
Cena 45 zł. (numer potrójny)

M I E S I Ę C Z N I K
P O Ś W I Ę C O N Y
S P R A W O M

S Ł O W I A Ń S K I M

R oki Wrzesień-Październik-Listopad 1946 N r. 9-10-11



T R E Ś Ć
H. Świątkowski: Nowa Konstytucja Jugosławii 
H. Batowski: Kwestia macedońska
W. W arkałło: Antyfaszystowski front Słowian na Węgrzech 

i jego akcja repatriacyjna
A. Kulisiewicz : O konspiracji polsko-czeskiej w obozie koncen

tracyjnym Sachsenhausen
W. Urbańczyk: 14 września 1937 zmarł T. G. Masaryk 
T. Lehr-Spławiński: Śp. Mieczysław Małecki 
W. Dobrowolski: Przyszłość teatru radzieckiego 
W. Bazielich: Szkody wojenne muzeów i bibliotek w Serbii 
S. Wierczyński: Polsko-czeska współpraca biblioteczna 
JU W : Antoni Dvofák
J. Kasztelanie: O wspólnotę gospodarczą Słowian 
W. Goszczyński: Czechosłowacja a port szczeciński 
E. Paukszta: Aspekt moralny sprawy łużyckiej 
A. Puchałka-Zabrzeski: Kwestia łużycka po mowie Byrnesa 
Najważniejsze wiadomości o Słowiańszczyźnie współczesnej 
Rozwój idei słowiańskiej w Polsce
Przekłady z poezji słowiańskiej: M. Tank, P. Sławejkow, A. Ce- 

tineo, K. Toman, F. Rocha-Turański, J. Ćiśinski, W. Mar- 
kovski, G. Nikolajewa, B. Ćopić, J. Rak, I. Gruden, 
P. Tyczyna (tłumaczyli: A. Brosz, K. Jaworski, Z. Kempf, 
Tau-Gamma)

Słowianoznawstwo naukowe 
Kronika polityczna 
Kronika kulturalna 
Nowe książki o Słowiańszezyźnie 
Czasopisma słowiańskie 
Co piszą inn i?
Sprawy słowiańskie w prasie polskiej 
Teatr i  film  słowiański 
Ze sportu słowiańskiego 
Komitet Słowiański w Polsce

ŻYCIE S ŁO W IA Ń SKIE .  MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SŁOWIAŃSKIM. 
Wydaje Prezydium Komitetu Słowiańskiego w Polsce, Warszawa, Al. J. Stalina 24 
Redaktor: Henryk Batowski. Zastępca redaktora: Fryderyk Łęski. Sekretarz redakcji: 

Alina Szklarska. Kierownik administracji: Stanisława Blicharzówna.
Adres redakcji: K rak ów ,  ul. Sławkowska 11 m. 1S. Administracja. Basztowa 15 m. 5. 
Prenumeratę przyjmuje: Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik , Oddział w Krakowie, 
wydział kolportażu, ul. Wielopole 1, Konto PKO: Kraków IV-333. Większe zamówienia 
kierować do administracji, konto PKO Kraków 1Y-305. Przedpłata kwartalna. 36 zł.



NOWA KONSTYTUCJA JUGOSŁAWII

31 stycznia 1946 r. zebranie połączonych izb Zgromadzenia Konstytu
cyjnego uchwaliło demokratyczną konstytucję Federacyjnej Ludowej e-

P' ,Mir U l ' t S y  .¡kowany został .3 g n u to  1945 n i poddany
nublicznei dyskusji w najszerszych kołach pracującej ludn . . , _ • F
E S  póllon, miesiąca i wniosła do projektu cały szereg poprawek , uzu-

P ' '  "wicepremier jugosłowiańskiego rządu związkowego Edward Kurdelj 
tak „ S  I S  „owej konsMucj, FNRJ: - N a s z a ^ n s ty tu e ^ ™  na- 
dać formę prawną tym wszystkim wielkim przemian n - 
gosławii, jakie nastąpiły w latach wiekopomnej walki ^zwolenezej .

Na treść nowej Konstytucji Federacyjnej Ludowej Republiki Jug 
slawii wywarły wpływ istniejące tam stosunki narodowosciow • »

FNRJ składa się z kilku wprawdzie sobie bliskich, ale odięb > 
r«»,łów Wszystkie narody FM U w latach wojny i, okupacji b, üeinwskn- 
fa C  slowskiej brały czynny udział w walce z najeźdźcą, lolcz . 
woj.ív, i okupacji na gruzach dawnego Królestwa dugosławn opierającej 
się na fikc ji jednolitego narodu jugosłowiańskiego, powstała repubhka fede^ 
racy ¡na, której podstawową zasadą jest równouprawnienie narodow Jugo 
sławi i i przyznanie im prawa do samostanowienia.

L i d u  tą, urzeczywistniona już w toku walk »yzwolenczych z oku- 
pantem, znalazła swoje prawno-ustrojowe potwierdzenie- w nowej Komty- 
tucji FNRJ. Konstytucja wymienia następujące republiki ludowe Jugo ‘ 
w ii Serbia, r.liorwaoja, Słowenią. Bośnia-Hercegowma, l t a J J ł O - ;  
nogóra. Ludowa republika Serbia obejmuje autonomiczny kia («polaa 
jiná») Wojwodinę i autonomiczny obwód («oblast») Kosowo-Metochię.

Każda z republik ludowych jest suwerenną, posiada własną konsty 
tucję uzgodnioną z konstytucją FNRJ. W  Jugosławii żyje pięć rownoupia- 
wnionych narodów, posiadających własne republiki: serbski czmnogórsŁ 
chorwacki, słoweński i macedoński, podczas gdy w republice B°s™ 
gowinie żyją wspólnie Serbowie i Chorwaci. Mniejszoścmm narodowym 
(Słowacy, Węgrzy, Rumuni i inni) zapewnia się prawa polityczne kultu

Iallie’FNRJ jest więc związkiem równouprawnionych narodów Jugosławii, 
dobrowolnie złączonych w jednym federacyjnym państwie. .

Cwzidodniajac różnonarodowosciowy charakter I M U  konstytucja 
W i d u j e  dwie izby parlamentu (Narodna skupśt.na): Rade Związkową 
(Sa* v.iio vece) i Radę Narodów (Vece naroda), nie mającą oczywiście nic 
wspćŁego z senatem. Do Rady Związkowej wybieram są przez ludność 
p,,słowie   ¡eden na 50.000 mieszkańców w tajnym, bezpośrednim, po
wszechnym i równym głosowaniu. Do Rady Narodow wybiera się po
30 posłów z każdej republiki ludowej, po 20 z kraju autonomicznego i po 15 
z obwodu autonomicznego. Obie izby są równouprawnione.

Narody Jugosławii utworzyły w walce z okupantem i reakcją jedno- 
lity i ront walki ze wspólnym wrogiem, powołały do życia nowa armię i nowe
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omany władzy, pieczętując krwią swoją trwałość podstaw nowego państwa. 
Noway konstytucja potwierdza najważniejsze osiągnięcia walki narodow 
wyzwoleńczej — ludo władztwo. , ,

' Art 6 nowej konstytucji głosi: «Naród urzeczywistnia swoją w adzę 
przez swobodnie wybrane, organy władzy państwowej -  komitety udowe, 
które powstały i  rozwinęły się od lokalnych komitetów ludowych do parla
mentów republik ludowych i parlamentu FNRJ, w narodowo-wyzwoleń
czej walce przeciwko faszyzmowi i reakcji, a które stanowią podstawową
zdobycz tej walki». . ,

'Podmiotem władzy w nowej. Jugosławii są więc szerokie masy lu
dowe- robotnicy, chłopi i pracownicy umysłowi. Wszelkie prawa ogo no- 
związkowe prawa dla poszczególnych republik ludowych oraz prawa lo
kalne uchwalają swobodnie wybrani przedstawiciele narodu. Prawa te ̂ są 
wykonywane przez organy władzy powołanej przez wybrańców narodm 
Posłowie i radni są odpowiedzialni przed narodem i mogą byc 
przez wyborców przedterminowo, 9 ile działalność ich jest sprzeczna z przy
jętymi przez nich obowiązkami.

Według dawnej konstytucji Jugosławii z 1981 r. nie naród, a kroi w rze
czywistości był źródłem władzy (miał prawo absolutnego vela przy uchwa
laniu ustawy); rząd był odpowiedzialny przede wszystkim przed ki oler

łnaczei przedstawia się struktura organów władzy wedjug nowej kon
stytucji. Najwyższym organem władzy państwowej FNRJ jest paramen 
(Narodna skupśtina), wybierany ha okres łat czterech. Na czele I^k im en lu  
FNRJ stoi prezydium: przewodniczący, szesciu jego zastępców, 2 setne la
rze i nie więcej niż 30 członków. Organem wykonawczym parlamentu FNRJ 
iest rząd FNRJ, wybierany na wspólnym posiedzeniu obu izb (zoli. wyżej). 
W skład rządu wchodzą: prezes Rady Ministrów, wicepremierzy, ministro
wie, przewodniczący , Związkowej Komisji Planowania, przewodniczący 
Związkowej Komisji Kontroli; przy rządzie FNRJ istnieją konntety do spraw, 
oświaty i kultury, zdrowia publicznego 1 opieki społecznej. Rząd FNRJ jest 
odpowiedzialny przed parlamentem FNRJ. Obie izby parlamentu mają ró
wnież własne' prezydia, składające się z przewodniczącego, dwu jego za
stępców i trzech sekretarzy. . ,

W  rządzie FNRJ konstytucja rozróżnia ministerstwa ogolno-zwią/kowe 
i zwiazkowo-republikańskie. Ministerstwa związkowe prowadza sprawy ogol- 
no-zwiazkowe: obrony narodowej, sprawy zagraniczne, handlu zew nędz
nego, poczt, komunikacji i żeglugi itd. Ministerstwa związkowo-republikan- 
skie prowadzą swoją działalność przez odnośne ministerstwa republik ludo- 
wych. Sa to ministerstwa: finansów, ministerstwo przemysłu, ministerstwo 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, górnictwa, handlu 1 aprowizacji, lo t
nictwa. i leśnictwa, pracy i budowy.

Każda republika ludowa posiada własne organy władzy: parlu -enl 
republiki i ich prezydia, rząd republiki ze związkowo-republikanskimifl re
publikańskimi ministerstwami, wszystko na podstawie własnej konstytucji 
każdej republiki, która musi w zasadniczych postanowieniach odpowiadać 
duchowi konstytucji FNRJ.

Terenową władzę państwową stanowią powstałe w czasie wojny m iej
scowe komitety ludowe (Narodni odbor), ściśle związane z ludnością m ie j
scową. Zastąpiły oné wyznaczonych z nominacji burmistrzów 1 naczelników
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powiatów. Komitety ludowe działają we wsiach, w miastach, w powiatach, 
okręgach. Organami wykonawczymi i administracyjnymi komitetów ludo
wych są komitety wykonawcze (Izorśni narodni odbor).

Według nowej konstytucji, w Jugosławii istnieją trzy wielkie gałęzie 
działalności gospodarczej i własności: państwowa spółdzielcza i prywatna, 
środki produkcji w FNRJ stanowią własność ogolnoludową i znajdują się 
w rękach państwa, albo stanowią własność organizacji spółdzielczych, albo 
wreszcie stanowią, własność osób prywatnych fizycznych lub osob prawnych. 
Wszystkie bogactwa kopalniane i wodne, naturalne źródła energii, środki 
komunikacji kolejowej i powietrznej, poczta, telegraf, telefon i radio stano
wią Własność ludu. Środki produkcji, znajdujące się w rękach państwa 
eksploatuje shmo państwo lub oddaje je do użytku mnym osobom, a, d
zagraniczny znajduje się pod kontrolą państwa. ............

Konstytucja poręcza zachowanie własności prywatnej i inicjatywy p ły 
walnej w życiu gospodarczym. Państwo zachowuje sobie: jec na p i^ v? ^  
troi i nad przedsiębiorstwami prywatnymi i prawo ingerencji, o ilcby 
ogółu miał być na szwank narażony.

‘ Konstytucja sankcjonuje ustrój rolnw oparty na dokonane juz (na 
mocy ustawy z sierpnia 1945 r.) reformie rolnej (obszai któ Ł
skiego do 25—35 ha). Według konstytucji ziemia należy d<» tjch  kk»™y ją 
uprawiają. Państwo bierze w szczególną ochronę ubogieg 8
przez ogólną politykę gospodarczą, tani kredyt i system podatkowy.

W interesie wszechstronnego rązwoju gospodarstwa naiodoweg , ^  
niesienia dobrobytu i bezpieczeństwa narodów w 1 M U  ™  Dr0wadzi 
wprowadza fasadę planowości w życiu gospodarczym. PmsL;  
j>łanowa gospodarkę, opierając się na sektorach gospodarczych, państwowym 
i spółdzielczym i wykonując kontrolę ogólną nad prywatnym sektorem § P

d” r“ r!m klem  oparcia dk, urzeczywkdnienia planów
Jugosławii s, masowo organizacje pracujących, » ’ ¿ “ Ł
zawodowe. Państwo wszechstronnie bierze w opiekę 11 m:tianizowania się 
cej. Konstytucja poręcza ludziom pracy prawa do ochrony pracy
w związkach .zawodowych, do godziwego Wynagro z ,

’ " ' “ Nowa konslylucja Jugosławii
Wprowadza system rozdziału państwa od >- ‘ ^  materialnie. Za-
o ile to uzna za właściwe,, wsjiom g ■ dla celów politycznych, jako 
bronione zostało nadużywanie kościoła i wiai> dlac '
też istnienie organizacji politycznych o podłożu rehgi] • .

W  zasadzie szkoły s, państwowe, OWieramę >
maga zezwolenia władz państwowych. Nauka w s t a ja *  I N ]
obowiązkową i bezpłatna. Szkoła ma charakter świecki, Ij. oddzielona

Sll,b Konstytucja sankcjonuje obieralność sędziów nie zawodowy*. Na straży 
wykonania ustiw stoi prokurator FNHJ obrany przez parlament FNRJ

' Małżeństwo i rodzina znajduj, się pod 
Ważnym małżeństwem jest jedynie małżeństwo zawarte przed państwowym ważnym maizensiweu j j .. , 1  dokonaniu obrzędu ślubu re-urzędem stanu cywilnego, co me przeszkadza utmuua
ligijnego.
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p rara ;est obowiązkiem każdego obywatela I'N1U.
o " « , ^  * *  najważniejszym obowiązkiem każdego obywa- 

tC,a przyznaj« prawo aa.y In w
naukową I ku i-

• " w *
£ r , i a w o “ JJ S a  s iw organizacje poldyczne, gospodarcze I k u p a ln e ,

dzic podwaliay S t r,aci l ' u„d  nazwiska Iwóicy nowej Jugosławii
S S i £ T 8 f f l Ł 2 S ? - -  stanowi wspaniałą karlą wolność, postąp« 
i dobrobytu bohaterskich narodów Jugosławii. T T ___ . . . .  I«  i  1:'

KWESTIA MACEDOŃSKA

F . . Macedonia zajmuje sam środek Półwyspu Bałkańskiego, spra- 
Fakt, zeM aceUm azaj ^  _  wszystkie bez wyjątku -  dą-

spie. Pakt, iz sktau etniczny u-bu ‘».iu .1 / ,  • , Hi„ s;Pb e w imięsąsiadujące narody skłonne były rewindykować ki aj teii ^ a  s ie jne^w i ^
argumentów etnicznych, ignorując przy tym stanowi, ' dążenia
przeciwne sobie nawzajem, a w tym W ^ ^ ^ ^ b vł7 X

I S ^ i a T k w c s i i i  w ton- ozv 
czasowe (do ^  A  . ! ¿ ^ orz4 ie Macedonii autonomicznej w ra-
: S SW  A j l  j ^ Ł i o u L i c i  od r, 1944 może lu p r ^ ie ś i  poważną —  

Doniosłość kweslii macedońskiej leży f  J !  f  wiąrej:

= S £»2S ^
|S S g |ifŚ 3 ń E S S
‘ Zwięzły przegląd historyczny zagadnienia macedońskiego ną razie musi
nas jeszcze doprowadzić do stwierdzenia ze sp™wa P i ^  "o /w ia z^ ia  tej 
skomplikowanie. Wszelkie bowiem możliwości, jakie dla rozwiaza J
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kwestii istnieją, tj.: zjednoczenie całej Macedonii w granicach jednego pań- . 
siwa, takie samo zjednoczenie jej największej części, wreszcie podział mię
dzy państwa sąsiednie -  były już podejmowane, ale me uzyskano jeszcze 
rozwiązania ostatecznego. Istnieje jednak w teorii jeszcze jedna możliwość 
utworzenie osobnego państwa, względnie regionu autonomicznego macedoń
skiego w granicach geograficznych. Być może i taka koncepcja doczeka się
kiedyś realizacji. . . . . . .

Od r. 1943 -uznano istnienie narodowości politycznej macedońskiej, jako 
naturalną konsekwencję istnienia Macedonii autonomicznej w ramach Ju
go sław ii/ Dla ludności macedońskiej jest to rozwiązanie bardzo korzystne. 
Pewne jest za to, że w okresie przed 1939 ani Bułgarzy, ani Grecy, ani Ser
bowie, nie byliby skłonni uznać takiej narodowości i m ' P ^ c z y ł f  narody 
nowienia. Dopiero wydarzenia wojny wywołanej w r. 1939' 
bałkańskie czegoś nowego i może wobec tego zaistniej.. ... J P
cyfikacji Bałkanów. , .. ,

Wszystkie narody bałkańskie odznaczają się, według koncepcji znako
mitego historyka rumuńskiego Iorgi, impeiualną tradycją wan^yns ą j. *J- 
żeniem do zjCd » i a  rMk¡|a się
cjum należących (oczywiście tylko ^ qE3 anaSi ujawniana zarówno przez 
właśnie ta dążność do hegemonii na Batkanacn, iija,w.' y
Bułgarów, przez Greków, j J  Macedonii jako
centrum Pólwysjnn 'íb jako skrzyżowania, dróg strategicznych i szlaków go
spód ar czych,d¿yło tu U s ta w ą  telo wymarzonego
i Serbowie dążyli do opanowania całej Macedonii, by na tej podstawie od
grywać na Bałkanach rolę decydującą. Argumenty etniczne, strategiczne i m. 
ods* w5 v iu niewątpliwie swoją rolę, ale w .stoc.e rzeczy najwazraejsza
a ,  d ,™ » i ..y We

t r a c i e  dej
Idei, (która ,,od tą. nazw, st<»mul,>wąną była
niała w polityce także innych narodów Półwyspu, podświadomie, ale
mniej silnie) — dopiero przyszłość pokaże.

' , . , • „r,aizrf>«lir że wskutek rozwiązaniaJednakowoż trzeba z naciskiem podki . , macedońska
sprawy macedońskiej w r. 1944 w ramach Jugosławii, kwestia macedońska »piawy inaceuouMvicj w onr.n«.rni a Bułgarami. Natomiast jest
przestała byc powodem tarć między Serbami a » . r  ' •
możliwe, że kwestia ta będzie nadal otwarta o ile dlodzl< ^ ^ h ję’
w związku z grecką częścią Macedonii i losem Słowian tamtejszych.

Reasumujemy: kwestia macedońska to problem centrum I ołwyspu a - 
kańskiego z i i o  znaczeniem gospodarczym i strategicznym, oraz z jego po-

etnicznym. W'przeszłości był to ^  
zwalczających się tu imperializmów: bułgarskiego, serbskiego i greckiego,

. poniekąd nawet i albańskiego. Niesłusznie ograniczano się w ostatnich cza
sach do identyfikowania kwestii macedońskiej ze sporem bułgarsko-sei bo
skim. Spór ten był w istocie najgłębszy w tym całym kompleksie zagadnień, 
ule jego zakończenie bynajmniej nie rozwiązało jeszcze kwestii macedońskiej

całości. Henryk Batowski.



258

ANTYFASZYSTOWSKI FRONT SŁOWIAN 
NA WĘGRZECH I JEGO AKCJA REPATRIACYJNA

Antyfaszystowski Front Słowian działał w Rumunii już od 1944 r. 
a na Węgrzech od początków marca 1945 r. Zasługa utworzenia AL\S-u 
na Węgrzech przypada wybitnemu słowackiemu działaczowi ludowemu, M i
chałowi Francisci, ewangelickiemu pastorowi słowackiej parała w Bekes 
Csabie, jednemu z głównych skupień mniejszości słowackiej na Węgrzeci. 
W  chwili, gdy Francisci pospołu z.Jugosłowianami tworzył AbS, przyświe
cała mu idea'organizowania i zjednoczenia wszystkich Słowian oswobodzo
nych od faszystowskiego jarzma i tworzenia z nich zaplecza dla zabezpie
czenia szybko idących naprzód, zwycięskich dywizji .Czerwonej Armii. Oko
liczność, 'że założycielem AFS-u był na Węgrzech Słowak — francisci i ze 
do kierownictwa Federacji, wobec małej aktywności współzałożycieli jugo
słowiańskich, weszli wyłącznie jego rodacy (ks. Horak, dr Bartośek i m.), 
oraz, że Polacy, najbardziej narodowo uświadomiony element słowiański 
na Węgrzech, prawie nie współpracowali, że wreszcie przeważającą mniej
szość słowiańska na Węgrzech stanowią Słowacy, sprawiła, że pierwotnie 
szeroko zakreślony program działalności AFS-u zwęził się do obrony inte
resów mniejszości słowackiej i do realizacji niektórych zadań polityki Re
publiki Czechosłowackiej, jak np. do propagowania ,i organizowania przesie
dlenia Słowaków węgierskich w wykonaniu umowy z 27 lutego 1946 r. o tzw.
«wymianie obywatelstwa». ,

' Ciągle jeszcze pokutuje w opinii międzynarodowej tradycyjne zdanie
0 tzw. «inproductivite slave» i o braku talentu organizacyjnego u Słowian,, 
jakkolwiek choćby już sam fakt kolonizacji olbrzymich obszarów Eurazji
1 zorganizowania ich w ramach Imperium Rosyjskiego, a polem ich bez
przykładny rozwój gospodarczy i społeczny pod rządem ZSRR, zadaje kłam 
tym bezpodstawnym twierdzeniom. Również i działalność AFS jia  Węgrzech, 
choć w praktyce ograniczona do ram znacznie węższych od ustawowych, 
stanowi budujący przykład słowiańskiego talentu organizacyjnego i choćby 
z tego względu zasługuje na uwagę polskiego czytelnika.

c Z końcem października 1944 r., zaraz po oswobodzeniu pierwszych sku
pień Słowaków we wschodnich Węgrzech przez Armię Czerwoną, Francisci 
udaje się do oddziału politycznego II  frontu ukraińskiego, aby w porozu
mieniu z oswobodzicielami zapoczątkować na większą skalę akcję uświada
miającą i propagandę słowiańską na wolnej już od faszyzmu części Węgier. 
Z końcem stycznia 1945 r. uczestniczy on, na czele delegacji słowackiej 
z Węgier w obradach Antyfaszystowskiego Frontu Słowian w Rumunii, od
bywającego swój zjazd w Nagylak, w pobliżu granicy węgiersko-rumuń- 
skiej. W  początkach marca tegoż roku uzyskuje Francisci zezwolenie od 
węgierskiego Rządu Tymczasowego w Debrecenie na organizowanie wszyst
kich narodowości słowiańskich, zamieszkałych na terytorium Węgier w »An
tyfaszystowski Front Słowian», a od Międzysojuszniczej Komisji Kontrolnej 
zgodę na wydawanie tygodnika «Sloboda» («Wolność»), jako organu AFS-u. 
Niemal jednocześnie wchodzi on w kontakt z gen. Gundorowem, prezesem 
Komitetu W  szechs łowią ń sk i ego w Moskwie.

Z przyjemnością notujemy na tym miejscu fakt na pozór drobny, ale 
jakże wymownie /świadczący o kulturze organizacyjnej działaczy słowackich.
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umiejących bez szemrania poświęcić ambicje osobiste dla dobra wspólnej 
sprawy.' Podczas gdy na odległej węgierskiej prowincji w Bekes Csabie 
Franoisci wraz ze swoimi współpracownikami tworzył AP S, niemal ze ró
wnocześnie, bo 25 lutego powstaje (głównie dzięki staraniom ks. Aleksandra 
Konika, zasłużonego działacza słowackiego, twórcy i yice^prezesa Spolku 
sw. Vojtecha — instytucji kulturalno-wydawmczej Słowaków na Węgrzech) 
naczelna organizacja słowacka pod nazwą Czechosłowackiej Rady i aio- 

✓  dowej. Minęło kilka tygodni zanim obie organizacje dowiedziały się wza
jemnie o swoim istnieniu, ale wtedy zamiast sporow o kompetencje i pier
wszeństwo, Ilorak i Franoisci, wychodząc z założenia, ze jedności ruchu 
słowiańskiego rozbijać im nie wolno i że mają przed sobą wspólne cele, 
postanowili zjednoczyć swe wysiłki i podzielili zadania w ten s osot. po
między siebie, że Czechosłowacka Rada Narodowa ma pozostać nadal «. zla 
hem generalnym słowackiej akcji», zaś AFS ma byc «armią wterenie», 
mobilizująca mniejszości słowiańskie do walki o ich wolność i prawa.

Według brzmienia statutu, zadaniem AFS jest walka o kultuiałne, spo
łeczne i gospodarcze prawa Słowian, żyjących na Węgrach, na podsta
wach ideologii ludowo-demokratycznej i w unię solidarności o S ' J -  
W praktyce la tak szeroko określona działalność sprowadzała się do orga
nizowania przede wszystkim Słowaków we wszystkich ich ^upicmac w o- 
kalne oddziały AFS, do ich uświadamiania narodowego, ł J A
okresie _  propagowania i organizacji ich p r z e ^ ^ ^ a ^ C z e ^ ło w a g n  
Mimochodem zaznaczymy, ze w kronice życia A l S a • *' L
dujemy nazwiska o brzmieniu polskim, co zdaje się <

J. /  , . L . i „ i  wrP,onietv do tei fa li organizacyjnej,nieteden wynarodowiony Polak został wciągnięty
W l ,  rolę-odegra! w akcji AFS-u jego organ prasowy, tygodnik -Sloboda. 
wychodzący od pocaatku czerwca 194» r .  w objętości co najmniej czterech 
Ł  druku, br^alo ilustrowany, którego nakład stelo rost J  P« UPS>» 
roku dochodził już do 40.000 egzemplarzy, docierającymi do w sz^ kich za 
kątków kraju, do najdrobniejszych skupień mniejszości słowackiej. Ten 
piękST rozwój tygodnika jest przede wszystkim zasługą jego redaktora na- 
czelnego! dr Frano Bartośka, który będąc zapewne
rów czasopism, wychodzących na Węgrzech, łączy z energią młodości roz
wagę wytrawnego dziennikarza. ilTVir.wv _ WVmianic

Od chwili podpisania węgiersko-czechoslowadkiej i .■
ludności z 27 lutego 1946 r. i przybycia na Węgry Czechosłowackiej omisji 
Przesiedleńczej za|ad„ienie ripa iriae ji Stowaków z W ę g . e , ™  
pierwsze „ton dz.iótabrośri *w a rk ,e b  suto s k a c z e  nym ^
daniem APS i wszystkich jego agend, ¿aaanic u ;  , r- ' -
Słowacy mieszkali na Węgrzech bądź od wieków, bądź przy1 > z gó
rzystej‘ubogiej Słowacji na żyzną węgierską nizinę «/a chlebem c 1 
tu znaleźli.‘Pierwsi zatracili w ciągu wiekowego współżycia e ęgram pra
wie całkowicie poczucie odrębności narodowej, zapomnieli języka jo >. g 
i tylko nazwisko, oraz ntgliste tradycje rodzinne przypominają im ich na
rodowość. Drudzy, stworzywszy sobie kosztem ofiar i poświęceń dzięki wie
loletniej, wytrwałej pracy, jaką taką egzystencję, niekiedy zdobywszy ma
jątek, nie tak łatwo decydują się na powrót «w góry», z których ich kiedyś 
bieda wypędziła. Jedni o ojczyźnie zapomnieli, inni pamiętają, ze «z ojczy
stych gór» trzeba iść «na Węgry» za chlebem i pracą. Jest jeszcze i trzecia 
kategoria -  to ci, którzy całkowicie się wynarodowili i wsiąkli w zawody
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intelektualne i w burżuazję węgierską, wyrzekając się swej narodowości wza- 
mian, za Izw. «promocje społeczne». Słowaccy chłopi nie wyrzekli się swej 
ojczyzny, ale cóż może być trudniejszego jak nakłonić gospodarza, związa
nego nie tylko swą pracą, aje wprost życiem samym ze swoją ziemią, gospo
darka i dobytkiem do przesiedlenia się... za granicę... na ziemię ojczystą, ale 
na rolę — obcą. Jeżeli pomimo tych — mogłoby się wydawać — nieprzezwy- 
ciężalnych trudności i znikomo małych szans powodzenia akcji repatriacyj
nej AFS oddał na je j cel cały swój aparat organizacyjny i pełny wysiłek 
zbiorowy, to dlatego, że chodzi o wielką stawkę, o losy pół miliona Słowa
ków, zagrożonych wynarodowieniem.

W swej propagandzie na rzecz repatriacji nie pomija AbS żadnego 
środka oddziaływania na słowackie masy ludowe, żadnego argumentu, mo
gącego posłużyć do urobienia ich opinii. Przoduje tej akcji oczywiście ty
godnik «Sloboda», docierający do najdrobniejszych skupień mniejszości sło
wackiej, który przynosi szczegółowe, ilustracjami uzupełniane wiadomości
0 rozkwicie gospodarczym i o pełnym zwycięstwie demokracji w nowej Cze
chosłowacji, przeciwstawiając je smutnej węgierskiej teraźniejszości i  «bez
nadziejnej przyszłości kraju, zmuszonego płacić odszkodowania wojenne*
1 pokutować za winy faszystowskich uzurpatorów. Tysiące barwnych plaka
tów z napisem «Slovensko Vás vola» (Słowacja Was wzywa), rozklejone 
na murach Budapesztu i prowincjonalnych skupień słowackich, wzy
wają do repatriacji, a inne z tekstem umowy czecho s ło wa cko- wç g i ersk i ej 
o wymianie obywatelstwa, pouczają o ich prawach i obowiązkach. Samo
chody repatriacyjne z barwami czechosłowackimi widzi się na ulicach Bu
dapesztu częściej, niż pojazdy rosyjskie, angielskie czy amerykańskie, a flagi 
o barwie biało-czerwono-niebieskiej powiewają z okien wszystkich domów, 
w których mieszczą się niezliczone instytucje i organizacje czechosłowackie 
lub żyją uświadomieni narodowo Słowacy. Nie tylko radiostacje czecho
słowackie, ale nawet i radio węgierskie podaje komunikaty o przesiedle
niu Słowaków na ich ziemię ojczystą; w Budapeszcie i w słowackich ośrod
kach na prowincji odbywają się wiece propagandowe, na które wyjeżdżają 
mówcy z całymi kolumnami samochodów wiozących wycieczkowiczów sło
wackich na prowincję węgierską. Kursy języka słowackiego, przedstawienia 
teatrów objazdowych i amatorskich, koncerty i inne imprezy przyczyniają 
się do ożywienia akcji propagandowej. Także i z ambon kościelnych często 
padają płomienne, słowa, wzywające do ucieczki przed «śmiercią naro
dową» na ziemię ojczystą i tym zapewne najbardziej wierzy, w swej więk
szości głęboko religijny lud słowacki. Fakt, że na czele AFS stoją dwaj 
może najpopularniejsi duszpasterze wśród mniejszości słowackiej na Wę
grzech (pastor ewangelicki Francisci — prezes, i ksiądz katolicki Horák — 
Wiceprezes), którzy w swych kazaniach i przemówieniach niejednokrotnie 
przyrównywali repatriację Słowaków z Węgier do biblijnego exodusu na
rodu żydowskiego — dodaje samej akcji repatriacyjnej wiele autorytetu 
moralnego w oczach ludu słowackiego. C

Trudno jeszcze w lej chwili przewidzieć, jaki będzie ostateczny wynik 
akcji przesiedleńczej, tym więcej, że Węgrzy widocznie zaniepokojeni roz
miarami propagandy, zorganizowanej przy pomocy AFS i masowymi wy
jazdami mniejszości słowackiej, zaczęli przeciwpropagandę i starają się zdy
skredytować ideę repatriacji, publikując w prasie wiadomości o trudnościach, 
z jakim i spotykają się przesiedleńcy po ich przybyciu do Czechosłowacji.

>
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W każdym razie już teraz można stwierdzić, że sama propaganda i orga
nizacja akcji przesiedleńczej była wielkim sukcesem organizacyjnym Anty
faszystowskiego Frontu Słowian na Węgrzech, sukcesem godnym rftnania, 
a nawet podziwu.

Ciężka sytuacja gospodarcza Węgier, wywołana klęską polityczno-mi
litarną, wyniszczeniem kraju działaniami wojennymi i faszystowskim, zor
ganizowanym rabunkiem i eksploatacją, wreszcie katastrofą inflancji, która 
zmusiła warstwy pracujące do wysprzedania się z resztek mienia dla ura
towania się od śmierci głodowej, stanowią okoliczności sprzyjające akcji 
przesiedleńczej. Jeżeli się ona uda, nie będzie to jednak skutkiem ogólnych 
warunków gospodarczych, ani wynikiem umowy czechosłowacko-węgierskiej 
o wymianie obywatelstwa, a jedynie zasługą AFS-u, zasługą jego twórcy 
Francisciego i jego współpracowników: ks. Horaka i dr.BarLośka, którzy 
oparli całą akcję o właściwe podstawy ideologiczne i tchnęli w nią ducha 
ofiarności i entuzjazmu, rozwagi i rzetelnej pracy.

Uznając w całej pełni zasługi AFS-u na Węgrzech nie możemy jednak 
nie dostrzec pewnej zasadniczej sprzeczności czy pozornej niekonsekwencji 
w jego działalności. Z dużą dozą talentu i zmysłu politycznego organizuje 
się w r. 1945 Antyfaszystowski Front Słowian żyjących na Węgrzech po to, 
aby w 1946 r. ten Front likwidować, a zorganizować z nienmiejszym wysił
kiem i talentem słowiański «exodus» z Węgier. la  na pierwszy rzut oka 
rażąca niekonsekwencja znajduje swe pełne uzasadnienie i wytłumaczenie 
w fakcie, że Antyfaszystowski Front Słowian stał się,̂  wskutek bierności in 
nych mniejszości słowiańskich, zwłaszcza tak licznej na Węgrzech mniej
szości chorwackiej, Antyfaszystowskim Frontem Słowaków, a ten w imię 
czechosłowackiej racji stanu bez żalu likwiduje świeżo utworzony Front 
przez repalriację jego głównej podstawy na Węgrzech, żywiołu słowackiego.

Jednakże rola AFS-u na Węgrzech nie może się ograniczyć do samej, 
akcji repatriacyjnej, która zresztą w żadńym wypadku nie będzie mogła 
zniwelować skutków wiekowego procesu zmieszania się żywiołów: madziar
skiego i słowiańskiego. Jego zadania są szersze i większe w o p a r c i u  
o s ł o w i a ń s k i e  g r u p y  e t n i c z n e  w d o r z e c z u  D u n a j u  w i- 
n i en on p r z e c i w d z i a ł a ć  ich wynarodowieniu, a jednocześnie stać 
na straży ideałów demokracji na tych obszarach, skażonych i zagrożonych 
wiekową infiltracją germańską, łączących Słowiańszczyznę południową z pół
nocną i wschodnią.

Dr Witold Warkałlo.

O KONSPIRACJI POLSKO-CZESKIEJ W  OBOZIE 
K ONCENTR AC Y JNYM S ACHSENH AU SEN

D z i e w i ą t y l i s i  o p a d 1940. W tym dniu rozstrzelano 35 Polaków 
z akcji warszawskiej, między nim i dwu księży i trzech 17-łcluich chłopców.

W drodze na «Induslriehof» (prowizoryczne miejsce kazni) spotyka 
ich grupa rzemieślników-Czechów. Jeden z nich rzuca kromkę chleba i krzy
czy: «Nazdar!». SS-mani stawiają go przed bramą, policzkują, kopią, za 
wszelką cenę radzi wywęszyć, co krzyknął. Nie wiadomo, co stało się z nim

/
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potem. Nazywał się Z denek Jehlicka. Był to pierwszy Czech, który odważył 
się na propolską demonstrację w obozie. W takich tragicznych okoliczno
ściach!

Wypadek nie przeszedł bez skutków. Czesi nawiązuje kontakt z Po
lakami. Czesi p i e r w s i .  Poeta-student J. Hójek (wybitny tłumacz-roma- 
nista) pisze wiersze na temat 9 listopada pt. «Naśe prvni a pośledni cesta?» 
(«Nasza pierwsza i ostatnia droga?»), utwór dedykowany: «35». Mówi w nim, 
że pierwsza drogą, na której spotkali się Czesi i Polacy od czasu Mo
nachium — była droga na «Induslriehof». To winno nas otrzeźwić! Oby nie 
była to «naśe pośledni cesta!» (nasza ostatnia droga). — Czesi zapraszają Po
laków do siebie. Dzielą się resztkami prowiantów, bielizną, i —- rzecz nie
słychana — literaturą polską w języku czeskim. Nic zapomnę, jak na stu
denckim bloku 5T czytał student-Czećh fragment z «Krzyżaków» o oślepieniu 
Juranda. Bvło nas paru młodych: Leszek Kossowski z Warszawy (24.000), 
Bolesław Marcinek z Cieszyna (18.277), oraz Iwo Pogonowski, syn wybitnego . 
slawisly. Wstyd palił policzki, że my, Polacy słuchamy tego po czesku; że 
nie stać nas na własną «organizację» (po obozowemu: przywłaszczanie) 
lektury. (Książka kosztowała półtora bochenka chleba!) — Nie zapomnę, jak 
w roku 1940, w wigilię zebraliśmy się z Czechami: prof. Jan Dedina z 1 ar
bora i piosenkarz radiowy Vala z Morawskiej Ostrawy, i w «Waschraumie» 
ćwiczyliśmy «Lulajże Jezuniu!» ÓV ten wieczór odbył się pierwszy polsko- 
czeski występ w bloku 26, ze współudziałem znanego już w obozie artysty 
Erbena (zesłanego później na transport za swoją filosłoWiańską działalność). 
Czesi śpiewali kolędy po czesku, a ja po polsku. Oni swoje — ja  swoje; 
i jakoś szło.

J o s e f  K o r  i n e k .  Po doświadczeniach 1940 r., które obliczone były 
na nerwowe'wykańczanie ludzi przy nieco lepszym wikcie, nastał etap wy
kańczali ia oszczędnościowego.

Wartość czeskich paczek wzrosła w dwójnasób. Czesi «zadekowali się» 
na lepszych komendach za cenę wiktuałów. Polacy tym samym byli skazani ^ 
na najgorsze: Klinkenwerk (fabryka cegieł) i Speer (praca leśna). Byliśmy 
ostatnią kastą w obozie, nowicjusze, znienawidzeni przez elitę, stłoczeni po 
500 na jednym bloku, terroryzowani i «brudni». Niemcy szczuli przeciw 
Czechom z powodu ich paczek. Niektórzy nasi szli na lep: «Dlaczego nie my 
Polacy, tylko oni?» Typowy objaw niekonsekwencji człowieka głodnego,

Dobry posiew z dnia 9. 11. 1940 niknął, chłostany głodem. A szkoda, 
bo obóz Sachsenhausen, to nielada sposobność, niclada odcinek: tu jesteśmy 
szczerzy, jesteśmy bez dobrotliwej szminki: jesteśmy sobą. Musiał się zna
leźć człowiek, któryby wszystko zaryzykował dla sprawy polsko-czeskiej, 
nawet i życie. Człowiek-aposloł, genialny konspirator.

Był nim przywódcą konspiracji ogólno-słowiańskiej, Czech Józef Ko- 
finek.

Niepozorny więzień, zawzięty i zdecydowany. Drobny, pociągłej twarzy, 
o dobrych, wyrozumiałych oczach. Wróg jakichkolwiek dyktatur. W  cywilu 
szara eminencja — jeden ize stu; w obozie — jeden na 10.000. Posiadał on 
nieprzeciętny urok osobisty, znajomość niemieckich perfidyj, bystrą orien
tację i łatwość zjednywania ludzi. Zadania swoje podzielił początkowo na 
trzy zasadnicze: a) pracę dokumentalną i statystyczną obozu, b) ochronę 
talentów wśród Słowian; c) samopomoc «swoich dla swoich». — Jozef Ko-



finek nie był «protegowanym» Czechem. Pracował ciężko, zdany był sam 
na siebie. Często przymierał z głodu. Krył się ze swoim posłannictwem: 
jakakolwiek denuncjacja groziła śmiercią. Toteż akcję swoją rozpoczyna 
w gronie 4 zaufanych. Organizują oni dyskretny wywiad o każdym warto
ściowym, zwłaszcza piszącym Słowianinie. Kofinek prowadził szczegółową 
ewidencję inicjałami i Morsem. Sortował materiał i lokował w sienniku. 
Nosił przy sobie, oddawał innym do zapamiętania, zakopywał w ziemię 
w ogóle żył w ciągłej obawie. Autorzy Kofinka — to ludzie, którzy dotąd 
nie «pisali»: ślusarze, rolnicy, inżynierowie, lekarze. Rzecz szczególna, na 
ogólną liczbę 167(1) «autorów», udział młodzieży studiującej był stosunkowo 
słaby: szesnastu:

Jesionią 1941 Kofinek rozszerza swe zainteresowania na kolonię pol
ską. Poznaje trzech Polaków, którzy byli trzonem polskiego życia kultu
ralnego w obozie: nauczyciela Edwarda Janiuka z Biłgoraja, K. A. Jawor
skiego, redaktora «Kameny» i prof. Al. Brucknera, dyrektora polskiego gim
nazjum w Kwidzyniu. Zrazu jest to znajomość czysto «pi zypadkowa». Czech 
bada grunt. Nie podsuwa żadnych konkretnych planów. Konspiracja polsko- 
czeska miała wyróść na zgoła innym podłożu. Dnia 2 października 1941 i. 
spotyka się w bloku 24 pięciu więźniów. Z polskiej strony: 18-letni kadet 
Bolesław Marcinek, przywódca młodzieży polskiej, oraz sekretarz generalny 
konsulatu w Kolonii Józef Tworowski; z czeskiej strony: Josel Koi inek, 
red. J. Kojecky ize Zlina, wydawca periodyków «Baty», oraz miody księ
garz i słowianoiil Bohumil Prohazka. Autor niniejszego spełniał lun keję po
średnika i tłumacza. Ustalamy, co następuje.

R e z o l u c j a .  Protokół inauguracyjny «Konspiracyjnej frakcji zbliże
nia polsko-czeskiego KLS» *)• A- P o w o d y ,  a) leren I I I  Rzeszy stał się 
szachownicą punktów, na które m. in. zesłano tysiące 1 olaków i Czechów. 
Są to: obozy koncentracyjne, obozy pracy, o^ozy przejściowe, obozy cywilne 
i fabryczne oraz więzienia; b) wojna może trwać czas nieokreślony, w inte
resie obu narodów leży, by wyzyskać ten czas dla wspólnych celów; c) obozy 
koncentracyjne są najważniejszą komórką zbliżenia, lu la j pozostawiono nas 
samym sobie. Mamy względną swobodę ruchów i względną kontrolę: możemy 
być — bodaj raz w historii! — szczerzy w stosunku do siebie. Zbrodnią wobec 
Przyszłych generacyj byłoby zaniechać takiej sposobności; d) obozy: Sachsen
hausen] Buchenwald i Dachau grupują po większej części indywidualistów 
Czechów i Polaków; dają możność krytyki i studiów «od góry» — tj. od sfer, 
które niestety były najwadliwiej poinformowane («przeciętni» obywatele 
CSR i RP znaleźliby prędzej wspólny język, gdyby nie mafie pociągnięć wyż
szych); el obóz Sachsenhausen wysuwa się pa plan pierwszy, jako że objął 
gros młodzieży obu krajów: 5.000 młodzieży polskiej i 2.000 czeskiej; od 
doświadczeń, jakie stąd wyniesiemy, zależeć będzie nasze szczere ustosunko- 
kowanie się na przyszłość; względnie szczere, czyli tzw. oficjalne ustosunko
wanie może być zawsze «przyjazne» — zależnie od potrzeb i programów 
politycznych czynników trzecich. R. Z a d a n i a ,  a) Dzielimy je na trzy pod- 
stawowe: poznać się — ocenić wszelkie «za» i «przeciw» za.pi zyjaźnic się 
na Śmierć i życie; b) w celu poznania się obie strony organizować będą:
1. improwizowane zetknięcia się ludzi tych samych klas społecznych obu na-

*) Koiizentralions-LaKiT Sachsenhausen (później Oranienburg).



rodów (m> rzemieślników z rzemieślnikami, działaczy społecznych, wojsko- 
w S T i c e t e m  wymiany poglądów i myśli; obie strony dostarczą (ustnie!)

k ie  slrony l<on,n,lnyvać „od, « £ .  ' I g  
«rozmów»- 2. improwizowane wieczory piesiu i poezji czeskiej i P,llsk‘eJ>
3 wymianę literatury konspiracyjnej i półoflejalnej; tłumaczenia segreg; ję
wskazanych autorów; 4. kolekcjonowanie . .‘S fo k o re s  S i
wc7vch i etnograficznych oraz wzajemne informowanie się o koicsp onciuicj 
z krain ■ 5 -a wędy i dysputy historyczne, slowianoznaweze l ogolno-spo- 
e c S  l la  malcsymalnej. 'ilości uczestników.» ;  8.

dowodowego oraz «literatury» obozowej w jakimkolwiek jęz>ku_ słowian 
skkn Przemycanie tejże na zewnątrz; w razie braku możliwości utrwala
nie w pamięci; 7. dementowanie fałszywych opinij o Słowianach u umyci 
narodow ości'(z wyjątkiem Niemców!); 8. spotkania szachowe i sportowe, 
r) w edu oceny wszelkich «za» i «przeciw»: wychodzimy z załozen,a, ze 
ń ljp ic m  naicż/rdzpalrzyó lo, co no, dzieli i M irzy brpodac śóbm z cży- 
stan sumieniem ręce: dążyć do dysput drażliwych (n p .ro k ,1920 W  
czeska psychoza Szwejka, polski ultra-mesjanizm, szlaeheckosc), będących ■ 
dotąd na'dyplomatycznym uboczu; dalej stworzyć obiektywny obraz cha
rakteru narodowego Czechów i Polaków; wskazywać i zwiększać skłonności 
d n S s m S ;  d) w celu zaprzyjaźnieniu się no śmierć i życie zorgomrujemy 
wszelkimi środkami stojącymi do dyspozycji: 1. pomoc doraźni j ' p g t  L  
dziej głodujących Czechów i Polaków; 2. system protekcyjny polsko-czeski 
w zakresie komend pracy; 3. system korupcyjny w stosunku do pełniących 
funkcje Niemców (blokowych, izbowych i innych funkcyjnych « charakterze 
administracyjnym); 4. służbę charytatywną na terenie s z p i l i  ^  wywiad 
na «Politische Abteilung» J) (o opinii zewnętrznej SS); wywiad w Ufenkte 
kammer2) (o napływających transportach, o ich możliwościach dla «Frakcji 
KLS»); wywiad w kancelarii więźniarskiej (Lagerschredisluhe)I (o opinii 
wewnętrznej u więźniów-Niemców); skróty wywiadów: 1 A -  CK -  -f-
C. Z o b o w i ą z a n i a .  1. Akcja niniejsza, jej cel, metody, n0J1“ 1| a u  
i organizacja pozostają ściśle w gronie szesciu zakonspirowanych (do dnia

ógćl..sympi,ly,?  a nawet fanalycy ddizema jiolskrn 
czeskiego nie mogą być wtajemniczeni w komorki «I/akcji», -,d>z maczej 
stałabyś się ona tajemnicą' publiczną, (wyjątek stanowi śmierć lub wysiani 
na transport jednego z zakonspirowanych; o wyborze decyduje 21- dniowy 
n k r^  obserwacyitiy oraz przewaga: 4 :1 !); 3. wszystko, co dzieje się z in i
cjatywy Frakcji, musi mieć pozór przypadkowości; nawet osoby zaintereso
wane nie mogą mieć pojęcia, kio nim i kieruje; 4. w r a z i e 6 
nego z członków szóstki, winien on: a) nawiązać pomoc matćrialną od z 
w na Ir z (np. Międzynarodowego Czerwonego Krzyża);' b) sporządzić kopi. 
protokółu Frakcji i zachować w bezpiecznym miejscu (bez podania nazwisk 
i obozu!); sporządzić protokół zbrodni i zwyrodnień niemieckich fepoda- 
niem dat nomenklatury komend i nazwisk nieżyjących); d) spoaządzic listę

i bezwiednym aktywistom Frakcji winno się — w razie zwolnienia po 
jccać tylko' zobowiązania zawarte w pkt. 4 a), li), c), d); 6. niezależnie od 
ścisłego charakteru c z e s k o -polskiego, zadania Frakcji mz,ciągają się i)
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i) Kancelaria Gestapo w Obozie.
2j Rozbieralnia dla przybywających więźniów.
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wszystkie narody słowiańskie, reprezentowane w KLS; żaden z nich nie 
jest gorszy, żaden z nich nie jest lepszy: odrzucamy takie czy inne anta
gonizmy; 7. w wolnej Polsce i w wolnej Czechosłowacji — jakikolwiek byłby 
ich ustrój — zademonstrujemy spójnię, powstałą w lak tragicznych warun 
kach; winna być ona wzorem dla poczynań czynników państwowych; winną 

*być przestroga'dla szowinistów; winna być drogowskazem dla naszych dzieci.
' Traktaty i plany doniosłych poczynań politycznych powstawały w ho

telach, w uzdrowiskach, w celi więziennej. Z jakiej racji oboz koncentracyjny 
miałby być czymś mniej przekonywującym od -  sali restamac;vjnej. w ju  
dzimy, że obóz koncentracyjny zobowiązuje nas silniej mz 1.000 pieczęci 
i świstków. Ryzykujemy nie blamaż polityczny, ale krew i głowę. Historia 
niech uzna nasz'skromny wysiłek za dowód, że chcemy zyc, wspomagać się, 
tracić i zyskiwać razem! — Pracę swą rozpoczynamy w imię Boże w imię 
bezkompromisowej nienawiści do niemieckości 1 ( 0 j iemco^ ’ w \
łości dla W ielkiej Rodziny Słowian. -  At’ źije Ceskosloyensko! Niech żyje 
Polska! S ł a w a  S ł o w i a n o m !  — Sachsenhausen, oboz koncentiacyjny 
niemiecki, 2-go października 1941 roku1).

Aleksander Kulisiewicz.

SŁOWIAŃSKA KSIĘGA PAMIĄTKOW A B. W IĘŹNIÓW  PO LIIYC ZN YC H

Celem opracowania monografii słowiańskiej pt. «Niemiecki obóz kon
cen tra t jny jako szkoła słowiańskich charakterów», jedynej w swoim ro
dzaju księgi pamiątkowej byłych więźniów politycznych  ̂ ogłasza się an
kietę źródłową, z uwzględnieniem następujących punktów.

• a) mój pierwszy kontakt z innymi Słowianami; w obozie i poprzednio 
(okoliczności, spostrzeżenia, zastrzeżenia);

b) jakie skłonności łączne -  a jakie rozłączne ¡zaobserwowałem u Słowian 
(na tle doświadczeń obozowych?);

c) kiedy i w jakim  stopniu nastąpił u mnie moment świadomej jedności 
wszystkich' Słowian? (był to odruch samozachowawczy, afekt, czy tez 
punkt zwrotny?);

d) jakie inne doświadczenia, nabyte w niemieckich, obozach koncentra
cyjnych, uważam za znamienne dla przyszłości Słowian.
Pożądane są szczere, obszerne, obiektywne i zwięzłe odpowiedzi.

Ankieta niniejsza ukaże się równocześnie w 7 krajach słowiańskich, 
nie pomijając Łużyc — i będzie zbiorową pracą w s z y s t k i c h  Słowian h. wię
źniów niemieckich' obozów koncentracyjnych. Termin: do dnia 31. III. 191/. 
Adres: Kulisiewicz Aleksander, Kraków, Collegium Novum.

*) Protokół ten, zgodnie, 
w pamięci słowo w słowo.

postanowieniem zawartyiti w pkt. C. 4 b, wyniosłem
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i 4 WRZEŚNIA 1937 ZMARŁ T. G MASARYK

W dniu 14 września Czechosłowacja uczciła pamięć swego pierwszego 
prezydenta T. G. Masaryka, który słusznie uważany jest za najwybitniej
szą postać czasów ostatnich lego narodu. Przed dziełem jego życia schylili

T. G. MASARYK 
1850—1937

głowę wszyscy obywatele bez różnicy przekonań, ho dla wszystkich stał się 
on niedoścignionym wzorem prawego obywatela i człowieka.

Przed laty nadał naród Makarykowi zaszczytny tytu ł Prezydenta Oswo- 
bodziciela. Tytuł len symbolizuje zasługi, które położył on na polu wywal-
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•czenia niepodległości dla swego narodu. Pracę wykonał tu Masaryk ogromną: 
przekonał on swój naród jo tym, że ma walczyć o inne pełniejsze życie niż 
lo, jakim było wegetowanie w ramach monarchii habsburskiej, a dalej prze
konał świat, że narody czeski i słowacki mają prawo do wolności i samo
dzielności, więcej nawet — że w imię sprawiedliwości dziejowej muszą uzy
skać niepodległość. Dzięki takiemu stanowisku Masaryk przyczynił się w du
żej mierze do powstnia w 1918 roku Republiki Czechosłowackiej. A potem 
ujął ster państwa w swoje ręce, aby udowodnić światu, że narody te są 
zdolne do samodzielnego życia. I na tym polu zadanie swe w pełni wykonał.

Niemniejsze są osiągnięcia Masaryka jako wychowawcy i nauczyciela 
narodu. Całe jego życie stanowiło wzór godny naśladowania.

Na widownię publiczną wystąpił on w roku 1876, u schyłku świetnego 
okresu odrodzenia czeskiego. Po latach wspaniałej działalność Palackiego, 
Śafafika, Manesa, Smetany, Nerudy i wielu innych, przychodzi okres upadku, 
pełen gołosłownych haseł i pustych frazesów. Naród stanął w miejscu — 
zdawało się, że' potrafi żyć tym, co wykonali wielcy budziciele. Ale stać 
w miejscu, to znaczy cofać się — trzeba więc było człowieka, który by po
kazał drogę naprzód. Człowiekiem tym okazał się Masaryk.

W nikliw y obserwaLor życia widział i odczuwał bezmiar zła panujący 
na świecie, krzywdę i niesprawiedliwość, jakie spotykają człowieka od czło
wieka. Nurtujące w nim głębokie pragnienie, by uczymc świat lepszym, 
człowieka szczęśliwszm przez usunięcie zła, pod wpływem studiów i lek
tury wykrystalizowało się w program życiowy -  humanitaryzm -  pojęcie, 
które Masaryk tak dobrze zrozumiał i Lak wszechstronnie zrealizował.

Masaryk wystąpił przeciw kultowi autorytetu. Wzywał wszystkich do 
wytworzenia sobie własnego poglądu na każdy problem, żądał tego jako 
profesor uniwersytetu od swoich słuchaczy, przekonywał ich, ze mogą kry
tykować także swojego profesora- Pragnął tylko, by człowiek miał zdrowe 
zasady życiowe i wysoki poziom moralny. W ten sposob urobił typ czło
wieka postępowego.

Masaryk był fanatycznym obrońcą prawdy. Najcharakterystyczniejszą 
jest chyba tzw. walka o rękopisy. W okresie odrodzenia czeskiego pojawiły się 
dwa rzekomo średniowieczne rękopisy, które miały być dokumentem na j
starszej literatury czeskiej. Masaryk razem z prof. Gebauerem poznał, ze są 
to falsyfikaty. I wtedy zdecydowanie wystąpił przeciw fałszowaniu dokumen
tów kultury, zażądał uznania prawdy. W całym niemal narodzie krok ten 

. wywoływał rozgoryczenie, nazywano go zdrajcą, rzucano na mego najgorsze 
obelgi. Lecz Masaryk nie zdradził prawdy; w końcu przekonał naród, ze zle 
postępuje ten, kto na fałszu chce budować wielkość narodu.

A wreszcie Masaryk-humanista wstępuje do życia międzynarodowego.
' Na kilka lat przed wojną rząd austro-węgierski wystąpił z fałszywymi, spo

rządzonymi w Wiedniu dokumentami przeciw Serbom, by w len sposob udo
wodnić im agresywne zamiary i skompromitować ich w oczac i ruiopy. 
Masaryk-humanista nie mógł milczeć, gdy wielkie państwo przy pomocy 
tak podłych środków gnębiło swego małego sąsiada. Wystąpił publicznie 
przeciw rządowi austriackiemu, udowodnił, że dokumenty są sfałszowane — 
walczył o sprawiedliwość i przy tym zwrócił na siebie uwagę całego świata 
oraz zyskał sobie wieczną wdzięczność narodów jugosłowiańskich.
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Później przychodzi doniosła działalność niepodległościowa w czasie 
wojny światowej, rok 1918, utworzenie Republiki Czechosłowackiej, kwe
stie socjalne, gospodarcze — można hy bez końca przytaczać zagadnienia, 
które Masaryk rozwiązywał.

Uziś, po najstraszniejszej wojnie, w której zbrodnie wykonywano pu
blicznie i z dumą, wojnie, w której skonstruowano pogląd, że mordowanie 
ludzi jest naturalnym prawem człowieka, wyrazem jego siły, tężyzny 
i zdrowia, gdy świat stanął nad przepaścią, najwyższy czas spojrzeć na Ma- 
saryka, na jego filozofię i starać się zrozumieć, co to jest humanitaryzm, co 
znaczy być człowiekiem.

Władysław Urbańczyk.

ŚP. M IECZYSŁAW  M A ŁE C K I

Slawistyka polska, która przebyła wojnę z niewielkimi stosunkowo 
szczerbami, na progu wznowionej swej działalności w odrodzonej Ojczyźnie 
poniosła stratę dotkliwą. Dnia 8 września br. zmarł w szpitalu w Kłodzku 
po operacji Mieczysław Małecki, jeden ź najwybitniejszych slawistów-języ- 
koznawców młodszego pokolenia, profesor filologii południowo-słowiańskicj 
i dyrektor Studium Słowiańskiego w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Ur. 14 lipca 1903 r. w Mielcu, po studiach uniwersyteckich w Krako
wie i uzupełniających w Belgradzie, Zagrzebiu, Lublanie i Sofii, został 
w 1930 r. docentem filologii słowiańskiej w Uniw. Jagicil., a w 1937 r. miano
wany profesorem nadzwyczajnym. Pracował bez wytchnienia, ze wzrasta
jącym ciągle zapałem i niebywałą wytrwałością, zarówno jako badacz sa
modzielny, jak i  jako wysoce utalentowany pedagog uniwersytecki. W  czasie 
studiów znalazłszy się w orbicie fascynującego wpływu twórcy nowoczesnej 
dialektologii polskiej prof. Kazimierza NiLseha, zwrócił się Małecki ku ba
daniom gwarowym, a następnie przerzucił się w ciągu studiów na terenie 
Jugosławii do badań tamtejszych gwar ludowych. Rozpoczął je pracą nad 
izw. cakawizmem ( tj. wymawianiem spółgłosek c z s zamiast ć z ś) w obrębie 
gwar chorwackich. Za tą rozprawą (Prace Komisji Językowej Pol. Akademii 
Umiej. 1929) poszły dalsze, poświęcone gwarom wyspy K ik  na Adriatyku, 
gwarom tzw. Gidów i Cuców w I s Lr iii, a wreszcie kapitalny «Przegląd sło
wiańskich gwar Isfcrii» (Kraków 1930), który- postawił Małeckiego w rzę
dzie naj wybitniej szych dialektologów południowo-słowiańskich. Praca ta, 
wyRonana w niesłychanie trudnych warunkach, wśród ustawicznych trud
ności ze strony włoskich władz faszystowskich (które starały się usunąć nie
wygodnego badacza polskiego z «gorącego» terenu pogranicznego), służy 
obecnie za naukową podstawę do uzasadnienia praw jugosłowiańskich do 
tych obszarów.

W  następnych latach Małecki skierował swe zainteresowania na prze
ciwległy kraniec południowej Słowiańszczyzny, ku Macedonii, której gwary 
stanowiły od dawna przedmiot sporów między językoznawcami serbskimi 
i bułgarskimi, a dla ogółu slawistów mają szczególne znaczenie jako najbliżej 
związane z ojczyzną najstarszego języka piśmiennego Słowian, slarocer- 
krewno-słowiańskiego. Bezwzględnie obiektywne opisy kilku gwar połu
dni owo- macedońsk i cli (tzw. Bogdańska oraz Suchego i Wysokiej) wraz zer
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zbiorem tekstów gwarowych (w czasop. *Lud Słowiański», Kraków 19,33, 
1934 i 1936 r ) dały mu podstawę do szerszych wmoskow, które stormu- 
łował w syntetycznym przeglądzie wyników wszystkich badań nad gwarant, 
macedońskimi z lat ostatnich (w «Roczniku Slawistycznym» t. XIV, 19,38 r.), 
Doszedł tam do wniosku uzgadniającego do pewnego stopnia, dotychcza
sowe sprzeczne poglądy, przez stwierdzenie, że Macedonia «to typowy obszar 
gwar mieszanych i  przejściowych, pośrednich między bułgarszczyznąa serb- 
szczyzna», a choć «większość ich jest niewątpliwie silniej zrośnięta z obsza
rem bułgarskim niż serbskim», to przecież zaprzeczanie istnienia silnych 
węzłów łączących macedońszczyznę z językiem serbochoiwackim byłoby 
zasadniczym błędem metodycznym. Badania te wciągnęły autora równocześnie 
w głąb zagadnień związków między językami bałkańskimi, wykraczających 
poza ram,v slawistyki. Zapoznawszy się gruntownie z ¿ęzykiem nowogreckim 
i rumuńskim, zamierzał poświęcić tym zagadnieniom specjalną pracę, na 
które i napisanie czasu mu jednak nie staiczylo. .

Wszystkie te prace południowo-słowiańskie _ zdobyły Małeckiemu sze
roki rozgłos nie tylko w kołach naukowych, ale a wsrod ogolu wykształco
nego Jugosławii i'Bułgarii, gdzie należał
słowiańskiego świata naukowego. Niebywała jego
równolegle b? la działalnością za granicą nie zaniedbywał badan na polu 
dialektologii polskiej: pracując w ścisłej łączności z prof. Nitschem pi ze* 
prowadził wedle wspólnie powziętego planu żmudne i niezwykle precyzyjne 
badania terenowe, które doprowadziły do wydania pierwszego na giuncie 
słowiańskim atlasu dialektologicznego, a mianowicie «Atlasu językowego 
polskiego Podkarpacia» (Kraków 1934), który na 500 mapach daje obraz 
rozmieszczenia kilkudziesięciu cech gramatycznych i słownikowych w obrę
bie 40 miejscowości pasa podgórskiego od Śląska az po Łemkowskie pogra
nicze. Jest to niewątpliwie najbardziej imponujące dzieło .dialektologu nie
tylko polskiej ale słowiańskiej w ogóle. .

Cały ten lak bogaty i różnorodny dorobek naukowy Małeckiego nie 
wyczerpuje jednak całokształtu jego działalności; niemniej ważną jej stronę 
stanowiła praca dydaktyczna i organizacyjna. Juz przed wojna poc^tkrnwi 
jako asystent i docent, a potem jako młody profesor umiał skupiać koło 
siebie uczniów i wciągać ich do pracy naukowej. W  czasie wojny po prze
byciu kilkunastu miesięcy w niemieckich obozach koncentracyjnych w Ora
ni enbuirgu i Dachau, nie złamany na duchu, rzucił się od razu w  wir pracy 
konspiracyjnej, przystępując do organizowania tajnego nauczania uniwer
syteckiego w  Krakowie które pod jego kierunkiem funkcjonowało sprawnie 
5‘ bardzo intensywnie od 1941 r. aż do końca wojny. Dla ułatwienia i zabez
pieczenia lej pracy konspiracyjnej zgodził się w porozumieniu i na polecenie 
tajnych władz uniwersyteckich na propozycję niemiecką zatrudnienia w Mn- 
stitut fur deulsche Osiarbeit». Ta pozorna współpraca, która nie przyniosła 
Okupantowi absolutnie żadnych korzyści, a umożliwiała czynnikom polskim 
wgląd w prace instytutu, ściągnęła na Małeckiego^ po odzyskaniu niepo
dległości ze strony nic orientujących się w położeniu i zbyt podejrzliwych 
jednostek wysoce'krzywdzące zarzuty «współpracy z Niemcami» i potrzeba 
było długich wysiłków, aby go od nich oczyścic. M ybitny talent organiza
cyjny, którego dowody dał Małecki w czasie okupacji, zabłysnął ponownie 
po zakończeniu wojny, kiedy po otwarciu Uniwersytetu Jagiellońskiego po- 
ruczono mu kierownictwo Studium Słowiańskiego. Na stanowisku tym roz- 
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winał bardzo intensywną działalność wewnętrzną ¡przez uruchomienie wszyst
kich przedwojennych -działów pracy Studium, oraz przyczynił się do po
mnożenia jego katedr. Ponadto poświęcił- jednak wiele pracy popularyzacji 
wiedzy o Słowiańszczyźnie przez organizowanie wykładów i kursów słowna - 
nO-znawczych w Krakowie i na prowincji, przeznaczonych dla młodzieży 
i szerszych kół inteligencji, przede wszystkim zaś dla nauczycielstwa, pizez 
które spodziewał się najłatwiej oddziaływać na wzbudzenie zainteresowania 
problemami słowiańskimi'u ogółu społeczeństwa. Będąc od wczesnej młodości 
nie tylko slawisitą, ale także przekonanym słowianofilem, uważał tę pracę 
za jeden z najważniejszych swoich obowiązków społecznych i narodowych. 
Przy -niej też zaskoczyła go śmierć: w ciągu lipca i sierpnia br. prowadził 
w Polanicy-Zdroju na Dolnym Śląsku zorganizowany z ramienia Studium 
Słowiańskiego Uniw. Jagiell. kurs słowianozoawczy dla nauczycielstwa szkół 
powszechnych i średafich z całej Polski. Kurs ten, bardzo licznie obesłany 
i świetnie prowadzony, tak absorbował jego siły i całą uwagę, że mimo, 
iż całe lato czuł się niezdrów, nie podjął systematycznego leczenia. Kiedy 
po ukończeniu kursu poczuł się zupełnie chorym, było już za późno — za
dawniona i zaniedbana choroba położyła kres jego życiu. Odszedł od nas 
w pełni sił twórczych ¡i energii życiowej, pozostawiając niedokończone prace 
i zamierzenia, żegnany powszechnym żalem kolegów, uczniów i wszystkich 
tych, którym było dane stykać się z nim czy przed wojną, czy w czasie 
wojennego «podziemnego nauczania», czy też po wojnie w pracy nad szerze
niem wiedzy o Słowiańszczyźnie i  je j umiłowania.

Tadeusz Lehr-Spławiński.

PRZYSZŁOŚĆ TEATRU RADZIECKIEGO

Pierwszy mój artykuł o teatrze radzieckim zamieszczony w nr 3 «Ży
cia Słowiańskiego» pt. «Drogi i przemiany rozwojowe teatru rosyjskiego 
w Związku Radzieckim» omawiał -problematykę tego teatru pod kątem w i
dzenia sceny, pod kątem prac reżysera i aktora. Obecny artykuł przedsta
wia jakby d-ruigą sitronę medalu, rolę elementów dramatycznych w rozwoju 
teatru radzieckiego.

Z początkiem października b. r. odbyła się w Małym Teatrze w Moskwie 
niezwykle ciekawa konferencja pod hasłem «O repertuar teatrów drama
tycznych i sposób jest udoskonalenia». Konferencja la, która odbiła się gło
śnym echem w całej artystycznej prasie Związku Radzieckiego niewątpli
wie będzie miała znaczenie doniosłe dla przyszłej lin ii rozwojowej teatru, 
zarówno dla podłoża ideowego jak i artystycznego. Sztuki, które w ubiegłym 
roku cieszyły się powszechnym powodzeniem, obecnie w okresie stabilizacji 
stosunków powojennych, podlegają dość surowej krytyce. Do tych sztuk na
leżą: «Samolot spóźnia się o dobę», N. Rybaka i N. Sawozenki; «Ten, który 
powraca», N. Bista; «Dzień dobry», A. Arbuzowa i «Brandenburska brama», 
N. Swietłowa. Zarzuty dotyczyły z jednej strony niezbyt jasnej postawy ideo
logicznej, z drugiej strony rozlicznych niedociągnięć artystycznych, przede 
wszystkim braku materiału dla rzetelnej pracy aktorskiej, dążącej do pogłę-
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hienia i upodobnienia odtwarzanych postaci. Gdybyśmy chcieli to określić 
innymi terminami, moglibyśmy powiedzieć, że były to utwory przejściowe 
między okresem zmagań wojennych a pierwszymi wysiłkami normowania
życia-na stopie pokojowej. . . ,

Jakież są więc te wymogi nowej, tworzącej śię rzeczywistości? /  jed
nej strony nawiązuje ona do planu pięciolatek, z drugiej strony opiera się 
na ściśle już określonych dwóch kierunkach w 'teatrze rosyjskim. Nawiąza
nie do planu pięciolatek, połączonego w odbudową ogólnych zniszczeń wojen
nych przypomina n a m  tendencje, które istniały kilkanaście lat leniu, a któ
rych klasycznymi rzecznikami byli Kaszom i  Pogodni. Z drugiej strony ten
dencje artystyczne dzielą się na trzy jakby równoległe kierunki którymi 
podąża wysiłek artystyczny teatru radzieckiego. Omówimy je kolejno.

Nim jednak przystąpimy do tego omówienia chciałbym wsponmiec 
o kierunkach, które należą dziś do przeszłości, a które odgrywały tak wielką 
rolę w pierwszym 10-cioleeiu teatralnej twórczości porewolucyjnej. Były to 
kierunki różnorodnych poszukiwań formalnych, tendencje do symboliki, 
wreszcie inscenizacje dużej ilości sztuk o charakterze fikcyjno-utopijnym. 
Dwie pierwsze tendencje zniknęły 'zupełnie a sztuki likcyjno-ulopijne, jak 
niektóre utwory Majakowskiego, nie cieszą się, może na razie, powodzeniem.

W miarę zanikania owych tendencyj rozrastały się istniejące juz uprze
dnio dążenia, Pierwsze z nich to tradycja Gorkiego. Można by powiedzieć, 
że na przestrzeni 50-oiu lat odbyła się walka, o której n ikt nie pisał i o któ
rej nikt nie mówił. Walka między dwoma metodami pracy i realizacji tea
tralnej, którymi posługiwał się Teatr Artystyczny w Moskwie pod kierow- 

J ’ ■ - k . Stanisławskiego. Je dwie metodynietwem Niemirowicza- Damezcnki
narodziły się przy pracach nad dwoma rosyjskim, autorami dramatycznymi 
A. Czechowem i A. M. Gorkim. Prace nad Czechowem wytworzyły w meto
dach teatru tendencje do symbolizmu, przemilczeń, podkreślania momentów 
nastrojowych, a prace nad Gorkim -  surowy, czasem przesadnie podkre
ślany realizm, przy jednoczesnej deformacji rzeczywistości, wyolbrzymianiu 
przedstawicieli proletariatu z wyraźną nieraz karykaturą przedstawicieli mie
szczaństwa i innych warstw panujących w epoce przedrewolucyjnej

Z owej nastrójowości, która szczególnie znamionowała leali Artysty
czny w pierwszej fazie jego rozwoju i która powróciła jako powszechna ten
dencja w pierwszych latach po rewolucji, dziś po drugiej wojnie zrezygno
wały w znacznej mierze czołowe teatry Moskwy. Hasła realizmu socjalnego 
zatriumfowały na scenach rosyjskich i na innych scenach narodów zjedno
czonych w Związku Radzieckim. Realizm ten doprowadził w  wielu wypad
kach cło naturalizmu zewnętrznego, przypominającego swą dokument arna 
fakturą tendencje teatru rosyjskiego u schyłku X IX  stulecia. W dziedzinie 
społecznej coraz ostrzejszy krytycyzm i  chęć unikania dwuznaczności wyka
zuje silne tendencje ortodoksyjne, które znalazły jaskrawy wyraz we wspo
mnianej na wstępie konferencji. . .

Druga dominującą tendencją powojennego teatru rosyjskiego jest zwrot 
do dramatu historycznego, którego najdoskonalszym wcieleniem, w mysi 
obecnych dążeń, byłby ostatni dramat Aleksego Nikołajewicza Tołstoja 
«Iwan Groźny». Jest lo jakby korona 30-letniego wysiłku ło i słojai w dzie
dzinie twórczości dramatycznej od prapremiery jego komedii «Gwałtow- 
nicy» aż do zgonu Dorobek Tołstoja znanego nam raczej od strony powie
ści historycznej jest tu znaczny. Dwadzieścia kilka utworów bądź to orygi-



■tialnych, bądź to przeróbek, które niekiedy nazywał skromnie tłumaczeniami. 
Na każdej z nich jednak wywierał swe indywidualne, twórcze piętno. Jako 
pisarza historycznego nęciły go szczególnie cztery epoki: tózaisy Iwana G r o ź 
nego, panowanie Piotra I, lala rewolucji październikowej i wspólcześnosc. 
Charakterystyczny jest brak epoki Napoleońskiej, tak ulubionej przez jego 
imiennika, Lwa Tołstoja. Centrum bowiem zagadnień historycznych, które 
porusza czołowy dramat radziecki oparty o wątki z przeszłości, a z nim lo ł-  
stoj, to zagadnienie formowania się państwa i ustroju, wzmaganie jego po
tencjału i krzepnięcie powstających form społecznych. Jednostka historyczna, 
w tym wypadku Iwan Groźny, jest rzecznikiem pewnych tez historiozoficz
nych, obrazowanych, wiernie zresztą odtwarzanych wydarzeniami dawniej
szych epok. Tołstoj jednak w pierwszej lin ii, a z nim  jego wybitniejsi kole
dzy wplatają W swe sztuki momenty humanistyczne, umożliwiające grę ak
tora żywotną, dogłębną i  przekonywującą. Jest to więc specyficzna tenden
cja-w  dramacie historycznym, zaspokojenia aktualnych potrzeb i pogłębie
nia ideologii społecznej, ¡przy, jednoczesnym umożliwieniu pracy aktora rów
nież po lin ii umiarkowanego w tym wypadku realizmu.

Trzecia wreszcie tendencja mniej jest znania i reprezentowana jest przez 
mniejszą ilość teatrów niemniej jednak poważnych. Na czoło łych teatrów 
wysuwa" się Leningradzki Teatr Dramatyczny im. Gorkiego. Jest to teatr 
klasycznej tragedii, romantycznego dramatu i dostojnej komedii. Jego za
daniem jest oswojenie z romantyzmem szerokich mas, budzenie wzniosłych 
nastrojów; jest to' teatr heroiczny. Teatr len idealizuje jednostkę o charak
terze rycerskim, pochłoniętą swą ideą, bojownika postępu i sprawiedliwości. 
Teatr ten opiera się na repertuarze wielkich klasyków scen światowych, 
stara się odrzucić, zwłaszcza przez nowe przekłady, balast powierzchownego 
sentymentalizmu i typowej dla przełomu w. X IX  na XX, nastrójowości. Gdyby 
teatr ten zdobywał nowe kręgi widzów i entuzjastów, mógłby wytworzyć 
ciekawą, oryginalną i pełną artystycznej prostoty szkołę dla przyszłych akto
rów i reżyserów scen poetyckich.

Władysław J. Dobrowolski.

SZKODY WOJENNE MUZEÓW I BIBLIOTEK
W  SERBII

Serbia nie była nigdy bogatą w muzea i biblioteki, co jest zrozumiałe- 
wobec faktu, że gdy inne narody swoje skarbnice kultury i wiedzy miały 
albo już bogato rozwinięte i zaopatrzone, albo właśnie je tworzyły, lo mała 
Serbia po wielowiekowej niewoli organizowała dopiero swój byt państwowy. 
Dopiero w drugiej połowie X IX  w. powstały: Muzeum Narodowe i Biblio
teka Narodowa w Belgradzie, dwa najbogatsze zbiory serbskie, a później 
nieco podobne, skromniejsze zbiory w Kragujewcu i Niszu, a wreszcie Biblio
teka Serbskiej Akademii Nauk i Biblioteka Uniwersytecka w Belgradzie, 
z księgozbiorami poszczególnych wydziałów i seminariów. Poza tym także 
niektóre slarszc gimnazja, jak np. w Kragujewcu, Sremskich Karlowcach i No
wym Sadzie, posiadały dość znaczne biblioteki z cennymi nieraz drukami. 
Z początkiem XX w. wydzielony został z Muzeum Narodowego cały oddział
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etnografii, z którego utworzono samodzielne Muzeum Etnograficzne, a po
nadto założone zostało Muzeum Ziemi Serbskiej.

Instytucie te rozwijały się coraz lepiej i już przed pierwszą wojną świa
towa przyciągały badaczy zagranicznych, ale właśnie podczas pierwszej 
wojny światowej doznały ogromnych szkód i strat. la k  np. Muzeum Naro
dowe obrabowane zostało przez Niemców z setek drogocennych przedmiotów, 
których nigdy już nie odnaleziono i nie odzyskano. W czasie ostatniej wojny 
ucierpiał znacznie budynek, instalacje, witryny i wszystkie pracownią Na 
szczęście eksponaty nie doznały większych uszkodzeń. Znaczniejsze szkody

> , , 1 . irtnnirr-ifir/np nie lvle na skutek zbombardowa-poniosło natomiast Muzeum Etnogiaticzne mc ym na ,
„ ia  budynku, ile wskutek zniszczenia eksponatów przez wilgo., gdyż przez
dłuższy czas przechowywano je w skrzyniach w wilgotnych ptwmcach.

Znacznie gorszy los spotkał biblioteki.
I tak Biblioteka Narodowa została w zupełności spalona bombami zą- 

palającymi zaraz w pierwszym dniu wojny lj. 6
widoczniej całkiem rozmyślnie i celowo. Jest to jedna j  “ jw ięks^eh . 
kulturalnych Serbii, nie dająca się niczym wynag od^c S ^ i ło  się w n J 
ponad 500.000 tomów książek w języku narodowym i w obcych językach, 
około 4.000 najróżniejszych czasopism począwszy od najstarszych serbsk c 
z 1782 r 1.800 kompletów dzienników, w tym komplet wszystkich dzienni
ków serbskich od czasów najdawniejszych. Dział starych diuków obejmu
ją c  i  800 tomów, zawierał ponad 200 ksiąg tłoczonych w starych serbskich 
drukarniach od XV do X V II w., a ponadto stare druki rosyjskie i rumun 
sk e Wśród inkunabułów spłonęła najstarsza chorwacka księga drukowana 
mszał z 1483-r., znany przed wojną zaledwie z paru egzemplarzy, o których 
nie wiadomo, czy też nie przepadły. Spalił się też najstarszy i jedyny egzem
plarz elementarza serbskiego z 1597 r. Zbrodniczy ogień niemieckich bom
bowców pochłonął także wszystkie dokumenty historyczne, jak dyplcmialy śre
dniowieczne, akta, księgi rękopiśmienne w liczne - ■ w^oraz^eibiór listów 
około 2.000 rękopisów nowszej literatury X V III—X IX  w., oraz izbior .
znakomitych osobistości. Ogromna wartość historyczną
dokumenty tureckie i przeszło 60 rękopisów z Trognu- Dochodzi jeszcze do 
tego bogaty zbiór rycin i  map. Straty Biblioteki Narodowej oceniane są na 
przeszło 58 miliardów przedwojennych dinarów.

Inne wielkie biblioteki belgradzkie wprawdzie ocalały, ale i■ one po
niosły niemałe straty w swoich zbiorach. Tak np. ze zbiorow Seiliskiej ka- 
demh Nauk okupanci zniszczyli lub zrabowali 228 dyplomatów pisanych 
cyrylica i 227 łacińskich, tudzież 1.400 dokumentów tureckich. Zniszczone 
leż zostały zupełnie wszystkie zbiory i cały 40-lclni dorobek Wojskowego 
Instytutu "'Geograficznego. Uniwersytet belgradzki, który juz wskutek nalo
tów w pierwszych dniach wojny poniósł pewne szkody (zwłaszcza fakultety, 
medyczny i techniczny), został przez Niemców w czasie ich odwrotu pod
palony, wskutek czego zniszczało zupełnie 60 uniwersyteckich instytucji. 
Obrabowane lub zniszczone zostały ponadto gabinety, biblioteki i pomoce 
naukowe fakultetu pralnego w Suboliey i  fakultetu filozoficznego w Skop je. 
Z Archiwum Państwowego w Belgradzie wywieźli Niemcy oryginalne akta 
wielkiej historycznej wagi, jak np. oryginał konstytucji z 182.> i. odobnie 
z archiwów państwowych w Nowym Sadzie i Skop je wywieziono, zrabowano 
łub zniszczono bezpowrotnie większą część, ich zbioiów. Uniweisytet bel-
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gradzki stracił nadto cały zbiór obrazów i portretów, które zostały wywie
zione w niewiadomym kierunku.

Zupełnemu zniszczeniu uległo także muzeum i biblioteka w Niszu, oraz 
cenna biblioteka gimnazjum w Kragujewcu, najstarszego gimnazjum serb
skiego, która zawierała znaczną ilość starych druków serbskich i starych por
tretów. Zbrodnicza ręka okupantów nie oszczędziła leż i bibliotek klasztor- ' 
nych, które uległy przeważnie rabunkowi, a kryły w sobie wiele niezbada
nych jeszcze rękopisów, starych druków, obrazów i przenośnych ikon.

Wszystkie te straty kulturalne odczuwa Serbia tym dotkliwiej, że skar
bów tych nie posiadała zbyt wiele.

Wiktor Bazielich.

POLSKO-CZESKA WSPÓŁPRACA BIBLIOTECZNA

Wśród ważnych i  aktualnych zagadnień o charakterze międzynarodo
wym wyróżnia się dziś niewątpliwie kwestia współpracy kulturalnej naro
dów zjednoczonych. Z wielu stron wychodzi inicjatywa, mniej lub więcej 
trafna i pożyteczna; pojawiają się rozmaite koncepcje organizacyjne; wystę
pują nawet działania konkretne w takim czy innym zakresie zainteresowań. 
W tych wszystkich jednak poczynaniach konieczny jest jakiś plan jednolity, 
jakiś program całościowy, potrzebna jest niezbędnie koordynacja pomysłów 
oraz konsolidacja organizacyjna całokształtu wchodzącej w grę problema
tyki. Ale te sprawy na forum międzynarodowym trwają zazwyczaj długo, 
zanim zostaną uzgodnione i ustalone stosowne formy praktycznej ich reali
zacji. Tymczasem zaś nowa rzeczywistość jawi się przed nami codziennie 
z wielką natarczywością i niepowstrzymanie posuwa się naprzód bez względu 
na to, jaki jest w niej udział czynników zorganizowanych, mogących wpły
wać aktywnie na takie czy inne je j kształtowanie.

Olóż w formowaniu tej rzeczywistości, zawsze nowej i zmiennej, w dzie
dzinie wymiany dóbr kulturalnych, pierwszorzędną rolę odgrywa książka, 
jako czynnik jeden z najaktywniejszych, mający wpływ silny i rozległy na 
urabianie pojęć, nastrojów, opinij, ¡a przede wszystkim na poznawanie się 
wzajemne, zrozumienie i zbliżenie. Pełni ona swą rolę społeczną, już to za 
pośrednictwem księgarstwa! w swobodnej percepcji czytającej publiczności, 
już to za pośrednictwem czytelń i pracowni bibliotecznych, które ją udostęp
niają wszystkim, szukającym wiedzy i oświaty.

Bibliotekarstwo polskie, doceniając naukowe, kulturalne i  ogólnoświa
towe znaczenie książki, zdaje sobie sprawę z ważności zorganizowania, 
w skali międzynarodowej, akcji, mającej na celu ekspansję książki polskiej 
za granicą, jak również przypływ do kraju książki obcej i nawiązania tym 
sposobem duchowego' kontaktu ze światem powojennym.

Akcję taką podejmuje w swym. zakresie B i b l i o t e k a  N a r o d o w a  
w Warszawie, która dźwigając sic ze zniszczeń i ruiny, pragnie nie tylko 
uzupełnić swe ciężko dotknięte i okrucieństwem wojny poszkodowane zbiory 
poloniców krajowych i zagranicznych, lecz także — w  myśl postanowień 
statutowych — uformować u siebie cały zespół wyborowych księgozbiorów 
obcych oraz zorganizować równocześnie za granicą wyborowe biblioteki pol
skie. Księgozbiory obce u nas będą informowały i pouczały społeczeństwo



nolskie o kulturze i  życiu narodów postronnych, księgozbiory zaś polskie za 
"ranica beda szerzyły w świecie zorganizowaną wiedzę o Polsce. Księgozbiory 
te będą stanowiły integralne części poszczególnych bibliotek centralnych 
(przy których zostaną założone), będą pozostawały pod ich zarządem i będą 
stale — na podstawie wzajemnych świadczeń — kompletowane. Księgozbióry 
W no kk ie  za «ranica a obce u nas, w Bibliotece Narodowej) obejmowałyby 
miiie eliiie na^zasadzie wzajemnych wniosków bibliograficznych dokonany 
w bó. książek (dzieł zwartych i czasopism), zarówno ogólnych (jak: ency- 
2 ,,rodie dykcjonarze, biografie, słowniki, bibliograhe, informatory, alma
nachyitp jako też specjalnych, uwzględniających harmonijnie i racjonal
nie wszvstkie *>ało/ie wiedzy: Zbiory te byłyby dostępne stale w czytelni h i- 
E S  p L l ia tv b v  s L iw r o  katelogi, u ła tw ia j« *; « « -
Lar w poszukiwaniach z najrozmaitszych punktów widzenia. . .

J Am i f i  z stninv nolskiej ma objąć przede wszystkim kraje słowian-
* le ,  . d k j  « ¿ i * -  i

< * * »  i edn<* zależy <>d “  C j a j  cm n  oś c i bibliotecz-
n„ i  « M ir r  <.i;ie
za u ile re s o w a n c ^y ^e ^B ib H o tó m  ¿"Szybkiego V p e łn ^
a Universitni hnih \  . j  • ,/v;n uzgodnionych już koncepcyj.
porozumienia co do sposo -hi;nokach /powstają zatem wyborowe księgozbiory 
Przy obu wspomnianych b i b w ramach Biblioteki Na-
słowianskie. lC Z,epS p S ,”  l  tamtejszej Bibliotece Narodowej i Uniwer- 
rodowej, p o l s k i  w P adze przy tanu _  kŁórej obie

* * * ^  d,a k b>,

°bU f t a ? ! ?  ̂ " d S i r a ^ ć .  W? T  przykład jrd m  
a w v ju n y .  Po dziś dzk-ń Muzeom Narddowe w bo ,g4
biblioteką) z głęboką wdzięcznością wspomina ^  zasLżonego cztoSL lio- 
laka, swego hojnego dobrodzieja -  1C “ ^ 4 ; d7,iwnv szlachcic z źuro- 
norowego. Był nim Adam Junosza Roso -  •; , -j majatek
wiczek Długich w ziemi rzeszowskiej ( lz /f-k S M ), l<lor> ca
wydal na książki, skupując je masowo, «  ( ■ ^  do,tkliwym uszczerbkiem 
Ossolineum i dla Muzeum Czeskiego w 1 adze. /  ooul y
« W * ......... ^

Z j E S e  S  <*  s l™ ia ń * ic l, m -wiemy piasum nuui « « j  . . • aw/)rca działu polskiego w Mu-
rodow Tym sposobem lt< « c ^cAvski stał • ; -  ini Ossolińskich. Jest
zeum Czeskim, a czeskiego w Zakładzie miro nowy kład eo-
więc tradycja, do której można i warto naw i.i.ziâ , j ‘ " i ^  pra«niemv
dzień naśladowania. Dziś, w gruntownie zmremenych
kontynuować to, co przed stu laLy dobrze zostało pomyślane zaczęte, za 
kłąidamy b i  b 1 i o t e k i p o l s k o - c z e s k  o-s ł o w a c h i e. ■

< * .  '* * * >  
«Czechosłowacji 1938—1945».
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•Będzie lo początek większej akcji, która obejmie z kolei dalsze kraje: 
słowiańskie j  inne, i przyczyni się be? wątpienia do wzajemnego poznania 
się i .zbliżenia przez biblioteczne udostępnienie twórczości piśmienniczej wielu 
państw i narodów.

Stefan Wierczyński.

ANTONI DVORAK

Minęła niedawno 105 rocznica urodzin Antoniego Dyoraka, genialnego 
kompozytora; czeskiego. Cała twórczość Dyoraka jest wyrazem jego przy
należności do rodziny słowiańskiej. W szczupłych ramach artykułu będę 
mógł wymienić zaledwie najważniejsze utwory, nie nakreślając jednakże 
całokształtu twórczości kompozytora.

Pierwsze utwory Dvofak napisał w okresie młodzieńczej miłości do 
swej późniejszej żony, Anny Ćermak. Były to melodie i akompaniament for
tepianowy do lirycznych wierszy miłosnych Pflegera-Moravskiego,, znane 
pod nazwą «Pieśni wieczornych»,

Impulsem do stworzenia pierwszej opery «Alfred» (z opery tej na j
bardziej znana, jest «Uwertura dramatyczną») stały się wielkie opery Se- 
bory, Bendla, a szczególnie Smetany («Brandenburgowie w Czechach», 
«'Sprzedana narzeczona», «Dalibór»), z którymi Dvorak zapoznał się dokła
dnie jako członek orkiestry teatralnej w Pradze. W tym samym czasie 
powstał jego «Hymn» do słów Vilezsla,ya Halka, utwór, który w parę lat 
później przyniósł mu sławę światową. Wkrótce polem ukazują się: melo
dramat «Król i węglarz» oraz opery: «Twarde głowy», «Wanda», «Szelma 
chłop», «Dymitr».

Dyorak komponował wiele w oparciu o motywy ludowe. Tak np. 
z pieśni morawskich Suśila zaczerpnął on temat do «Morawskich duetów», 
zaś ludowe, taneczne melodie słowiańskie, głównie czeskie, posłużyły mu 
za motyw do «Tańców słowiańskich», których napisał szesnaście, na forte
pian na oztery ręce, i które później, w harmonizacji orkieslralnej, stały się 
ogromnie popularne. Niedługo polem powstały «Rapsodie słowiańskie» oraz 
«Wariacje symfoniczne».

Dalej, Dyorak komponuje «Stabat Ma ter», utwór kościelny, napisany 
po śmierci najstarszego syna, szereg drobnych utworów; Dumki, Bagatele, 
Serenady, Kwartety, Kwintety, utwory taneczne, oraz potężną «Uwerturę 
husyeką».

Koncerty Dyoraka w Anglii były wspaniałym triumfem muzyki cze
skiej. Specjalnie na te koncerty skomponował on: «Hymn» z «Dziedziców 
Białej Góry», «Koszulę weselną» według Erbena, oraz «Świętą Ludmiłę» do 
słów Yrchliekiego.

Pod cza ̂  jednego z kilkakrotnych letnich jego pobytów na w:si po
wstała opera «Jakobin». Gdy o niej mowa, warto wspomnieć d szczególe, 
który rzuca światło na charakter twórczości kompozytora. Otóż nakładcy 
niemieccy, którzy mieli kłopot z tłumaczeniem tekstów jego utworów, kre
ślili przed nim  szerokie możliwości, proponując mu, by napisał operę na 
libretto niemieckie. Dyorak tego nie zrobił, natomiast wkrótce potem skom
ponował najradośniejszą bodaj i największym powodzeniem cieszącą się,

)
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wyżej wspomnianą operę «Jakobin», ze znaną postacią nauczyciela i  kom
pozytora Bendy, przedstawiciela prostej wiejskiej muzyski czeskiej.
1 ^ W swej działalności pedagogicznej był Dvorak proiesorem kompozycji
w konserwatorium praskim a później dyrektorem Konserwatorium Narodo
wego w Nowym Jorku. Na ziemi amerykańskiej powstały utwory: «1 laga 
amerykańska», symfonia «Z nowego świata», Kwartet F-dur, Kwintet Es-dur,
Sonatina skrzypcowa G-dur. „  „i,,./,,, m n r.m ira iv  mPo powrocie do kraju Dvorak napisał jeszcze utwór symfoniczny na
tle «W i-Lnk i kwiatów» (Kytice) Erbena, obejmujący części: «Topielec», 
«Południca», «Zloty kołowrót» i «Gołąbek». W ^ e c h a c h ^ W s ^  mwmez 
dwie bajki: «Czar i kacza» oraz «Rusałka» w formie opery. Ostatnią, nie
zwykle trudną do wykonania operą jest «Anuida», na temat orientalny, we
dług tekstu Yrchlickiego. . „ „  w cnivn,

Twórczość Dvofáka, jak już poprzednio ™ a ^ le m  jes w u j
Lego słowa .znaczeniu słowiańska. W wielu kompozy jc • 1 «• : -
nej skarbnicy melodii słowiańskich. Również i Polska dała mu inspnacj,

^  “ v T o p S fa iv m H r .  wyàçpuje Polka, Maryna M n i o w a  C je j poi- 
sk i drużyna rycerska a drugi akt tej opery rozpoczyna polski mazur, /  poi 
akŁlt’ d l “ 6wy to jS n y c l,  zaczorpniyla jest jedna , Z -
íáka «Wanda». Powstała ona w okresie, gdy kroi czeski cgn“ l \ ; ]
gotowania do wybudowania Teatru Narodowego w P ad,ie- ^  c a k 1 ^J
płynęły dary pieniężne, zwożono na,wet z odległyc 1 1 1 , ..i-'.ynfiy muy p iu v V, avril hal uczuć całego narodu dla ma-
nnenne na lundamenly ieatru, jako synmai.pcz „  » nvmntnwnl. . , , . • , • . i • ę i.mnv 1117 wówczas Smetana, pizygotowai
¡ U w ó r Vl í i y-  m iał tworzyć muzyczny 
W tym właśnie czasie, Dvorak
«Wandę», której treścią jest iznana polska le^enua Teatrze Tvm-
Opera ta była wykonana po raz pierwszy z wrosną 1876 roku w T e a tra l ym_ 
czasowym w Pradze. Niestety ma ona bardzo słabe, 1 k 1 ",
■neSa-sîmavskiégo, libretto i 'z  tego powodu pomimo wielkich walorow
zvcznvch nie jest obecnie grana. . . . nnlska

Muzyka Dvofáka wywarła na pewno również w i I  •; w £  pełI 
twórczość kopozytorską. Niestety nie mam możności. ‘ , h
nego wkładu Dvofáka do sztuki polskiej. W lej chwili mam d d>spor
ej i tylko wypowiedź synów Feliksa Nowowiejskiego na l^  tema Związkr 
tego kompozytora z Czechosłowacją a przede wszystknn z I>coakieu da- 
tuja się od pierwszych lat obecnego stulecia. Nowowiejski, jako lam cal 
nagrody Iź y e rn e j «prix de Rome», podróżuje wówczas po Europie
i w Przybywa do Pragi. Tutaj ¿ P ^ S w a t v  íolskieTDvofákiem i pokazuje mu swoją młodzieńczą uwerturę «Swaty polskie 
Dvofák zachęca 25-letniego wówczas artystę do k u l ty w o w a n ia ^ ó r c z o «  
tycznej, opartej o pierwiastki narodowe. Rozmowy z mistrzem muzyki 
czeskie wywarły °wielki wpływ na Nowowiejskiego co widac z wielu póź
niejszych ego dziel, zahaczających często o tematykę słowiańską («Obrazy 
słowiańskie»^ Pieśni narodów słowiańskich», koncertowe stylizacje pieśni 
ludowych, «Legenda Bałtyku», «Wesele chłopskie», «Leluja»). Jeszcze 
w roku 1941 impulsem do dzieła «Świątynia w Arkoniie», jak się wyiazil 
sam Nowowiejski, była rozmowa i rady Dvofáka, których nasz kompozytor 
nigdy nie, zapomniał.
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O WSPÓLNOTĘ GOSPODARCZĄ SŁOWIAN

Ostatnia wojna światowa', która miała zadecydować o obliczu świata 
na najbliższe tysiąc lat -  jak głosili i chełpili się faszyści spod znaku swa
styki', rózeg liktorskich i  smoka ognistego -  najzupełniej niespodziewame 
wysunęła na czoło zagadnień polityki międzynarodowej zagadnienie kapi
talne A  Słowianie! Trzeba przyznać, że zagadnienie to w najwyższym sto
pniu niepożądane nie tylko przez odwiecznych wrogów. S 0™ .  
i Japończyków, stało się też wybitnie niepopularne wsrod zwycięskich w lej 
wojnie Anglo-Sasów. Boć przecie bywa czasami tak w życiu, ze zwycięstwo 
staje się bardzo kłopotliwe dla zwycięzcy. Qł

Miniona wojna światowa ukazała wreszcie światu niespożytą siłę Sło
wian sile do niedawna niedocenianą, lekceważoną, którą można było przez 
T  ejęt e g y polityczne obezwładnić lub toż, w zależności od potrzeby, od- 

”w v ta A ly w a i.  Koctatodt W » *  « • -  
cie! -  że narody słowiańskie po kr wawych rekolekcjach wojennych a  oz 
miały, że w rozbiciu tracą nie tylko swoją silę i znaczenie, ale stają się 1 l . 
brtnnymi i  po prosbu manekinem w rękach silnego i  zjednoczonego • 
„ “ ,7  Gdyby m £ y  n in i,js» g „  artykułu iw » « ,b y  a »  m  X
stawienie potencjału liczbowego i gospodarczego świata slowianskitgoby i 
byśmy zdolni udowodnić, iż wygrywanie antagonizmów narodowościowych
S I  S S L ’ ,»«* uairndy uiaslpwiańskie alauow.K, . nadal
stanowi śmiertelne niebezpieczeństwo dla Słowiańszczyzny.

Niewzruszona potęga każdego państwa -  to dobrze z jg a ^ o w a n ^  na 
silnych fundamentach oparte życie gospodarcze. Bez dobrej, ce owej, /. 
w e i' i  sprawnej gospodarki państwowej byt każdego narodu jest mc do p - 
myślenki. Ubiegła wojna unaoczniła nam jak wielkie znaczenie posiada do
bra organizacja gospodarcza. Wiemy tez dalej, jakie znaczenie temu p T  
pisują inne, obce Słowiańszczyźnie, zespoły gospodarcze narodow.

Nareszcie i  Słowianie doszli do przekonania, że jedynym, istotnym 
współczynnikiem wartości ach siły jest wspólna polityka gospodarcza między 
7 Z ! E  stanowić ma i będzie o ich świadomej swego znaczenia sile.

Matka życia narodów, historia, uczy nas, Słowian jak bardzo^ cenną 
iest nip kropla ropy naftowej, której wartość porównuje się z kroplą kiw i. 
f f l y  węgla 4 1 *  *1» zuguduicuu, i istot, lreś<u « ,e j .
Utyki mocarstw zachodnich. Historia tez nas nauczyła, m  w tego  ̂rodzaj 
sprawach milknie nie tylko uczucie nawet ewangelicznej miłości btizniig , 
ale też i nakaz Boży, zawarty w piątym przykazaniu: «nic zabijaj».

Mocarne potęgi międzynarodowego kapitału dążą krwawymi szlakami 
do podbicia narodów, które posiadają na swoich terenach ^ z c e m ^ d lą  mc 
pokłady czarnego diamentu, tryskających zył naftowych czy tez umyci 1 
trzebnych kapitałowi wysokowarlościowych minerałów.

Zachodni kapitał do niedawna decydował w w^afmowanej grze y- 
nloniatYCznei o rolach jakie miały odegrać państwa słowiańskie. Kapitał ten 
kreował nawet bohaterów narodowych, którzy otumanieni nie orientując 
sie w tragicznej roli błazeńśkiej, jaką kazano i. pozwolono im odegrać -  
stali się jakże smutnymi bohaterami -  pogrobowcami swojego własnego 
narodu.
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Obecnie współczesne czasy, wprawdzie powoli, lecz jakże diametralnie, 
zmieniają politykę międzynarodowego kapitału, a -to dlatego, że dotychczas 
niemal nie dostrzegany a nade wszystko przez kapitał międzynarodowy lek
ceważony, wszedł na arenę czołowych zagadnień międzynarodowych świat 
słowiański, świat narodów Słowian, który — można to już dziś powiedzieć 
krzepnie w świadomości swej siły i znaczenia, stając się ważnym zagadnie
niem w rozgrywce politycznej z międzynarodowym kapitałem, lak obcym 
i bezlitosnym dla każdego narodu słowiańskiego. Baczny obserwator między
narodowego życia politycznego dostrzeże, że mo-toryczną siłą działania państw 
czy zespołów -narodów zachodnich jest sprawa rozwiązania zadań polityki 
międzynarodowej w oparciu o ekonomiczną ekspansję ma zewnątrz. Sprawa 
eksportu jesL podstawą międzynarodowej polityki tych państw, a co za tym 
idzie nieograniczone władztwo- gospodarcze.

Doświadczenia ubiegłych dziesiątków lat stawiają przed oczyma naro
dów słowiańskich aż nazbyt dowodnie, że Słowianie -musza na to odpowie
dzieć pewnego rodzaju samoobroną, by nie stać się ofiarą agresji jakże żar
łoczne ii zgubnej -dla narodów słowiańskich polityki międzynarodowego ka
ni talu' który niesie ze sobą rozbicie sił narodowych i niemoc ekonomiczną.

Nie będziemy tu przytaczać i opisywać wartości a znaczenia wzajem 
nej wymiany dóbr gospodarczych, którymi są bogactwa -każdego narodu sło
wińskiego, I le  musimy podkreślić znaczenie, jakie -ta wymiana Sianowi dla 
każde«« państwa słowiańskiego. Wzajemne zdobywanie rynków zbytu mię
dzy Słowianami zapoczątkuje erę niezmo-żonej siły świata słowiańskiego, 
stajać się samoobroną przed ofensywą międzynarodowego kapitału zachod
niego, który -niesie -  jak już po-wiedzieliśmy -  bezwład i niewolę gospo

darczą. ^  ^  , wvj aśniai) który z narodów słowiańskich może
odegra-’  dominującą rolę w zespoleniu świata słowiańskiego w tej zwycię* 
sklej samoobronie przed ofensywą kapitału międzynarodowego.

Juliusz Kasztelanie.

CZECHOSŁOWACJA A PORT SZCZECIŃSKI

Dla państw pozbawionych wskutek swego położenia geograficznego, do- 
slem, o morza naturalna rzeczą jest szukanie dogodnego tranzytu. Uwaga 
pijaństw Szukających lra n z >  skierowana jesl przede wszyslkun na w.elk.e

należy ruchliwy (1936: wywóz -
8,036.368 m ilj. kis? przywóz -  7,915.215 m ilj. kćs) wspólg<*podarż 
Czechosłowacja Jest to «kwestia bytu» tego państwa, bo jak oświadczył 
c z e l i l Ł i  handlu zagranicznego dr Kipka,
m o ż l i w i ł y  Czechosłowacji wykonanie umów handlowych ^w artych 
w 1945 r. Rozwijające si? życie gospodarcze Czechosłowacji (ekspoit V X II 
1945 -  407,6 m ilj. koron) stwarza z zagadnienia tranzytu «kwestię dma».

Przy rozpatrywaniu tego zagadnienia brane są zasadniczo pod uwagę 
dwa warunki: komunikacyjno-techniczny i polityczny.

Obydwu tym warunkom odpowiada niewątpliwie porl szczeciński, albo
wiem łączą się obecnie względy ekonomiczne z politycznymi.
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Jakie argumenty przemawiają za tym, by Czechosłowacja uczyniła ze 
Szczecina swój główny port tranzytowy?

1. Dogodność komunikacji (wodnej i lądowej) do portu.
2. Nowoczesność portu szczecińskiego, przy stosunkowo niewielkich znisz

czeniach wojennych (24 km nadbrzeża, głębokości 5 m, 200.000 m pow. 
składów ok. 160 dźwigów).

3. Zgodność kierunku tranzytu z żywotnymi interesami Czechosłowacji 
(Szwecja, Anglia, U. S. A.).

4. Przychylność polityczna Rządu Polskiego, dająca gwarancję bezpie
czeństwa i trwałości tranzytu, niezakłóconego koniunkturalnymi, zmia
nami (w odróżnieniu od tranzytu przez porty niemieckie).
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«Udział Czechosłowacji w obrotach tranzytowych portu szczecińskiego 
jest również (jak Wielkopolski i Śląska, p. a.) wyrazem pewnego związku

naturatóego^^ek naturalny>> zaznaczył się dość silnie w dotychczasowym
udziale Czechosłowacji w obrotach portu szczecińskiego.

Dowodzi tego tabelka tranzytu z i do Czechosłowacji w latach 1928 34
(Cyfry w tysiącach ton):

Wywóz Przywóz |

1928 671 627,5

1930 52,7 416,6

1932 17,8 88,2

1934 24,9 173,1

Niewątpliwie handel czeski wróci m  S ’2 f i t T n t
żc jak podawaliśmy, przywrócenie Szczecina słowiańskiej Polsce, ^  e '  
s/ei strony gwarancję życzliwości, trwałości i opieki dla tych S Sl1 ' 

" J Powrót Czechosłowacji do wolnocłowej strefy w Szczecinie będnt za
powiedzią krzepnięcia życia gospodarczego Lej części <1110P y 1; ^  ^
stosunków handlowych, bez których rozwoj i normalne funkcjonowanie
państw jest nie do pomyślenia. Goszczyński (Szczecin). -

P S Majnce nastąpić w listopadzie lir. całkowite przekazanie pizcz 
jednostki radzieckie portu szczecińskiego Władzom
ruszone zagadnienia. Odpowiednie czynniki powinny zamteresować1̂ ^ ^  
Czechosłowację, ta zaś w dobrze zrozumianym własnym inlei . w
niewątpliwie konsulat w Szczecinie, jako podstawę trwałej ^  .1
organizacji tranzytu.

ASPEKT MORALNY SPRAWY ŁUŻYCKIE.]
(Referat wygłoszony w drugim  dniu obrad I ^Zalranicznego”  P.^Z. Z. red.
i  działaczy społecznych przez K ierownika \Nydzia t>

■ ■■■ Eugeniusza Pauksztę).

Ferdynand Ruszczyć w największym bodaj s w o i m ^ e b ^ W i e M  
kreśla ^  oracz przy pługu, p ^ z y z ^ ^ ^ e ^  nieba. Wielka
przestrzeń — symbol wolności i pług symno

U f S S m t . a  kształtowały sio drogi rozwoju i działania
narodu polskiego na przestrzeni dziejów.

>) <prZegląd Zachodni», n r 1, str. 52 i 53: Leopold Gluck, «Gdynia-Gdańsk- 
Szczecin».
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Już sauno położenie geograficzne terytoriów ,polskich i specyficzny cha
rakter rolniczy wpływały na tworzenie się pewnej specjalnej mentalności, 
specjalnego typu psychiki polskiej. Przeważająca płaszczyzna w konfigura
c ji terenowej, bezkres lasów i wodnych rozlewisk stwarzały podkład pod .sze
roko rozbudowane pojęcie przestrzeni, swobody, spotęgowane samodzielno
ścią w pracy zawodowej na roli. Nie człowiek, ale przyroda jedynie narzu
cała ograniczenie, obowiązek wykonania takich czy innych piać w określo
nym terminie. Wola oracza kazała mu w ciężkim trudzie odrzucać skibę za 
skibą, ale nie nakaz zewnętrzny.

Geografia, przyroda i z nich wynikający układ w stosunkach gospodar
czych predestynowały już w założeniu naszą umysłowość w kierunku. peł
nego umiłowania swobody i wolności. Z tym umiłowaniem wkraczał Polak 
na arenę życia religijnego, politycznego ciziy społecznego.

Katolicyzm polski realizował przez cały swój okres rozwojowy naj
szlachetniejsze tradycje chrześcijaństwa. Obcy mu był najzupełniej czyn
nik gwałtu, tak częsty chociażby w okresie krzyżowym przy nawracaniu nie
wiernych. Wiarę nieśli między dzikie plemiona z ramienia Polski bezbronni 
misjonarze, a jedyna większa wyprawa pod wodzą biskupa Christiana w 1222 
r. do Prus jako hasło stawiała ¿obie unikanie rozlewu krw i i przekonywa
nie raczej słowem niż mieczem. Duch idealizmu, kształcony na pożywce 
w rzeczywistym wymiarze pojętej idei chrześcijańskiej, odbi jał się głęboko 
w formowaniu tradycji życia politycznego. Szczytna rola Polski na soborze 
kanstanckim, późniejsze płomienne kazania Skargi, księdiza-polityka, wyro
słe w oparciu o te tradycje, mistyczne idee mickiewiczowskie, gorąca obrona 
stosowania zasad moralnych w rozgrywkach politycznych, to wszystko wy
rosło z głębokich podstaw wolnościowych w duszy polskiej.

Przecie jedynym bodaj krajem, gdzie nie było prawie walk religijnych, 
gdzie protestantyzm w pełni się rozwijał, i nie prześladowany, wywarł po
zytywny wpływ na'postęp kultury polskiej — była Polska. Kraj, w którym 
Żydzi, prześladowani i masakrowani gdziekolwiek indziej, cieszyli się pełną 
swobodą, uzyskiwali specjalne przywileje i zaszczyty, wręcz odmiennie do 
aktualny ch współcześni «»zdarzeń w innych państwach — to by ła Polska. Tak 
polska była ziemia, na której wyrósł i budował swe założenia z «De república 
emendando» Modrzewski i wielu innych.

Głęboki aspekt moralny, tkwiący u podłoża założeń światopoglądowych 
narodu polskiego, daje nam prawo do aktywnego, bezpośredniego udziału 
w formowaniu ' i realizacji tendencji, powszechnie przejawiających się po 
przeżytym kataklizmie wojennym w całym świecie. Znamienną cechą obec
nej chwili jest wspólne wszystkim narodom umiłowanie pokoju, chęć unik
nięcia okropności i konsekwencji materialno-moralnych nowej wojny. Od
budowa trwałego pokoju w każdym kraju ma szeregi gorących zwolenników 
gotowych bez reszty rzucić swe siły i wykorzystać posiadane możliwości do
walki o pokój. , . , . , .

Istnieją organizacje o zasięgu międzynarodowym, zadaniem których jest 
realizacja powyższych zadań. Że wymienię O. N. Z. — o charakterze poli
tycznym, Kościół chrześcijański — religijnym, organizacje naukowe, ku l
turalne, jak Unia Intelektualna, oraz społeczno-,ideowym, jak Komitety 
Odrodzenia Moralnego, L ig i d,o W alki z Rasizmem itp. Realizacją powyż
szych tez zajmuje się powołany ostatnio do życia Wydział Zagraniczny 
P. Z. Z. (Polskiego Związku Zachodniego).
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Oczywiście, że w ramach najściślejszej współpracy, nie rozbijając by
najmniej całokształtu pracy nad formowaniem norm współżycia między
narodowego, zaistnieją pewne grupy państw czy ze względu na jeden pień 
pochodzenia, czy bliskie sąsiedztwo, albo specjalne zainteresowanie konkret
nymi pewnymi zagadnieniami (nip. państwa ościenne w stosunku do zagad- 
nienia^nieuiieckiego, które pozostawać będą «  sobą w szczegotac M .  
kontakcie i niezależnie od organizacji międzynarodowych stworzą oigam 
zacie o mniejszym zasięgu. Tak np. narody słowiańskie zi uwagi na wspólne 
pochodzenie, sąsiedztwo i  wspólny interes przeciwdziałania ponowmem^a a- 
kowi Niemiec na Słowiańszczyznę powinny wejse i wchodzą ze sobą w jak 

i :..... .. Unntolri Praca w tvm kierunku, prowadzona zresztą

nych krajach; idei zbliżenia pomagają me _tyiKO ^
lii Polsko-Radzieckiej luli Jugosłowiańskiej Stadium rozwojowe te  ̂ pracy, 
poważne osiągnięcia i szerokie plany pozwalają wnioskować ze_ skoro w p 
lora roku od zakończenia wojny osiągnięto takduże wynik , me 
nie dodatnio wzrosną one i na przyszłość. Stąd ni. i. 1V 1 ' •) c. , • j
załatwienie wielu niecierpiących zwłoki, zasadniczych problemów jak piea

naświetlaniu istoty polskich trady
c ji wolnościowych i polskiego idea lizm u, uczyniłem tocdowo, by^w pęku 
podkreślić aspekt moralny w odczuwaniu tragedii łużyckiej przez n

^Problem łużycki nie powstał przed narodem polskim w dniu dzisiej
szym jako problem przesunięcia poza N^sę granicy Państwa Polskiego.

3 Nigdy też nie wiązaliśmy i wiązać nie będziemy problemu łużyckiego
z taką U  i™ą konfiguracją geograficzną. ^ 7 ał^ vX ^ a L S e  
pozwała tym lepiej zrozumieć Polsce współczesnej całe łużyckie zagadnienie
i n iw sdi6szvć proces zbliżenia obu narodow. . . . .  ■,

ŻmadSenie współpracy polskiej z Łużycam, mesieme pomocy bory
kającemu się w twardej i ciężkiej doli n a r o w i datuje ^
dawna najsilniej jednak wystąpiło w drugiej połowie X IX  w gdy mrok
niewoli spadł na oba narody. Doznana przez nas. Z H -
niewatnliwie na głębsze rozbudzenie współczucia i zrozumienia dla d li bea
M w  Ł S y l lc h  Ł  są związki Łużyc. z Polską w ” ™ Z T n  i X l ą S'S
bokic braterstwo zawarte przez świetlane JKStac^ jak ^ a n a ^ f a .  U
i marzyciel Roman Zmorski, historyk W ilhelm Bogusławski, twórczy Kra 
szewski, specjalnie zasłużony późniejszy rektor wszechnicy Stefana Ba oiego 
w W;intV \ifnns Parczewski i jego siostra Melania. Ludzie ci i wielu innych 
b e r ^ r e g "  nakazu, ale po prostu z poczucia
ludzkiego, ze szlachetnego stosunku człowieka do ^ c K
że złaczoneeo jeszcze jedna wspólną krwią słowiańską, poświęcili Łuzycom 
swc S w d e  s W TStiitadW . W świętym oburzeniu spieszyli z pomocą 
skinem, na,lodowi, który przeżywa! już takie koleje, jak życie pod groźbą 
u s la T  w X c j  |»'zez Fmleryka Wtelktego głoszącej karę smreret .  uzy- 
w a n b 'i , v E  se-1 skiego. Po dziś dzień we wdzięcznej pamięci Łużyczan po- 
z ,,s taV w ian ia ly  dar Kraszewskiego -  dwa tysiące marek na Macierz Serb
ska, wspomina się .założone ż inicjatywy A lfom * T o w ^ ; -
stwo Pomocy dla Studiujących Łużyczan, i inne w miarę mozhwe sci
bów, niesione pomoce.
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Duży stosunkowo był wówczas udział Polaków w krzewieniu ruchu 
wydawniczego na Łużycaeh. Parczewski wydaje pierwszy kalendarz serbski, 
Bogusławski tłumaczy na łużycki z polskiego przeizi siebie napisaną histo
rię Lużyc, zaś przedtem jeszcze Roman Zmorski drukuje w Budziszynie p i
smo w języku polskim — «Stadło» poświęcone «rzeczom polskim a łużyc
kim».

Odwrotnie też, i Łużyczanie przybywali do Polski, aby tu studiować 
i starać się o pomoc. W uznaniu zasług naukowych i głębokiej wiedzy, Łu
życzanin Jan Armoszt (Ernest) Smolec za czasów Wielopolskiego powołany 
został na katedrę w warszawskiej Szkole Głównej, dr Ernest Muka zaś mia
nowany przez Polską Akademię Umiejętności członkiem honorowym.

Społeczeństwo polskie przejawiało niemałe zainteresowanie problemami 
łużyckimi, czego dowodem najlepszym chociażby oddźwięk rozlicznych arty
kułów, zamieszczanych w prasie polskiej. Zainteresowanie to nie miało opar
cia o jakieś widoki zysków politycznych, gospodarczych, a wypływało jedy
nie z wrodzonego, kształtowanego przez wieki ukochania wolności osobistej 
i narodowej, z poczucia braterstwa ogólnoludzkiego, a szczególnie słowiań
skiego. Ukochani® wolności sprzeciwiało się gwałtownie bezwzględnemu uci
skowi i polityce wynaradawiania od dziewięciuset lal stosowanej przez na
ród niemiecki w stosunku do kiikusettysięcznej społeczności narodowej łu 
życkiej. Idealizm polski, troska także i o cudzy los, o rozkwit życia i kultury 
plemienia bliskiego pochodzeniem; wydawał ludzi na miarę Parczewskich 
czy Bogusławskich, budził żywą reakcję na wszelkie wieści z kraju za Nysą 
Łużycką. *

Gdy posunięciom czeskim na Konierecji Wersalskiej towarzyszyły 
ukryte w ¡zanadrzu pewne własne koncepcje polityczno-terytorialne, uczeni 
polscy podpisywali żądania łużyckie w.gręnie dwustu naukowców słowiań
skich, powodowani tylko bezinteresownymi pobudkami emocjonalnymi. Prze
grana łużycka bolesnym echem odbiła się w Polsce, w ogniu tylko własnych 
narastających kłopotów i komplikacji, nie przybierając charakteru szerszej 
manifestacji.

Nauka polska w najwyższej mierze reagowała i nadal na dolę Serbów 
Łużyckich w przełomowym okresie między pierwszą a drugą wojną świa
tową. Wśród społeczeństwa natomiast troska o stawianie zrębów odzyskanej 
po długiej niewoli państwowości, przesłoniła i kwestię łużycką. Prace towa
rzystw prołużyckich nie skupiały większych grup społeczeństwa i pomimo 
wielkiej ofiarności członków- nie dawały konkretnych rezultatów. Co nato
miast znamienne, jakgdyby w przeczuciu wielkich nadchodzących chwil 
współżycie polsko-lużyckie 'rozwinęło się silnie poza granicami kraju, wła
śnie wśród kół gnębionej na równi razem z Łużyczanami polskiej ludno
ści autochtonicznej dzisiejszych Ziem Odzyskanych.

I tam znów polskie tradycje wolnościowe, polski idealizm, spojrzenie 
oczyma człowieka — członka ogólnoludzkiej społeczności, sprawiło, że z kół 
polonii w Niemczech, ściśle i  inicjatywy przede wszystkim Ks. B. Domań
skiego, prezesa Związku Polaków w Niemczech, zawiązany zostaje Związek 
Mniejszości Narodowych w Niemczech, skupiający wszystkie mniejszości na
rodowościowe na terenie Rzeszy dla obrony swych praw i rozwoju między
narodowej solidarności i braterstwa. Jedynie Czesi pozostali poza jc^o ra
mami na skutek własnej odmowy.
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Na terenie Związku żywsae,; stosunki nawiązały się między Łużycza
nami a Polakami. Redaktorem miesięcznika Związkowego był Łużyczanin, 
niezapomnianej pamięci Jan Skala, który podniósł pismo do poziomu nau
kowego. Wspólne były wystąpienia w Lidze Narodów, wspo ne na Kongre
sach Mniejszości Narodowych w Europie. W gimnazjum polskim w Bytomiu 
utworzono specjalną klasę łużycka, pisma polskie rozpowszechniły utwory 
i reprodukcje dzieł artystów malarzy łużyckich m. m. Marcina Nowaka 
(ucznia Skoczylasa) i innych. Specjalnie doniosła była rola Centrali Prasowej 
Związku Polaków w Niemczech, informującej o polityce ekstommacyjnej 
Niemiec w stosunku do Łużyczan. Jak wspomina. 0s“ “ c2J -  * 
rowskie żadały od Polaków wielokrotnie odsunięcia się od Łużyczan Po
lacy odmawiali zdecydowanie, podkreślając, że Związek Mniejszości jest or
ganizacją zgodną z konstytucją Rzeszy».

W czasie okupacji współpraca polsko-lużycka nabiera żywszych ak
centów Delegatura Rządu jeLt w stałym kontakcie z istniejącym w Warsza- 
w ie^ainymKom itetein Łużyckim. Komitet ten wydawał własne pismo pod- 
Hmmt T k z y k u  polskim pt. «Sprawy Łużyckie». W gorących, pełnych żaru

" S a i
wód zrozumienia i poznania psychiki polskiej.

Problem łużycki, żywy w oparciu o tradycje narodowe 
cić się może i w ielkim i sukcesami intelektualnymi nauki polskiej. 1 j acc_ . la 
wistów polskich obejmowały swym zasięgiem Luzyce, ^ i ç c a j ^  un ^  
dne, dokładne badania. I co znamienne, ze znanych nu dotąd pr J *  
cach naukowców polskich, z których wielu jest obecnych Lu • \
traktujących choćby tematy najbardziej oderwane i suchi, ' _  |  • c
lazłem żywe, serdeczne uczucie dla dzielnego narodu znad. p J af. 
znowu emocjonalizm, tak właściwy naturze polskiej, ze n p } ^
w żadnym wypadku oddzielić, wyrugować.

Zresztą nie sięgamy daleko. Słyszane w ubiegłym dniu obrad referaty 
najwybitniejszych znawców zagadnienia łużyck^o, n a u k o w c y  aü U  
ściśle konkretne w odniesieniu do
na wskroś sentymentem, pełnią współczucia i c - nstosunkowania się 
zza Nysv. Ten ton serdeczny dowodzi emocjonalnego ustosunkowania się
nauki polskiej do istoty problemu łużyckiego.

Chciałbym przytoczyć jeszcze jeden przyjdad

« * £  i ï Æ t  ÿ s s
obw-ny Zjazd hez dłuższego przygotowania^
zgromadzić tak dostojny zespi ^ j fiaskiem ^oznaliśm y miłego nad wy-
czy zamierzenia nasze nie skończą się i cisi iím ie k z v rh  na
raz rozczarowania Odzew był niespodziewany nawet w naj. •• -M . . « 
a ^ c h ^ Z ^ t a c h .  Nie ina ośrodka nawowego, którego przedstawie.de

Życie Słowiańskie 9/10/11
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nie byliby lu reprezentowani. ÓLrzyniailiśmy ponad sio listów, kilkanaście 
depesz. Ton ich tak serdeczny, pełen poparcia i życzliwości.

Obecny Zjazd potwierdza głębokie momenty moralne w zrozumieniu 
sprawy łużyckiej w Polsce.

Wydarzenia ostatnich lat przyniosły pewne widoki poprawy pomyśl
nego załatwienia sprawy łużyckiej. W pewnym stopniu bowiem nastąpiło 
powiązanie elementu moralnego z wynikami natury politycznej.

Fakt, że bagnety armii polskiej przyniosły Łużyoom uwolnienie od h i
tleryzmu, że przez dorzecze Sprewy popłynął słowiański śpiew wraz ze stu
kotem słowiańskich butów, że polała się na lej ziemi polska krew i wyrosły 
nad ziemią groby polskich żołnierzy, ma głębokie znaczenie psychologiczne. 
Oto Słowianie, a ściślej Polacy, przynieśli zadatek wolności dla Łużyc. To 
pociąga za sobą konsekwencje. Nie można gasić niebacznie raz rozbudzonych 
nadziei. Szczególnie gdy nadzieje te łączą się z gorącą wdzięcznością i się
gają pamięcią do czasów Chrobrego, a wyrażają się na zewnątrz chociażby 
w ogromnym pietyzmie, z jakimi lud łużycki olacza groby poległych żołnie
rzy polskich. Znana jest sprawa protestu Łużyczan przeciw projektowi prze
niesienia zwłok bohaterów do Polski. Władze wojskowe po wysłuchaniu sta
nowiska Łużyczan, uznały za wskazane pozostawić groby poległych w walce 
za wspólną wolność na udręczonej ziemi Serbów Łużyckich.

Od tego przełomowego momentu, przynoszącego Polsce wolność, a Łuży
oom tylko nadzieję, ożywiły się znacznie ' stosunki wzajemne. Przybyli do 
Polski Łużyczanie Nawka i Kocka, pełni zapału i energii w obronie praw 
swego narodu. Nawiązane zostały kontakty Łużyckiej Rady Narodowej 
z Polską, czego wyrazem jest przyjazd do Polski jej przedstawiciela dr Pa
wła Cyża.

O ile sprawa poparcia Łużyc jest żywa w Polsce, w oparciu o tradycje 
wolnościowe narodu polskiego i jego idealistyczne ujmowanie zagadnień, oraz 
w całej Słowiańszczyźnie, o tyle w państwach zachodnich Łużyce, to kraj 
nieznany, a w ogólnej propońcj i do wagi gatunkowej rozstrzyganych zagad
nień — problem dalszo-planowy. Koniunkturalne nadto interesy polityczne 
mocarstw zachodnich ze względów taktycznych w odniesieniu do Niemiec, 
zapominają i prze.milraają kwestię łużycką.

O ile więc problem łużycki w państwach słowiańskich jest skrystalizo
wany i uzgodniony co do konieczności stworzenia Łużycom warunków do 
niezależnego bytu narodowego, abstrahując w tej chwili zupełnie od jego 
formy prąwno-pol i tycznej, sprawa ta na zachodzie jest albo nieznana, albo 
niedoceniana lub celowo przemilczana.

Problem łużycki nie może być traktowany ma zachodzie jako jeden 
jeszcze z punktów słowiańskiej polityki przeciwniemieckiej, ale jako problem 
moralny. Pierwsze stanowisko bowiem przy obecnym ustosunkowaniu się 
Zachodu do Niemiec, już w założeniu swym stanowiłoby przegraną. Nato
miast, postawienie jako zagadnienia moralnego, przede wszystkim w związku 
z założeniami podstawowymi rozwoju międzynarodowego współżycia w opar
ciu o ideały demokracji i pokoju, byłoby swego rodzaju zaszachowaniem 
i postawieniem w kłopotliwej sytuacji dla dania zdecydowanej odpowie
dzi: albo ideały demokracji wolności narodów i jednostki są fikcją, odbu
dowa moralna współżycia międzynarodowego — parawanem dla innych ce
lów, walka z ideologiami amoralnymi — pustym dźwiękiem, albo leż rze
czywiście stanowić mają fundament pod budowę nowego świata. W  takim
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wypadku załatwienie pozytywne dążeń i praw łużyckich jest pierwszym wa
runkiem prawdziwie głoszonych haseł. Inaczej niezałatwiony znowu, jak po 
Wersalu, problem łużycki będzie zasadniczą przeszkodą powszechnej odbu
dowy moralnej. Będzie Leż niebezpiecznym precedensem na przyszłość dla 
wszelkich dążeń amoralnych. Rola Polski w postawieniu sprawy łużyckiej 
przed oczy świata jako problemu moralnego przede wszystkim, jest szczegól
nie doniosła. Oparcie dla prawdziwości stawianej tezy mamy w zarysowanej 
poprzednio głębokiej podstawie moralnej naszych poczynań politycznych, 
w tradycji walk o. wolność tak «naszą jak i waszą», ofierze krw i wspólnie 
ostatnio przelanej. Jednocześnie jak najbardziej stanowczo trzeba postawić 
kwestię, że Polsce nie zależy na uzyskaniu przy wyzwoleniu Łużyc jakichś 
koncesji .politycznych, na celowym osłabieniu Niemiec, ale że sprawę sta
wiamy zgodnie z duchem naszego narodu i zgodnie z podstawowymi zało
żeniami współżycia ogólno-ludzkiego, na platformie tylko i wyłącznie mo
ralnej. Źe pragniemy jedynie, by Łużyczanie mogli uzyskać pełne prawo 
do stanowienia o sobie, by wstrzymana została, i dziś aktywnie realizowana 
przez Niemcy, polityka eksterminacyjna.

Podkreślić pragniemy na zakończenie rm  jeszcze, że pogrzebanie dziś 
sprawy Łużyc, to cios we wszystko, co stanowi o godności i honorze czło
wieka. To wewnętrzne najgłębsze przekonanie narodu polskiego powinno 
stać się przekonaniom wszystkich narodów świata. Sprawa pozytywnego roz
wiązania sprawy łużyckiej nie napotka wtedy na pewno na przeszkody.

Poznań, 6. X. 1946. . Eugeniusz Paukszta.

Powyższy artykuł zamieszczamy jako głos w dyskusji i  jako wyraz oso
bistych przekonań autora. Red.

KWESTIA ŁUŻYCKA PO MOWIE BYRNESA

Można bez przesady stwierdzić, że sztutgareka mowa min. Byrnesa po
ruszyła Europę. Wywołane przez nią poruszenie inne było wśród tych na
rodów, które w czasie wojny znajdowały się pod batem hitlerowskim, inne 
zaś u Niemców. U tych ostatnich wypowiedzi ministra spraw zagranicznych 
potężnych U. S. A. spotkały się z entuzjazmem i gorącym przyjęciem, ostu
dzonym później przez oświadczenie min. Mołotowa. Mowa min. Łyl uesa sLa- 
nowiła przysłowiowa wodę na młyn dla nie mogących się pogodzie ze swą 
klęską, Niemców. Otwarcie już i w hardziej natarczywym niż dotychczas 
tonie, 'zaczęli Niemcy domagać się rewizji obecnego stanu rzeczy, zwłaszcza 
"w odniesieniu do granic wschodnich. Poruszeni mową Byrnesa, godzącą 
w nas bezpośrednio przez odmawianie Polsce pełnego prawa do części, z ta
kim  trudem odzyskanych i zagospodarowanych Ziem Zachodnich, nie zapo
mnieliśmy o jeszcze jednym narodzie, którego byt został w o wiele większym 
stopniu niż nasz zagrożony (jakby się pod wpływem pierwszego wrażenia 
■wydawało), o Łużyczanach.

Problem łużycki, umieszczony w programie konferencji pokojowej 
z Niemcami, nie jest problemem łatwym i daje czynnikom, od których za-
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leży jego rozwiązanie, wiele do myślenia. Zwłaszcza tym czynnikom, które 
chciałyby jak najmniej «skrzywdzić» Niemcy. . . , .

Zadanie wydzielenia terytorium Łużyc z obszaru niemieckiego, wnie
sione przez naród łużycki na forum międzynarodowe, stanowi najlepszą od
powiedź na mowę min. Byrnesa. Fakt istnienia słowiańskiego narodu na 
zachód od kwestionowanej granicy polskiej, zbija wszelkie argumenty skie
rowane przeciwko lin ii Nysy Łużyckiej i Odry. Nie tylko Śląsk i Pomorze 
nie sa «ziemia bezsprzecznie niemiecką». Nie jest mą i wschodnia częsc 
Saksonii. Pas wzdłuż Nysy Łużyckiej i Odry, od Gór Łużyckich niemal po 
Berlin, to prasłowiańska ziemia, zamieszkiwana nieprzerwanie przez naród 
słowiański, który przetrwawszy tysiąc lat zmagań z germanslwem, żąda, by 
wreszcie przyznano niu dobrze zasłużoną niezależność. ..

Można się czasom spotkać z sugestiami, iż poruszanie przez naród pol
ski drażliwej kwestii łużyckiej «zaszkodzi» sprawie naszych granic zachod
nich. Nie ma hardziej błędnego zapatrywania na len problem jak wła
śnie takie. Choćbyśmy nie poruszali sprawy łużyckiej w obawie, by nie na
razić się na zarzut «agresywności» preparowany na prędce nie przez kogo 
innego, jaik... Niemców, sprawa naszych granic zachodnich i  tak stanowić 
będzie przedmiot rozgrywki politycznej, mimo, że jest ona już dawno prze
sądzona na naszą korzyść. Z chwilą bowiem przyznania I olsee przez 
«Wielką Czwórkę» prawa administrowania obszarami po Nysę Łużycką 
i Odrę oraz zawarcia umów o przesiedleniu ludności niemieckiej w głąb 
Niemiec, Ziemie Odzyskane stały się faktycznie integralną częścią Rzeczy
pospolitej, zwłaszcza, że dzięki naszej narodowej prężności zdołaliśmy je  
zagospodarować i zaludnić ludnością polską. .

Fakt, że naród polski głęboko odczuwa niedolę Łużyczan i spontanicz
nie daje wyraz swym braterskim uczuciom, nie może świadczyć o jakiejkol
wiek agresywności. .' , .

Berliński «Der Kurier» twierdzi, że nasza akcja prołuzycka... «robi 
wrażenie części akcji zmierzającej do dalszego przesuwania się granic pol
skich na Zachód. Łużyce byłyby drugim miejscem, gdzie przełamana zosta
łaby lin ia Odry i Nysy. W pozostałych Niemczech, którym stawia się także 
inne żądania graniczne, nie będzie już żadnych możliwości życia dla na
rodu niemieckiego. Problem jest zresztą zupełnie bez wyjścia...»

Łużyce nie mają być wydzielone z obszaru Niemiec celem przełama
nia lin ii Odry i Nysy. Chodzi tu wyłącznie o wyzwolenie narodu, który nie 
chce pozostawać nadal w ramach Niemiec, który sobie na wolność zasłużył 
bohaterską postawą i który, jako gospodarz we własnym kraju, ma do tej 
wolności pełne prawo. Chodzi o zwrócenie przez współczesnych Niemców te
renów, zdobytych przez ich dawne i obecne pokolenia i  pozbawionych przez 
nie systematycznie rodzimej ludności, niszczonej z prawdziwą germańską 
bezwzględnością i konsekwencją. Jeśli mimo to ludność Łużycka przetrwała 
i istnieje nie na papierze, ale w rzeczywistości, czyż można obecnie, w do- . 
bie zwycięstwa narodów nad hitleryzmem, przejść nad tym faktem do po
rządku ,i dopuścić do ostatecznej zagłady? ' . . .

‘ Konsekwencja wydzielenia Łużyc z terytorium Niemiec me będzie 
wcielenie ich do Polski. Gdyż Polska to nie zachłanne Niemcy. My nic stwo
rzymy łużyckiej «generalnej guberni!», gdyż my nie chcemy aneksji Łużyc. 
Zamiary nasze są czyste i jasne. Pomagamy braciom łużyckim tak, jak za
wsze pomagaliśmy ludom walczącym o wolność, bez względu na lo, czy są-
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siadowały z nami, czy leż były dalekie od granic (naszej ojczyzny. Łuży
czanie, w razie uzyskania niepodległości będą sami kierowali swym losem 
i Polska pierwsza będzie siała na straży ich wolności. •

Społeczna akcja na rzecz Łożyć, inspirowana me przez jednostki, lecz 
jednomyślnie przez cały naród polski, nie dąży do przesunięcia granic. Jest 
ona tak sarno spontaniczna jak wtedy, gdy Czesi propagowali otwarcie przy
łączenie Łużyc do Czechosłowacji. I wtedy przecież popieraliśmy sprawę łu 
życka. Polska nie jest .zaborcza. Stawiamy sprawę jasno, od początku: o for
mie swego przyszłego bytu winni ostatecznie zadecydować sann Serbowie 
Łużyccy. Nie będziemy jej narzucali temu wspaniałemu narodowi. Am my,

W dzisiejszych ezasech realizmu w polityce, sprawa wolności Łużyc 
jest trudna do zrealizowania. Czyż jednak przesunięcie granic Polski na za
chodzie nie wydawało się przed wojną niemożliwością Zwycięstwo nad 
Niemcami pozwoliło na urzeczywistnienie wielu, na pozór niemożliwych do 
zrealizowania koncepcji. Czyż wydzielenie niewielkiego, stosunkowo, le iyto- 
rium Łużyc <z obszaru Niemiec me może hyc osiągnięte. Irzeba tylko w dr 
szym ciągu dobrej woli ze strony tych narodów, które ją juz okazały, i  po-

P* CiM ? C S V : w e O „ < , w ie  — j,ce j problem, « p f e — y *  » »

windykacji terytorialnych co do ziem bezsprzecznie niemmckich. U. S A 
nie będą popierały żadnego podziału Niemiec który n ie  b y ł b y  z g o d n y  
z ż y c z e n i e m  l u d n o ś c i  b e z p o ś r e d n i o  z a i  ” t .e r f  s 0 W * \

‘ Te słowa min. BynneSa nie sloją wcale na przeszkodzie staraniom Łu
życzan. Co więcej, mimo ogólnego tonu przemówienia, w ty m  bi p ie n iu  
w jakim zostały wypowiedziane, te właśnie słowa ułatwiają i * 'c Ł' 
swych postulatów. Bowiem «bezpośrednio zainteresowany» naród łużycki, za 
mieszku jacy swe własne ziemie, ma tylko jedno życzenie, b y  ' .
s t a ł y  w y d z i c l o T i e  z o b s z a r  u N i e  m i e c. Mowa mm. Bymesa nie 
przesądza wcale stanowiska U. S. A. wobec problemu ^ c k ie g o ,  tek, ̂ a k  
i nie stanowi «ostatniego», czy w ogóle decydującego s > wielki
do polskich granic. Gra toczy się dalej. Gzy Łużyczanie w \0raj,Ł . J

l0,S’ ° Ł r zePrswe?tlr.iny musimy dołożyć wszelkich starań, by broniąc na
szych granic orai naszego dobrego imienia, wyrwać równocześnie bratni na
ród z matni germańskiej.

To jest bowiem naszym moralnym obowiązkiem.
_ i • i n d o o w i e d ź  n a m o w ę• Ł u z y c o m  w o l n o ś ć  — o t o  n a s z a  < I

B y r n e s a .  Adam Puchalka-Zabrzeski.

Powyższy artykuł zamieszczamy jako głos w dyskusji i  jako wyraz oso
bistych przekonań autora. Red.



NAJ W  A ŻNIEJSZE W IAD O M  OŚCI 
O SŁÓ W IAŃ SZC ZYŹN IE  WSPÓŁCZESNEJ

7. SŁOWIANIE W CZASIE II WOJNY 
ŚWIATOWEJ- 1939—45.

Potężna machina wojenna_ Niemiec 
szybko pokonała niedostatecznie do woj
ny przygotowaną Polskę. Drugie z kolei 
państwo słowiańskie padło ofiarą agre
sji hitlerowskiej — po Czechosłowacja 
Polska. Polacy znaleźli się pod barba
rzyńskim reżimem hitlerowców; tym sa
mym, który już od pół roku wcześniej, 
jakkolwiek w pozornie łagodniejszych 
formach, ciążył nad krajem czeskim, zor
ganizowanym w tzw. Protektoracie 
Czech i  Moraw. Jedno jeszcze rzekomo 
niezawisłe państwo zaichodniio-słowiań- 
skie, tzw. Republika Słowacka (Sloven- 
ska Republika.) było w istocie kolonią 
niemiecką, a rządzący tam, zaprze
dani Niemcom TAso, Tuka, _ Mach i  in., 
nie ustępowali w służalczości wobec Nie
miec kierownikom «Protektoratu» w ro
dzaju Hńchy, Morawa i  in. _

Ci słowaccy zdrajcy Słowiańszczyzny 
wysłali nawet swoje oddziały wojskowe 
na rozkaz Niemiec przeciw Polsce, tak 
samo jak później przeciw ZSRR. Zazna
czyć zaś trzeba, że za to ma terytorium 
Polski formowały się we wrześniu ochot
nicze oddziały czeskie przy armii pol
skiej, które po załamaniu frontu pol
skiego przeszły do ZSRR.

Niemcom nie wystarczyło oczywiście 
podbicie dwu państw słowiańskich. 
W programie swym dalszego tępienia, 
względnie. podporządkowywania sobie 
Słowian, zwróciły dalej u wagę na zawi
słe od siebie już w dużej mierze pod 
względem gospodarczym Bułgarię i Ju
gosławię. Sympatie króla Borysa III 
i  premiera Pilawa do Niemiec i faszy
zmu ułatw iły Hitlerowi akcję w Bułga
r ii, która w końcu dała się nakłonić, 
wbrew woli demokratycznej większości 
społeczeństwa, do przystąpienia do tzw. 
Paktu Trzech, instrumentu, jakiego 
Niemcy używały dla podporządkowywa
nia sobie mniejszych narodów 1 zmusza
nia ich do polityki antyradzieckiej. Ja
sne było bowiem, że najpoważniejszym 
wrogiem Niemiec jest i pozostaje naj
większe państwo słowiańskie, ZSRR, 
a pakt nieagresji zawarty miedzy nimi 
w sierpniu 1939 był tylko krótką pauzą

w toczącej się już ód lat wojnie ideowej, 
która miała niebawem przerodzić się 
W wojnę orężną.

Na pozór tak samo, jak w Bułgarii, 
powiodło się Niemcom również w Jugo
sławii, gdzie germaniofilski premier 
Gvefiković również zdecydował się przy
stąpić do «Paktu Trzech». Natychmiast 
jednak po podpisaniu lego aktu Cvetko- _ 
vić został obalony przez zrewolucjonizo
wane masy, które żądały solidarności 
z państwami słowiańskimi i demokra
cjami zachodnimi. Nowy rząd zajął zu
pełnie odmienne stanowisko, a odpowie
dzią rozwścieczonych Niemiec był rów
nie zdradziecki atak na Jugosławię 
w dniu (5 kwietnia 1941, jak na Polskę 
1 września 1939. Niemcy wykorzystały 
przy tym zdradę Borysa III, (który zła
mał zawarty z Jugosławią w r. 1937 
traktat wieczystej przyjaźni, i zaatako
wały Jugosławię również od wschodu, 
z terytorium bułgarskiego. Atak ten był 
szczególniej dla1 armii jugosłowiańskiej 
groźny, gdyż odciął ją od sprzymierzo
nej Grecji i mającej stamtąd nadejść^ po
mocy • angielskiej. Po dwu tygodniach 
beznadziejnej walki nai kilku frontach 
(nadtOi zaatakowały Jugosławię Włochy 
:z dym stron oraz Węgry) armia jugo
słowiańska musiała kapitulować, ale nie 
kapitulował -lud. Masy wszczęły przygo
towania do walki partyzanckiej,

Niemcy wykorzystały również fakt zbyt 
późnego przyznania aulom om u Chorwa
tom i  znalazły' możliwość osłabienia wal
czącej Jugosławii od wewnątrz. U boku 
wkraczających armij włoskich i  niemiec
kich stanęli faszyści chorwaccy pod wę
dzą Pavelicń, którzy przez swoich agen
tów w kraju wywołali wrzenie na tyłach 
armii jugosłowiańskiej. Pod egidą , Nie
miec Pac clić obwołał zaraz w kwietniu 
1941 tzw. Niepodległe Państwo Chorwac
kie (Nezawsna Drżara Hryatska), które 
w istocie nie było ani niezawisłe, ani nie 
było państwem, ani chorwackie, tylko 
było drugą Słowacją, kolonią niemiecką 
dla łatwiejszego wykorzystywania pod
bitych terenów i dla siania zamętu mię
dzy Jugosłowianami. Niedługo potem 
Niemcy zezwolili na utworzenie zawią
zku państwa serbskiego pod faszyzują
cym również gen. Nedićem, a Włochy ze
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swej strony usiłowały wskrzesić dawne 
państwo czarnogórskie (co się im  nigdy 
w rezultacie nie udało).

Plan Niemiec był jasny: albo zniszczyć 
Sło wian biologicznie, albo ich znieprawić 
psychicznie i moralnie — w  ̂obu wypad
kach byłoby to zabójcze dla idei słowiań
skiej. Znieiprawieni przez Niemców fa
szyści słowaccy, czescy, chorwaccy, serb
scy i  bułgarscy (później znaleźli się tacy 
także w Słowenii), ..na rozkaz z Berlina 
prześladowali demokratów i Żydów:, upra
w ia li agitację antyradziecką i _w ogóle 
tworzyli ze swoich krajów miniaturowe 
Niemcy. Jedynie w Polsce nie udało się 
Hitlerowi takiego celu osiągnąć — jedna 
Polska nie wydala. Ilachy, Tisy czy Pa- 
velića. Tym silniejsze więc były_ repre
sje niemieckie w Polsce, która pierwsza 
stała się przedmiotem napaści i najwięk
sze musiała znieść prześladowania.

Stwierdzić trzeba, jednak z naciskiem, 
że masy ludowe w krajach okupowapych 
przez Niemców bynajmniej nie stały po 
stronie swoich »faszyzowanych rządów. 
Wszędzie potworzyły się grupy oporu, 
przeważnie kierowane przez komuni
stów, którzy m ieli największe doświad-' 
czernie w akcji konspiracyjnej, gdyż już. 
na wiele lat przed wojną byli zmuszeni 
do konspiracji i  do zwalczania krajo
wych form faszyzmu. Grupy oporu ocze
kiwały pomocy od największego państwa 
słowiańskiego.

Niemcy zamierzały napaść na ZSRR 
już na wiosnę 1941 i właśnie dlatego 
chciały zabezpieczyć sobie flankę od po
łudnia przez przyciągnięcie Jugosławii 
do «Paktu Trzech». Gdy to się nie udało, 
projektowany atak musiał ulec opóźnie
niu i ZSRR '.zyskał trzy miesiące drogo
cennego czasu na dalsze przygotowania 
do obrony. Pokrzyżowało to ogromnie 
(Plany wojenne Niemiec i  tym trzeba so
bie m. in. tłumaczyć specjalnie ostrą 
reakcje Hitlera na ostateczne odrzucenie 
Paktu przez Jugosławię, 'Barbarzyństwa 
niemieckie w Jugosławii przewyższały 
wszystko, co przedtem Niemcy już poka
zały światu.

Związek Radziecki uważnie śledził po
stępy hitlerowców w Europie. Już w ro
ku 1940 komisarz spraw zagranicznych 
Mołotow w czasie swej wizyty w Berli
nie ostrzegł Niemcy przed dalszą ekspan
sją, podkreślając zainteresowanie ZSRR 
dla państw południowo-słowianskich. 
Równocześnie dyplomacja radziecka roz
wijała usilną akcje w Jugosławii i Buł
garii, ostrzegając je przed wiązaniem się 
z Hitlerem. \V Bułgarii wrptyw niemiecki

ma rząd Fiłoya okazał się jednak silniej
szy i  wojska niemieckie w marcu 1941 
Wkroczyły do Bułgarii za zgodą gabinetu 
sofijskiego. 'Wobec tego rząd ZSRR-po
nownie ostrzegł Niemcy, równocześnie 
zaś wszczęte zostały przygotowania do 
zawarcia * sojuszu jugosłowiańsko-ra- 
dzieckiego. Porozumienie między obu 
państwami zostało zawarte ostatecznie 
tegoż 6 kwietnia 1941, w którym to dniu 
H itler -zaatakował Jugosławię. Bezpo
średniej pomocy rząd radziecki nie mógł 
już Jugosławii okazać. Ale najbliższe wy
padki udowodniły, że jedyną ostoją i  na
dzieją Słowian jest ZSRR.

Atak Niemiec na Związek Radziecki 
w czerwcu 1941 ujawnił niebywałą siłę 
odporna narodów wachodnŁo-słowiań- 
skich oraz ogromny radziecki potencjał 
wojenny, o wiele wyższy niż któregokol
wiek innego państwa słowiańskiego 
przed r. 1939.

Zarazem zaś wojna niem.iecko-radziec- 
ka zapoczątkowała okres nowej, wszech
stronnej i owocnej współpracy słowiań
skiej. W oparciu o> ZSRR zaczęły się or
ganizować nowe siły zbrojne podbitych 
już przedtem przez Niemcy narodów sło
wiańskich: polskie i czechosłowackie, 
a takie doszło do. wzmożenia akcji oporu 
w  Jugosławii i Bułgarii. Jednakowy los 
narodów słowiańskich pod okupacją nie
miecką i głośno przez Niemcy wypowia
dane hasło wytępienia Słowian, zjedno
czyły duchowo wszystkie narody sło
wiańskie wokół jedynego jeszcze istnie
jącego i  broniącego się państwa słowiań
skiego. Czynniki radzieckie ujrzały rów
nież w idei słowiańskiej, pojętej jako 
ruch mas ludowych przeciw atakowi 
niemieckiemu, jeden więcej element sku
tecznej akcji obronnej. Na pamslawizm 
sprzed r. 1914 nie było oczywiście miej
sca w ZSRR, ale dla nowej współpracy 
demokracyj słowiańskich przeciw hitle
ryzmowi miejsce; oczywiście było, skoro 
w każdym razie trzy czwarte ludności 
Związku należy do rodziny słowiańskiej. 
II wojna światowa przyniosła zatem ak
ces do współpracy słowiańskiej ze strony 
największego państwa słowiańskiego i  to 
oczywiście' było najbardziej pozytywnym 
momentem dla rozwoju tej współpracy, 
która przed r. 1939 nie mogła się w pełni 
rozwijać, właśnie wskutek nieuczestni- 
czenia w niej Związku Radzieckiego.

W jesieni 1941 zebrał się w Moskwie 
kongres wszechsłowiański z udziałem 
czołowych działaczy politycznych i ku l
turalnych wszystkich narodów słowiań- 
skic-h — jedynie Łużyczanie nie mieli 
możności wysłać tam swego przedstawi-
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cielą. Kongres postanowił »organizować 
intensywną akcję antyniemieeką i anly- 
faszystowską wśród wszystkich Słowian 
świata dla skoTyrdyiiowania wszystkich 
sit w celu wspólnej obrony^ Jako ciało 
wykonawcze utworzono Komitet 'Wszeeh- 
słowiański w Moskwie, który uczynił 
bardzo wiele dla zrealizowania zamie
rzeń całej akcji. Ooroczmie odbywające 
się odtąd w Moskwie kongresy wszech- 
¡slowiańskie mogły z zadowoleniem pa
trzeć na swoje dzieło. Padło hasło: «Do 
broni, Słowianie!» — i istotnie po. raz 
pierwszy w dziejach wszystkie patrio
tyczne czynniki słowiańskie 'znalazły się 
obok siebie, na jednym froncie obrony 
wolności narodu i jednostki.

Słowianie bronili się dzielnie. Obok 
Kutna, Warszawy i Ilelu błyszczę na- 
¡zwy: Moskwa —- Leningrad Stalin
grad. Obok nich _ naziwy wielu innych 
miejsc .zwycięskiej wulki obronnej 
w ZSRR i w Jugosławii. Tam bowiem 
od lata 1941 wałczyły oddziały party
zanckie pod wodzą późniejszego mar
szałka Józefa Broza-Tito, które przez 
cztery Lata potrafiły oprzeć się ogromnej 
przewadze nieprzyjaciela. Tak jak Armia 
Czerwona, obok której walczyły oddziały 
nowoutworzonego Wojska _ Polskiego 
oraz formacje ezeskoslowaekie, usunęła 
w końcu w ciągu r. 1944—5 nieprzyja
ciela z granic ZSRR, podobnie dokonała 
tego na terytorium Jugosławii w. łym sa
mym czasie Armii a ,N arodowo-Wyzwto- 
leńcza. Również w Bułgarii walczyli 
nieustannie partyzanci przeciw okupan
tom niemieckim" i  krajowym faszystom, 
osiągając w końcu jesionią 1944 zupełną 
przewagę. Nowy zaś reżim bułgarski 
wysłał zreorganizowane wojska bułgar
skie przeciw Niemcom, wobec czego 
obok Armii Czerwonej i  wojsk jugosło
wiańskich także bułgarska siła zbrojna 
przyczyniła- się do wygnania okupanta 
z ziem Jugosławii. Nie zabrakło wre
szcie W czynie zbrojnym również Sło
waków: patrioci słowaccy wzniecali 
w sierpniu 1944 powstanie przeciw 
Niemcom i ich słowackim służalcom 
i przez parę miesięcy wytrwale opierali 
sie przewadze nieprzyjaciela. Stworzony 
w Bańskiej Bystrzycy rząd •rewolucyjny 
przygotował zręby nowej, demokratycz
nej Słowacji. W górach pogranicza sło
wacko-morawskiego działali również 
partyzanci czescy. A więc wszystkie na
rody słowiańskie, z wyjątkiem lak nie- 
licziiiyrh i zupełnie przez ucisk nieróioóki 
zgnębionych Łużyczan,. wzięły udział 
w akcji zbrojnego oporu przeciw hitle
ryzmowi i faszyzmowi. Honor pierwszeń

stwa i największej wytrwałości w naj
gorszych warunkach przypada tutaj 
oczywiście narodowi polskiemu, który 
od września 1999 nie złożył nigdy broni.

Obok wojskowej, rozwija się _ także 
dyplomatyczna współpraca słowiańska. 
ZSRR uznał w lipeu 1941 polski rząd 
emigracyjny i  rząd czechosłowacki.
Z oboma zawarte zostały umowy _ woj
skowe normujące tworzenie oddziałów 
ochoLniiCzych polskich i czechosłowac
kich na terytorium ZSRR. Nadto, czyn
n ik i radzieckie utrzymywały ożywiony 
kontakt % ruchem partyzanckim w Ju- 
gosławili i  Bułgarii- L  Czechosłowacją 
została przez ZSRR zawarta nadto 
w grudniu 1943 dalsza umowa o Ścisłej 
powojennej współpracy i  sojuszu woj
skowym (przeciw ewentualnemu wzno
wieniu agresji hitlerowskiej. Nie mogąc 
znaleźć wspólnego języka z prawico
wymi czynnikami polskimi w Londynie, 
rząd ZSRR zerwał /. nimi stosunki dy
plomatyczne, otoczył natomiast opieką 
polskie czynniki demokratyczne, grupu
jące się wokół Związku Patriotów Pol
skich w ZSRR. Czynniki te wyłoniły Pol
ski Komitet Wyzwolenia Narodowego, 
który w 1944 r. mógł objąć władzę na 
oswobodzonej przez Armię (.zerwouą 
części terytorium polskiego z ośrodkiem 
w Lublinie, a od stycznia 1945 przetwo
rzył się w  Rząd Tymczasowy, który obej
mował administrację coraz to dalszych 
połaci '.ziemi polskiej w miarę wyzwala
nia ich przez Armię Czerwoną i  Wojsko
Polskie. ' .

Analogicznym czynnikiem w Jugosła
w ii była Antyfaszystowska Rada Wyzwo
lenia Narodowego Jugosławii (tzw. 
AVNOJ — Antifaśistićko- Wjeće Narod- 
nog Oslobodjenja1 Jugoskmje). Ciało to 
ina swej II sesji w mieście Jujce w lisio- 
padzie 1943 uchwaliło zręby nowego 
ustroju Jugosławii jako demokratycznej 
federacji pięciu narodów: Serbów, Czar- 
nogóneów, Macedończyków, Chorwatów 
i Słoweńców. Tak trudną kwestię ma
cedońską rozwiązano właśnie możliwie 
najlepiej" przez uznanie odrębności naro
dowej Macedończyków, a podobnie uzna
no i' odrębność Czarnogórców. Każdy 
z tych narodów miał od chwili wyzwo’ 
lenia żyć we własnym zupełnie autorno- 
micmyrn kraju, ;z osobnym rządem i sej
mem krajowymi. Tylko pewno kwestie, 
jak polityka zagraniczna, waluta i cła 
oraz armia miały być zastrzeżone dla 
rządu centralnego. Przebudowa ta była 
najszczęśliwszym rozwiązaniem. _ jakie 
można było sobie dla Jugosławii wyo
brazić. Daje ona gwarancję, że różne
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smutne wydarzenia sprzed roku 1939 już 
się nie powtórzą i że narody Jugosławii 
nareszcie znalazły właściwą _ dla siebie 
drogę współżycia. W sąsiedniej Bułgarii 
nastąpił wc wrześniu 1944 przewrót, 
(który usunął od władzy elementy reak
cyjne i  chwiejne, a oddał rządy w ręce 
Frontu Ojczyźnianego (Otećestven broni), 
zgrupowania stronnictw demokratycz
nych. Ponieważ król Borys I I I  padł już 
ofiarą swej filoniemieckiej polityki w r. 
1943, V  imieniu zaś małoletniego jego na
stępcy Symoona II rządzili regenci,. wy
brano nowych, przestępcy wojenni zas 
zostali oddani pod sąd ludowy, przy 
czym najbardziej winni przyłączenia Buł
garii do obozu niemieckiego, z b. regen
tem ks. Cyrylem i b. premierem Filcwem 
na czele, zostali skazani na karę śmierci. 
Podobna sprawiedliwość została lub zo
stanie wymierzona jugosłowiańskim prze
stępcom wojennym, o ile dostali się 
w ' ręce armii wyzwolenia narodowego 
lub zostali wydani przez Aliantów (Ne- 
die popełnił samobójstwo w  sądzie 
w Belgradzie, a Pavelića jeszcze nie wy
dano). Król Jugosłowiański Piotr II ba
w i! stale w  Anglii i  musiał pogodzić się 
■l losem, żc większość ludności Jugosła
w ii opowiedziała się za republiką 
która ostatecznie »ostała wprowadzona 
uchwałą tymczasowego _ parlamentu 
w Belgradzie w dniu 29 listopada 194o. 
Oczywiście po smutnej pamięci «pań
stwie chorwackim» nie zostało ani śladu.

Podobnie miała się rzecz w wyzwolo
nej Czechosłowacji. Emigracyjny rząd 
ozecbosłowatcikd z prezydentem republiki 
Beneśem i premierem Fierlingerem na 
czele przybył do wyzwolonych Koszyc 
w kwietniu 1945 i stamtąd ogłosił pod
stawy nowego ustroju. Czechosłowacja 
będzie nadal republiką demokratyczną, 
ale mieć będzie ustrój właściwie duali
styczny, albowiem Słowacja otrzymała 
zupełną autonomię, z zastrzeżeniem je
dynie kwestii, dotyczących polityka za
granicznej, walutowych i  wojskowych 
dla kompetencji rządu _ centralnego. 
"W pierwszych dniach maja 194.) wybu
chło w Pradze powstanie, które po Kil
kudniowych walkach, przy pomocy A r
m ii Czerwonej, usunęło zupełnie wojska 
niemieckie ze stolicy Czechosłowacji. 
Marionetkowy prezydent Ilścha i  rząd 
«Protektoratu» zostali uwięziem, władzę 
zaś objął przybyły po- kilku dniach do 
Pragi legalny rząd czechosłowacki. Rów
nocześnie upadła oczywiście i «Repu
bliko Słowacka», której przywódcy zbig- 
gli do Niemiec. Alianci wydali ich wła
dzom czechosłowackim i obecnie ocze-

kują oni (Tiso, Mach i  in.) na wymiar 
sprawiedliwości.

Od maja 1945 (w dniu 8-mego ¡tego mie
siąca nastąpiła ostateczna kapitulacja Nie
miec) — całe terytorium Słowiańszczy
zny, z wyjątkiem kilku niewielkich re
gionów, zostało oswobodzone. Owe nie- 
wyzwolone jeszcze regiony to: 1) Łużyce,
2) Triest i  sąsiednie obszary jugosło
wiańskie (Kraina Julijska, południowa 
Karyntią), które zostały uwolnione przez 
armię jugosłowiańską, ale musiały być 
ewakuowane na żądanie Anglii, oraz 3) 
Macedonia egejska pozostająca pod wła
dzą Grecji. W tych trzech regionach Sło
wianie nie posiadają jeszcze należnych 
im praw, a co więcej, narażeni są na 
silne prześladowania, zwłaszcza pod rzą
dami greckimi. Niewątpliwie, _ sytuacja 
la będzie musiała ulec zmianie, zwła
szcza" w odniesieniu do Łużyczan, gdyż 
bez względu na ich niewielką liczebność 
zawsze Stanowią oni osobny naród, który 
w żadnym wypadku nie może pozostać, 
po tysiącletniej niewoli, nadal pod wła
dza odwiecznych ciemięzców. Na to nie 
pozwala honor wolnych narodów sło
wiańskich i poczucie sprawiedliwości 
międzynarodowej. _ . . .

Objawem niezmiernie wazinym jest 
podkreślenie wspólnoty słowiańskiej i ko
nieczności ścisłej współpracy między na
rodami słowiańskimi przez miarodajne 
czynniki państw słowiańskich. Zarówno 
zmarły prezydent Rady Najwyższej ZSRR 
Kalinin — który wydał osobną broszurę 
pt «.Słowianie a wojna», jak prezydent 
Krajowej Rady Narodowej Bierut, pre
mier rządu polskiego Osóbka-Morawski 
i marszałek Rola-Żymierski, _ prezydent 
Czechosłowacji dr Beneś i minister spraw 
zagranicznych Jan Masa ryk, premier Ju
gosławii marszałek Tito i premier buł
garski Dimitrov — zgodnie wypowiadają 
się w tym duchu. Polityka państw sło
wiańskich będzie polityką słowiańską - 
nie zaborcza w stosunku do państw in 
nych, ale obronną, dla chronienia wszy
stkich wartości duchowych i material
nych jakie Słowianie jeszcze zdołali po 
tysiącletnich ciężkich zmaganiach z w ro
gami zachować. Stosunki wzajemne mię
dzy państwami słowiańskimi oparte 
będą na poszanowaniu wzajemnym, ure
gulowaniu kwestii granic na podstawie 
etnograficznej i współpracy kulturalnej 
i gospodarczej Granica między Czecho
słowacją a ZSRR została ustalona 
w układzie z 29 czerwca 1945 i między 
Polską a ZSRR 16 sierpnia 1945. Na ure
gulowanie .czeka jeszcze kwestia granicy 
między Polską a Czechosłowacją, ponie-
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waż rząd polski nic uznaje granicy z r. 
1920. Granica między Bułgarią a Jugo
sławią ima pozostać bez zmiany. Stosunki 
kulturalne i  gospodarcze zostały już na
wiązane i uregulowane specjalnymi umo
wami (polsko-radziecka, polsko-jugosło- 

*  wiańska itd.). W tej dziedzinie oczeki
wać można rezultatów istotnie pozytyw
nych.

Na osobne podkreślenie zasługują trak
taty o ścisłej powojennej współpracy po
litycznej i  o ścisłym sojuszu obronnym 
na wypadek odrodzenia się niebezpie
czeństwa agresji 'niemieckiej, zawarte 
przez ZSRR z Jugosławią w  dniu 11 
kwietnia i Polską w dniu 21 kwietnia
1945, na wzór obowiązującego już od 12 
grudnia 1945 takiegoż układu radziecko- 
czechosłowackiego, a dalej polsko-jugo
słowiański, zawarty w dniu 18 marca
1946, i czechosłowacko - jugosłowiański, 
zawarty w kilka dni później.

We wszystkich państwach słowiań
skich powstały, ma wzór Komitetu 
Wszechsłowiańskiego w Moskwie, naro
dowe Komitety .Słowiańskie (kolejno: 
w Bułgarii, Jugosławii, Polsce i  Czecho
słowacja, w końcu zaś nawet w łużyc
kim Budziszynie). Komitety te rozwijają 
usilną akcję w celu rozpowszechnienia 
idei słowiańskiej w najszerszych masach 
społeczeństwa, uprawiają propagandę 
prasową, radiową, odczytową itd. Po
wstały nowe czasopisma informujące 
o Słowiańszczyźnie i podnoszące donio
słość współpracy słowiańskiej: np. w Pol
sce «Życie Słowiańskie», w Czechosłowa
cji wznowiony «Sloyansky Pćehled», 
w Moskwie zaś jeszcze od r. 1942 wycho
dzi ' miesięcznik «Stawianie». Działają 
oczywiście" także stowarzyszenia przyja
źni między dwoma narodami, jak pol
sko - radzieckie, polsko - jugosłowiańskie 
itd. Mieć można uzasadnioną nadzieję, 
iż akcja zbliżenia na wszystkich polach, 
uprawiana przed r. 1939, odżyje w całej 
pełni i ulegnie rozszerzeniu. Istnieją dla

tego obecnie warunki o wiele korzyst
niejsze niż przed wojną, wobec zasadni
czo przyjaznego nastawienia wszystkich 
rządów słowiańskich i  znacznie silniej
szego zainteresowania społeczeństw. 
Trzeba tylko systematyczności i wytrwa
łości w tej pracy.

Podnieść trzeba jeszcze, że odpada obe
cnie jedna z największych przeszkód, ja
kie dla współpracy słowiańskiej istniały 
przed wojną, a to kwestia narodowo
ściowa, czyli" sprawa mniejszości narodo
wych. Leninowsko-stalinowskie uregulo
wanie kwestii narodowościowej w ZSRR, 
gdzie wszystkie narody posiadają abso
lutnie jednakowe prawa, zapewniane 
w konstytucji Związku, gdzie Ukraińcy 
i Białorusini są bezwzględnie równou
prawnieni z Rosjanami, stanowi tu 
punkt wyjścia, jak i  wzór do naśladoą 
w-ania. Wzór ten zużytkowała już nowa 
Jugosławia w obecnym swym. uregulo
waniu spraw narodowościowych.

Poza tym właściwie słowiańskich 
mniejszości narodowościowych w pań
stwach zachódnio-slowinńskich i połud
niowo- słowiańskich niemal nie będzie. 
Ukraińcy z obecnego terytorium Pań
stwa Polskiego będą przesiedleni do 
ZSRR, Polacy zaś pozostający jeszcze 
W Związku Radzieckim przeniosą się do 
Polski." Sprawa mniejszości polskiej 
w Czechosłowacji będzie niewątpliwie 
również pomyślnie uregulowana.

Nadto najpomyślniejszym jest fakt, że 
¡na czele państw słowiańskich stoją obe
cnie mężowie stanu tej miary,, co Gene
ralissimus Stalin, Prezydent, Bierut, Pre
zydent Beneś, Marszałek Tito i Premier 
Dimitrov, którzy wszyscy należycie do
ceniają znaczenie sprawy współpracy 
słowiańskiej. I I  A R

(Przedruk — Henryk Batowski: Współ
praca słowiańska, Warszawa 1946,. sir.. 
81—91).
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ROZWÓJ ID E I SŁOW IAŃSKIEJ W  POLSCE

Osobliwa kartę w dziejach polskiego s t o wlani otils t w a i  słowi anoz tiawst w a 
przedstawia 'okres działalności W a r s  z a w s k i  e g o T o w a r z y s t w a  P r z y j a 
c i ó ł  ' N a u k  (1800—18:31). Skupiwszy w s.wym gromie cały zastęp wybilmych_ uczo
nych we wszystkich dziedzinach wiedzy, musiało Towarzystwo- oczywiście sięgnąć 
i do nauki o- Słowianach, która w tym czasie już wszędzie, i na Zachodzie, zaczy
nała wydawać -owoce w postaci studiów i dysertacji na temat pochodzenia Słowian, 
ich przeszłości dziejowej, mitologii, języków i starej kultury słowiańskiej. Również 
i położenie polityczne przyczyniło się do Wzbudzenia zainteresowania tą gałęzią 
wiedzy, dopiero kiełkując?- Utrata niepodległości, odcięcie od zachodniego- świata, 
niemożność wyżycia się na arenie politycznej, skierowały bystrzejsze umysły pol
skie w kierunku studiów nad Słowiańszczyzną i jej związkami pokrewieństwa z Pol
ska. W żadnej epoce nie posiadamy tylu wybitnych badaczy Słowiańszczyzny na 
różnych polach wiedzy, jak za czasów Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk.

Oto zasłużony polski uczony, językoznawca i  filolog, autor pierwszego wiel
kiego S ł o w n i k a  j ę z y k a  p o l s k ie g o ,  S a m u e l  B o g u m i ł  L i n d e  (1771 1847) już 
w -tyni dziele wskazuje ma konieczność badania innych języków słowiańskich dla 
’iiialcżytegio zrozumienia genezy, znaczenia i przeobrażeń poszczególnych wyrazów 
polskich. Po wyjściu zaś -z dru-ku 1 Ł tego pomnikowego dzieła, zabrawszy głos na 
posiedzeniu Warsz. Towarzystwa Przyjaciół Nauk dn. 12 grudnia 1807 i\, w taki 
sposób objaśnia i  uzasadnia metodę porównawczą swych badan nad językiem pol
skim w zestawieniu z innymi językami słowiańskimi:

N i e  s a m  t y l k o  j ę z y k  p o l s k i  z a j m u j e  m o j ą  u w a g ę .  N i e  s p u s z c z a m  n i g d y  z  o k a  
p  o b r  a l  y  m  s k  i  e j  S ł o w i a ń s z c z y z  n  y ,  a  l a k ,  o p r ó c z  z b l i ż e n ia  t y l u  d ia l e k t ó w -  
a p r z e z  to  i  u ł a t w i e n i a  z  c z a s e m 1 p o w s z e c h n e j  s ł o w i a ń s k i e j  g r a m a t y k i  i p o w s z e c h 
n ie js z e g o  j ę z y k a  s ło w i a ń s k i e g o ,  z n a j d u j e  i w s k a z u j ę  p o m o c ,  b ą d ź  d o  o b j a ś n i e n i a  
n a s z e j  p o ls z c z y z n y ,  b ą d ź  d o  w z b o g a c e n i a  j ę z y k a ,  p r z y s w o j e n i a  z  i n n y c h  d i a l e k t ó w  
t y c h  w y r a z ó w ,  k t ó r y c h  n a m  n ie d o s ła je ,  b ą d ź  d o  w y ł o ż e n i a  n i e j e d n e j  o s o b lu p o s c i  
s ł o w i a ń s k i e j  i o d k r y c i a  ś l a d ó w  z w y c z a j ó w  i  o p i n i i .

Z przemówienia w W. T. P. N. dn. 12. XII. 1807.

Konieczność współpracy z innymi Słowianami w _ dziedzinie słownikarstwa 
Podkreśla ponownie w -ostatnim, Vl-ym t. swego «Słownika», -kiedy mówi:

P o d o b n i e  w e z w a ł e m  i w z y w a m  p o b r a t y m c ó w  n a s z y c h ,  lny p r z e z  
p r z y w i ą z a n i e  d o  w s p ó l n e j  m a j k i  n ie  ż a ł o w a l i  t r u d u  w  p o p r a w i a n i u  i u d o k l a d -  
n i a n m  "z b io ru ,  a b y  p r z e z  w z a j e m n e  w z b o g a c e n ie  s z c z e g ó ln y c h  m ó w  s ł o w i a ń s k i c h  
P r z e s t r z e ń  o g ó l n e j  S ł o w i a ń s z c z y z n y  r o z s z e r z a l i .

S. B. Linde — «Słownik ję-zyk-a polskiego-» t. VI (Lwów 1861, str. 71).

I-nny wybitny uczony, jeden z filarów Warsz. Tow. Przyj. Nauk S t a n i s ł a w  
S t a s z i c  (1755—1826), który przy swoich badaniach przyrodo znawczych znajdował 
osaa-si na poezję, w przypisach do swego wielkiego poematu dydaktycznego pt. R ód  
Vu dz i k i  w taki sposób rozsitrząsa zagadnienie ro li Opatrzności w losach narodów:

W ie c  m o c y  t w ó r c z e j  s k u t k i e m  je s t ,  p r z y r o d z e n i a  k o n i e c z n y m  je s t  w y p a d k i e m ,  
j e ż e n i e  s ię  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  m a j ą c y c h  m o w ę  z  j e d n e g o  p i e r w o t n e g o  ję z y k a ,  
n a r o d ó w  p o c h o d z ą c y c h  z je d n e g o  g ł ó w n e g o  p o k o l e n i a .  N a  k o n i e c  le jż e  m o c y  t w ó r 

c z e j ,  p r z y r o d z e n i a " j e s t  d z i e ł e m  lo  łą c z e n ie  s ię  p r z e z  g r a n i c e  s w y c h  s ie d z ib ,  s t y k a n i e  
s i ę w s z y s t k i c h  p o k o l e ń  je d n e g o  p l e m i e n i a .

W ie c  B ó g  i n a t u r a  ju ż  w  e u r o p e j s k i c h  n a r o d a c h  p r z y g o t o w a ł y  w s z y s t k o  d o  
t r z e c h  p o k o l e ń  z r z e s z e n ia  s ię , d o  n a d a n i a  t y m  t r z e m  m a s o m  n a r o d ó w  p o l i t y c z n e j  
j e d n o t y  s p o łe c z e ń s tw .  ..............  . ■

W ię c  r o z p o c z n i e n i e  s ię  p o  c z w a r t y  r a z  c y w i l i z a c j i  E u r o p y  n a s t ą p i  ta  l a z ą  p r z e z  
n a j w i ę k s z y  n a  t e j  z i e m i  naród S ł o w i a n .  On w  k o ń c u  u p o r n y c h  z e ł i  ze, a  n a t u r a  n a  ic h  
P r o c h a c h  p  r z e z  ■ S ł o w i a n  z r z e s z e n i e  E u r o p y  l u d o m  u  i  ś c i .

R ó d  l u d z k i .  W-arsz. 1819, str. 234.
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Biskup zaś krakowski, J a n  P a w e ł  W o r o n i c z  (1757—1829), lównicz
zaznaczy! sie w swych poematach i  kazamach jako zwolenmnik jedności slowM.ns.kacj, 
ood data 10 maja 1815 r. tak pisze do cesarza Aleksandra I na temat koniecz
ności pogodzenia polskiej ideologii narodowej z rosyjską racją ^
wiec tu już wyraźnie moment p o l i t y c z n y ,  w przeciwstawieniu do d^-u poprzed
nich uczonych, gdzie chodziło głównie o współpracę na gruncie naukowym. War o- 
nicz pisze:

N i e  p r z e s ła n e  z  p o p r z e d n i c h  n ie s z c z ę ś ć  p r z y p o m i n a ć  r o d a k o m  m o i m ,  że n ie  
m a  t r w a ł o ś c i  d l a  i c h  ¡ s in ie n i a ,  j a k  t y l k o  w  ś c i s ł y m  i b r a t  e r s k i m z ^ w  
i c d n o  s z c z e p n y  c l i  n a r o d ó w ,  l d ó r e  r ę k a  w i e c z n a  w s p ó l n o ś c i ą  r o d u ,  ję z y k a ,  
' i n t e r e s ó w  p o ł ą c z y ł a ,  a  m ę s t w e m  i p r z y r o d z o n ą  p o s a d ą  d o  s ł a w y  u s p o s o b i ł a .

P i s m a  p r o z ą  w wyd. Czecha, t. V, sir. 97.

Na szczególną uwagę zasługuje postać ks. A d a m a  C
(1770_1861), generała ziem podolskich i  kuratora szkolnictwa polskiego na Ulwae,
którego stosunek do Słowian wymagałby szczegółowego o praco w ani a. A posiada on 
obok aspektów .czysto kulturalnych i bardzo wydatny akcent polityczny. kład on 
silny nacisk na doniosłość dla, Polaków studiów słowiańskich i  na bezposredniie kon
takty ze Słowianami, z którymi utrzymywał, zwłaszcza na emigracji, w Paryżu, bar
dzo żywe stosunki, polityczne. Oto, jak się wyraża w liście do rektora uniiw. wnlcn- 
.skiiego, S z y m o n a  M a l e w s k i e  go, profesora literatury w r. 181J.

W s z y s t k ie  p l e m i o n a  w y r z u c a j ą  n a m  j a k o w ą ś  o z ię b ło ś ć  d o  s ł o w i a ń s k i c h  p o  
c z ą t k ó w .  Ż  w i e l u  w z g l ę d ó w  u ż y te c z n ie  n a m  b ę d z ie  w  i m i e n i u  n a u k  i  w s p ó l n y c h  w y 
s z u k i w a ń  p o b r a t a ć  s ię  z  i n n y m i  p l e m i o n a m i . . .  /

T a  g a ła ż  S ł o w i a n ,  k t ó r a  s ię  p o ś p ie s z y  z  p o b r a t y m c a m i  z a p r o w a d z i ć  n a u k o w e  
z w i ą z k i  i k t ó r a  p i e r w s z a  w y n a j d z i e  n i ć  i c h  p i e r w o b u t n e j  j e d n o ś c i  i b ie g łą  s ię  z r o b i  
w  i c l i  s l a r o d a u m o ś c i a e l i ,  z yszcze  n i e z a w o d n i e  w  i c h  o c z a c h  p a l m ę  p i e r w s z e ń s t w a  
d l a  w ł a s n e j  l i t e r a t u r y  i j ę z y k a ,  k t ó r e  t y m  s p o s o b e m  s ię  n a j d r o ż s z y m  p l o n e m  w z b o -

g a c ą ...
. . . W o ln o  n a m  P o l a k o m  c h c i e ć  w y j ś ć  p r z e d  d r u g i c h  w  t y m  z a w o d z ie ,  

n a le ż y  p r z y n a j m n i e j  n ie  d a w a ć  s ię  i m  u p r z e d z i ć ,  a  b r o ń  Boże. o s t a t n i m i  zo s ta ć .  
W s z a k ż e  w y s z u k i w a n i a  w z g l ę d e m  d a w n e j  S ł o w i a ń s z c z y z n y ,  w ó w ę z a s  d o p i e r o  p r ę d 

sze i p o m y ś ln e  s k u t k i  o b i e c y w a ć  m o g ą ,  k i e d y  s i ę  w s z ę d z i e  r a ż e n i  r o z 
p o c z n ą .  ' W s t y d e m  b y  b y ło  i  w i e l k ą  s z k o d ą  le g o  p l e m i e n i a ,  k t ó r e  b y  s ię  w  te j  w s p ó l 
n e j  p r a c y  n i e c z y n n y m  i  o z i ę b ł y m  o k a z a ło . . .

(Por. J. Kallenbacha «Kuratoria wileńska», Biblioteka 
Warszawska, r. 1904, t. IV, str. 4.58).

Do innego zaś uczonego-slawisty, k s. M i c h a ł a  B o b  r o w  s k i. e g o., podróżu
jącego po krajach słowiańskich, tok pisze ks. A. Czartoryski, dopytując su: o nastroje 
wśród Słowian w stosunku d.o Polaków i  sugerując myśl założenia specjalnego 
Towarzystwa Słowiańskiego w  Polsce:

D o b r e  je s t ,  żeś W .  P .  z a b r a ł  ( z n a jo m o ś ć )  z  u c z o n y m i  S ł o w i a n a m i .  N i c  m i  n ie  
p is z e s z  ja k ie g o  są d u c h a  w z g l ę d e m  nas ,  i n n y c h  S ł o w i a n ,  c z y  z n a j ą  n a s z ą  l i t e r a t u r ę ,  
c m  r o z u m i e j ą  j ę z y k  p o l s k i ? ' M a m  ja  d a w n o  n a  m y ś l i  z a m i a r  u t w o r z e n i a  u na s  T o 
w a r z y s t w u ,  k t ó r e  b y  m i a ł o  z a  ce ł h i s t o r i ę  i  l i l c r a l u r ę  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  s ło w ia n - ,  
s k i c h  T o w a r z y s t w o  z  w  i c l  u  p o  w  o d ó w  m o g ł o b y  b  y  ć  w  W  a r  s z  a -  
w i e  l u b  w  K r a k o w i e .  T o w a r z y s t w o  to  w y d a w a ł o b y  w  s w o i m  p r z e d m i o c i e  
r o c z n i k i  i i n n e  p i s m a ,  a  w s z y s t k o  to ,  n i e w ą t p l i w i e  m i a ł o b y  k o r z y ś ć  d l a  nas  w s z y s t 

k i c h .  . .
(Por. Edw. War orneckie go «Słów i an o fi Pt wo Królestwa 
Kongresowego», Świat Słowiański, r. VI, t. II, 1910, 

str. 93).

Nie obcy był też ideologii slowianofilskicj współczesny tamtym prawnik pol
ski I g n a c y  B e n e d y k t  R a k o w i e c k i 1 (1783—1839) również członek W am . 
Tow Przyj Nauk, wydawca «Prawdy Ruskiej» (1820—22) i  autor całego szeregu 
.dzieł z dziedziny słowiamoznawstwa. Po dziełach jego rozrzucone są trafne myśli,
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ktńrvH, m a je n ie  dzisiaj domeno poanajemy w całej pełni. Niektóre z m c h  m e  tylko 
s Ł m  ffłehohiej w a ry  w siłę ducha i  przyszłość pe mieni a słowiańskiego, ale 
t a r S y T a l ^ ą c y m  przeczuciem dzisiejszej rok Słowiańszczyzny w świę
cie. W‘ «Ruskiej Prawdzie» powiada:

J u ż  w i c h r y  i b u r z e  w  k r a j a c h  s ł o w i a ń s k i c h  u s ta ły ,  n ie b o  s ię  w y p o g a d z a ,  j a 

ś n ie js z a  z o r z a  w s c h o d z i ć  z a c z y n a .

A gdzie indziej1:
A n i  czas  ani nadzwyczajne p r z y g o d y ,  a n i  s r o g ie  w r o g ó w  S ło w i a ń s z c z y z n y

„s® ,™ "«' T A F S td  p < « ‘ °becn,e m “dną ‘
n c d l i ^ g c h  epok c y w i l n y m .  l . w . b

S ł o w i a n  w  XIV t. Rocznika To w. Przyj. Nauk, War
szawa 1820 r.

P R ZE K ŁA D Y

Maitciw Taint
** *

Jlyuaf ofiEŁHa npaflay co6e ran,
AK «pyrix xorbhiu. coTiii Jnoaseft,
KaC na nyufc To.ibiti 6paxy ca ta  
xoiu anaiii y jkhubim MąiM R3eiib.
U 3af)F>iyca, hito BOMbi y mbiio 
Ha aryCijii arana cBaio ćiHb, 
i  hito nae'iw i pyid Mae 
ur nayra, Tatiapa i koch;
hito nan CLMexy Maftro nepasBOH 
iiaBaT usiania cbMsmua, cnaKauu, 
to,u,Ki cm nan.ua inuSaM Banon 
i ojiynaM 'jiixTapbi Kaauxaub.. .

I  TaMy capón Byjiiu, KptinHX 
Uixa Beaap bhcbli He npałtaoy, — 
60 nynpHHaft ceM 3op saaaTUX 
na najioiii '3ciiieyniLia sŁMćy.

Z LITER ATU R Y PIĘKNEJ
e

M a k s y m  T a n k  ( n r .  1912)
** *

Przypuszczałem, że uda się dzisiaj _ 
przejść, jak inni przechodzą setkami, 
by nie słyszeć zgłodniałych psów wycia,_ 
dzień choć jeden w swym życiu ze łzami..
Zapomniałem, że oczu mych zdroje 
jeszcze świecą błękitem wciąż szozeiym, 
że ramiona i  ręce te moje 
są od pługa, od bosy, siekiery;
że przy śmiechu mojego muzyce 
człek się śmieje i skacze .niezdarnie, 
tylko szyby się sypią w ulicy 
i  kołyszą na słupach latarnie...
I dlategom spokojnie nie minął 
ulic, kędy już wiosna się śmiała 
bo złocistych gwiazd siedem czupryną 
idąc zmiotłem w me dłonie zsiniałe.
Z białoruskiego przełożył I i .  A .  J a w o r s k i .

Ilerno CjiaiseftitoH

PAHEH AOMTHII

Hanna iioiu. TopHHita Mpaaou Beft, 
OGjiauu iiorxohm no neóeTO. 
JIoKBH IiTbpB UOMpb3Iia.Ta B lionero 
no enera iisrumcaH uepiieiieft.
Choihh Tyic bojihsi wecTOKa ’ie’i — 
Bpar upara iieuaKano rauapRH: 
Tpacicaxa eeKiipii, xajiaóapRW,
H OTCHKBa HCKpH MeS O M6'l.

PcB II BUK OT BCHep RO 30pH,
H b 3opu u cxor 3opn He cupsixa 
B Gosi B'bpx KOIITO Q¿bp>naxa 
Citpiixa ce aa rbMHHTÓ ropn.

P e r ic z o  S ł a w e j k o w  (1866— 1912)

RANNY DOJCZIN 
(Ranen Dojczin)
Spadła .noc. Lodowy wicher wieje.
Po złym niebie gonią się obłoki.
Zmarzły w polu kałuże posoki,
Krew w zdeptanym śniegu czerwienieje.

Nocą tutaj była krwawa siecz,
Wróg tu wroga zaskoczył znienacka,
Tu dźwięczała siekiera żołdacka 
I  odbijał iskry miecz o miecz.

Ryk i wycie od zmierzchu po świt 
I w dzień jasny huczało przekleństwo — 
Ci, oo w boju odnieśli zwycięstwo,
Skryli się za ciemny lasu szczyt.
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B Mparc u yatac rjrtxne nyeroTa,
H siiJDixa ji’i>x Ha wiara cMpâ Ha... 
irhjiB h Tpyne. łlup na in,pnoka^aa 
Gran. Ha jiokbh cMupsisa ce icr.pBTa.
TyK patea oiceieHa, Taii itpaic 
IIpeTpoineH, Ta« geni nepHH pam, 
Bhht ce Ha opnapa nacépanH 
TapBaHH, sJioBem nojraem rpaK.
Tpyn bo Tpyn. II eio -raM e/uui 
MeałBJ mt>ptbh jkh i raana iwsiira,
H ce B3iipa nonio# aero erara — 
Ceien b 6oh nasHan Maa# AoiTihh...
Ą Haa, MJiajt, 4oft'IHHa B3pHH ce bhíí 
Gub cokoji ii Mepii fle ce cnycne — 
Ty k nero aamaxiie, Ty orayciie,
,H oi-Mepa hokth #e fla biihü.

Pustka głuchnie w mrok i przerażenie. 
Krew i  padło. Piekielna biesiada.
W krąg w kałuże krew się ¿dna śniada, 
W iatr od boru ¡niesie trupie tchnienie.

Tutaj ręka, piszczel odsieczony,
Tam znów groza zionie z czarnych ran. 
Stadem wnoszą się nad krwawy łan 
Krakające, złowieszcze gawrony.

Trup za trupem. A gdzie lasu brzeg, 
Pośród martwych ktoś głowę podnosi... 
Tam o życiu coś baje i prosi.
Młody Dojezin, który w  boju legł.

Nad Dojczinem z podobłocznych stron 
Spuszcza się -na pole, sokół siwy,
Krąży, macha skrzydłem -niecierpliwy 
I odmierza, gdzdeby zabić szpon.

Z bułgarskiego- tłumaczył Z d z i s ł a w  J e r z y  K e m p f .

A n i e  C e t i n c o  ( u r .  1898)

NOĆ

Do veo sam te inoćas u vjetrovo gnijeizdo, uvrh slijenja, 
za hran.u mladosti.
Uspavljujem le .na krevetu iśćip-kanom zvijezdama, 
ustreplalom zTákavcima. •
U zlatnu kosu, umjesto diadema, uip-leo.sam ti mladi mjcsec.
Jedva éujni glas ispire s tvoga ćela prvu boru: 
pnolazmost,
i  t i blistas neveseiim osmijehom u svim maslinama, 
i ti k-u-caS vjeóitim bilom u svim stijemama.

Iz tvoje puli miriSe vrijes źedju Skrte, mrśave zemlje.
Tvoje Oći, pune raspjevanih sazvijezda, pretvaraju jesen u proljeće, 
grobdśta u vrtove.
Tvoje ruike preñóse ¡neb-o u more.
Zbog tebe vjetar razmiosi sjemenke svih plodova.

•Joś prije svitanja sve će drhtati je-zom: 
i  mioji dlan.ovi i stijene i  tv-oj biio poliijak, 
sve će moliti sunce da povratl vr i-jeme.

NOC

Tej mocy przywiodłem cię w wietrzne gniazdo u szczytu skał, 
na pokarm młodości.
Usypiam cię na łożu haftowanym gwiazdami, 
drżącym od świerszczy.
W złoty warkocz miast diademu wplotłem -ci księżyc młody.
Ledwo słyszalny głos morza zmywa z twego ciała pierwszą zmarszczkę: 
przeszłość,
a ty błyszczysz smutnym śmiechem we wszystkich oliwkach, 
i  pukasz wiecznym tętnem we wszystkich skałach.
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Z twojego dala wrzos wydycha żądzę skąpej, chudej ziemi.
Twoje oczy, pełne rozśpiewanych konstelacji, zmieniają jesień w wiosnę, 
cmentarze w ogrody.
Twoje ręce przenoszą niebo w morze.
Dla ciebie w iatr roznosi nasiona wszystkich owoców.

Jeszcze przed świtem wszystko zadrży strachem: 
i mioje dłonie, i  skały i  twój biały kark, 
wszystko będzie prosić słońce, by powróciło czas.

Z chorwackiego przełożył A n t o n i  B r o s z .

K a r e l  T o m a n  (1877—1946)

PËEDMÉST1

I  sluncc je śko-da
pro bídné zanedbané pfedmësti
i  vlockû snëhu,
jeż vírí V -svëtle luceren.

Hnus; liefest a śpina 
mà sl-adky dom-OY na tom dlàzdëni, 
kde dfime zloëin 
a dëti dorústajt y sbëf.

Sera Jeżiśi Krisie,
s ùsmëvem ti-chÿrn kdybys zabloudll, 
tm ovÿ vënec
hloub zarazili by t i  v skráñ. I

I slunee je Skoda,
kdyż nëkdy zapadnę y  ten YŚivy kout.
VSeho je Skoda
krom bacilii msty y kanálecli.

PRZEDMIEŚCIA 

I słońca szkoda
dla ,zaniedbanych przedmieść nędzy 
i śniegu, co w  świetle lamp, 
snuje srebrzystą przędzę.

Słodkie ma gniazdo na bruku 
rozpusty i  brudu brzemię 
a dzieci się rodzą hołotne _ 
i  zbrodnia wieczna drzemie.

Gdybyś Chryste z  uśmiechem 
cichy zabłądził tu do nich, 
wierzą j, iż wieniec cierniowy 
głębiej by wbili ci w skronie.

I słońca szkoda
choć padnie W kąt wszą w y z oddali.
Szkoda wszystkiego,
bakcyl Się zemsty lęgnie w  kanale.
Z czeskiego przełożył A n t o n i  B r o s z .

F r y c o  R o c h a - T u i - a ń s k i  (współczesny)

SERBSKI ROD

W delnoserbskcm rćdnem kraju 
bydli hyśći kSuty rod,
Serby, kenż se k  Bogu zm-aju, 
kenż jo śćit jim  a jich griod!
Serbski rod jo hyśći słrowy, 
żoż jo’ Maśef strowa jo-, 
z jeje na drów duch se nowy 
stawne na ńen hulej-o.
Jego Maśef, pśecej rćdna, 
to jo serbska Łużycą; 
tej dej hyśći mój a slćdna 
z-aznćś chwalba huso-lca!

(«Wen-aSk delnoserbskich pesnów», 1908).

SERBSKI NARÓD • -

W d o łn-o-serbsMm kraju 
mieszka jeszcze tęgi ród:
Serby, które Boga znają, 
tarczą wiairy strzegą gród.
Serbski ród jest jesz-cze zdrowy, 
bo Mać jego zdrową jest; 
z piersi jej du-ch wiecznie nowy 
mocy nań wylewa chrzest.
Jego Macierz — drużba bratnia, 
Serbskich Łużyc cudna yvieś...
Pieśni mo-ja, -choć ostatnia,
-chwałę jej pod niebo -nieś!

(«Wianuszek pieśni dolno-łużyckich» 1908)

Z dolnołużyckiego przełożył T a u - G a m m a .
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J a k u b  Ć i& in s k i  (1856—1909).

SŁÓW JAN AM

Woko w oślep’! W ucho wohłuchń! Ne sewjeru 
Z morjom roznjemdrjenym ćołm s<) mały bedżi.
Z moicu pfezćłowjeskej dźeła., ćeknye slódźi,
Tola wjesło po wjesłu jom’ źołtay bj-eru...
Prez ćołm rujo wujo dźiwje z-mohi pjeru... _
Z ćołma muz ¡za muzom pada zol mam k jSdzi 
K połdnju zhladuja we smjertnym straśe biedzi,
K połdnju źałosća tam ćołrnje na sewjeru...
Ach a nihdźe, nihdie w pomo-cneho ćołma!? .
Ha! Nan, mać, bratr, sotra — wśitcy w smjertnym khnje. 
Na pomoc, ®a injepo^rć jiiich dźirwja żołnm!
Na pomoc, Sóż we w u t rob je ćłowske ćuće 
Ma a słyśi smjerćenioisnych źołmow ruće,
Prjedy hać muz posłódini w  tym ćołmje zhiimje!

(Z «Kiniihy somettow»),

DO SŁOWIAN
Oko ślepnie, głuchnie ucho Pośród burzy, 
z morzem rozwścieczonym mała łódź się biedzi 
i w nadludzkiej walce krok już śmierci śledzi, 
a wiosło za wiosłem dzika fala kruszy.
Znów huragan morza na drżącą łódź ruszy, 
z czółna maż za mężem w morską otchłań leci; 
słońcem błyśnie pomoc w przedśmiertnej spowiedzi 
i żałośnie zniknie wśród północnej głuszy...
Ach, czyż nigdzie znikąd pomoc się nie zjawi?!
Ojciec i matka, brat, siostra giną na dnie!
Na pomoc, nim dzika fala wszystkich zdławi!
Na pomoc, w kim jeszcze ludzkie serce bije, 
i słyszy, jak wkoło groza śmierci, wyje, 
zanim człek ostatni na tej łodzi padnie!

. Z górnołużyckiego przełożył T a u - G a m m a .

BeiiKO MapicoBĆKH W e n k o  M a r k o w s k i  (ur. 1905)

TH MOJA 3EM.T0 TATKOBA! TY MOJA ZIEMIO OJGZYSIA!

IIOJUIIŁa IUIipilH IIIHpOKH, 
IM aH H B H  BHIUHH BHCOKH,
peiui co BOjia iien-iunu, 
Hiraje co aturo cTeacHaiK, 
Jurasa« cóuiu, 3eaeHn,
atjiHOH — Kanim itpnaBH, 
opii3 co Bona jio nojae, 
Tyí’yu ko aJiTiiH nonapoH,
B KOlKypm) T65KH KOIipUHll, 
jaOoJiKii 5KOJITB, upuenft, 
OXpu;iCKH pilów aCTIIHUU,
a crpymicu Tanu« jary.nn, 
necHH bo iKajióa neasu, 
p e 3BH b o  u p n ą  peacPHH, —  
Konny en JiHSHa, yóana, 
th moja aeiujo TaTKOBa!

Pola rozległe, szerokie, 
góry strzeliste, wysokie, 
bystrzyce z wodą pieniącą, 
niwy z pszenicą żółknącą, 
po łąkach kobierce trawy 
i opium jak rubin krwawe, 
ryż z wodą po paŝ  stojącą, 
tytoń się złotem mieniący, 
jedwabiu białe kokony, 
i  jabłka żółte, czerwone, 
pstrągi w ochrydzkim jeziorze, 
zwinne ze Strugi węgorze, 
pieśni tęsknie śpiewane, 
świątki w drzewie rzezane — 
o, jakże piękne twe lico, 
rodzinna moja ziemico!
Z macedońskiego tłumaczył A n t o n i  B r o s



Taniina HiiKOJiaena

sabeih ah h e

G a l i n a  N i k o ł a j a m i  ( w s p ó ł c z e s n a  p o e t k a )  

TESTAMENT

Í I  c BaMH jrpyacMa, peSaia,
3a J p y *6y mu  m an no una.
Buna nama hojih 6oraia,
Tpyna h BeceJiM noana!

Han 6hjih lípnBuiHbi pasuynn,
HaM Sujih mhjih noe3na, ••
Ho mu Hamy BcpnocTi» apyr Jipyry 
XpaiiiwiH B633,e ii Bcer/ia.

Korna 6e3 Mena nnpoBam,
Mena BonOMnnaJiH npyai.a,

'H a  cKaxepTb buho upo.miiia.ia, 
Epofcann Ooicajibi CMeaoB.

H TOHlán'" CltpHIlKH 3BeiI0JIH,
I I  nea Kro-Hii6ynB H3 pefjsrr,
I I  Mire TeJierpaMMM aeiejin: 
«SaanpaBHyio m>eM 3a tcCh ».

Ciona no npanyi TenerpaMMU —
I I  a/ipec y nao nouepiioít.
H nyn> hum na sanan ne npaMO 
Ilponoíicen ynopnoft boííhoü/

3nect> eMcpTi», ican pa3Jiyi<a o6u'm a, 
3a ne-’ioM no’iiH  ne cxpaitma,
Ha BOOM HaM H3B6CTHO OT.WIHO 
KoyoTicoe cjiobo — Bolina.

II  enm, o yrpa jib, na saitaTe a t, 
Ban csm yT — MeHH yaco hot, 
B uho ho npojiheTca lia  cKaiepTn, 
Ho eranyT Coitajiu añonen,.

Ha Bac hh oann ne :iaiuia’ioT,
I I  B3op ne noMepicncT imneft.
Mena noMninrre m iañe:
Ee;i cjiea, Cea Bima, 6ea peneft.

He nano nit oKpnnoK, m i ijuieftTU, 
Bu Cejiyio cnaTeprii oiieroB 
SajioilTo, aaneñie, 3aJieiÍTe 
IIpOlWSlTOIO KpOBBIO BpaTOB !

I I  nycTi> b moio iiaMHTb, pefisra, 
B oot Han nparaMii uipamioai.,
H  nu ne Cokíuiu — rpauaiu 
BpocañTO C03 npoMaxa b pean!

Ja drużką wam byłam, rebiata,
I piliśmy przyjaźń do dna.

'  A los nasz był w trudy bogaty 
I w szczęście ¡czyste jak Ha.

Nam były zwyczajne rozstania,
Gdy świst lokomotyw z nas drw ił,
Lecz myśmy wierność kochania 
Jak śluby chronili ¡co sił.

Beze mnie za stół gdy siadali,
Me. imię zapomnieć był grzech,
Obrusa biel winem zlewali,
Rzucali kielichy .na śmiech.

‘ I śpiewne skrzypki płakały
I druhów dzwoniła tam pieśń,
A do mnie depesze leciały:
«My zdrowie twe pi jem, czy wiesz?»

Dziś do mnie nie biegną depesze,
Bo adres się zmienia co krok,.
Nam drogę ma ¡zachód, do Rzeszy 
Ta wojna skreśliła i  czołg.

Nie obcą nam śmierć mi rozstanie 
I rannych nie straszy nas jęk, 
Poznaliśmy wojnę dokładnie 
I króliki imienia jej dźwięk.

Więc jeśli o świcie czy zmroku 
Wieść gruchnie, żc nie ma mnie już, 
Na obrus wina potoki 
Nie trysną przy dźwięku tych kruż.

Z was, druhy, n ikt nie zapłacze,
N i żadna nie schyli się z głów.
Wy mnie wspomnicie inaczej:
Bez łez, bez wina, bez mów.

Nic trzeba ni skrzypek, n i fletów,
Wy śnieg — biały obrus ten — w krą 
Zalejcie, o druhy, zalejcie 
Krwią wrażą, przeklętą tą krw ią!

I niech w moją pamięć, rebiata, 
Szrapnelc śpiewają swój hymn,
A wy nie puchary — granaty 
Rzucajcie do ¡celu jak w dym.

Z rosyjskiego przełożył Z d z i s ł a w  J c r z i j  K e n i p f .

4Życie Słowiańskie 0 10/11̂
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EpaHKO Hormk
ITJECMA M PTBHS IIPOJIETEPA

y  naureM itpa jy  iKHTa laacajy, pyKaMa HauiHM cnjnua, 
jKeTBa Hac liena u njecMa ajeBojaaisa; 
fce^epaa, cjeTHa, Tąjana, 
a  mh cmo iiaaii, apyatc,
naao je jkhto, MJia.no, 3ejieH0, npoJteTna aceTBa pana, 
Maraeue Tyre, y3 manaT Kunie, Ha« mptbom njecMOM Kpyace.

MpTBO cy pytce h mptbg nyiuice, 
y cMpTH ce iiocipojaBacMO,,
Spyr j e 13 Jipyra CBora; 
a iłbx  je  6ctjio. . .  a iłhx  je  óhjio —
;;ecei Ha jejtHora.

JJ,eeoT na jejtuor y  lonm ioj hoŁh , a mh cmo yMOpini 6m h , 
6m h  i mo raajum h MOicpH, H a jenaor — neceT. SBąjepn. 

j Je^an na.neeeT, jenatt na necei! O, sap ce h to mosko?! 
Jł&i — mh cmo npojrerepit!

Kan cmo ós icyhe KpeHyjin, cyso nac MHore npaie 
n ponne ropę Cpnarao rayMope:
O, aaa’ he na ce npare?
OeKajy CTapupe Majice, Katuty óecatie noku, 
h nornen HH3 npy“  CTpaacapa:
BiaeHHK ke on HaC noku.
jłjokH he noBa mnapoci, flOBHjern hobg aaHe 
n HacTaBnhe Hanie iijecMe HenoujeBaHe, 
y atHBoj BaTpn HCKOBane.
O, TO CMO njeCMe ItOHOJIH MH, Itp03 IŁHX SÓOpiIMO H3 flajLHHa, 
no3Habe y aiwa ceerpa Opara, ajeBojica nparor, 
a rystna Mara oma.
I I  san hę caaBe noku, noOje^a Ónke Hania, 
neerahe jihbjmix 3BHjepa, 
c 'lerana /CjioOone Mapmnpahe tana 
u MpTsH npoaerepH. i

B r a n k o  ć o p i ć  ( u r .  1912)

PIEŚŃ PADŁYCH PROLETARIUSZY 0

Kłosi się zboże w naszym kraju dłońmi naszymi siane, 
czeka nas żniwo, pieśń czeka dziewczęca, 
wieczorna, dzwoniąca, ze serca — 
a myśmy padli towarzyszu.
Padły kłosy młode, zielone, w  wiosennej kośbie zdeptane.
Mgliste tęsknoLy szeptem deszczu nad martwą się pieśnią kołyszą.
Martwe są ręce, zimna broń.
Już się nie zerwie krzyk, 
druh obok druha 
W śmiertelny legliśmy szyk; 
dziesięciu na jednego... 
ich zbirów była czerń.
Na jednego dziesięciu... Na nas zmęczonych, 
głodnych, w mocnym deszczu moknących.
Dziesięciu na jednego rzuciła się zgraja zbestwiona.
Bez lęku rwały się serca, walka trwała do końca.

') nazwa partyzantów Tita ( R e d ) .
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Kiedyśm y w  bój rusza li mnogie się -łzy po la ły: 
o, czy się jeszcze wrócą? 
lasy z troską szumiały.
Czekały m a tk i staruszki w  bezsenne noce czuwając,

, może kto z w ieścią przyjdzie,
/' bolesnym w zrokiem  pytają.

P rzyjdzie  znów młodość mowa i  d n i przyniesie radosne 
pieśń nieskończoną przyniesie
żyw ym  ogniem przekutą i  now ą tchnie na was wiosnę.
Te pieśni myśmy niegdyś śpiewali,
w  n ich siostra usłyszy brata, kochanka- usłyszy dziewczyna 
w  pogłosach naszych z oddali 
płacząca matka syna.

Gdy moc germańska się skruszy, 
radość znów w sercach zagości, 
m y padli pro letariusze • 
na salut przyjdziem y wolności.

Z serbskiego prze łoży ł Antoni Brosz.

Jan Rak (ur. 1919)
PREDAJNA 1IL AS

Obvazy ja r i dusia rany  zimy
Nad slipom Dunaju
V sinavej o rtu ti lam p
T yć i sa żerłav \dhkej nóci
Boky pris tayu  bniśu sa v ohruciach nabrezia
A na rozlrąseuom  -zńbradli
Yieitor W ada potratcnć skiń syo jich zelenych husiel
Ceiwenjł d rap  mesiaca lezie po komirieeh mesta
Shrbenć paraboly maciek prekraću jń  rieku  striech
Oko kav ia rn i ziva do hran-ola tany
Uź p-adó oheń rć v y
Prasypuju sa lep ić  zaycjo bokov żien
A cudzolożnym i dlańam i mesta
G u la  sa gu l’a
N ikym  nevidanń
N ikym  nepocutń
L ’ahućkń
Cvendżiaca
Minca. *

S P R Z E D A J N Y  G Ł O S

Bandaże w iosny duszą ra n y  zimy 
Nad słupem Dunaju 
W  sinawej rtęc i lamip
Pnie się w ilgo tna  noc , ,
Roki p rzys tan i kołyszą się w  obręczach nabrzeży i

i  skrzypiec 
miasta 
dachów

I na roztrzęsione] m ircie .
W ia tr  szuka zgubione Szkła swoich zielony 
Czerwony strzęp księżyca pełznie na kom in 
Zgarbione parabole ko tów  przechodzą rzek1 
Oko k a w ia rn i zionie w  p ryzm at nocy
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Już pada ogień w ino roś li
P rzew ala ją się ciepłe fale kobiecych boków
Po cudz-ołożnej d łon i miiasla
Toczy się toczy-
N iew idz ia lna
Niesłyszalna
Lekka
Dźwięcząca
Moneta.

Ze słowackiego- p rze łożył Antoni Brosz.

Igo Graden (nr. 1893)

PO M LADNI VETER W IO SENNY W IA TR

V  dusi itih i, svet-i m ir, 
znunaj yeter vre od juga; 
u lica  śumi ko t struga, 
v  okno p ljuska ves yećer.

W duszy pokój cichy, święty, 
w ieje ciep ły w ia tr  ,z południa, 
hen u lica  szumi, tę tn i, 
w  -okna pluska w ieczór cudny.

Kaj prinaśaś, yeter -Wodni, 
m i od d a jn ih  k ra je v  juźn ih? 
Glas piśćalk se -zdifi m i lużn ih  
daleć, da leć y, zem ljj rodn i.

Co przynosisz w ie trze  błędny 
z po łudn iow ych do mnie -krajów? 
Głosem fle tów  -zdasz się tęsknych, 
co w  •rodzinnej ziem i grają.

V  c.yetju breg pod Nabreżi-no, 
cvetje y B rd ih  i,n Váp-avi — 
to l i  ty o ji so .pozdravi, 
m oj spomin na domovino?

Nabreżina cała w  kw iatach, 
R ardy i  W-ipawa żyzna — 
czy to głos tw ó j jest -ze świata, 
me wspomnienie o -ojczyźnie?

Zlato spince po y?em m-orju, 
v zlałem so-lncu bela jad ra  
do i do Pulja , Reke, Zadra — 
to  si v ide l ti y  Pnim orju?

Z ło tym  słońcem żagle cieką, 
złote słońce po wszem morzu, 
w  dół od Pulja, Za-dr-u, Reki —  - 

'czyś to w id z ia ł ty w  Przymorzu?

K a j prinaSaS, yeter blodn-i, 
m i od da jn ih  k ra jev  juźn ih? 
Glas p iśćalk -se zdiś m i lu żn ih  
daleć, -daleć v  zem lji rodn i.

Co przynosisz w ie trze błędny 
z po łudn iow ych do mnie k ra jów ?  
Gło-sem fle tów  zdas-z się tęsknych, 
co w  rodzinne j zie-mi grają.

Cvetja m i pod Nabreżino, 
n i y V ipavi, n-i ga v  B rd ih : 
tam  v pesteh kośćeno-trd ih 
naród stisk-a bolećino.

W  N adbreżinie k w ia t n ie błyska, 
n i w  Wi-pawie, n i go w  Bardach, 
tam nasz naród mękę ściska 
w  pięściach swych kościanych, tw ardych.

Naro-d last-no zemlj-o kolnę, 
teźki glas i-z Ist-rc ćujem; 
lcako -dolgo śe? — yp-raśujem 
si v  brezupu m is li bolne...

W łasnej ziem i lud  złorzeczy, 
z Istr-ii p łyn ie  głos złamany: 
Jakże, jakże długo jeszcze?
W  pustkę m yśli m knie pytanie.

Ah, odgovora mikjer_ — 
samo yeter vre  od juga; 
u lica  śum i ko t struga, 
y  okno p ljuska  ves vecer.

Odpowied-zi znikąd, -znikąd! 
W ie je  ciepły w ia tr  z po łudnia , 
tłu m  ulicą się przemyka, 
w  okna pluska w ieczór cudny.

Zc słoweńskiego tłum aczył Zdzisław Jerzy Kempf.

Daturo Tanina

T ijiy r
Pawio Tyczyna (ur. 1891) 

P Ł U G

Birep.
Ile BÍT6p — fiypH:
TppiunTF), Jiałtae, ń somjií wiptinae...

W icher.
N ie w ichc-r — burzo!
Gnie drzewom  grzyw y i  z ziem i wyrywa....
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3a ’lopiiuMH xKapàKR Zi*. czarnym i chm uram i
(3 6.1HCK0», yaapaMii!) ( z błyskiem ! p io runam i.) ,
3a sopmiMii mapami iiûttftOH jrijn,ttoHiu Za czarnym i chm uram i m ilio n  m ilum ow  

MycKÿaaeiHX pyic. . . m uskularnych rąk...

KoTiiTb. y  36Mitóo upisae 
('in  to Micro, RopOra, su ayr) 
y  3eMJiio n.iyr.
Ą  Ha 361Mi JIIOR6, 3Bipl ft CaRH,
a na 36Mjii óoni -it xpasnt:
0 npoftRii, upOfiRH naR iia im , 
poacyaa!
i i  6y.ni Tani, ni,o TiKa.jp.
15 uesepH, 03epa, .lim .
— IlI,o n i aa cHiia w ?  —
11HTMH.
1 HHXTO 3 HHX H6 paflill, 116 .ClliBaB.
(Orwinoro icomi uifep man — 
orna noro icona —
B HOsi —).
1 mmcm ix MepiBi, posn.nomefti osi 
BirCiwH bcio Kpacy iioiioro Riia! 
O si.

Toczy. W  ziemię się w rzyna
(czy to m iasto, ezy droga, czy ług)
w rzyna się pług. . . . ,
A  na ziem i zwierzęta i  ludz i m row isko 
a na ziem i bogom się śpiewa: 
o, przejdź, nad nam i się p rzew al 
i  rozsądź wszystko!
B y li taćy, co uciekali.
N iejeden w  grotaćli, w  lasach zczezł
— Coś ly za siła jest? —
pytali.
1 w  n ik im  z n ich n ie śpiewał szał.
(W ia tr  ognistego kon ia  gnał — 
gnał kon ia  ognistego —
W nocnej mroczy).
I  ty lk o  m artw e ic h  i  rozpłaszczone oczy 
odbiły całe p iękno dnia nowego!
Oczy.
Z ukra ińskiego przełoży! K. A. Jaworski.

SŁ O W IA NOŻNA W  ST W  O NA U KO WE

K O N F E R E N C J A  S L A W IS T Y C Z N A  
W  L E N IN G R A D Z IE

W  zw iązku z doroczną sesją w ydzia łu  
filo log icznego U n iw ersyte tu  w  Len ing ra 
dzie, poświęconą w  tym  roku  słow iano- 
znaw stw u, postanow iono zorganizować 
konferencję  przedstaw ic ie li s law is tyk i ze 
wszystkich państw  s łow iańskich  w  celu 
om ów ien ia  i s fo rm ułow an ia  zasadni
czych postu la tów  w  zakresie naukowej 
i dydaktycznej współpracy ogółu s law i- 
s tów  słow iańskich. In ic ja tyw a  ta spo
tka ła  się wszędzie z życzliw ym  p rzy ję 
ciem  i  doprow adziła  do n iew ielkiego 
zjazdu, k tó ry  rozpoczął swoje obrady 
w  dn iu  29 czerwca w starodawnym , pa
m ięta jącym  czasy P io tra  W ielkiego,

.  gmachu U niw ersyte tu  Leningrad z,kiego. 
W z ię li w  n ich udzia ł prócz rosy jsk ie j^  
gospodarzy przedstawiciele s law istyk i 
z. Czechosłowacji, Jugosław ii i  i  olska, 
a miau,o w ic ie  profesorow ie Aleksanuei 
Relić, prezes Serbskiej Akadem ii N auk 
w  Belgradzie, F rań RamovS z Lubiany, 
B o g u s ła w  Hawranek i F rank  W ollm an 
z P ragi, oraz n iże j podpisany jaiko p ro 
fesor s law is tyk i w K rakow ie. D rug i za
proszony przez in ic ja to rów  przedstaw i
c ie l nauki po lsk ie j prof. Juliusz K le iner 
z K  atol loki ego U niwersytetu Lubelskiego

nie m ógł przyjechać z powodu choroby. 
N ie zdążyli też przybyć zaproszeni p ro 
fesorowie bułgarscy. Prócz s law istów  
w z ię li udzia ł W konferencji posłow ie 
państw  słow iańskich akredytow ani p rzy  
rządzie radzieckim , ze względu na to, że 
postu laty wysuwane na konferencji po
ciągały za sobą konieczność w spółpracy 
rządów  w  ich  rea lizacji. Dobrze się z ło
żyło, że w śród n ich znajdowało się dw u 
dyp lom atów  stud iam i sw ym i i daw n ie j
szą praca zw iązanych ize s low ianffznaw - 
stwem, a" m ianow icie  ambasador czecho
słowacki Jerzy H oràk. d ługole tn i p ro fe 
sor lite ra tu r  s łow iańsk ich  w U n iw ersy
tecie P raskim , doskonały znawca nie 
ty lko  dzie jów  lite ra tu r, ale i  fo lk lo ru  
słowiańskiego, oraz chargé d ’affaires 
ambasady po lskie j radca Ilen ry lc  W olpe, 
ze stud iów  po lon ista -lite ra t, dok to r f i lo 
zo fii U niw ersyte tu  W arszawskiego, k tó ry  
przez k ilk a  la l osta tn ich w yk łada ł lite 
ra turę  polską, w  U niw ersytecie M oskiew
skim. P rzedstaw icie l Jugosław ii amba
sador Popoyić i poseł bu łgarski Nilco- 
iov, rów nież naukowcy, lecz nic sla- 
w iśei, p ierw szy p rzyrodn ik , d ru g i p ra 
w n ik , okazywali w ie lk ie  zainteresowanie 
obradami i  b ra li w  n ich bardzo żyw y 
udział.

Obrady sesji slawistycznej U n iw ersy
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te tu  LeningradzM ego trw a ły  cztery dni. 
Na posiedzeniach p lenarnych i  zebra
n iach  w  sekcjach, po łudniow o- i  zacho- 
dniio-słowiańskiej, wygłoszono szereg re
fe ra tów  i  sprawozdań z p rac naukowych 
zarów no ze strony m iejscowych pracow 
n ikó w  naukow ych ja k  i  gości. Z re fe ra 
tó w  na p ierw szy plan w y b ija ły  się: ęrof. 
Z ie lenina o etnograficznych k ry te ria ch  
w  ocenie zw iązków  czesko-sło wacki eh, 
pnof. W. W . W inogradow a o badaniach 
nad rozw ojem  Mteracffiego języka rosy j
skiego i  akademika T a rle  o na jdaw n ie j
szych zw iązkach po litycznych m iędzy 
Rosją a Jugosławią. D w a re fera ty doty
czyły  po lon is tyk i: prof. B ierko w  a o so
netach M ickiew icza, z szerokim  uwzględ
nien iem  ich  t ła  historycznego i  docenta 
Sowietowa o początkach badań rosy j
skich nad lite ra tu rą  polską. Oba te refe
ra ty  p rzyn ios ły  ty le  now ych danych, że 
należałoby je przetłum aczyć na  język 
po lsk i i  u nas d ruk iem  ogłosić. Z gości 
w yg łos ili k ró tk ie  odczyty p ro f. Bełić
0 częściach m ow y, pro f. H ayranek o za
gadnieniach badań nad językiem  lite ra c 
k im , oraz niżej podpisany zdał sprawę 
z w yn ików , swych badań nad pochodze
niem  i  praojiczyziną Słowian.

Referat ten w yw o ła ł obszerną, prze
szło dwugodzinną dyskusję. B ra li w  niej 
udz ia ł archeologowie i  h is to rycy rosy j
scy, k tó rzy  w  ciągu w o jn y  p ro w a d z ili 
badania nad tym i sam ym i zagadnie
n ia m i i —  rzecz znamienna — doszli 
m im o  odm iennych metod i dróg _ bada
n ia  do rezultatów  nie w iele odbiegają
cych od w n iosków  polskiej tzw . autoch- 
tonistycznej szkoły, w iążącej prao jczy- 
znę S łow ian z rozprzestrzenianiem  ze
społu ku ltu row ego zwanego w p reh isto 
r i i  po lskie j ku ltu rą  grobów jam owych.

Równolegle z posiedzeniami naukow y
m i odbyw ały się posiedzenia w łaściwej 
konferencji slaw istycznej, k tó ra  zajmo
w a ła  się spraw ą organizacji współpracy 
naukowej i dydaktycznej w  zakresie sla
w is tyk i m iędzy s łow iańsk im i ośrodkam i 
naukow ym i. W ciągu tych obrad po
w zięto szereg uchwal, w yraża jących po
s tu la ty i  życzenia uczestników konferen
c ji, k tó re  będą przedłożone do_ aprobaty 
uniw ersyte tom  i  rządom  , państw sło
w iańskich. U chw a ły  te obejmują postu
la ty  upodobnienia do pewnego _ stopnia 
p rog ram ów  nauczania s law is tyk i w u n i
wersytetach s łow iańsk ich  w  celu u ła 
tw ie n ia  w ym iany studentów m iędzy po
szczególnymi narodam i; dalej zagadnie
nie w spółpracy w  zakresie opracowania
1 w ydaw ania  un iw ersyteckich  podręcz
n ikó w  slawistycznych, w ym iany w y k ła 

dowców i  studentów itd . Osobną uwagę 
poświęcono pracy nad naukową b ib lio 
g ra fią  słowianoznawczą i  w ysunięto 
p ro je k t podziału p racy w  tym  zakresie 
m iędzy poszczególne ośrodki naukowe: 
Polsce przypad łby dzia ł b ib lio g ra fii ję
zykoznawstwa słowiańskiego, k tó ry  od 
r. 1908 prow adzony był systematycznie 
i  wyczerpująco przez w ydaw any w  K ra 
kow ie  «Rocznik Slawistyczny». Czasopi
smo to ma w  dalszym ciągu prow adzić 
tę pracę, na podstawie m a te ria łów  nad
syłany cń ze wszystkiah państw  s łow iań
skich. D ruk  najbliższego (X V I) tom u 
«Rocznika» rózpocznie się wczesną je- 
sienią. W iele ze sform ułow anych postu
la tó w  wymagać będzie znacznego finan 
sowego poparcia ze strony rządów  po
szczególnych państw  i  dlatego realizacja 
ich  zależy od aprobaty tych  czynników . 
Obecni na konferencji przedstaw iciele 
dyplomatyczni., uznając w  zupełności do
n iosłą ro lę  stałej w spółpracy naukowej 
i  ku ltu ra ln e j narodów  słow iańskich, pod
ję li  się poparcia  postu la tów  konferencji 
u ¡swoich rządów . Można w ięc żyw ić 
nadzieję, że realizacja ich  nie na tra fi 
na trudności i  że konferencje s law isty
czne j odbywane ro k  rocznie w  innym  
państw ie, wzorowane na tej p ierwszej 
konferencji len ingradzkie j, _ przyczynią 
się w ydatn ie do posunięcia naprzód 
w spó łpracy naukowej w  zakresie sło- 
w ianoznawstwa. Pozw oli to- nauce sło
w iańskie j zająć należne jej miejsce 
w  nauce ogólno-św iatowej, gdzie nawet 
w  tym  dziale, la k  na jbardzie j s łow iań- 

, sk in i —  byw ała ona nieraz przyćm ie
wana przez inne, lepie j zorganizowane 
i  m ateria ln ie  bardzie j zasobne narody.

Po zakończeniu1 konferencji delegaci 
słowiańscy za trzym ali się jeszcze, przez 
k ilk a  dni w  Moskwie, gdzie o d b y li sze
reg rozm ów  na tematy naukowe i  nau- 
kowo-organiżacyjne z tam tejszym i uczo
nym i, zw iedz ili zb iory naukowe i  b ib lio 
tek i, oraz o m ó w ili z czynnikam i rządo
w ym i i  dyp lom atycznym i zagadnienie 
uspraw nien ia  w ym iany w ydaw n ic tw  
m iędzy ośrodkam i naukow ym i, k tó ra *  
wciąż' jeszcze ‘bardzo szwankuje 1 u tru d 
ni'» "naw iązanie  norm alne j w spółpracy 
naukowej.

Tadeusz Lehr-Spławiński.

SEKCJI-: SŁOW IANOZNAW CZE
W  U NIW ERSYTETACH ZSRR

Obserwuje się w ie lk i ruch  radzieckie j 
m łodzieży w  k ie runku  uczenia się s law i
styki, języków  słow iańskich, lite ra tu ry  
i h is to r ii narodów słow iańskich. Z rodz ił
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się on szczególnie w  la lach  •wielkiej 
w o jny  z n iem ieckim  faszyzmem, k iedy 
wszystkie narody słow iańskie ram ię 
przy ram ien iu  w iod ły  w alkę z na jgo i- 
szym w rog iem  Słowiańszczyzny. kata  
wspólnej w a lk i i  d n i zwycięstwa ja k  n i
gdy dotychczas zb liży ły  słow iańskie na
rody  do siebie.

Kontynuując najlepsze tradycje  rosy j
skiej m łodzieży uniwersyteckie], sposrod 
k tó re j wyszło ty lu  w yb itnych  przedsta
w ic ie li slowiańoznawstwa, m łodzież ra 
dziecka z w ie lk im  entuzjazmem studiuje 
w  słow ianoznawezych sekcjach u n iw e r
syteckich. Obecnie w  Zw iązku Raclziee- 
tkim sekcje słowiamioznawcze is tn ie ją  na 
uniw ersytetach w  Moskwie, Lenm gra- 
dizde, K ijow ie , Lw ow ie  i  Rydze. Przygo
tow u je  się »organizowanie sekcyj sło;- 
wianiozsnawczych w  innych  un iw ersyte
tach i  w iększych instytuc jach pedago
gicznych ZSRR.

Organizacja sekcyj słowianoznawezych 
jest n iem al jednakow a we w szystkich 
uniwersytetach. Is tn ie ją  one przy w y 
działach filozoficznych, dla_ przeszkole
nia specjalistów w  zakresie języków i  l i 
te ra tu ry  i  p rzy  w ydzia łach h istorycz
nych, dla wyszkolenia specjalistów 
w  dziedzinie h is to r ii narodów  s łow iań
skich. T y lko  w  uniw ersytecie  lw ow skim  
is tn ie je  ogólny w yd z ia ł slaw istyczny 
z sekcją filo log iczną i  historyczną.

P lany nauczania W sekcjach słow łano- 
znawczych opracowane są pod  ̂kątem 
wyszkolenia siaw istów  w  szerokim za
kresie, posiadających głęboką wiedzę 
w  dziedzinie swej specjalności, w  połą
czeniu z szerokim  horyzontem , kooiecz- 
mym d la  uśw iadomionego obywatela 
Zw iązku Radzieckiego.

P lan nauczani a w  słowianoznawczej 
sekcji w ydz ia łu  filologicznego przew idu je  
podstawowe i  wszechstronne nauczanie 
studentów jednego z języków  s łow iań
sk ich  —  bułgarskiego, serbskiego, cze
skiego lub  polskiego. Języka uczy się 
W przeciągu czterech la.t: juz po up ływ ie  
dw u la t studenci mogą swobodnie roz
m a w ia ć .! czytać w  w ybranym  przez sie
bie języku, poświęcając pozostałe dw a 
la ta  na naukę h is to rii, d ia lekto logu i p - 
szczególnych problem ów  danego języ 
Trochę później oprócz podstawowego, 
obranego języka studenci rozpoczyna j. 
naukę drugiego języka, słowiańskiego, a e 
rozum ie się m niej gruntow nie n i z p ie r
wszego. Obowiązkowa jest nauka iaciny,
dw óch  języków zachodnio-europejskich, 
starosłowiańskiego, współczesnego rosy j
skiego i jego h is to rii. Z ogólno teoretycz

nych przedm iotów  studenci sekcyj sło
w ianoznawezych słuchają w yk ładów  
z zakresu w prow adzenia  do slow iano- 
zmawstwa, do językoznawstwa, te o r ii l i 
te ra tu ry , h is to r ii lite ra tu ry  rosyjskie j, 
h is to rii k u ltu ry  zachodnich i  po łudn io 
w ych Słowian, h is to r ii lite ra tu ry  naro
dów  słow iańskich, g ram atyk i porów naw - 
oz ej języków słow iańskich. Kursy zasad 
m arksizm u i  ' ko m izm u , m ateria lizm u 
dialektycznego i  historycznego, oraz eko
n o m ii politycznej w yrab ia ją  w  studen
tach ogólny światopogląd.

Slawiści-hislorycy oprócz języków sło
wiańskich uczą się języków starożytnych, 
h is to rii Bizancjum, h is to rii ZSRR, hislo- 
ni i  stosunków międzynarodowych i  in 
nych dziedzin nauki.

Znaczna częśc z planu nauczania zaj- 
m u ia  specjalne kursy i sem inaria, k tó re  
.dopełniają wykształcenia specjalistów. Są 
to : kursy z zakresu fo lk lo ru  s łow iań
skiego, kursy poświęcone przeg lądow i 
twórczości poszczególnych w yb itnych  
przedstaw ic ie li lub k ie ru n kó w  lite ra tu ry  
słow iańskiej, kurs h is to r ii zw iązków  l i 
te rackich  m iędzy narodem  rosyjsk im  
a po łudn iow ym i /S łowianami, kurs h islo- 
r i i  sło-wian»znawstwa w  Rosji, ku rs  etno
g ra f ii  s łow iańskie j, itd .

P racow nicy naukow i sekcyj słow iano- 
znawczych prow adzą prace .naukowo- 
badawcze. W  całej Słowiańszczyznie sze
roko znane są prace badawcze N. S. 
D ierżaw ina, k ie row n ika  ka tedry  filo lo g u  
s łow iańskie j un iw ersyte tu  _w _ Moskwie. 
Ostatnio wyszły z d ruku dw ie  je g o no w e  
ks iążki: d ru g i tom  «H is to rii Bułgar 1» 
i  «Słowianie w daw nych czasach» («Sła- 
w ian ie  w  driewnosti»). Jego najb liższy 
w spó łpracow nik, autor niniejszego a rty 
kułu, kończy obszerną pracę na tem at 
«N. G. Czernyszewskij a S łow iańszczy
zna», k tó re j część pierwsza d ruku je  się 
w  «Pracach S łow iańskiej Akadem ii Nauk 
ZSRR». Kontynuu je  on swą pracę, zesta
w ia  iac szkice z zakresu h is to r ii s łow ia- 
no,znawstwa w  Rosji i  ZSRR, z k tó rych  
jeden — «Sowiecka nauka o pochodzeniu 
Słowian» opub likow any został n iedawno 
w  m oskiewskim  czasopiśmie «Stawia
nie». D ocen t1)  S. B. Bernsztejn ukończył 
podstawowa pracę z h is to r ii bu łgar
skiego iezyka,oparta na m ateria le  doku
m entów  w o łoskich  z X IV - X V I  w ieku.

•) docent: w ykładow ca, k tó ry  n ie m usi 
m ieć doktoratu, będącego w ZSRR na j
wyższym stopniem naukow ym  i  odpo
wiadającego naszej hab ilita c ji. (Przyp. 
Red).

j
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On rów nież napisał większą pracę 
w  zakresie macedońskiego języka lite 
rackiego, oraz jest redaktorem  nowego 
Lułgarsko- rosyjskiego słownika. Docent
A. G. Szirokowa zajmuje się badaniem 
narzeczy wschodniej S łowacji; le k to r 
bułgarskiego języka W . W. Boro dacz 
bada form ę czasownika bułgarskiego; 
le k to r R. I. G rigo rjew a ukończyła pracę 
nad m ałym  i dużym słow nikiem  serbsko- 
nosyjsk-im, wreszcie docent A. P. P aw ło 
w icz ukończył obszerną pracę, pośw ię
coną tw órczości I. Mażuraniea.

Sekcję s ło w  i ano z n a w cz ą w ydzia łu  h i
storycznego uniw ersyte tu  w  Moskwie 
prow adzi specjalista z dziedziny h is to rii 
Polski, człoinck korespondent Akadem ii 
N auk ZSRR W. I. Piczeta, wspóln ie 
z k tó rym  pracu ją  M, N. T ichom irow , do
cent S. N. N ik it in  i k ilku  a sp iran tów 2).

Twórczo pracu ją  w  sekcjach słowi-a- 
noznawczych innych  uniw ersyte tów : 
w  lw ow skim , gdzie k ie row n ik iem  sekcji 
jest znany profesor e tnogra fii I. S. Świę
c ick i; w  ło tew skim , gdzie pracuje zn a w 
ca h is to r ii lite ra tu ry  polskie j profesor 
W . B. £zerntOibajew; w  .kijowskim , gdzie 
katedrą słowian.O;znawstwa< k ie ru je  czyn
ny  członek Akadem ii USSR Gruipskij.

Działalności sekcyj s 1 o w i a n o zna węzy ch 
w  un iw ersyte tach radzieckich  stanow i 
duży w k ład  w  rozw ój słowianoz-nawstwa 
i  w  u trw a len ie  przy jaźn i między na ro 
dam i słow ia ńśfei m i.

prof. Waleni]] Ditiakin.

A rty k u ł o trzym any za pośrednictwem  
Sekcji po lskie j Kom ite tu  W szechslowiań- 
skiego w Moskwie. Red.

U C H W AŁY  I-GO ZJAZDU ŁUZYCO- 
ZNĄWCZEGO

I
P ierwszy Zjazd Łużycoznawczy,^ z o r

ganizowany staraniem  Polskiego Zw ią 
zku Zachodniego, obradujący w  Pozna
n iu  w dniach 5 i (> październ ika 1910 r., 
obesłany przez wszystkie uniwersytety, 
ośrodki naukowe, -stowarzyszenia p rzy 
jaźn i słow iańskie j i  p rzy ja c ió ł Łużye, 
w  oparciu o dotychczasowy dorobek 
nauka polskiej, so lidaryzu jąc się w zupeł
ności z dążeniam i w olnościow ym i N a
rodu Łużyckiego, s tw ie rdza  co następuje:

2) aspirant, m łodszy p racow n ik  nau
kow y, odpowiadający m nie j więcej s tar
szemu asystentowi- w  un iwersytetach po l
skich. (Przyp. Red.).

Ą. Radan-ita naukowe w ykazały, że:
1. Łużyczanie od pó łto ra  co na jm nie j . 

tysiąca la t siedzą na lej samej co obec
nie zdem-i. Są Więc na n ie j autochtonami,
a nie ludem napływow ym .

2. W  następstwie -podboju dosta li się 
pod panowanie germańskie i  m im o ty 
siącletniego nacisku woju jącej i  nieprze- 
b ierającej w  środkach niemczyzny zdo
ła li zachować język i  ch a rak te r s łow iań
ski. 1

3. Język łużycki jesl najbardzie j spo
k re w n io n y  z językiem  polskim , co na 
N aród P o lsk i i  -n-a-ukę polską nakłada 
obowiązek szczególnie gorącego zaopie
kowania- się losem języka i  Narodu Ł u 
życkiego.

4. N aród Łużyck i m imo dziesięciowłe- 
kowftg-o gerrnanizowania i  tępienia za
chował w  -niezwykłej czystości swą k u l
tu rę  duchową i-społeczną, w  dziedzinie 
zaś k u ltu ry  m ateria lne j w ykaza ł w ybitne 
zdolności twórcze i um iłow anie  pracy, 
wysoko- cenione naw et przez w rogów.

5. W  najcięższych w arunkach, pozba
w iony  -nauki w  języku ojczystym i swo
body ku ltu ra lnego  rozw oju, zdobył się -na 
własną - oryg ina lną twórczość _ ludową 
i artystyczną, zarówno w  dziedzinie lite 
ra tu ry , ja k  -sz-luk-i i . m uzyki. Nawet 
w  nauce zdołał osiągnąć w y n ik i uzna
wane w  naukow ych kołach całej Eu
ropy.

B. W  oparciu o wyżej przedstawione 
tezy naukowe, I. Ogólnopolski Zjazd Łu- 
życoznawćzy naukow ców  i działaczy 
społecznych określa  fcele praktycznego 
dzia łan ia :

1. Ze względu na< to, że Łużyce- w  obec
nej sytuacji nie posiadają własnego 
ośrodka naukowego, Zjazd postuluje zor
ganizowanie przez un iw ersyte ty polskie 
systematycznego studium zagadnień 
-związanych z Łużycami:..

2, Celem stw orzenia w arunków  dla 
podobnego studium , ja k a  dla w łaściwego 
zarysowania dróg rozw o jow ych  jego 
pracy -oraz skie row an ia  na w łaściwe 
to ry  całokształtu zainteresowań sprawą 
łużycką w  Polsce, Zjazd uchwala powo
łanie d o życia R a d y  N a u lc -o w e j 
d la  s p r a w  Ł u  ż y  c o z n a  w  cz  y  c h , 
w  skład k tó re j wejdą przedstaw iciele na
stępujących ośrodków naukow ych -i or- 
gainizacyj społecznych: a) un iw ersyte ty, 
1>) ins ty tu ty  naukowe, c) Kom itet Sło
w iańsk i w  Polsce, d) tow arzystw a p rzy 
jaźn i narodów  słow iańskich, e) tow arzy
stw a p rzy jac ió ł Łużye, f) tow arzystw a 
słowiańskie, g) Polski .Zw iązek Zachodni,
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h) Centralny K om ite t Zw iązków  Zawo
dowych.

D la zorganizowania Rady Naukowej 
Zjazd pow ołu je K om ite t O rganizacyjny 
w  składzie: prof. T. S, Grabowski —• 
przewodniczący, red. T. P ow idzk i — w i
ceprzewodniczący, red. E. Paukszta — 
sekretarz, członkow ie: prof. Z. Stieber, 
dyr. R. Lutm an, p ro f, W. Taszycki, dyr. 
Cz. P ilichow sk i i delegat Kom ite tu  Sło
w iańskiego w Polsce.■

3. Zjazd uznaje za konieczne, naw iąza
nie przez Radę "Naukową dla Spraw  Łu- 
życoznawczych w spółpracy ze wszyst
k im i ośrodkam i naukow ym i i  społecz
n ym i .słow iańskim i oraz in n ym i ośrod
kam i tego typu za granicą w  zakresie 
badania spraw y łużyckiej.

1. Zjazd doceniając w  pe łn i in ic ja tyw ę  
Polskiego Zw iązku Zachodniego -W spra
wach łużyckich, wyrazem  któ re j jest 
obecny Zjazd, pow ie rza  Polskiem u Z w ią 
zko w i Zachodniemu utrzym anie zapo
czątkowanej tradycji: i  zorganizowanie 
Ii-go  Zjazdu Łużycozinawczego w  roku 
następnym.

5. Zjazd uważa, że szczególnie nauka 
polska pow inna w  najbliższym  okresie 
starać się o zrealizowanie akcji w ydaw 
n ic z e j prac •naukowych, popularao-inaiu- 
kiowych i  w ydaw n ic tw  odpowiadających 
wym ogom  praktycznym  z zakresu spraw  
łużyckich.

(i, Ze" względu na tradycję  w spółpracy 
polsko-łużyckiej Zjazd postuluje u rucho
mienie specjalnych stypendiów  dla Ł u 
życzan na uniwersytetach polskich, 
w  stopniu zaś niższym stworzenie klas 
rów noleg łych p rzy  gim nazjach i liceach 
w k ilk u  ośrodkach polskich dla uczniów  
łużyckich.

7. Zjazd uważa za konieczne naw iąza
nie ciągłej i  trw a łe j a bezpośredniej 
łączności k ra jó w  słow iańskich z Puzy
nami i odw rotn ie. Zjazd stoi na stano
w isku potrzeby zorganizowania szero
kie j akcji pomocy naukowych i  ośw iato- 
w o -ku ltu ra lnych  we wszystkich kra jach  
słow iańskich celem um ożliw ien ia , na ro 
dow i łużyckiem u rozwoju, twórczości 
i życia kultura lnego.

C. Zgodnie z tezam i naukowym i i  w n io 
skami odnoszącymi się <lo praktycznej 
sfery działalności na rzecz sprawy łu 
życkiej, Zjazd stw ierdza:

1. Dorobek dzie jow y i k u ltu ra ln y  Na
rodu Łużyckiego zapewnia mu m ożliw o
ści przyszłego samodzielnego rozwoju.

2. W  im ię spraw ied liw ości dziejowej, 
w  im ię szczytnych idea łów  dem okracji

nie może istn ieć na świacie żaden naród 
w  n iew o li innego narodu.

3. Aspekt h istoryczny i aspekt m ora lny 
spraw y . łużyckie j nakazuje traktow an ie  
je j nie jako przedm iotu po litycznych 
zainteresowań, ale jako problem u samo
dzielnego i  niezależnego.

4. Stojąc na stanowisku potrzeby uzy
skania przez N aród Łużyck i wolności, do 
czego w  pe łn i uprawnia, go jego wysoka 
k u ltu ra  i dojrzałość historyczna, Zjazd 
stoi na stanowisku, że sprawę określe
nia państwowości Narodu Łużyckiego, 
pow in ien określić i  usta lić sam N aród 
Łużycki, w o lny  od p resji germańskiej.

5. Powołu jąc się na autorytet nauki, 
Zjazd stw ierdza, że kwestia uzyskania 
przez Łużyce niepodległości, n ie \yyk lu - 
eza m ożliwości rozw oju politycznego, 
społecznego, ku ltura lnego i gospodar
czego przyszłych Niemiec.

6. Zjazd zakładając, że w arunkiem  za
sadniczym pomyślnego rozw oju życia 
każdego narodu jest dobrobyt gospodar
czy, .stw ierdza konieczność przyjścia Ł u 
życzanom z pomocą w  tej dziedzinie 
zwłaszcza, że sytuacja ekonomiczna N a
rodu  Łużyckiego jest nad w yraz ciężka.,

7. Zjazd stojąc na stanow isku n ienaru
szalności układu poczdamskiego, uważa, 
że Organizacja N arodów  Zjednoczonych, 
realizu jąc szczytne hasła, d la  k tó rych  
powstała, pow inna postaw ić sprawę uzy
skania niepodległości przez N aród Ł u 
życki ,na konferencji pokojow ej, k tó ra  ma 
określić przyszłą formę polityczną N ie 
miec.

I I

P ierwszy Zjazd Łużycoznawezy w  P o l
sce zwraca się _ z gorącym apelem do 
w szystkich s łow iańskich  akademii nauk, 
aby w ys tąp iły  w  obronie N arodu Ł u 
życkiego i  w  ten sposób u ra to w a ły  od 
•zagłady język łużycki i ku ltu rę  na ro 
dową łużycką. Pozostawienie Łużyczan, 
jedynego dotąd niewyzwolonego narodu 
słowiańskiego^ w  granicach Niemiec, 
grozi im  ca łkow itą  germanizacją. W  je j 
w yn iku  zostałaby Słowiańszczyzna znowu 
zubożona o jeden język i  N aród Sło
w iański, a nauka słow iańska o przed
m io t badań dla poznania dawnej k u l
tu ry  S łow ian szczególnie cenny. Już do
tąd za spraw a N iem iec — zawszę 
i w  każdej okoliczności wobec S łow ian 
w rog ich  — zam ilk ły  w  kram ach między 
Odrą a Łabą liczne narzecza S łow ian 
Pnłnbshf.oh a ich  rodzim a ku ltu ra  uległa 
zniszczeniu.
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I I I
Z jazd Łużyco znawczy z p raw dz iw ą  

przyjemnością p rzy ją ł do wiadomości 
uchw alę Polskiego Zw iązku Zachodniego 
o ustaleniu 6 stypendiów, w  tym  3 dla 
akadem ików i  3 dla uczniów gim nazja l
nych  Łużyczan, stud iu jących w  Polsce.

Zjazd apeluje do wszystkich organiza- 
cy j i tow arzystw  pracujących dla spraw y 
łużyckie j o ustanow ienie dalszych stypen
diów .

IV
Członkowie I. Z jazdu Łużycoznawezego 

W Poznaniu w yraża ją  uznanie Zarzą

dow i Głównemu Polskiego Zw iązku Za
chodniego za zorganizowanie Zjazdu 
działaczy naukowych, społecznych 
i  p rzy jac ió ł Łużyc, k tó ry  u m o ż liw ił 
Wprowadzenie problem u łużyckiego na 
to ry  pozytywnej i  realnej pracy, w y tkn ą ł 
k ie ru n k i pożądanej przyszłej p racy nau
kowej nad zagadnieniem łużyck im  i  da l
szej działalności d la osiągnięcia pewnych 
koncesji politycznych na rzecz Łużyczan 
oraz- składa serdeczne podziękowanie <za 
tru d  ¡niezawodnej techn ik i o rganizacyj
nej Zjazdu.

Poznań, dnia 6 październ ika 1946 r.

KRONIKA p o l it y c z n a

SIERPIEŃ

7. V III. W, Paryżu rozpoczęły się roko
w an ia  pom iędzy Polską  ̂a Czechosłowa
cją w  spraw ie zagadnień granicznych 
i  innych, dotyczących obu k ra jów .

Na toczącej się K on fe renc ji1 Pokojowej 
w  Paryżu p rem ie r bu łgarski K im on 
Georgicv oświadczył, że a rm ia  bułgarska 
została już zredukowana do rozm ia rów  
przew idzianych w  projekcie tra k ta tu  j>o- 
kojowego m iędzy a liantam i a Bułgarią. 
P rem ie r w  wystąpieniach swych doma
gał się przyznania B u łga rii T ra c ji Zar 
chodniej z uw agi na  polityczną i  gospo
darcza niezależność k ra ju .

Parlam ent bu łgarski jednogłośnie za
tw ie rd z ił ustawę o referendum  w  spra 
w ie  ustalenia ustro ju  politycznego' pań
s tw a ,! o powszechnych wyborach, k tó re  
rozpisane zostały na dzień 8 w rześnia 
b. r .  Zgromadzenie N arodowe zwołane 
na podstawie now ych  w yborów  ma za, 
zadanie opracowanie nowej konstytucji.

W  S łow acji został u tw orzony rząd au
tonom iczny, w  skład którego weszło 
6 dem okratów, 5 kom unistów  i  1 nieza
leżny. N ow y p rem ie r Gustav Ilu sá k  jest 
kom unista, podobnie jak  ,jego poprzednik 
K a ro l Smidke. Husák b y ł m in is trem  ko 
m u n ika c ji w  poprzedn im  rządzie, k tó ry  
podał się do dym is ji w  dn. 10 sierpnia. 
Zmiana rządu pozostaje w  zw iązku z w y 
n ik iem  ostatn ich w yborów . . ,

Dzięki us ilnym  staraniom  pa tr io tó w  
łużyckich spraw a ic h  k ra ju  ruszyła na 
arenie m iędzynarodow ej z m artwego 
punktu. Jest ona 0-tą z ko le i spośród 22 
spraw  przew idzianych w  przyszłych roz-

mowiaeh a lian tów  na tem at Niemiec. Jest 
to zatem sukces poważny, .gdyż dotych
czas sprawa łużycka była  raczej pom i
jana milczeniem.

W RZESIEŃ

8. IX . odbyło się w  B u łga rii referen
dum ludowe, k tó re  m iało zadecydować 
o dalszej fo rm ie  ustro ju  w  B u łgarii. Cał
kow ite  zwycięstwo odnieśli republikan ie , 
uzyskując 95% głosów za republiką. Ogó
łem  w  głosowaniu w zię ło udz ia ł 98% 
up raw n ionych ; za repub liką  padło 
3,801.060 głosów, za m onarch ią  179.175, 
oddano 119.168 b ia łych  ka rte k  i innych 
nieważnych głosów. W ybo ry  odbyły się 
na podstaw ie o rdynac ji F ron tu  O jczy
źnianego. Czynne p raw o  wyborcze p rz y 
sługiwało. wszystkim  obywatelom , k tó rzy  
ukończyli 19-iy ro k .ż y c ia , bez różn icy  
p łc i, rasy i re lig ii. W  ten sposób zdecy
dowana większość opow iedziała się za 
w prow adzeniem  us tro ju  repub likań 
skiego. . . , . . r

9. IX . rocznica zwycięskiego antyfa 
szystowskiego powstania stanow i od r. 
1944 Narodowe, Święto B u łgarii.

12. IX. odbyło się pierwsze posiedzenie 
Czechosłowackiego Zgromadzenia N a ro 
dowego po w yborach m ajowych. Temat 
obrad stanowiła, now a konstytucja  oraz 
budżet państw owy na role następny. D la  
opracowania tych  podstaw owych zadań 
powołane zostały już  obecnie dw ie  pod
kom isje: . p raw na i  polityczna.

15. tX . parlam ent bu łgarski za tw ie rdz ił 
w yn ik i referendum  ludowego, po czym 
ofic ja ln ie  p rok lam ow a ł republikę ludow ą

I
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w  B u łgarii. Następnym etapem prac bę
dzie ¿wołanie Konstytuanty w  celu opra
cow ania now ej dem okratycznej konsty
tucji.

28. IX . odbyło się uroczyste otwarcie 
I I I  Kongresu Wszechslowiańskiego w  No
w ym  Jorku, w  k tó rym  wzięło udzia ł 
ok. 2 tys. delegatów reprezentujących 
obywateli am erykańskich pochodzenia 
słow iańskiego oraz delegacje w szystkich 
państw słow iańskich. "W obradach pod
kreślono solidarność z dem okratycznym i 
państw am i oraz skierowano odezwę do 
narodu amerykańskiego, w zyw a jąc do 
głosowania w  nadchodzących w yborach 
na kandydata głoszącego/zasady, ja k im i 
k ie ro w a ł się w  swej polityce zm arły  p re 
zydent Roosevelt.

28. IX . Na K om is ji d la spraw  trak ta tu  
pokojowego z W łocham i (w  ramiach kon
fe rencji paryskie j) odbyło się głosowanie 
w spraw ie gran icy w łosko-jugosłow łań- 
skiej. P rzyję ta  została propozycja fra n 
cuska, w edług k tó re j po stronie w łoskie j 
pozostaje pin.-zachodnia I  s tr ia  z T r ie 
stem, po czym granica biegnie przez Go- 
rycę  i Cedad w  k ie ru n ku  pln.-wschod- 
nim.

Czechosłowacka Rada M in is trów  pod
da ła  pód dyskusję p ro jek t ustawy o p rzy 
w róceniu  ins ty tuc ji sądów przysięgłych, 
k tó rych  funkcjonow anie zostało zaw ie
szone w  czasie okupacji. P rzew idu je  się 
dokonanie pewnych zm ian w  systemie 
sadów. Sędziowie będą m ie li p raw o nie 
ty lko  decydować o w in ie  oskarżonych, 
ja k  to  m ia ło  miejsce dotychczas, lecz 
będą m ie li także w p ły w  na wydanie w y 
roku; przestępstwa polityczne m ają tak
że należeć do kom petencji sądów p rzy 
sięgłych.

Na Zjeżdzie 261 delegatów Kościoła 
grecko-kato iickiegó we Lw ow ie  zapadła 
uchw ala zniesienia u n ii z Rzymem i po
w ro tu  na łono praw osław nej ce rkw i ro 
syjskiej. Rozłam w  Kościele chrześcijań
skim  na wschodni (o rtodoksyjny i p ra 
wosław ny) i zachód ui (rzym ski, ka to
lic k i)  nastąp ił w  r .  1054. Dopiero w  1596 
r. doszło w  tzw . u n ii brzeskiej do uzna
n ia  przez członków  Kościoła wschodnie
go, zam ieszkałych w  T u rc ji, Węgrzech/ 
Siedm iogrodzie, a g łównie w_ Haliczu 
i  na B ukow in ie  p rym a tu  papieża rzym 
skiego, p rzy  zachowaniu swej l itu rg ii  
i języka słowiańskiego. Obecnie un ic i 
żyją ty lko  w  Polsce wschodniej 'S łowa
c ji (gdzie w Proszow ic m ają swoje b i
skupstwo i sem inarium  duchowne), p ó ł
nocnej Jugosław ii, W ęgrzech i na em i
g rac ji w  Ameryce

PAŹD ZIER N IK

15. X. paryska konferecja poko jow a za
kończyła swe prace. W  spraw ie wolnego 
te ry to riu m  T riestu  kom isja przyję ła  p ro 
je k t francuski, k tó ry  w  ogólnych zary
sach przedstawia się następująco: 1) Ra
da Bezpieczeństwa gw arantu je  całość 
i  niepodległość wolnego okręgu Triestu, 
2) na te ry to rium  tym  nie będzie m ia ła 
p raw a  przebywać żadna arm ia, chyba za 
zezwoleniem Rady Bezpieczeństwa, 3) 
powołane zostanie Zgromadzenie ludowe 
i w ybrana przez nie rada rządząca, od
pow iedzialna ty lko  przed Zgromadze
niem, 4) gubernator, wyznaczony przez 
Radę Bezpieczeństwa w  porozum ieniu 
z Jugosławią i  W łocham i będzie posia
dać in ic ja tyw ę  ustawodawczą wobec 
Zgromadzenia oraz p raw o  veta w  sto
sunku do ustaw, posiadających zw iązek 
z odpowiedzialnością Rady Bezpieczeń
stwa. N a skutek zajęcia takiego stano- ’ 
w łska przez Komisję, Jugosławia sta
nowczo odrzuciła  klauzule dotyczące 
Triestu , umieszczone w  traktac ie  poko
jow ym  z W łocham i.

Poza tym  osiągnięto. kom prom is 
W spraw ie wysiedlenia 200 tys. W ęgrów  
¡z Czechosłowacji, zgadzając się, by w  tej 
spraw ie Czechosłowacja i W ęgry prze
p row adz iły  pertraktacje  bezpośrednio. —■ 
Kom isja polityczna i  te ry to ria ln a  dla 
spraw  B u łg a rii us ta liła  granicę bu łgar
ska w ędług stanu z dnia 1 stycznia 
1941 r.

18.-26. X. baw iła  w  Jugosławii^ polska 
delegacja rządową, w  skład k tó re j wcho-v 
d z ili prez. KRN B ierut, marsz. Rola-Ży
m ierski, m in. Kowalski, m in. Ś w ią tkow 
ski i  szereg innych  osobistości. Pobyt, 
m ia ł charakter re w izy ty  marsz. B-roz- 
T ito , k tó ry  b a w ił w  Polsce w m arcu br.

23. X. przybyła  do P ra g i na zaprosze
nie Prezydium  Czechosłowackiego Zgro
madzenia Narodowego 0-cio osobowa de
legacja # a d y  Najwyższej ZSRR celem 
wzięcia Udziału w  uroczystym posiedze
n iu  parlam entu  w  d n iu  w prowadzenia 
w  życic 2-letiniego planu odbudowy go
spodarczej.

27_29. X. wyruszyły ostatnie trasporty
ludności n iem ieckiej, wysiedlanej z Cze
chosłowacji. Ogółem wysiedlono około 
2,500.000.

27. X. odbyły się w  B u łg a rii powszech
ne w ybo ry  do Zgromadzenia^ N arodo
wego, k tó re  przyn ios ły  ca łkow ite  zw y
cięstw o F rontu  Ojczyźnianego. Ogółem 
w ‘ głosowaniu w zię ło  udzia ł 4,244.337 
osób, z liczby te j na partie  zblokowane- 
we Froncie O jczyźnianym glosowało»



2,983.756 wyborców. Z ogólnej cytry 465 
mandatów poselskich partie rządowe 
uzyskały 364 mandaty, opozycja 101. 
Mandaty Frontu Ojczyźnianego^ z,o«taly 
■rozdzaelome n.a poszczególne partie w  na
stępujący sposób: bułgarska partia ro
botnicza (komunistów) — 277, bułgarski 
ludowy związek rolniczy — 64, związek 
ludo wy Z weno — 2, bułgarska^ robotni
cza socjal- demokratyczna partia — 3. 
Niezależnie od lego na podstawie ordy

nac ji wyborczej partie rządowe otrzy
mały dodatkowo 18 mandatów, uzysku
jąc w ten sposób 78% ogółu mandatów.

28. X. Dzień «głoszenia niepodległości 
Czechosłowacji po pierwszej wojnie 
światowej stanowiący Państwowe Święto 
Narodowe obchodzony był uroczyście na/ 
terenie, całego (kraju, jak również i  w in 
nych państwach słowiańskich.

Narodowy Komitet Frontu Ojczyźnia
nego zaaprobował projekt nowej konsty
tucji bułgarskiej, opracowany przez spe
cjalną komisję parlamentarną z udzia
łem znakomitych prawników bułgarskich 
i  działaczy społecznych. Wszystkie dzien
n ik i partyj rządowych opublikowały 
tekst projektu, konstytucji, aby cały na
ród mógł się z nią ¡zaznajomić.

Zgromadzenie ustawodawcze Czecho
słowacji ratyfikowało układ w sprawie 
općji i przesiedlenia: obywateli narodo
wości czeskiej i  słowackiej, zamieszka
łych w Zw. Radzieckim na terenie b. woj. 
wołyńskiego do Czechosłowacji oraz 
obywateli czechosl. narodowości ukraiń
skiej, białoruskiej i  rosyjskiej, zamie
szkałych w Czechosłowacji — do ZSRR. 
Układ ten został podpisany w  lipcu br.

LISTOPAD

2, XI. Z Jugosławii wyruszył ostatni 
transport repatriantów polskich, udają
cych się w drogę do kraju. \V ciągu 
kilku miesięcy przeprowadzoWi całko
witą repatriację wszystkich Polaków 
■z Rośni, rekrutujących się ze starej emi
gracji zarobkowej z terenu b. Galicji. 
Repatrianci osiedlili się zwartą masą 
w pow. boleslawskim na Dolnym Śląsku.

6. XI. Na, posiedzeniu Rady Ministrów 
spraw zagranicznych w Nowym Jorku 
.przedstawiciele Jugosławii i Wioch 
oświadczyli, że proponowany kompromis 
w sprawie granicy między Triestem a Ju
gosławią jest ¡nic do przyjęcia. Oświad
czenia obu ministrów stanowić będą pod
stawę dyskusji w tej sprawie.

7. XI. 29-ta rocznica Wielkiej Rewalu- ■ 
c ji Październikowej obchodzona _ była 
uroczyście na , ¡terenie całego Związku 
Radzieckiego i w innych państwach sło
wiańskich.

21. XI. Premier bułgarski Kimon Geor- 
giev podał się do dymisji wraz ż całym 
gabinetem. — Prezydium Zgromadzenia 
Narodo-wego powierzyło misję tworzenia 
nowego rządu przywódcy bułgarskiej 
partii robotniczej G. M. Dimitrovowi. 
Nowy rząd zatwierdzony przez Prezy
dium składa się z 9 komunistów, 4 lu
dowców, 2 z partii Z wen o, 2 socjal
nych demokratów i 1 niezależnego. 
Członkowie rządu należą _ do koalicji 
Frontu Ojczyźnianego, który uzyskał 
przeważającą większość w  ostatnich wy
borach.

29. XI. przypadła 3 rocznica historycz
nej II Sesji Antyfaszystowskiej Rady 
Wyzwolenia Narodowego' Jugosławii 
¡(AVNOJ), która stworzy la podwaliny no
wego ustroju państwa. Dzień ten, stanowi 
Święto Narodowe Jugosławii.

29. XI. Prem. Dim itmv przedstawił 
Zgromadzeniu • Narodowemu deklarację 
nowego rządu. Podstawę polityki zagra
nicznej stanowi trwała przyjaźń zc 
Związkiem Radzieckim. Rząd będzie się 
starał osiągnąć normalizację stosunków 
¡ze Stanami Zjednoczonymi i  Wielką 
Brytania, w przeświadczeniu, że na lej 
drodze nie ma takich trudności, które 
nie dałyby się przezwyciężyć. Za swoje 
główne zadanie rząd uważa popieranie 
słusznych żądań zwrotu Tracji Zachod
niej dla uzyskania dostępu do Morza 
Egejskiego. W polityce wewnętrznej głó
wny nacisk będzie położony na realiza
cje planu gospodarczego ¡oraz wzmocnie
nie Frontu Ojczyźnianego ¡celem skoor
dynowania wysiłków dla odbudowy pań
stwa.

W listopadzie odbył się w Buenos A i
res TI Kongres Słowian w Argentynie. 
Rierwszy Kongres ¡zebrał się w r. 1942 
w formie (nieoficjalnej, ze względu n-a 
ówczesne stosunki polityczne panujące 
w Argentynie, nie sprzyjające ruchowi 
jednoczenia się Słowian' amerykańskich. 
II Kongres w swoim programie wysunął 
hasła: 1) pomoc Słowian argentyńskich 
w odbudowie swoich krajów, zniszczo
nych przez wojnę, 2) walka, o długotrwały 
i sprawiedliwy pokój, 3) zjednoczenie się 
Słowian ¡argentyńskich liczących dziś ;ok. 
800 lys. dla współpracy nad rozwiojem 
przybranej ¡ojczyzny. W Kongresie wzię
ło udział 491 delegatów. sb
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W Warszawie w sierpniu br. odbył się 
złoi Związku Walki Młodych, w którym 
wzięły udział także delegacje młodzieży 
bułgarskiej, czeskiej, słowackiej i  jugo
słowiańskiej.

Ministerstwo Oświaty w Warszawie 
wyznaczyło , 10 stypendiów po 2 tys. zl 
miesięcznie dla młodzieży łużyckiej, pra
gnącej kształcić się na polskich wyż
szych uczelniach od nowego roku 'aka
demickiego 1946/47.

17—31. sierpnia odbył się II światowy 
Kongres młodzieży akademickiej w Pra
dze. Celem Kongresu było stworzenie 
światowej federadji akademickiej mło
dzieży demokratycznej. W Kongresie 
wzięły udział delegacje 51 narodów.

11 września bawili w Warszawie 
przedstawiciele radia czechosłowackiego 
wraz z naczelnym dyrektorem. Delega
cja omówiła ■/. przedstawicielami Pol
skiego Radia iz aga dnienia wymiany pro
gramów radiowych, dalszego zacieśnie
nia wzajemnej współpracy oraz sprawę 
uruchomienia kabla między Warszawą 
a Pragą dla bezpośredniego 'transmito
wania' programów radiowych.

.2 października zmarł w Pradze zna
komity dziennikarz i  literat Edward 
Baiss. Czechosłowackie życie kulturalne 
straciło W nim wybitny talent pisarski. 
E. Bass był bowiem nie tylko znakomi
tym dziennikarzem i  reporterem, ale 
także utalentowanym satyrykiem, k ry ty 
kiem, nowelistą i powiieściopisarzem. 
Zmarły pozostawił bogatą spuściznę l i 
teracką w  rękopisach, które niebawem 
beda wydane. >

Ministerstwo Oświaty ZSRR przyznało 
20 stypendiów dla Studentów Uniwersy
tetu Warszawskiego pragnących wyje
chać na dalsze studia do Moskwy._ Stu
denci. mają zapewniony pobyt aż do 
ukończenia studiów. Poza tym rząd 
Związku Radzieckiego zgodził sic, aby 
w  bieżącym noku dopuszczono na studia 
m a radzieckich szkołach wyższych 125 
studentów bułgarskich, między którymi 
znajdzie się 30 absolwentów szkolą buł
garskich, którzy mają tylko dopełnić swe 
studia w ZSRR.

17 paź dziennika: otwarto w Warszawie 
wysl a we «Czech osi o wacja 1938—1045», 
zorganizowaną przez czechosłowackie 
ministerstw1» informacji. Na otwarcie 

. wystawy przybyła czechosłowacka dele
gacja rządowa. Wystawa ma na celu zo
brazowanie żyda narodu czeskiego i sło
wackiego W czasie okupacji, walkę pod

ziemną, rewolucję praską ,oraz powsta
nie słowackie z udziałem Polaków.

W paźdzderoikirszostała otwarta w Mo
skwie wysiawa, grafiki polskiej, Zawiera
jąca ogółem 200 eksponatów z pracami. 
Leona Wyczółkowskiego, Edmunda Bar- 
tłomiejiozyka, Władysława. Skoczylasa 
i  St. Osi oi-Chrosto w skiego.

W połowie Listopada rozpoczął w Pra
dze działalność Międzynarodowy korni- „ 
.teit dla przygotowania światowego festi
walu młodzieży, który odbędzie sic 
w Pradze w lecae 1947 r. Prócz uczest
ników z Czechosłowacji przewidziany 
jest przyjazd ok. 10 tys. uczestników 
z całego świata,

W Listopadzie nastąpiło uroczyste 
.otwarcie wydziałów pedagogicznych 
przy Uniwersytecie w Pradze i przy uni
wersytecie Pałuckiego: w Ołomuńcu. 
W ten sposób uniwersytety czechosło
wackie otrzymują szósty fakultet, który 
starać się będzie o akademickie wy
kształcenie nauczycieli.

DROBNE WIADOMOŚCI

Zainteresowanie Warszawą w społe
czeństwie bułgarskim jest tak wielkie, 
że Towarzystwo Bułgarsko-Polskie w So
fii uznało za; stosowne przetłumaczyć na 
język bułgarski «Kalendarz warszawska» 
wydany przez Spółdzielnię Wyd. «Gzy- 
telrpik».

Ze względu na pioczytność, jaką cieszy 
się w bułgarskim społeczeństwie dwuty
godnik «Znanie na łruda» («Sztandar 
pracy»), organ centralnego Komitetu 
związków zawodowych począł wycho
dzić^ ostatnio już jako dziennik pod na
zwa «Trud» {(¡Praca»). Przewiduje się, 
że w niedługim czasie będzie to pi.smo 
o największym nakładzie.

Muzyczny świat w Czechosłowacji do
czekał się niezwykłego jubileuszu. «Sprze
dana narzeczona», niewątpliwie, najpo
pularniejsza opera F. Smetany została 
wystawiona po raz 2.000-ny w  Czecho
słowacji.

Na zaproszenie Związku. Literatów 
przybyła do Czechosłowacji grupa .pisa
rzy polskich: Jerzy Andrzejewski, Zofia 
Nałkowska,, Julian Przyboś i Jan W iktor, 
Celem pobytu jest zapoznanie się z ży
ciem kulturalnym narodu czeskipgo i sło
wackiego oraz nawiązanie osobistych 
kontaktów z pisarzami.
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Rok 1948 będzie dla Czechosłowacji ro
kiem wielu rodzinie pamiątkowych o wiel
kim znaczeniu narodowym. Komitet 
koordynacyjny, mający iza zadanie przy
gotować uroczystości jubileuszowe w tym 
roku, postanowił, że w Pradze odbędą 
się następujące imprezy: Jubileuszowy 
Zjazd Słowiański, XI Zlot Sokoła, Festi
val muzyczny oraz specjalne uroczysto
ści w związku z 600-letmią rocznicą za
łożenia Uniwersytetu Karola w Pradze.

Staraniem American Institute of Gra
fie Arts urządzona została w bibliotece 
Morgana międzynarodowa wystawa ksią
żki ilustrowanej. Wystawa obejmuje olc. 
300 egzemplarzy reprezentując 32 na
rody. Czechosłowacja posiada na wysta
wie 30 książek, cieszących się wielkim 
uznaniem ze względu na wysoką war
tość artystyczną zawartych w  nich ilu- 
sbracyj.

Społeczeństwo chorwackie żywo inte
resuje się życiem kulturalnym narodu 
polskiego. Ostatnio powstało w  Zagrze
biu ,z inicjatywy prof. Julije Beneśića, 
wielkiego przyjaciela Polski, znawcy l i 
teratury polskiej i  autora wielu przekła
dów, Towarzystwo współpracy kultural
nej między Chorwacją a Polską.

Na początku swej działalności Towa
rzystwo zorganizowało dwa kursy języka 
polskiego. Kurs dla zaawansowanych 
prowadzi prof. Beneśić, dla początkują
cych prof. Josip Haram. Obaj wykła
dowcy są wychowankami Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Komitet kultury i  sztuki Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii zorgani-. 
iziował w Belgradzie wielką wystawę ma
larstwa i  rzeźby XIX i XX wieku, obej
mującą najwartościowsze dzieła na; prze
strzeni dwu wieków. W szerokiej mie
rze została uwzględniona sztuka współ
czesna oraz z okresu walk o wolność. 
Wystawa obejmuje olc 300 obrazów, 100 
rzeźb i  100 prac graficznych najlepszych 
artystów, reprezentujących 6 republik 
federacyjnych Jugosławii. Przewiduje się 
przeniesienie tej wystawy «o stolic 
państw słowiańskich: Moskwy, Sofii, 
Pragi i  Warszawy.

W stolicy Macedonii w  Skopje otwo
rzony został uni.wersytet, który posiada 
na razie dwa wydziały: hisioryczno-filo- 
zoficzny i matematyczno-przyrodniczy.

W związku ze 120 rocznicą pobytu 
Adama Mickiewicza w Moskwie i ukaza
nia się «Sonetów Krymskich» odbyły się 
uroczystości mickiewiczowskie, zorgani
zowane przez Komitet Wszgcbsłowiań- 
ski i Radę Miejską w  Moskwie. Poddano 
myśl nazwania jednej z ulic Moskwy

przy której mieszkał poeta, ulicą Adama 
Mickiewicza. śb

Wydawnictwa bułgarskiego Minister
stwa Informacji. —  Z zamieszczonego 
w jednodniówce o Iwanie Vazovie (jeden 
z największych pisarzy bułgarskich) spisu 
wydawnictw, dowiadujemy się, że urzę
dowa bułgarska instytucja wydawnicza 
publikuje trzy specjalne biblioteki: Izvori 
(Źródła), N/oa (Niwa) I  Narodostopamka 
biblioteka (Biblioteka gospodarcza). 
W pierwszej z tych ćdycyj, mającej cha
rakter popularny, wyszły m. in. książki 
o stosunkach bułgarsko-rosyjskich i  prze
kłady z rosyjskiego, m. in. zbiór arty
kułów pt. «Slavjansko bratstyo» (Bra
terstwo słowiańskie). W , serii «Niwa», 
zawierającej prace poważniejsze^ m. in. 
wyszła monografia prof. H. Gandeva
0 bułgarskim bohaterze wolnościowym
w XIX w. Vas. Levskim. Ostatnio wy
dało Ministerstwo osobną publikację po
święconą zagadnieniom nowego ustroju 
republikańskiego w Bułgarii. Żałujemy, 
że jej nie mogliśmy otrzymać. ei

Rewindykacja czeskich zabytków kul
imy z Węgier. Koszycki dziennik «De- 
mo'krat» opublikował spis dziel artystycz
nych, które zostały wywiezione przez 
Węgrów z Koszyc w czasie pierwszej
1 drugiej Wojny światowej. Obok zabyt
ków 'Z czasów pierwszej wojny świato
wej, które na mocy traktatu w Tniainon 
miały być zwrócone, wywieźli Węgrzy 
w czasie drugiej wojny dwa wielkie oł
tarze gotyckie ż XV w., sześć obrazów 
z 1450 r. oraz sześć obrazów z XVI wie
ku. Oprócz tego zrabowano i wywieziono 
liczne inne obrazy, przedmioty liturgicz
ne, szkło i  ceramikę, zbiory starych mo
net, rzeźby, książl% archiwalia i cały 
szereg przedmiotów zabytkowych bez
cennej wartości. Na podstawie decyzji 
konferencji paryskiej Węgrzy muszą zra- 
how-aine przedmioty oddać i  sprowadzić 
do Koszyc z powrotem.

Zgon znakomitego rzeźbiarza czeskie
go. W październiku br. zmarł w Pradze 
czechosłowacki artysta narodowy, rzeź
biarz Władysław Sakum, którego szereg 
dziel zdobi Pragę, Najznakomitszym jego 
¿zielem jest pomnik Jana Husa na Ryn
ku Staromiejskim w  Pradze, który stał 
się osobliwością stolicy. Z  licznych dzieł 
rozmieszczonych w Pradze znane są: po
mnik rabina Lówego oraz Mężczyzny ka
miennego, które są umieszczone w gma
chu nowego ratusza praskiego, grupa 
Tańców Słowiańskich i  VySehrad w sâli 
praskiego Domu Reprezentacyjnego, fi-
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gu raine ozdoby na dworcu Wilsona, licz
ne biusty w Teatrze Narodowym i  Mu
zeum Narodowym oraz w gmachu b. se
natu Republiki. Sal o un oddawał się lar 
kże pracy publicystycznej i  redagował 
czasopismo' «Dilo» (Dzieło) i «Volné smë- 
ry» (Wolne kierunki). sb

T r z e c ie  t ł u m a c z e n i e  « A n h e l l e g o »  J u l i u 
s z a  S ł o w a c k i e g o  w  l i t e r a t u r z e  c z e s k ie j .  
Niedawno wyszedł nakładem wydawni
ctwa Piohofelÿ jako .»pierwsza książka 
edycji Kutnov «Anhelli» Juliusza Słowa
ckiego w tłumaczeniu Józefa Matousa.

Dzieło to zajmuje wśród czeskich 
przekładów literatury światowej trady
cyjne miejsce. Pierwszy przekład ukazał 
się w miesięczniku «Kvëty» pióra Antala 
Staśka w roku 1842, to znaczy cztery lata 
po pierwszym wydaniu w Paryżu (1838). 
Tłumacz, student Jagiellońskiego Uni
wersytetu w Krakowie, zapalony propa
gator polskiej literatury romantycznej, 
której wipływy mocno odbijają się W jego 
własnej twórczości, pierwszy zaznajomił 
czeskich czytelników z treścią dzieła 
polskiego wieszczu. Drugie tłumaczenie 
«Anhellego» dał Beneś Buehlovan w wy
dawnictwie «Svëtovâ fcnihovna».

Obydwa tłumaczenia były niezupełne, 
gdyż brakło do nich odpowiednich ko
mentarzy, umożliwiających czeskiemu 
czytelnikowi, nie, znającemu ducha twór
czości Słowackiego,: ¡zrozumienie myśli 
i  uczuć autora. Dopiero przekład Józefa 
Matousa uzupełnił te braki przez doda
nie obszernego komentarza, którego treść 
tłumacz zaczerpnął ze wskazówek W. 
Dal ma, J. Ujejskiego oraz J. Kleinera. 
Wymienić tu należy pracę jego umie
szczoną w  «Modérai revue» pod tytułem 
«Mystiika Słowackeho» (1916).

A h  (Praga).

P a ń s t w o w a  n a g r o d a  d z i e n n i k a r s k a  
w  C z e c h o s ło w a c j i .  W uznaniu doniosło
ści pracy dziennikarskiej _ w _ nowocze
snym demokratycznym państwie Konsty
tucyjne Zgromadzenie Narodowe w Pra
dze uchwaliło ustawę, na mocy której 
ufundowana zostanie państwowa na
groda dziennikarska im. Karola Hav- 
liëka-Borovskiego (wielki dziennikarz 
czeski, bojownik o prawa narodu i  ludu). 
Nagroda wynosi 100 tys. kćs. i udzielana 
będzie corocznie. W  skład jury, decydu
jącej o przyznaniu nagrody wchodzić 
będą przedstawiciele wydziału dzienni
karskiego Wyższej Szkoły Nauk Politycz
nych i  Społecznych w Pradze oraz przed
stawiciele Związku dziennikarzy czecho
słowackich.

M a t e r i a l n e  z a b e z p ie c z e n ie  c n t y s t ó w  
s ł o w a c k i c h .  Powiernictwo szkolnictwa 
i  oświaty ludowej na Słowaczyźmie opra
cowało dla .Słowackiej Bady Narodowej 
projekt rozporządzeni a o wspieraniu 
twórczości .artystycznej przez materialne 
zabezpieczenie artystów. Według tego 
projektu n.a Słowaozyźnie zostanie utwo
rzony Fundusz .artystyczny, z którego 
artyści słowaccy otrzymywać będą 12— 
36 tys. kćs. rocznie. Z funduszu tego pań
stwo ¡zakupywać będzie również dzieła 
artystyczne. Fundusz składać s;ię będzie 
z dotacji ¡państwowych (dotychczasowy 
Fundusz kulturalny), z dotacji przedsię
biorstw narodowych (z ich zysków), wre
szcie z dotacji Zebrania powierników. 
Fundusz ¡będzie więc dysponować po
ważnym kapitałem, ¡z którego będzie się 
udzielać materialnego poparcia arty
stom słowackim. sb

Z j a z d  s ł o w a c k i c h  p r a c o w n i k ó w  n a u k o 1 
w g c h .  W dniach 20 i  21 października 
odbył .się w Turczańskim Św. Marcinie 
Zjazd ¡słowackich pracowników nauko
wych Macierzy Słowackiej, obejmującej 
obecnie 9 Wydziałów. Na Zjeździe, po 
referacie etnografa Melicherćika odbyły 
się walne zgromadzenia poszczególnych 
Wydziałów, na których dokonano wy
boru nowych członków. Na plenum zja
zdu przemawiał dyrektor Macierzy dr
J. Martók. Jednym z najważniejszych 
planów naukowych Macierzy jest wyda
nie dokumentów do dziejów doby śtu- 
¡rowsMej. F

N o w e  d z ie je  S ł o w a c j i .  Jeszcze w r. 
1939 po usamodzielnieniu się Słowacji 
wydał prof. Iłruśowsky «Slovenske Deji- 
iny» — dzieje Słowacji, będące nieco 
przerobionym opracowaniem, drukowa
nym po raz pierwszy po polsku w księ
dze zbiorowej «Słowacja i Słowacy» pod 
red. prof. Wł. Semkowicza (1938). Sło
wackie wydanie pracy Hruśovskiego 
¡miało silne akcenty antyczeskie. Obecnie 
wyszły nowe dzieje Słowacji, dr Fr. Bo- 
kesa, ucznia prof. ChaloupecMego i Ra- 
panta pt. «Dejiny Slovenska a Slovdkov» 
(Bratislava 1946). Obejmują one całość 
dziejów ludu słowackiego od czasów 
Wielkiej Morawy poprżez rządy węgier
skie aż do r 1920. Autor uważa, że h i
storia Słowacji od połowy XVIII w. jest 
wyrazem dążeń Słowaków do uznania 
ich ¡za osobny naród. j r

J u g o s ł o w i a ń s k i e  s z k o l n i c t w o  n a  W ę -  
g r z e c h .  Na południu Węgier, w okoli
cach Pćesu i  Szegedu pozostało jeszcze



w rozproszeniu sporo ludności jugosło
wiańskiej, której nowe, demokratyczne 
Węgry zapewniły wszelkie prawa naro
dowe. Urzędowa agencja jugosłowiań
ska Ta-ujug w październiku b. r. zarzu
ciła rządowi węgierskiemu^ że jeszcze 
nie '»ostały otwarte szkoły jugosłowiań
skie, nie wydano -nowych podręczników 
a 40 seminarzystów ” jugosłowiańskich, 
którzy ukończyli kursy przygotowawcze 
dla nauczycieli, nie zostało- dotąd miano
wanych nauczycielami. W odpowiedzi na 
to, malał,k,a w ‘ węgierskim dzienniku so
cjalistycznym «Nepszawa» z 20 paździer
nika donosi, że z -kół urzędowych wę
gierskich komunikują, że 40 ukończonych 
kandydatów na nau-czycieli"_ otrzyma 
w maj bliższym czasie niominację, -a rząd 
ogłosił we wszystkich gminach, że do 
30 listopada rodzice mogą przepisać 
dzieci do państwowej szkoły z językiem 
wykładowym jugosłowiańskim. Jf

Organ Jugosłowian węgierskich. 20 pa
ździernika wyszedł w Budapeszcie pierw
szy numer nowego pisma, organu mniej
szości jugosłowiańskiej na Węgrzech 
«-Naśe Nov-ine». Pismo jest organem wę
gierskich Serbów, Chorwatów i Słoweń
ców i 'artykuły pisane są w tych języ
kach. W artykule wstępnym «Zaśt-o se 
borimo?» redaktor pisma Antun Rob 
stawia przed pismem jako naczelne za
dania, walkę o iprawa- narodowe Jugo- 

. -słowian węgierskich i walkę z resztkami 
faszyzmu i reakcji wespół z demokracją 
węgierską. Dotychczas Jugosłowianie wę
gierscy wypowiadali się na lamach 
wspólnego -organu wszystkich Słowian 
ma Węgrzech «N-owi. Sloboda». «Naśe 
Noviny» drukowane sa b. starannie.. F

30-lecie śmierci Piotra Kocića. Z oka
zji 30 rocznicy śmierci bośniackiego p i
sarza Petra K o ć i ć a, który do- literatury
południowo-słowd-ańs-k-iej^ w-prowadzit te-

. m-atykę «Turków» bośniackich oraz wsi 
bośniackiej, prasa jugosłowiańska oraz 
czasopisma- literackie przyniosły^ szereg 
przyczynków i  naświetleń -twórczości 
i działalności politycznej tego pisarza. 
Całe życie K-oćića — jako studenta- fi-lo- 
izioii-i, nauczyciela, redaktora, posła na 
sejm bośniacki — było walką o prawa 
narodowe, polityczne i społeczne Rośni, 
skąd rodzina jego i -on sam pochodzili: 
stąd procesy -o -zdradę stanu, więzienia, 
wygnanie z Sarajewa, nędza, zakaz_ wy
dawania czasopisma «Otadźbina» (Ojczy
zna). Poważniejsze utwory literackie 
zaczął -ogłaszać prozą. Tematem ach było

życic wsi bośniackiej -z jej górskim kraj
obrazem, temperamentem, humorem 
i -charakterem mieszkańców góralskich. 
Nuta społecznego - humanizm-u, idealizmu, 
m-ił-ości człowieka, wałka -o podniesienie 
chłopa bośniackiego, jęczącego, wciąż je
szcze w niewoli feudalnej, daje się wy - 4 
czuć we wszystkich jego utworach tak 
epicznycli jak i  dramatycznych, które 
dziś jeszcze -chętnie grywane są w tea
trach jugosłowiańskich («Jazavac pred 
sudom»). Niektóre jego opowieści osią
gają najwyższe szczyty prozy serbskiej. 
-Znaczenie Kocica dla Serbia i  Jugosławii 
¡zarówno jako polityka i  jako pisarza jest 
-ogromne.

100-lccie urodzin SvetoZam Markouića. 
Serbia a -z nią cała Jugoslavia obcho
dziła uroczyście setną rocznicę uro
dzin wielkiego rewolucjonisty serbskiego 
Sveioztara M a rk o v  i ca- twórcy -reali
zmu w  1 literaturze serbskiej. Odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej na; uniwersytecie 
belgradzkim, popiersia M-ark-tmća w Bi
bliotece uniwersyteckiej, nazwanie ulicy 
w  Belgradzie jego imieniem oraz jego 
miasta- rodzinnego Jago-dimy —- Svetoza- 
revem, to -szereg, dowodów -pietyzmu 
-i wdzięczności dla pierwszego, bezkom
promisowego bojownika o polityczne 
i społeczne prawa swego narodu. Roz
wiązanie problemu narodów bałkańskich 
widział o-n już wówczas w idei federacji 
bałkańskiej, co wyraźnie podkreślił 
w swym dziele pi. «Serbia na Wscho
dzie».

Wielka zasługą Sve.toza.ra M-arkiov-ića 
jest t», że w  walce z biurokracją serb
ską, warstwą specjalnie -uprzywilejowa
ną i społecznie zacofaną, starał się zjed
noczyć chłopów, rzemieślników i postę
powa -inteligencję, doceniając pracę tej 
ostatniej wśród młodzieży. Teoretycznie 
-problem ten poruszył już Marx. Marko- 
v,ić licząc się z rzeczywistością starał się 
jako polityk zagadnienie to rozwiązać 
praktyczni«. Położył duże zasługi na polu 
popularyzacji filozofii mat eri-ali stycznej 
i  współczesnej nauki. On też pierwszy 
wysunął kwestię równouprawnienia ko
biet pod względem p-oli-tycznym, spo
łecznym i ekonomicznym.

W 'literaturze' serbskiej zapoczątkował 
nowy kierunek, który rozwinął się pó
źnie] w wojujący realizm lat przedwo
jennych i znalazł najpełniejszy wyraz 
w -ostatnich walkach wyzwoleńczych. 
Pod wpływem Markoviea. kształtuje się 
twórczość Jaksića, autora m. i. satvr na 
biurokrację, duszącą wszelką myśl po
stępową, i innych realistów serbskich:
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MilovUna Gliśića, Lazę Lazar evića, Voji- 
slava 11 ića, którzy zresztą ulegali wpły
wom — jak i sam Markowe — realistycz
nej Literatury rosyjskiej. W F

Akademia Nauk Pedagogicznych w Mo
skwie. W październiku 1943 r. powstała 
w-Moskwie Akademia Nauk .Pedagogicz
nych, jako ośrodek naukowej myśli pe
dagogicznej. Ta mowa instytucja rozwija 
się doskonałe, zatrudniając ponad 750 
pracowników naukowych. Obejmuje ona 
3 wydziały: pedagogiki, psychologii 
i  .metodyki wykładania. Akademia: prze
jęła Bibliotekę Państwową zawierającą 
pół miliona książek; zarządza ona 26 
szkołami ogólno-ksetałcącymi oraz^ jedną 
pedagogiczną jako placówkami' doświad
czalny mii. Oprócz materiałów informa
cyjnych wydaje Akademia szereg czaso
pism: «Wiadomości Akademii», «Peda
gogika Radziecka» oraz «Rodzina 
i  szkoła».

80-lecie Konserwatorium w Moskwie. 
Konserwatorium moskiewskie obchodziło 
(niedawno 80-lecie swego istnienia. Ma 
ono iza sobą piękną tradycję; wyszkoliło 
bowiem znaczną ilość, kompozytorów, 
pianistów i śpiewaków o światowej sła
wie. Obecnie liczy orno ok. 2 tys. studen
tów. Oprócz prac czysto naukowych i ar
tystycznych, Konserwatorium zajmuje się 
poważną pracą społeczną. Z jego ramie
nia organizowane . są liczne koncerty 
i  imprezy muzyczne w  klubach, świelLi- 
eaich robotniczych 1 wojskowych, udziela 
się pomocy amatorskim kółkom muzycz
nym. Przy Konserwatorium istnieje wy
dział naukowio-badawezy, który, zajmuje 
się druidem prac z zakresu muzykologii.

Stulecie rosyjskiego Towarzystwa Geo
graficznego. W r. 1846 zostało założone 
Rosyjski e To warzy s Iwo Geograf iczn e
w Petersburgu (obecnym Leningradzie) 
prac* wybitnego badacza i przyrodnika1 
Teodora Litkego, Towarzystwo _ posiada 
rozsiane po całym kraju liczne filie, przy 
pomocy których »organizowano szereg 
ekspedycji naukowych, podróży, badan 
geograficznych dtp. Działalność Towarzy
stwa wzrosła w czasach ostatnich. Pod
jęto szeroką działalność spopularyzowa
nia wiedzy z zakresu geografii przez wy
dawanie odpowiednich podręczników, 
map i specjalnych opracowań. Do pracy 
z os! a li wciągnięci młodzi pracownicy 
naukowi oraz młodzież szkolna. Z okazji 
stulecia Towarzystwa przygotowuje się 
parniatkowe wydawniclwo Towarzystwa, 
obrazujące jego powstanie, rozwój i  pra

życie Słowiańskie 9/10/11

cę, album z portretami rosyjskich po
dróżników i  geografów oraz specjalne 
znaczki pocztowe dla upamiętnienia tali 
ważnej rocznicy. sb

«Książka o wielkim plaitie». Planowy 
wysiłek najnowszej literatury młodzieżo
wej i  dziecięcej w Związku Radzieckim 
podąża po lin ii stworzenia literatury 
dydaktycznej związanej z rozpoczętym 
świeżo planem pięcioletnim. Pierwszą 
książką, która spełniła ten postulat jest 
utwór Stephensona (Podróż w głąb kra
ju), Amerykanina, którego autor niniej
szej notatki poznał osobiście, człowieka 
znającego Związek Radziecki od k ilku
nastu lat. 'Umiał on zrozumieć sens ak
tualnego wysiłku społeczeństwa radziec
kiego. Książka ta spowodowała serię ar
tykułów nie tylko w rosyjskich czasopi
smach, ale również w czasopismach 
wielu innych narodów wchodzących 
w skład Związku, na temat konieczności 
żywego zainteresowania się aktualnym 
planem odbudowy kraju w ciągu naj
bliższych pięciu lat.

Historia literatury a geografia. Szereg 
regionów zamieszkałych przez ludność 
rosyjską opracowano ostatnio pod ką
tem widzenia lokalnych dziejów litera
tury rosyjskiej. W tym roku ukazała się 
w Remizie książka A. Cłirabcowickiego pt. 
«■Rosyjscy pisarze okręgu penziańskiegio». 
Analogiczną książkę wydal: K. Sctiwanow 
pt. «Godne uwagi miejscowości okręgu 
ulianowskiego» oraz w Orenburgu A. 
Priandsznikow «Pisarze klasycy orenbur- 
skiego kraju». Najwyżej stawiana przez 
krytykę jest książka Chnabrowiekiegó, 
odznaczająca się jasnym rozkładem tre
ści i konsekwentnym przeprowadzeniem 
zamierzonego planu.

1%5-lecie urodzin N. A. Niekrasowa. 
Organizacje komsomolskie przygotowały- 
niezwykle slairanńae uroczystości /.wiąza
dle z rocznicą urodzin N. A. Niekrasowa. 
Państwowe Muzeum Literackie przygo
towało 500 wystaw ruchomych, które 
mają być rozprowadzone po całym ob
szarze Związku. Wystawy te składają się 
ze schematycznych zestawień ekspona
tów w postaci albumów fotograficznych 
przedstawiających osoby i miejsca zwią
zane z twórczością poety, fotografii rę
kopisów pism poety, krytycznych opra
cowań itd. Wiele narodów Związku wy
dało nowe tłumaczenia , dzieł poety. 
W związku z lą rocznicą K. ' Gzukow- 
skij ogłosił rewelacyjny artykuł w mo
skiewskiej «Literackiej Gazecie», w któ-
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Tym udawadnia, że występujący w poe
macie Niekrasowa «Nieszczęście» Knot, 
oie jest n ikim  innym, jak właśnie słyn
nym ówczesnym krytykiem i działaczem 
społecznym, Bielińskim.

P i ą t e  M u z e u m  L .  N .  T o łs t o ja .  W malej 
miejscowości Asta.po w o otwarło piąte 
iz kolei Muzeum wielkiego pisarza. 36 lat 
temu dnia 20 listopada zmarł tu w ma* 
łym skromnym domku Lew Ndkolajewioz 
Tołstoj. R ok. temu rząd Związku Ra

dzieckiego powziął myśl otwarcia 
w domku tym muzeum. Muzeum skła
da się z 5 pokoi. W czterech z nich znaj
dują się dokumenty i  ilustracje, obrazu
jące'' życie i  twórczość wielkiego pisarza. 
Widzimy tu szereg obrazów i  rzeźb 
przed stawiający eh Lwa Tołstoja. Szereg 
-dokumemtairnych fotografii daje cenny 
materiał biograficzny. Piąty pokój, w któ
rym umarł genialny twórca, jest urzą
dzony mniej więcej tak jak wyglądał 
w chw ili zgonu pisarza. W J D

KRONIKA GOSPODARCZA

22 sierpnia podpisano w Moskwie dwa 
protokoły dotyczące stosunków^ handlo
wych między Polską a Jugosławią. Jeden 
ż nich dotyczy przedłużenia dotychcza
sowej umowy polsko-jugosłowiańskiej aż 
do 30. IV. 1947, drugi zaś rozszerzenia 
wymiany handlowej między obu pań
stwami.

12 września wyjechała do Moskwy 
polska delegacja skarbowa z min. skarbu 
Iv. Dąbrowskim na czele. W czasie po
bytu omówiono całokształt zagadnień f i
nansowych Polski i ZSRR. W zasadzie 
wszystkie kwestie a w szczególności 
sprawa pożyczki rządu radzieckiego dla 
Polski zostały uzgodnione. Wkrótce roz
pocznie prace komisja polsko-radziecka, 
która zajmie się ustaleniem tekstu poro
zumienia. Ostatecznego sfinalizowania 
rokowań należy się spodziewać w  naj
bliższym czasie. Równocześnie toczyły się- 
w  Moskwie rozmowy w sprawie reali
zacji polsko-radzieckiej umowy repara- 
cyjnej. W dniu 19. IX. uzgodniono listę 
statków, podlegających przekazaniu rzą
dowi polskiemu. Ogółem lista obejmuje 
19 statków, które zostaną przekazane po 
zatwierdzeniu listy przez komisję repa- 
tracyjmą polsko-radziecką.

8—15 października bawiła w Moskwie 
polska delegacja handlowa celem omó
wienia z przedstawicielami rządu ¿suk  
zagadnień związanych z wykonaniem 
wzajemnych umów handlowych.

Między Polską a Czechosłowacją zo
s ta ła 'podpisana "w październiku umowa 
.o regulacji rzeki Olzy, która opiera się 
na umowie podpisanej przez oba rządy 
jeszcze w r. 1930. Delegacja polska: i cze
chosłowacka zapoznały się na miejscu 
ze stanem faktycznym. Ustalono, ze ro
boty maja być rozpoczęte natychmiast, 
gdyż teren podlegający regulacji, zanie

dbany na skutek rabunkowej gospodarki 
okupantów wymaga jak najszybszego 
przeprowadzenia prac reikonslrukeyj- 
inych.

28 października, w dniu Święta Naro
dowego Czechosłowacji, zatwierdzony 
został przez Zgromadzenie Narodowe 
dwuletni plan odbudowy gospodarczej 
iCz echo Słowacji. W ogólnych zarysach 
plan .składa się z 4 części: 1) ogólne pod
stawowe zadania planu odbudowy oraz 
w poszczególnych dziedzinach, przemy
słu, handlu, rolnictwa, budowie i  komu
nikacji, 2) rozporządzenia o przeprowa
dzeniu i  kontroli planu, 3) formalności 
związane z wprowadzeniem planu w ży
cie, 4) końcowe rozporządzenia związane 
z przeprowadzeniem planu. 'Wykonanie 
planu pociągnie za sobą inwestycje 
w  wysokości 60 miliardów kćs. Z kwoty 
tej przypada na przemysł 21 miliardów, 
na komunikację 13, na przemysł budow
lany 21 i na rolnictwo 5 miliardów.

13 listopada przybył do Warszawy 
min. przemysłu Czechosłowacji B. Laus- 
man celem przeprowadzenia rozmów go
spodarczo - przemysłowych. Warszawa 
stanowiła przedostatni etap poili ózy 
min. Lauśmana, po Bukareszcie, Sofii 
i  Belgradzie. Z Warszawy minister udał 
się do Wiednia.

W listopadzie przybyła do* Moskwy 
polska delegacja- wchodząca w_ skład 
mieszanej polsko-radzieckiej komisji dla 
spraw reparacji wojennych. W rozmo
wach zostały poruszone zagadnienia re- 
paracyj przemysłowych. Dotychczas do 
Polski przywieziono towary łącznej war
tości ok. 4 milj. dolarów. Wobec przy
dzielenia przez P. K. P. środków tran
sportowych, napływ towarów na poczet 
odszkodowań wojennych poważnie się 
zwiększy.
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DROBNE WIADOMOŚCI

Na podstawie umowy w sprawie wy
miany towarów między Bułgarią a Zwią- 
kiem Radzieckim Bulgaria otrzymała 
znaczne ilości produktów naftowych, me
tali, celulozy, bawełny, maszyn ro ln i
czych i  ¡narzędzi. Dzięki dowozowi znacz
nej ilości '¡zboża oraz paszy dla bydła 
Bułgaria nie cierpiała w  roku bieżącym 
głodu, który niewątpliwie dalby się od
czuć po zeszłorocznym katastrofalnym 
nieurodzaju. Znaczny dowóz radziecki 
przyczynia się w wysokim stopniu do 
ożywienia życia gospodarczego.

Na podstawie umowy zawartej między 
Bułgarią a Czechosłowacją Bułgaria wy
słała 6 -eio tysięczny transport robotni
ków rolnych do Czechosłowacji. Jest to 
pierwszy transport umówionego kontyn
gentu pomocy ze strony Bułgarii dla 
Czechosłowacji, gdzie odczuwa się ogro
mny brak sił roboczych po wysiedleniu 
Niemców.

Rząd czechosłowacki wydał rozporzą
dzanie, na mocy którego chłopcy w wie
ku lat 18 i 19 powinni zgłaszać się do 
pracy przymusowej na roli. Zgłoszenia 
winny nastąpić w ciągu 8 -mii-u dni od 
daty ogłoszenia rozporządzenia.

Czechosłowackie radio, które było do
tychczas przedsiębiorstwem prywatnym 
'zostało znacj-onaliz-owiane, podobnie jak 
Filharmonia i przemysł gramofonowy.

Jako rekompensatę za znaczne korzy
ści, jakie.uzyskała Czechosłowacja dzięki 
pertraktacjom przeprowadzonym przez 
delegację rządową w czasie jej pobytu 
w Moskwie, ""rząd ¡czechosłowacki prze
kazał Związkowi Radzieckiemu pewne 
obiekty przemysłowe i  gospodarcze w po- 
wiecie Karlove Vary.

W ramach dwuletniego planu ̂ ¡rozbu
dowy gospodarczej Czechosłowacji zwię
kszona zostanie na Morawach powierz
chnia uprawy tytoniu z dotychczasowych 
1(50 ba do 1 000 ha, na Słowaczyźnie do 
d 000 ha, dzięki czemu dotychcziasowe za
potrzebowanie 15 milj. kg rocznie po
kryte zostanie w 40-tu procentach, j

Jesienne Targi Praskie cieszyły się tak 
wielkim powodzeniem, że wystawiające 
firm y od razu po zamknięciu targów 
złożyły , zgłoszenia do wzięcia udziału 
w targach wiosennych. Również wiele 
firm  zagranicznych zarezerwowało sobie 
miejsca, tak że obecnie targi wiosenne 
są już całkowicie zajęte. W kolach go
spodarczych rozważany jest obecnie pro
jekt powiększenia powierzchni wystawy, 
a niektóre firm y zagraniczne zgłosiły go'- 
towość wybudowania własnym kosztem

pawilonów. Zarząd Targów przyrzekł 
[przedsięwziąć odpowiednie kroki dla za
dowolenia klientów krajowych i  zagra
nicznych. Termin Targów został usta
lony na 14—23 marca 1947 r. sb

W  całym szeregu miast Zw. Radziec
kiego położonych na wybrzeżu rozpo
częto budowę monumentalnych dworców 
¡morskich. Najlepsi architekci ZSRR biorą 
udział w konkursach. Piękna, monumen
talna całość ma odpowiadać praktycz
nym walorom budowli. Do miast, w któ
rych powstaną w najbliższej przyszłości 
dworce mokslde należą: Odessa, N-owo- 
rosyjsk, Leningrad, Baku, Rostów nad 
Donem i  Ryga.

Pomiędzy polskim Towarzystwem «Po
ił  neks» a odpowiednimi instytucjami ra
dzieckimi podpisane zostały kontrakty 
ma dostawę łożysk kulkowych a maszyn 
¡z ZSRR do- Polski oraz na dostawę siatki 
drucianej i  łańcuchów z Polski do ZSRR. 
Równocześnie podpisano szereg innych 
kontraktów między Towarzystwem Han
dlu 'Włókienniczego a radzieckim «Eks- 
portle-n». Najważniejsza z tych umów 
dotyczy dostawy lnu do Polski i dostawy 
tkanin polskich do Związku Radziec
kiego'. sb

O d k r y c i e  z łó ż  b a r y t u  w  s ł o w a c k i c h  
N i ż n i c h  T a t r a c h .  Słowackie Niżnie Tatry 
były dawniej terenem ■eksploatacji' wielu 
kruszców mineralnych, czego liczne śla
dy stanowią zarosłe już hałdy, pozostałe 
po wydobyciu antymonu czy żelaza. Te 
prace górnicze jednak dawno porzucono. 
Obecnie, w okolicy wioski Malużina od
kryto pokłady barytu. Jest to minerał, 
towarzyszący zwykle radom kruszco
wym, niezwykle pożyteczny dla przemy
słu: papierniczego, gumowego, -chemicz
nego. Jeszcze w r. 1939 utworzyła się 
w  Malużinej spółka «Baryt», która roz
poczęła prace przygotowawcze, ale do wy
dobywania barytu z powodu braku środ
ków finansowych nie doszło. Obecnie, 
w  związku z uprzemysłowieniem Słowa
cji prace mają być podjęte. Trudność 
leży tylko w tym, że baryt nie jest uzna
ny za kruszec, nie podlega więc urzędom 
górniczym, które dlatego nie mają moż
ności naukowego zbadania tych złóż.

jr
K a n a ł  O d r a —D u n a j .  Czechosłowacja 

żyje ¡obecnie pod znakiem dwuletniego 
planu, uchwalonego w dniu święta na
rodowego przez parlament. Dla zapew
nienia- pełnej jego realizacji zmobilizo
wano wszelkie dostępne środki. "Ważną 
rolę uświadomienia społeczeństwa w tym
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kierunku i  wzbudzenia entuzjazmu przyj
muje na siebie częściowo również film. 
Sporządza się obecnie cykl filmów krót- 
kometrażowych, zatytułowany _ «Buduje
my Republikę», który to cykl jest tema
towo ściśle związany z planem dwulet
nim.

W Polsce wzbudzi zapewne zaintere
sowanie lośtatnio wyprodukowany w Zli- 
nie na Morawach, krótk i film  z tej serii, 
po-d nazwą «Port w -sercu Europy». Zaj
muje się on śródlądowymi drogami wod
nymi i ich znaczeniem dla życia gospo
darczego. Czechosłowacja -należy do kra
jów śródlądowych — jest pozbawiona 
dostępu do morza-.. Lecz jako rekompen
satę za to dala .przyroda Czechosłowacji 
szczególnie dogodne warunki do z,orga
nizowania żeglugi śródlądowej. Z pań
stwa lego wypływają albo przepływają 
przez jego teren trzy wielkie -rzeki 
w trzech różnych kierunkach. Są to 
Odra, Dunaj i  Łaba. Już dziś łączą one 
Czechosłowację z Bałtykiem, Morzem 
Czarnym i  Morzem Północnym.. A więc 
tylko . niewielką przestrzeń trzeba j prze
ciąć kanałami, aby połączyć te rzeki 
i wtedy Czechosłowacja może się -stać 
państwem, przez które odbywać się bę
dzie transport wielkiej części europej
skich -towarów.

O zrealizowaniu tego projektu myśli 
się w Czechosłowacji całkiem realnie. 
Przyniosłoby ono nieobliczalne korzyści 
-w pierwszym rzędzie Czechosłowacji. 
Przyczyniłoby się do ożywienia przemy
słu, który -obecnie odczuwa brak -wod
nych dróg transportowych, pozwoliłoby 
rozmieścić równomdSnie w całym pań
stwie zakłady przemysłowe,_ -co z kolei 
przyczyniłoby -się do podmieŚL-emia do
brobytu w niektórych ubogich obecnie 
rejonach, a wreszcie duże zyski przy
niósłby transport międzynarodowy.

O tym wszystkim mówi film pt. «Port 
w  sercu Europy». W ramach planu dwu
letniego pamiętano również o- tej inwe
stycji. W budżecie wydatków, inwesty
cyjnych ma rok 1947 przeznaczono na bu
dowę kanału Odra—Dunaj—Łaba  ̂ i na 
przedłużenie drogi odrzańskiej 4,2 m.i- 
lilony Kćs, a w -roku 1948 kwoto 4 m ilio
nów Kćs Jest to co prawda kwota sto
sunkowo niska, lecz trzeba pamiętać, żc 
głównym celem planu jest odbudowa 
zniszczeń wojennych i  powrót do stanu 
przedwojennego gospodarki narodowej. 
(Dop-iero w osiatńłej fazie d-wulecie p-rze- 
,widuje sic przekroczenie produkcji z r. 
1987 o 10%). Suma ta prawdopodobnie 
ma służyć d-o jirzoprowadzenia robót 
p r zy g- o t o w a wczy-cl i w tym kierunku, nie-

mnlej jednak fakt, że budowa karnalit 
Odra1—Dunaj—Łaba figuruje jako od
dzielna pozycja w budżecie planu jest 
rzeczą -znamienną. Z radością trzeba- 
skonstatować, że Czechosłowacja kon
kretnie przystępuje do realizacji tak wa
żnego dla- -całej Słowiańszczyzny pro
jektu. J ■ u - w -

W y s t a w a  « O d b u d o w u j e m y  k r a j e  w y 
z w o l o n e »  w  L ib e r c u .  Libérée -to- wielkie 
miasto przemysłowe w Czechosłowacji, 
metropolia gospodarcza północnych 
Czech — krajami wyzwolonymi są zaś 
-ziemie pogranicza czeskiego i  północne 
Morawy, które do -niedawna były jeszcze 
często w 90% - opanowane przez żywioł 
niemiecki.

Losami tych ziem zajpiuje się wysta
wa- w Libercu. Przede wszystkim znaj
dujemy -ciekawy h-istory-eziny przegląd 
wypadków: w pierwszych wiekach h i
storii przybywają do niezamieszkałych 
górskich -okolic osadnicy czes-cy. Znacz
nie później dopiero -i to często z inicja
tywy książąt i panów czeskich, przyby
wają tu pierwsi koloniści -niemieccy. 1 l i
cznikowa spokojni, stają się później groź
nymi- i  szkodliwymi -dla interesów -cze
skich, -tak że w końcu ruch husyclu 
w XV wieku decyduje się na ich u sumę- 
cic i oczyszczenie kraju. Ale sta-11 ten mc 
trw-a długo-. Żywioł niemiecki -opano
wuje ponownie cale pogranicze czeskie. 
Republika Czechosłowacka w roku 191» 
staje przed poważnymi źag-adnieniami: 
przemysł opanowany w 'znacznej wiek- 
szóści przez kapitalistów niemieckich, 
jeżyk czeski ledwie jest tolerowany i wy
wołuje wszędzie wrogie spojrzeliby roz
zuchwalonych . Niemców, szkolnictwo 
niemieckie -ogólnokształcące -i _ zawodowe 
jest lepiej rozwinięte niż czeskie, 
w życiu po-lity-czmym główne słowjo mają 
partie niemieckie, które po- przewrocie 
hitlerowskim w  Niemczech jednoczą się 
w partię Niemców- sudeckich. Tak wy
glądało pogranicze czeskie po pierwszej 
wojniii światowej. Wypadki z lat 1938— 
1945 wykazały aż nazbyt jaskrawo, że 
współżycie Niemców ze Słowianami 
w jednym państwie jest niemożliwe. 
Czechosłowacja przystępuje do radykal
nego rozwiązania problemu -swej mniej
szości niemieckiej. Jedyną rozumną dro
gą jest całkowite usumię-cie Niemców 
z granic państwa. Czechosłowacja wy
pracowuje szczegółowy plan, uzyskuje 
aprobatę zagranicy i  przystępuje do jego 
realizacji. Początek -tego historycznego 
wydarzenia* przypada na styczeń b. r. 
Akcja kończy się w październiku, w dniu
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święta narodowego Czechosłowacji. Po
granicze czeskie jest wyzwolone.

Proces ten pociąga za sobą drugie nie
mniej ważne zadanie ponownego zalud
nienia tych ziem. Do pogranicza ciągną 
ludzie .z krajów centralnych, repatriuje 
się uciekinierów z czasów wojny,_ spro
wadza 1 się emigrantów, przebywających 
od dłuższego czasu za granicą. Jest to 
ruch ludności na wielką skalę.

Północne Czechy lo kraj szklą, porce
lany, przemysłu chemicznego, tekstyl
nego. W fabrykach tutejszych pracowała 
do niedawna większość ■ Niemców, fa
chowców trudnych nieraz do zastąpie
nia. Fakt ten wyłania nowy problem 
opanowania gospodarczego tych krajów. 
I  tu Czechosłowacja daje sobie doskonale

radę. Najlepszym tego dowodem są stoi
ska poszczególnych miast i' firm  pogra
nicznych na wystawie libereckiej. Prze
piękne szkło czeskie, kryształy, ozdoby, 
biżuteria, instrumenty optyczne, radio
we, urządzenia szpitalne, produkty che
miczne, środki lecznicze, maszyny, me
ble, tkaniny, dywany, wyroby graficzne 
są namacalnym świadectwem tętniącego 
życia. Niemcy są dla tych krajów zupeł
nie zbędni.

Ostatnim większym zagadnieniem jest 
wreszcie kulturalne wciągnięcie tych 
ziem w  życie ogólnopaństwowe.

Te wszystkie fakty przedstawia doku
ment acnie i obrazowo wystawa «Odbu
dowujemy kraje wyzwolone».

NO W E K S IĄ Ż K I SŁO W IAŃ SKIE

B U Ł G A R I A

(Z Bułgarią kontakt nasz jest dotych
czas niestety najsłabszy, ; mimo wszelkich 
zabiegów Redakcji. Prośby kierowane 
do odpowiednich czynników W Warsza
wie i Sofii o dostarczenie «Życiu Sło
wiańskiemu» nowych książek i czasopism 
bułgarskich dotychczas odniosły skutek 
w jakich 5% — nie więcej. Spodziewamy 
się' jednak niebawem kontaktu o tyle 
bezpośredniego, że ktoś z -członków Re
dakcji uda się do Sofii osobiście i wtedy, 
niewątpliwie rubryka bułgarska będzie 
w naszym piśmie już zapełniana. Z .owych 
5 %  spełnionych, naszych Starań poniżej 
parę pozycyj). ( R e d . )

I .  V a z o v .  D u a d e s e t  i  p e t  g o d i n i  o t  
s m â r t t a  m u .  Sofija 1946, izdava Mimster- 
stvoto na informaicijata i izkustvata, str. 
g (4»), _  Bułgarskie Ministerstwo infor- 
rnacyj i sztuki wydaje co pewien czas 
jednodniówki w formacie gazet. Naj
nowszą taką publikacją jest jednodniów
ka poświęcona jednemu z największych 
naprawdę pisarzy bułgarskich, Iwanowi 
Vazo\nwi (1850—1921), powieściopisarzo- 
•wi i  lirykow i wysokiej miary. W jedno
dniówce tej piszą m. in.: b. regent Buł
garii, T. Pavlov (członek Akademii), da- 
jnc ogólna sylwetkę Vazovn, następnie 
M. Nikolov, K. I. Petkanov, N. Donćev, 
Lj. Stojanov, A. Balabanov i w. in. — 
wszyscy wybitni historycy literatury 
i  krytycy bułgarscy, poświęcając swoje 
szkice poszczególnym dziedzinom twór
czości Va« o va. Na osobną uwagę zasłu-

guje artykuł sławisty i  polonisty sofij- 
skiego, prof. I. Lekova. pt. «Solidarność 
słowiańska i poezja Vazoya», podkre
ślający głębokie poczucie słowiańskie 
poety. — Niektóre z utworów Vazova 
były w swoim czasie tłumaczone na ję
zyk polski, jeszcze przed r. 1914. e i

O r  1 i n V a s i 1 e v: V a o r d z e n a l a  s a p r o -  
t i v a  s reU tu  j a ś i z m a  v  B a t g a r i j a  1923— 
1.944, O ć e r k i  i  d o k u m e n t i .  S p r e d g o v o r  
o t  T r a j c o  R o s to v .  Sofija 1946, Izdatelstvo 
na Rabotnićeskata parlija  (komunisti) 
i  Narizdat, sir. 672. — Okazały i  bogato 
ilustrowany tom, poświęcony zbrojnej 
walce z faszyzmem w Bułgarii, od r. 
1923, w  którym obalony został chłopski 
rząd Stambolijskiego przez przewrót 
p r aw i co wo- w o j sko wy aż do r. 1944, tj. do 
zwycięstwa Frontu Ojczyźnianego, kiero
wanego przez Partię Robotniczą (komu
nistów), dzięki czemu Bułgaria mogła 
stanąć po stronie innych narodów sło
wiańskich w walce przeciw Niemcom. 
Walka przeciw germanofilskiemu rzą
dowi cara- Borysa I I I  w czasie I I  wojny 
światowej zajmuje największą część 
książki, a w  tym znów działalność przy
wódcy bułgarskiej Partii Robotniczej, 
słynnego działacza Georgi (Jerzego) Di
mitrova. Książka zawiera bardzo cie
kawe dla historyka fakty, ilustrowane 
fotokopiami dokumentów, fotografiami 
materiałów akcji rewolucyjnych, jak i in 
nymi jeszcze zdjęciami — ofiar represyj 
policyjnych, wzorowanych na metodach 
gestapa. Partyzanci Frontu Ojczyźnia
nego w Bułgarii zapisali wiele pięknych
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kart w walce z wpływami niemieckimi 
na Bałkanach. Dzień !) września 1944, 
W którym Front Ojczyźniany objął wła
dzę w Bułgarii był uwieńczeniem akcji 
elementów patriotycznych. ei

P e t k ,o J u. T o d -o r  o v: Slavjanitë 
i balgarskata literatura. Literaturni sta- 
tii. Sofija 1 (Hemius) 1944, sir. 232. — 
Z ogromnym opóźnieniem, spowodowa
nym zdobyciem tej książki dopiero teraz, 
możemy wspomnieć o wydaniu _ tego 
zbioru ‘studiów wybitnego pisarza i k ry
tyka bułgarskiego, P. J. ïodorova (zm. 
1916). Studium o stosunku Słowian do l i 
teratury bułgarskiej zajmuje lw ią część 
¡książki. Ponadto mamy Lam wśród sze
regu innych jeszcze studia o Tołstoju 
w Bułgarii i o A. 1. Ilercenie. Główne 
studium zawiera szereg cennych i  inte
resujących szczegółów, ale niewątpliwie 
wymagałoby wielu uzupełnień, m. in.
0 ile ¡chodzi o znajipmość literatury buł
garskiej w Polsce, gdzie mamy pewne 
dane tylko do końca XIX w. — Ciekawy 
jest zamieszczony w ¡tymże tomie list 
otwarty Todorova do prezesa «Towarzy
stwa Słowiańskiego» w Sofii w związku 
ze zwołanym w  r. 1910 Zjazdem Słowiań
skim w tym mieście: TodoroY, szczery 
demokrata ¡odmawia tam swego udziału 
w Zjeżdzie, na którym miała rej wodzić 
szowinistyczna heakcja ¡rosyjska — te
mat stosunków rosyjsko-polskich miał 
być z programu Zjazdu w ogó.le usunięty, 
co Todorov z -oburzeniem w liście swym 
piętnuje.

Chansons populaires bulgares choisies 
et adaptées par Julie Kaizaska, Sofia 
1945, str. 82, nlb. 4, wydane przez M ini
sterstwo Informacji, dep. Zbliżenia kultu
ralnego ¡z zagranicą. Zbiorek obejmuje 
60 tekstów piosenek, tlumacz-o-nyich na. ję
zyk francuski, uwydatniających charak
ter ludu bułgarskiego, jego walkę o nie
podległość i  wolność, zdolność do pono
szenia ofiar w imię najświętszych idea
łów, jego troski i  radości dnia ¡codzien
nego. Dlar pełniejszego jednak _ odczucia
1 zrozumienia ducha tych pieśni wskaza
ne byłoby zamieszczenie kilku choćby 
(charakterystycznych melodii. (sm)

CZECHOSŁOWACJA

E d v a r d  Beneś :  Sest let exila 
a druhé svëtové vdllqj. fieri, projevy 
a dokumenty z r. 1938 45. Praha 1946 
(Orbis), sir. 478 +  10 nib. ;

-------(tenże): Demokracie dries a zitra.
Praha (Gin) 1946, str. 345 +  10 nib.

Są to dwie książki prezydenta Czecho
słowacji dra E. Beneśa, jednego z zara
zem najwybitniejszych współczesnych p i
sarzy politycznych w Slowiańszezyźnie 
i  Europie, socjologa i historyka, p ierw 
sza z tych prac zawiera najważniejsze 
przemówienia z okresu 1938—45 oraz do
kumenty dotyczące spraw czechosłowac
kich w ramach powszechnej walki 
z Niemcami hitlerowskimi. Mamy tam 
ciekawe,bardzo wystąpienia (listy, de
klaracje," przemówienia w emigracyjnej 
Radzie Państwa itd.) Bemeśa, z których 
przebija niezłomna wiara w zwycięstwo 
dobrej sprawy. Dzieje stosunków między 
czechosłowackim ruchem niepodległo
ściowym, a innymi walczącymi przeciw 
Niemcom narodami są tu przedstawione 
w sposób bardzo interesujący, zarówno 
w wypowiedziach samego' prezydenta, 
jak w tekstach umów, deklaracyj itd., przy 
czym ciekawe miejsca poświęcone są 
także Polsce. Książka ta należeć musi do 
najważniejszych źródeł do dziejów dru
giej wojny światowej. — Drugie z wy
mienionych wyżej dzieł prez. Beneśa za
wiera przekład wykładów wygłoszonych 
przez niego na uniwersytecie w Chicago, 
jak i  niektóre inne oświadczenia z okresu 
bezpośrednio przed wybuchem II  wojny 
światowej, na Wiosnę i w lecie 1939, jak 
i  dalsze uwagi, które powstały w czasie 
działalności Beneśa w Londynie w r. 
1939—41. Jest to w rezultacie historia 
społeczna Europy ¡i świata w okresie od 
średniowiecza do chwili ¡obecnej, przy 
czym okres po r. 1914 zajmuje najwięk
szą część książki. Najciekawsze są uwagi 
na temat przyszłej demokratycznej orga
nizacji świata, z postulatami: ogranicze
nia ¡ilości stronnictw, decentralizacji ad
ministracyjnej, usunięcia biurokracji, 
międzynarodowych gwarancyj pokojo
wych, oraz podziału Europy na pewne 
współpracujące ze sobą bloki: zachodni, 
środkowo-europejski tj. ezechosłowaeko- 
polski, federację niemiecką, bałkański 
i ZSRR, i inne. Podstawą polityki Sło
wian miała być współpraca między Cze
chosłowacją, Polską i ZSRR. Książka za
sługuje na przekład polski bezwzględnie."

JUDr L e o p o l d  C lin ie  1 a: IIospo- 
ddrska okupace Ceskoslouenska, jeji irie- 
thodu a dusledky Praha 1946 (Orbis), 
str. 179 +  5 nlb. +  30 tablic. — Jest to, 
jak głosi podtytuł, ocena rzeczoznawcy 
z procesu przeciw byłemu niemieckiemu 
ministrowi (Staatsmmister) w urzędzie 
protektora Czech i Moraw, powieszone
mu w r. 1946 K. 11. Frankowi. Autdr ze-



/
323

brał tu znaczną ilość faktów, popartych 
autentycznymi hitlerowskimi dokumen
tami, a świadczących, jak bezwzględnie 
Niemcy wykorzystywały i rabowały 

'kraje czeskie w okresie «Protektoratu». 
"Wyniki tej polityki gospodarczej Rze
szy (której to polityki wykonawcą był
K. II. Frank) były następujące: waluta 
czeska została zupełnie pozbawiona war
tości, zwiększony nadmiernie dług pań
stwowy, wycięte lasy, "wyrabo wane i  za
topione kopalnie, rozbite liczne ważne 
zakłady przemysłu, wywiezione maszyny, 
park kolejowy, oraz nastąpiła demorali
zacja materiału ludzkiego. Łączne^ szko
dy gospodarcze, jakie kraje czeskie po
niosły wskutek okupacji, 1935—45, obli
cza autor na 430 miliardów koron przed
wojennych (obecnie trzy razy tyle)' Po
nadto ok. 300 miliardów wynoszą szkody 
spowodowane przez mordowanie i drę
czenie ludzi oraz mszczenie własności 
prywatnej. h b

B o h d a n  C h u d o b a :  J i n d y  o  n y n t .  
Dćjiny ćeskćho «środa. Praha 1946 (Vy- 
sehrad), str. 463 +  3 nłb +  28 ilustr +  1 
mispa. — Jest to najnowszy przegląd 
dziejów czeskich (nie czechosłowackich), 
doprowadzony aż do chwili obecnej. 
Książką jest napisana w sposób odmien
ny niż wiele poprzednio wydanych prze
glądów historii czeskiej — położony jest 
wonie j mianowicie większy nacisk na 
dzieje kultury czeskiej. Zwraca uwagę 
¡pozytywna ocena dążeń Chrobrego do 
utworzenia imperium polsko-czeskiego.

h b

( Z d e n 6 k F i e r 1 i n g er:) Od Mni- 
c h o v a  p o  Kostce. V y b o r  z  r o z h l a s o y y c h  
projeuu Zdeńka F i e r l i n g e r a ,  v e l v y s la n c e  
CSR v  SSSR — S v e d e c l v i  a  d o k u m e n t y  
1.939—1945. Praha (Prace) 1946, str. 430, 
12 tablic. — Dalszy bardzo ciekawy tom 
czeskiej literatury _ pamiętnikarskie] 
z okresu II wojny światowej: znany l i 
der socjaldemokracji czeskiej, były am
basador w Moskwie, premier w r. 1945 
i  obecny wicepremier, Z. Fierlinger 
przedstawia nam tu wybór sw_ej_ kore
spondencji urzędowej, deklaracji i  prze
mówień radiowych z okresu od 15 mar
ca 1939 itj. aneksji Czech (o tyle więc ty 
tuł «Od Monachium» jest niedokładny) 
aż do lutego 1945 (także więc zakończe
nie «po Koszyce», tj. utworzenie 1 rządu 
Czechosłowacji na wyzwolonym teryto
rium, w kwietniu 1945, jest_ niezupełnie 
dokładny). Materiały są tu istotnie bar
dzo ciekawe, zwłaszcza z okresu bezpo
średnio po aneksji Czech. Słowo wstę

pne napisał przywódca narodowych so
cjalistów czeskich J. David, zakończenie 
przywódca komunistów a obecny pre
mier, K. Gottwałd. Natomiast nie do
dano książce spisu rzeczy, a przydałby 
się także indeks nazwisk. Może spis rze
czy bywa w niektórych egzemplarzach, 
ponieważ w posiadanym przez nas nie
które arkusze wprawiono dwukrotnie.

hb

A l b e r t  P r  a ż à fc: Ndrod se brdnil. 
Obrany ndroda a jazyka ćeskćho od nej- 
star&tch dob po pritomnost. Praha (Sfinx) 
1945’, str. 409 +  3 nlb, — Prot. literatury 
czeskiej w Uni w. Karola w Pradze, były 
przywódca powstania praskiego w maju 
1945 i obecny prezes Instytutu Słowiań
skiego w Pradze, dr A. Prazók napisał 
w okresie okupacji piękny treścią a zara
zem bardzo okazale wydany, tom, zawie
rający przegląd wypowiedzi w piśmien
nictwie na rzecz narodu i języka cze
skiego. Z ogromną erudycją zebrał au
tor wszystko, co kiedykolwiek ukazało 
się w piśmie w  okresie od czasów śred
niowiecza do ostatnich lat okupacji nie
mieckiej, w  obronie praw języka naro
dowego i  w  ogóle narodowych praw 
czeskich. Bogate cytaty z dokładnym 
aparatem źródłowym ilustrują wywody 
Prażńka, które stanowią łącznie bardzo 
cenny wkład do Kulturalnej a nawet 
i  politycznej historii narodu czeskiego. 
Szczególniej ciekawy jest rozdział osta
tni, zatytułowany «1939—1945», stano
wiący krótki przegląd czeskiego ruchu 
oporu przeciw olcupuntorn, 'zwisszczu’ 
w dziedzinie literatury. Zapewne jednak 
z charakterystyką twórców odrębności 
językowej Słowaków, _ Stura i Ilurbana, 
nie zgodzą się uczeni słowaccy. ^

JUDr E m i l  Sobota. :  Co to byt Pro
tektorat. Praha 1946, str. 164 +  4 nlb. — 
Wybitny prawnik czeski, dr Sobota, za
mordowany przez hitlerowców na kilka 
dni przed wyzwoleniem Czech, napisał 
ten bardzo jasny przegląd łamania pra
wa przez okupantów od marca 1939. Po
szczególne rozdziały mają wielką wagę 
zarówno dla prawnika jak dla histo
ryka. Analiza «umowy» narzuconej Ha
sze przez Hitlera w d. 15 marca 1939, 
czy też poszczególnych postanowień 
ustroju tzw. . Protektoratu, jest zarazem 
bardzo cennym przyczynkiem do poli
tycznej historii narodu czeskiego, hb

,1 o s e f B o t n a g 1: Će&i a Sloudci. 
Vzpominky a tivahy nad dopisy a zd-
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piski) z let i 907—1918. Praha 1945 (V.ili- 
mek), str. 276 +  4 «lb. — Pięknie, z Mcz- 
inymi ilustracjami, wydany tom, zawiera 
wspomnienia autora z ostatnich lat b. 
monarchii austro-węgierskiej. Dr Rot- 
aiagl jest jednym z budowniczych zjed
noczenia państwowego. Czechów i  Sło
waków. Utrzymywał on ścisłe stosunki 
z przywódcami słowackimi przed r. 4918 
i  propagował ideę zjednoczenia w spo
łeczeństwie czeskim. Po r. 1918 nie> brał 
już aktywnego udziału w polityce i w ia
domości o tym okresie pochodzą -już 
z drugiej ręki. Całość jest ciekawym 
przyczynkiem do dziejów stosunku cze
sko - sio w ackieg o, w  okresie, gdy stosu
nek ten kształtuje się na nowo po prze
rw ie łat 1939—45. Politycznej wagi ksią
żka nie ma. hb

*
* *

Matica Slovenska 1946. Turćiansky sv. 
Martini, sir. 23 +  5 nlb. —

Rok Malice Slovenskej. Zprdva o ćin- 
nosti Malice Slovenskej za rok ItM. Yy- 
dala Matica Slovenska 1946, str. 126. — 
Popularna broszurka informacyjna o Ma
cierzy Słowackiej w Turczańskim ś. Mar
cinie i roczne sprawozdanie tej instytu
cji. — dają nam możność zapoznania się 
z działalnością tradycyjnego ośrodka 
nauki i oświaty ludowej w Słowacji. Za
łożona w r. 1863 instytucja ta, zlikwido
wana niebawem przymusowo przez Wę
grów, wznowiona w r. 1919, odegrała 
bardzo wybitną rolę w utrzymaniu i roz
woju narodowej kultury Słowaków. 
W okresie wojny 1939—45 dostała się, jak 
i cała Słowacja, pod rządy miejscowych 
faszystów, którzy w niejednym skrzywili 
właściwe posłannictwo Macierzy, ale po 
wyzwoleniu instytucja ta, kierowana 
obecnie przez dra .I. Mairtóka, odnalazła 
swoja drogę: szerzenia oświaty wśród 
ludu ̂ słowackiego i popierania, badan 
naukowych. Istnieje w tonie Macierzy 
specjalna Sekcja Słowiańska, którą kie
ruje historyk literatury, przyjaciel Po
laków, dr R. Brtań. Macierz od r. 1945 
wykazała znaczne wzbogacenie swej 
działalności na-wszystkich polach, zwła
szcza zaś wydawniczym. hb

D r F r a n  l i s e k  Bok  es: Dejiny Slo
venska a Slovdkov od najstarśich cios po 
oslobodenie. Nauónń kniżnica Slovenskej 
Akademie vied a umeni, 2. Bratislava 
1946, str. 441 +  9 nlb. — Założona w okre
sie wojennym Słowacka. Akademia Nauk 
wydala jako II tom swej «Biblioteki nau
kowej» okazale rozmiarami opracowa
nie (4°) młodego historyka dra Bokesa

dziejów słowackich od czasów .najdaw
niejszych aż do r. 1920. Sam wykaz lite
ratury ma 36 stron! Wiele ilusłraeyj 
i map — niestety brak ich spisu. Oprą-, 
cowanie ma charakter uaukowo-popu- 
lairny. Jest pierwszym tego rodzaju dzie
łem w piśmiennictwie słowackim (poza 
zupełnie popularnymi zarysami^ Erudy
cja autora, który pisze zarówno ó okre
sie przedhistorycznym- Słowacji, jak 
o wieku XX, jest niewątpliwa. Odpo
wiedź na pytanie, jak autor poradził so
bie z tak ogromnym zadaniem, dać bę
dzie można dopiero po dokładnym prze
czytaniu tej książki, którą na razie za
tem tylko sygnalizujemy. Zewnętrzny wy
gląd dzieła — korzystny. hb

Y l a ^ d i m i r  d e m e n t i s :  Slovanstvo 
kedysi a teraz. Praha 1946 (Orbis), str. 
V Ili +  142 +  6 nlb. — Obecny wicemini
ster spraw zagranicznych Czechosłowa
cji, komunista słowacki dr V. dementis 
opracował w czasie wojny popularne 
przedstawienie zagadnień współpracy 
słowiańskiej pt. «Painslavizmus kedysi 
a teraz» (Londyn 1943). Rzecz la wyszła 
ponownie w  r. bież., uzupełniona kilku 
innymi artykułami autora i z przedmo
wą wybitnego poety L. Novomeskiego, 
szefa zarzadu oświaty w Słowacji W do
datkach tych jest ciekawy artykuł pt. 
«Słowacy a Słowiańszczyzna», będący od
powiedzią na próby faszystów słowac
kich oddzielenia narodu słowackiego od 
reszty Słowiańszczyzny. Sam przegląd 
zagadnień współpracy słowiańskiej, na
pisany pierwotnie dla czytelników an
gielskich, ma swoją niewąljiliwą wartość 
popularyzacyjną także dla Słowaków.

D r  I v a n  D ć r e r :  Slovensky vtjvoj 
a lud’deka zrada. Fakta, vzpominky a dua
lly. Praha (Kvasn.iCka & Iiampl) 1946, str. 
364 +  8 nil). +  16 ilu str. — Wybitny so
cjalista słowacki, wieloletni minister 
.sprawiedliwości w Czechosłowacji, dr I. 
Dćrer, napisał bardzo ciekawy przegląd 
rozwoju kwestii słowackiej' w okresie 
1918—1939. Jeden z najlepiej poinformo
wanych o tych wydarzeniach, zwłaszcza 
dzięki pełnieniu odpowiedzialnej funkcji 
w szeregu gabinetów czechosłowackich, 
był on do wydania takiej książki szcze
gólniej powołany. Znajdujemy tam .cha
rakterystyki zarówno wszystkich wybit
niejszych osobistości życia słowackiego 
w okresie przed 1939, jak i stronnictw 
politycznych, Brzemienne w następstwa 
wypadki końca 1938 i początku 1939 r. 
są przedstawione co prawda nieco zbyt 
zwięźle. Za to bardzo wyczerpująco omó-
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■wioną jest afera straconego niedawno 
expremiera «republiki słowackiej» luk i. 
Książka .napisana jest dla Czechów, więc 
po czesku.

K a r o l  S i d o r :  O v z n i k u  s lo v e n s k e h o  
Sta tu . Bratislava (Poverenictvo pre inl'or- 
macie) 1945, str. 32. — Powiernictwo 
(tj. autonomiczne ministerstwo) informa- 
cyj w Słowacji wydało ten, nie wiadomo 
jaka droga otrzymany; dokument, pióra 
Karola Sidora, do r. 1939 jednego z  naj
wybitniejszych przywódców Słowackiego 
Stronnictwa Ludowego i  domniemanego 
następcy m inki, który szybko po ogio- 
.szeniu «niepodległości» słowackiej po
padł w niełaskę i musiał udać sic za gia- 
nicę, jako poseł przy 'Watykanie (obecnie 
bawi na emigracji). Sidor opisuje tu 
w  formie bezpośrednio po danych fak
tach skreślonych wspomnień wypadki 
pierwszych dni marca 1939, jakie dopro
wadziły do oderwania się Słowacji od 
krajów czeskich i ogłoszenie «niepod
ległości)). Ze wspomnień łych wynika 
'niewątpliwie, że fakt ten nastąpił pod 
silnym naciskiem Niemców, popartym 
groźba zbrojnej interwencji. Sidor opie
ra ł się zrazlu presji, ale w końcu ustą
pił, jakikolwiek i  tak naraził się Hitle
rowi i 1 on, który kandydował na pierw
sze stanowisko w Słowacji, musiał kraj 
w Ogóle opuścić. Krótki ten ustęp -z pa
miętników czyta się z wielkim zaintere
sowaniem.. óó

E l o S d n d o r :  L e ś n a  s p r d b a  ( P a r  l i 
żą  n i .  Bratislava (Slovcnskń Liga) 1946, 
sir. 348 +  4 nlb. — Mamy tu wspomnie
nia wojenne demokratycznego działacza 
słowackiego, dyr. E. Sandora, który za
wód finansisty laczy z zamiłowaniami l i
terackimi i napisał już wiele powieści, 
nowel i Id. Tyrp razem zdaje on sprawę 
ze swego wkładu do dziejów ruchu opo
ru w Słowacji;. W .okresie . 1944—o ruch 
ten rozwijał się coraz usilniej, uwień
czony wielkim powstaniem narodowym 
w sierpniu 1944, a autor nasz, dysponu
jący doskonałymi kontaktami, odegrał 

• tu , pewną rolę organizacyjną, przyczy
niając się m. in. do dostarczania Alian
tom cennych wiadomości o ruchach 
Niemców, żyw,o i z humorem opisane 
sceny z życia partyzanckiego mają także 
swoją literacką wartość.

Sloven ska vlaslivedtn III. Lniv. prof, 
dr An L o u  S t e f  Anek:  Z d k l a d y  s o c io -  
g r a f i e  S U w c n s k a .  Bratislava 1945, Sloven- 
ska Akademia Vied a Ilmen i, sir. 440 +  8 
uli). Okazały (4°) lorn III «naUJu o oj-

czyźnie», wydawanej _ przez Słowacką 
Akademię Nauk, zawiera obraz .społe
czeństwa słowackiego we wszystkich 
dziedzinach: statystycznej, demograficz
nej, kultury duchowej, etycznej, literac
kiej, kultury materialnej, spółdzielczości 
itcl. Jest to pierwsza leg-o rodzaju w p i
śmiennictwie słowackim próba dania 
wszechstronnego obrazu społeczeństwa. 
Wywody autora zilustrowane są licznymi 
tablicami statystycznymi, wykresami 
i mapkami. Dzieło zasługuje niewątpli
wie na dokładne przeczytanie i  szczegó
łową ocenę w piśmie fachowym.

JUGOSŁAWIA

A r s a .1 o v a n o v i ć, generallajtnant: 
P r e g l e d  n a r o d n o o s l o b o d i l a ć k e  b o r b e ,  Beo- 
girad 1946, Narodni Univcrzitet 1—2, str. 
08. — Jeden z przywódców jugosłowiań
skiej Armii Narodowo-Wyzwoleńczej, 
gen. por. A. Jovanović wydal ten popu- 
larny przegląd walk partyzanckich w Ju
gosławii W latach 1941—4, pod wodzą 
marsz. Tito. Zilustrowany 11 mapkami, 
przegląd ten informuje nas zwięźle 
o przebiegu działań wojennych .na wszy
stkich frontach ruchu partyzanckiego. 
Przegląd kończy się na zdobyciu Bel
gradu w październiku 1944. Szkoda, że 
nic przedstawiono i dalszych wypadków, 
do maja 1945. h b

E d v a r  d K a r d e l j :  P u l  n o v e  J u g o -  
s la u i je  194-1—1945. Beograd—Zagreb (Kul
tura) 1946, str. 572. — Mamy tu zbiór ar
tykułów i studiów wicepremiera rządu 
federacyjnej republiki jugosłowiańskiej 
dra E. Kardelja, wybitnego ideologa no
wego ustroju. Mamy tu znane już czy
telnikom «Życia Słowiańskiego» studium 
«.Droga nowej Jugosławii» (zob. nr 1, 
str 29); inne studium «Droga małych na
rodów Europy południowo-wschodniej», 
oraz wiele jeszcze innych, podzielonych 
na kilka działów: «Nowa Jugosławia», 
«Z walki o nową Jugosławię» itp., liczne 
przemówienia, artykuły z prasy podzie
mnej itd. Książka ła jest ważnym przy
czynkiem do dziejów Jugosławii w II 
wojnie światowej. h b

S v e t o z a r  M a r k o w i e :  S r b i j a  n a  
I s t o k u .  Beograd (Prosveł.a) 1916, str. 
4 +  181 +  3 nlb. — W nowym wydaniu 
wyszła ciekawa książka pierwszego so
cjalisty serbskiego, Sv. Markovića (1816— 
75), pierwszy raz wydana w r. 1872. 
W na owe czasy bardzo dalekowzrocz
nych 1 śmiałych liniach Marković, nieu-
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błagany wróg panujących wówczas 
w Serbii despotycznych Obrenoyićów, 
nakreślił w niej wytyczne przyszłej poli
tyki wewnętrznej i_ zagranicznej Serbii, 
która winna stać się republiką i zorga
nizować federację innych republik bał
kańskich, po obaleniu absolutyzmu tu
reckiego przy pomocy ogólnego ^powsta
nia narodów uciśnionych przez Turków. 
Praca istotnie bardzo ciekawa. Szata ze
wnętrza książki estetyczna. hb

D r  L o j z e  B e r  cc: Budućnost Trsta 
u suetlu njeqove proślosti. Tragedija je
dne lukę i jednog naroda pod Italijom. 
Str. 244 +  IV. — Jest to zwięzłą mono
grafia Triestu «w świetle jego przeszło
ści i  obraz tragedii portu i jego ludno
ści pod rzadami Włoch». Autor zgroma
dził wielką ilość faktów historycznych, 
etnograficznych i gospodarczych, by udo
wodnić, że Triest jak najbardziej podu
padł przez oddanie go Włochom, i ze 
pod wszystkimi względami jest on zwią
zany z Jugosławią, z którą powinien być 
ponownie połączony. Ciekawe są ob
szerne analogie «Gdańsk — Triest», któ
rymi autor, szczegółowo wykazując, ze 
i  Gdańsk winien był być w r. 1919 włą
czony do Polski, udowadnia swoją tezę. 
Liczne tablice statystyczne^ wykresy 
i  mapki, wzbogacają treść tej ciekawej 
książki. hb

B o r i s  K i d r i ć :  O graditvi narodne 
oblasti in Slovenske drzavnosti v okviru 
Federativne Jugoslavijc. Ljubljana 1945, 
str. 82; — Dve vojski, dya znacaja in dva 
namena. Ljubljana 1945, str. 28. — Pre
mier federalnej republiki Słowenii dr li. 
K idrić wydał w serii informacyjno-pro- 
pagamdowej rządu republikańskiego dwie 
broszury: o budowie państwowości sło
weńskiej w  ramach Federacji Jugosło
wiańskiej, oraz o różnicy między obecną 
,armia Jugosławii a dawnym wojskiem 
królewskim. Broszury te wyjaśniają, 
w jaki ¡sposób została stworzona dzi
siejsza federalna jednostka słoweńska 
i  rzucaja wiele światła na dzieje walki 
wyzwoleńczej Słoweńców przeciw oku
pantom. — Referat o strukturze rządu 
krajowego opublikował także dr M a n -  
ja n  B r e c e l j :  O izgradnji Slovenske 
narodne oblasti, 1944. hb

Slovcnski zbornik, 1942. Lj,ubijana 1945 
(Drżavn.a zalożba Slovcpije), str. 7.). — 
Państwowe wydawnictwo słoweńskie 
wydało l i  edycję nielegalnego zbioru 
prac literackich i naukowych patriotów 
słowackich z r. 1942. Znajdujemy tam

m. im. wiersze znakomitego liryka Ot. Zu- 
panćića, utwory poetów partyzanckich,, 
rozprawy polityczne Kidrića, Zwittera, 
Zemljaka i  in., wszystko oczywiście' 
w duchu Frontu Narodowo-Wyzwoleń
czego, który objął kierownictwo nie tylko 
walki'zbrojnej z okupantem, lecz i du
chowej przebudowy życia słoweńskiego 
w kierunku demokratyzacji i socjaliza-

Slovenski zbornik MCMXLV. Ljubljama 
1945 (Orżayna zalożba Slovenlje), str. 
770. _  Pielenie wydany tom in 4», za
wiera, podobnie jak powyżej opisany 
«Slov. zbornik 1942» materiały zarówno 
literackie, jak naukowe; dodane liczne 
ilustracje. Spis rzeczy umieszczony 
na 120 stron przed końcem(!)_, wykazuje 
długi szereg czołowych nazwisk dzisiej
szego politycznego, kulturalnego i gospo¡- 
dairczego życia Słowenii: piszą tu i wy
bitny polityk di- B. Kidrić, premier sło
weński, i jego. ojciec, znany slawista 
prof. Fr. Kidrić, i znakomity poeta Ot. 
Zupam&ić, i wicepremier Jugosławii dr 
E. Kardelj, i wielu, wielu innych. Poe
zje, opowiadania, artykuły polityczne 
i  studia naukowe są ze sobą zmieszane — 
w rozmaitości nieco chaotycznej. Głów
nymi tematami są: -walki wyzwoleńcze, 
przebudowa społeczna i  zagadnienia ẑa
graniczne związane ze zjednoczeniem 
politycznym ¡narodu słoweńskiego: m. in. 
mamy tu artykuły o .sprawie i i testu 
i Słoweńców tzw. weneckich, o sprawie 
Karyntii i Styrii, jak i o stosunku Sło
weńców do pozostałych narodów Jugo
sławii. — Po spisie rzeczy następuje 
cenna bibliografia wydawnictw ruchu 
podziemnego oraz. szczegółowa kronika- 
walk wyzwoleńczych ¡od 27 marca 1941 
do 10 maja 1945, w którym to dniu pierw
szy ludowy rząd Słowenii przybył do 
wyzwolonej Lubiany. hb

ŁUŻYCE

A d o l f  Ce m y :  Luzickd otdzka. Pra- 
ha 1945, Lużickosrbska knihioynićka 29, 
sir, 99 _p nlb. — Wyszło pod koniec r. 
1945 drugie wydanie znanej w  całym 
świecie słowiańskim monografii najlep
szego czeskiego znawcy Łużyc, sędzi
wego poety czesko-łużyckiego Ad. Ccr- 
ne^o (zarazem znakomitego polonohla). 
Jest to krótki zarys ruchu narodowego 
.Łużyczan od r. 1848, oraz dążeń poli
tycznych w okresie I wojny światowej 
i ¡po niej. Autor dodał dla II wydania 
szereg nowych rozdziałów. Przez oprą-
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oowainie to przewija się nić: że Łuży
czanie dążą do złączenia politycznego 
z Czechosłowacją, co jak wiemy, nie pod 
każdym względem odpowiada dziś praw
dzie. O ile chodzi o przedstawienie wy
padków ostatniej ćwierci XIX i  pierw
szych kilkunastu XX w., praca ta jest 
niewątpliwie najlepszą monografią spra
wy łużyckiej. h b

J i n d r  i c h C o r n y :  'Ć e s k i j  v in .e c  L u -  
z ic i .  Uspofadal... Praha 1946 (Jaro), str. 
►94. — Estetycznie wydany zbiorek utwo
rów poetów czeskich na tematy łużyckie. 
Redaktor zbioru Henryk Cerny dal tu 
kilka własnych wierszy, poza tym zaś 
mamy przede wszystkim, krótsze utwory 
nowszych poetów. Szkoda, że zbiorek nie 
jest kompletny, niewątpliwie bowiem 
znalazłyby się jeszcze i: w dawniejszej 
poezji czeskiej takie utwory. W każdym 
razie wydanie tego zbiorku jest pięknym 
dowodem serdecznej czeskiej przyjaźni 
dla najmniejszego narodu słowiańskiego.

e i

M. N a w k  a: R a j  r i ć e .  P r e w o d n i k  p o  
s e r b ś ć in je .  Niżśi skliodżeńk. I. ześiwk. 
Za 3., 4. a 5. lfetńik. Brak miejsca i roku 
wydania. Str. 5 3 + 3  nlb. — W r. bież. 
wyszła, wydana najprawdopodobniej 
w Pradze, (gdyż w  Łużycach szykany 
niemieckie nie pozwalają drukować po 
słowiańsku!), nieduża, ładnie się przed
stawiająca książeczka: «Raj mowy — 
przewodnik po języku łużyckim» — ćwi
czenia językowe dla klas III, IV  i V 
szkoły ludowej. Autorem jej jest zasłu
żony językoznawca i literat łużycki, obe
cnie prezes Komitetu Słowiańskiego 
W Budziszynie, prof. Michał Nawka. Ha
słem książeczki jest: «Rćć jasnje, ćitaj 
derje, pasaj prawje» (mów wyraźnie, czy
taj dobrze, pisz prawidłowo). Książeczka 
wprowadza w sposób przystępny w zna
jomość abecadła łużyckiego i wymowę, 
następnie w słownictwo według poszcze
gólnych zakresów: «Dorna a we wsy>>, 
«Mjez zwćrjatami» itd. a b

V l a d i m i r  Z m c ś k a 1: 1 L u i i c e  
u o b ra z e c h .  O ż e rn i  a  ż i o o t ś  L u z i c k y c h  
S r b u .  Se 40 obrazjcy. III. zmenśene vy- 
dónł. Praha 1945, (Lużickosrbskń kni- 
hovnatka 28, ,str. 64. — Znamy propaga
tor sprawy łużyckiej w Czechach, dyn 
VI. Zmeśkal wydał nowe (III.) wydanie 
swego ilustrowanego przewodnika po 
Łużycach. W r. 1938 przewodnik ten wyy 
szedł także po polsku, ponieważ zaś dziś 
zainteresowanie nasze dla Łużyc jest je
szcze większe, byłoby pożądane także

nowe polskie wydanie. Lepiej byłoby je
szcze, gdyby który z polskich znawców 
Łużyc wydał podobną rzecz oryginalną.

e i

POLSKA.

K a r o l  Sto j a n o w s k i :  O r e s l a w i -  
z a c ję  w s c h o d n i c h  N i e m i e c .  Wydawni
ctwo Komitetu Słowiańskiego, Wrocław 
1946, str. 30, ze wstępem prof. St. Ro- 
sponda, kierownika sekcji naukowó-wy- 
dawniczej Komitetu Słowiańskiego we 
Wrocławiu. — Autor broszury proponuje 
układ stosunków politycznych, który 
usunąłby radykalnie niebezpieczeństwo 
agresji niemieckiej dla Słowiańszczyzny. 
Narodowe terytorium niemieckie składa 
się z trzech części zasadniczych: germań
skiej, romańsko-iceltyckiej i słowiańskiej. 
Ta ostatnia, podbita w średniowieczu 
i  systematycznie germanizowana stanowi 
dzisiejsze Niemcy wschodnie. W imię 
sprawiedliwości dziejowej i moralności 
politycznej winno by powstać na tym ob
szarze ■ — dawniej zajmowanym przez 
Słowian Połabskich — państwo połabskie 
pod opieką Organizacji Narodów Zjed
noczonych, w  którym stopniowo na miej
sce języka niemieckiego wchodziłby ję
zyk połabski. Ruch reslawizacyjny istniał 
i w samych Niemczech. Już po pierw
szej wojnie światowej Rudolf Nadolny, 
dyplomata niemiecki w odpowiedzi na 
książkę, Masaryka p t «Nowa Europa» 
napisał pracę pt. «Germanłsierung _ oder 
Slavisierung», w której stwierdza, że na 
wschód od Łaby ina skutek zmieszania 
w ciągu wieków żywiołu Słowiańskiego 
z germańskim powstaje nowy naród sło
wiańsko-niemiecki, mówiący wprawdzie 
po niemiecku i posiadający kulturę nie
miecką, ale odrębny od Niemiec. Charak
terystyczne są również głosy innych nie
mieckich uczonych, jak vom Kapphera, 
który przyznaje istnienie elementu sło
wiańskiego w obrębie Niemiec; podob
nie stwierdzają autorowi,e książki «Vi
ñeta — eine deutsche Biologie von Osten 
her geschrieben» F. Merken Schlager i  K. 
Salier, którzy pawołują, by raczej niem
czyć element słowiański, aniżeli go tę
pić. — Hitleryzm nie zdołał zdławić ru 
chu rcslawtoacyjnego w Niemczech, cze
go dowodem choćby «Wendischer Rote», 
tajne pismo redagowane w języku nie
mieckim jako organ związku Niemców 
słowiańskiego pochodzenia. Na łamach 
tego pisma domagają się oni oderwania 
wschodnich Niemiec od Rzeszy Niemiec
kiej. Osobny ustęp w swej pracy autor 
poświęca zagadnieniu łużyckiemu; za
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najsłuszniejsze rozwiązanie uważa stwo
rzenie 'odrębnego państwa łużyckiego za
gwarantowanego przez Organizację Na
rodów Zjednoczonych. — Materiał, do
wodowy jest tu wątpliwy, a szata ze
wnętrzna broszury niezbyt staranna.

as.

J ó z e f  W i d a j e w i c z :  Wcięci, Wy
dawnictwo Instytutu Śląskiego, Katowice 
1946, str. 22. Broszura ujęta popularnie 
(składa się z szeregu krótkich, osobno 
zatytułowanych ustępów) zamyka cało
kształt dziejów Welełów, począwszy od 
pierwszych wzmianek historycznych
10 istnieniu ludu Welełów (Ptolorneusż
11 w. po Chr.) do ich upadku w XI w. 
Mamy tu także ciekawe informacje 
o ustroju Welełów, od momentu, kiedy 
ukazują się na widowni dziejowej Jajko 
zorganizowane państwo stanowiące zwią
zek pokrewnych szczepów (w. VIII). 
W przedostatnim ustępie autor daje ogól
ną charakterystykę Weletów, a w  ostat
nim przeprowadza porównanie między 
nim i a Polakami, odnajdując w obu na
rodach wiele pokrewnych cech jalc umiir 
łowanie wolności, niechęć d,o silnej wła
dzy i szereg innych; wskazuje także na 
popełnianie wspólnego błędu Słowian 
Zachodnich: korzystanie _ z pomocy nie
mieckiej przy zwalczaniu się wzajemi- 
nym. Na końcu broszury jes,t zamieszczo
ny wykaz najważniejszej literatury.

J ó z e f  W i d a j e w iic  z: S ło w ia n ie ,  Z a 
c h o d n i  a  N i e m c i j  u> w i e k a c h  ś r e d n i c h ,  
Wydawnictwo Instytutu Śląskiego', Kato
wice 1946, str. 43. Broszura ta posiada 
podobny do poprzedniej charakter infor
macyjny i podobną formę zewnętrzną, 
tj. dzieli się na głównie ¡rozdziały, w obrę
bie których autor omawia, w osobnych 
ustępach, poszczególne zagadnienia zwią
zane z tematem. Po ogólnym wprowa
dzeniu, jakie daje rozdziały I-sizy, doty
czący antagonizmu słowiańsko-gennan- 
skiego w starożytności, w ¡rozdziale H-im 
¡autor ¡przedstawia dzieje i upadek _Sło- 
wian Połabskieh, w rozdziale IH-im 
dzieje Morawian i  Czech w  średniowie
czu w świetle stosunków z Niemcami, 
w  IV-ym .ujmuje podobnie dzieje Pola
ków w średniowieczu. Rozdział Y-ty za
poznaje z akcją germanizacyjmą na te
renach słowiańskich w wiekach śred
nich. W rozdziale VI-ym, zatytułowanym 
«Zasadnicze rysy dziejów» autor podkre
śla, że brak wspólnej polityki słowiań
skiej stał się przyczyną ciosów zadawa
nych Stowtańsizczyżnic Zachodniej przez

Niemcy. Broszurę kończy wykaz najważ
niejszej literatury.: as

I [ c n r  y k B a t ó w  s k ¡i: W s p ó ł p r a c a  
s ło w i a ń s k a .  Państwowy Instytut Wyda
wniczy, Warszawa 1946, str. 103. Autor 
przedstawia ¡najważniejsze momenty po
lityczne, kulturalne i  gospodarcze w roz
woju dziejowym narodów słowiańskich,
¡a w ¡szczególności w dziejach stosunków 
międzysłowiańskich. Książka ¡zawiera nar 
stępujące rozdziały: I. Ziemie i narody 
słowiańskie, II. Współpraca słowiańska 
w ¡okresie" dawniejszym, III. Współpraca 
słowiańska w  XIX wieku, IV. Przed pier
wszą wojną światową, V. Okres to w -  
logoi' VI.' Słowianie w  ̂ czasie drugiej 
wojny światowej, VII. Wnioski, oraz bi
bliografię. s,n

T a d e u s z  Rek :  N o w a  J u g o s ł a w i a .  
Nakład Spółdzielni Wydawniczej «Praca 
Chłopska», Łódź 1946, str. 56. Autor, 
członek delegacji dziennikarzy polskich, 
która zwiedziła we wrześniu ,i paździer
niku uh. r. Belgrad, Zagrzeb, _ Rijckę 
i inne okoliczne miejscowości, ujął swe 
obserwacje ¡i uwagi o podróży i  spra
wach jugosłowiańskich w szereg artyku
łów. Zapoznają one czytelnika polskiego 
ze zmianami politycznymi i społecznymi, 
które dokonały się w nowej Federacyj
nej Ludowej Republice Jugosławii, jak 
również z aktualnym problemem Istrii, 
¡Krainy Julijskiej ' i  Triestu, będącym 
przedmiotem obrad obecnej sesji ONZ. 
N.a stronic 24 należy sprostować, iż sto
licą republiki Bośni i  Hercegowiny jest 
S a r a j e v o  a nie Banja Luka.

WF

J e r z y  Ko  w  a le w .s k  i : L  u d  o w  a  J u 
g o s ła w ia .  Nakładem Spółdzielni Wydaw
niczej «Książka», Warszawa 1946, str. 91. 
Autor omawia powstanie nowej Jugo
sławii, które zdaniem jego datuje się od 
27. HI. 1941 r., kiedy ¡to naród ¡obalił 
rząd Cvelkovióa—Maćka i  rozpoczął wal
kę" o wyzwolenie polityczne, dalej dzieje 
walki z nieprzyjacielem zewnętrznym 
i  wewnętrznymi, ¡oraz kształtowanie no* 
w ego żyda na wyzwolonych ziemiach, 
które znalazło swoją sankcję prawną 
w uchwałach najpierw AVNO.I a potem 
Zgromadzenia Narodowego Feredacyjnej 
Jugosławii. Konstytucję uchwaloną w dn. 
31. I. 1946 r., potwierdzającą dotychcza
sowe zdobycze polityczne i  społeczne lu
dów sfederowanych, omawia autor 
w specjalnym rozdziale podając charak
terystyczne rysy demokracji ludowej, 
które pozwoliły w sposób prosty i osia-
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toczny ’ załatwić sprawę narodowości 
w Jugosławii, będących stałym zarze
wiom niepokoju i nieporozumień między 
poszczególnymi ludami , wchodzącymi 
w  skład dawnej Jugosławii. Rozdział 
pt. «Miodel gospodarczy Jugosławii» ja
sno przedstawia zmiapy dokonane na 
polu gospodarczym. Książkę kończą roz
działy «Krainy Julijska i lriest» oraz 
«Proces Draży Mihajlovića». W F

carskiej; podkreśla Olbrzymi postęp we 
wszystkich dziedzinach życia — jako wy
nik działalności 'władz radzieckich. Ży
czyłby sobie jednak należało wydania tej 
broszury raz jeszcze, bez skróceń, ze 
wszystkimi tablicami statystycznymi ory
ginału i mapkami, które w liczbie 10 zna
cznie podnoszą wartość tekstu rosyjskie
go No, i koniecznie na lepszym papierze.

as

ZSRR
I S z t a c h e ł s k a :  K o b i e l a  w  Z S R R .  

Nakładem Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej, Warszawa 1946, str. 24. 
Autorka omawia położenie kobiety 
w Związku Radzieckim, która na pod
stawie konstytucji radzieckiej, uchwalo
nej natychmiast po Rewolucji 1azdzwir
nikowej i na podstawie tzw. «Konstytu
cji Stalinowskiej» z r. 1936 uzyskała zu
pełne równouprawnienie pod względem 
gospodarczym, państwowym, kultural
nym, społecznym i politycznym. s m

O jc z y z n a  p r a c y .  Nakład Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Warszawa 
1946, sir. 28. Broszurka przynosi najogól
niejsze wiadomości z dziedziny geogra
fii Związku Radzieckiego, rozwoju prze
mysłu i gospodarki rolnej, podkreślając 
doskonałe osiągnięciu dzięki zaslosiowa- 
miu planowej gospodarki od r. lJ~o 
i  umiejętności wciągnięcia- całego społe
czeństwa do pracy dla dobra państwa.

sm

Prollessor K. W. B . a z i l e w i c z :  Po- 
b i e d a  s ł o w i a ń s k i c h  n a r o d o w  w  w i e k o 
w e j  b o r j b i e '  p r o t i w  n i e m i e c k i c h  z a c h w a t -  
c z i k o w  i n i e m i e c k o j  l i r a m i .  Moskwa 1915, 
Wsiesojuznoje lekcionnoje biuro pri K q- 
młtetic po diełam Wysszej szkoły pn 
SNK SSSR, sir. 20. — W 1. numerze na-, 
szego pisma (sir. 29) wspomnieliśmy 
krótko o polskim przekładzie lej. bro
szurki. Dopiero po otrzymaniu oryginału 
widzimy', jak daieice przekład ów był 
skrócony i  niedokładny. Byłoby bardzo 
pożądane, aby nad takimi wydawnic
twami czuwała specjalna komisja, która 
by uniemożliwiała wydawanie przekła
dów dających jak najgorsze wrażenie 
o oryginale. — Stenogram publicznego 
wykładu prof. Bazilewicza zawiera tekst 
prelekcji niewątpliwie cennej i interesu
jącej. Życzylibyśmy sobie jednak więcej 
danych o Polsce i dokładniejszych, np. 
nie jest zgodne z prawdą, że Niemcy po
konały Polskę w r. 1939 w ciągu czter
nastu dni, ale w każdym razie znajdu
jemy zarazem w broszurze lej szereg 
wyrazów sympatii dla narodu polskie- 
go _  których brak w przekładzie, l i b

N. M i c h  a j  I o w :  Z S R R .  Przekład 
z rosyjskiego. Nakładem «Biblioteki prze
kładów». Wrocław 1945, str. 5o. Jest 
to przekład polski broszury informacyj
nej N. N. Michajłowa, wydanej w Mo
skwie przez wydawnictwo «Molodaja 
gwardija»/ a z pewnymi skróceniami 
przez Komisariat Ludowy Obrony pt. 
Na,sza s t r u n a  (Nasz kraj). . Polski
przekład 'jest jeszcze _ bardżiej slu o- 
eony, w stosunku do pierwotnego tek
stu w szczególności zaś odpadły znaj- 
dujące się w oryginale na kollcu os ła 
wienia statystyczne (czego należy zało 
wać, gdyż sam tekst niemal danych sta
tystycznych i cyfr szczegółowych me p 
daje). W 8 rozdziałach mamy tu podane 
popularne informacje o terytorium, P o 
rodzie, bogactwach naturalnych, prze
myśle, rolnictwie, komunikacji, ludno
ści i «przyjaźni narodów», tj. o stos^unku 
wzajemnym zamieszkujących _ ¿8Rn na
rodowości. Autor, porównując obecne 
stosunki z panującymi niegdyś w Rosji

R. D. G r i e k o w :  R o r j b a  R u s i  za  soz-  
d a n i j e  s w o je g o  g o s u d a r s t w a .  Akadiemija 
nauk SSSR.’ Ńauczno-popularnaja sie- 
rija. Moskwa—Leningrad 19to, str. 76 +  4 
nlb — Dopiero teraz otrzymaliśmy (yia 
Belgrad!) jedną z najważniejszych pozy- 
,cvi literatury historycznej w ZSRR, pra- 
c? członka Akademii Nauk ZSRR i dy
rektora Instytutu Slawistycznego, prof. 
Borysa Griek-owa pt. «Walka Rusi 
o stworzenie własnej państwowości». Au
tor zbija tu,dawną «teorię normańską» 
tj. tezę przypisującą utworzenie państwa 
staroruskiego normanskim przybyszom, 
Waregom. Prof. G. na podstawie licz- 
nych argumentów udowadnia, że już 
przed przybyciem 'Ruryka istniały za
czątki państwowości słowiańskiej na zie
miach Rusi i że Rurykowicze ulegli 
w szybkim tempie zeslowiańszczeniu, 
a stworzone przez nich państwo posia
dało charakter czysto słowiański. (Aut.or 
rozwinął swoją koncepcję już poprzednio
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•w ważnym dziele «Kijewskaja Ruś», I I I  
wyd. 1939). «Walka Rusi o własną pań
stwowość» zasługuje na przekład polski 
jako jedno z najważniejszych dziel histo
riografii radzieckiej, oraz ma szczegó
łowa ocenę na łamach pism fachowych.

I I A B

Akadiemik S. I. W a w i ł  o w, priezi- 
dient Akadiemii Nauk SSSR: S o u r ie t s k a ja  

' n a u k a  n a  s łu ż b ie  l i o d i n i e .  Moskwas—Le
ningrad 1946, Izdatielstwo Akadiemii 
Nauk SSSR, sir. 32. — Znakomity uczony, 
prezes Akademii Nauk ZSRR prof. Wa- 
w iłow napisał broszurę o nauce radziec
kiej w służbie ojczyzny,, przeznaczoną dla 
propagandy przedwyborczej przed ostał— 
nim i wyborami do Rady Najwyższej 
Związku. Autor kolejno charakteryzuje: 
stan nauki w Rosji przed r. 1917, jej ko
leje w pierwszych okresach nowej epoki, 

.udział w uprzemysłowi ani u państwa, po
moc dla obrony Związku w II  wojnie 
światowej, oraz zadania stojące przed 
nauką obecnie. Szczególniej ciekawy, nie
mal sensacyjny w swoim zakresie, jest 
rozdział o "wielkich osiągnięciach nauki 
radzieckiej W dziele obrony ZSRR w la
tach 1941'—*5. Uczeni radzieccy mogą 
być słusznie dumni, z dokonanych prac, 
zwłaszcza w zakresie fizyki, chemii 
i nauk technicznych. h b

Czlen korriespondient Akademii Nauk 
SSSR Ł. A. L  e o n ;t j e w: P r o i s c h o ż d i e -  
n i j e  i  c h a r a k t i e r  w t o r o j  m i r o w a j  w o j n y .  
Moskwa 1946, Wsiesojuznoje lekclonnoje 
biuro p ri Komitet! e po diełam wysszej 
szkoły pri Sowietie Ministrów SSSR, str. 
28. — Jest to przystępny wykład publi
czny o podstawach ideologicznych II 
wojny światowej, jako starcia obozu lu
dów miłujących wolność i pokój z ele
mentami zaborczymi i antydemokratycz
nymi. Właściwe zrozumienie przyczyn 
wojny jest podstawą pracy dla  ̂zachowa
nia długotrwałego pokoju, którego jed
nym z ważniejszych czynników jest 
ZSRR, j.ak kończy swe wywody autor.

ei

Archi wnoje u prawieni je Ministicrstwa 
inostrannych diet Sojuza SSR. D o l a i -  
m i e n t y  M i n i s t i c r s t w a  i n o s t r a n n y c h  d i e l  
C i e r n i a m i .  Wypusk I:- G i e r m a n s k a j a  p o -  
l i l i k a  w  W i e n g r i i  1937— R M  g g . ;  wy
pusk II: G i e r m a n s k a j a  p o l i l i k a .  w  T u r c i i  
i m — 194.3 g g . ;  wypusk III: G i e r m a n s k a j a  
p o l i t i k a  w  I s p a n i j i  1936—19K3 gg . Str. 
160, 144 i 184. Moskwa 1946, Ogiz. — 
Niezmiernie ciekawą publikację przedło
żyło nam Ministerstwo Spraw Zagranicz
nych ZSRR: oto wybór z tajnych doku

mentów niemieckiej dyplomacji z okresu 
bezpośrednio przedwojennego i wojen
nego. poszczególne tomiki (szkoda, że 
w tak małym formacie!) są ilustrowane 
licznymi fotokopiami ważniejszych do
kumentów. Ogółem mamy tu 138 doku
mentów dotyczących intryg niemieckich 
przeciw pokojowi i stanowieniu narodów 
o' sobie, oraz przeciw zasadniczym pra
wom człowieka, przedsiębranych na te
renie Węgier, Turcji i  Hiszpanii. Znaj
dujemy tu wiele naprawdę rewelacyj
nych szczegółów, bez których nie będzie 
mogła się obejść historia polityki mię
dzynarodowej lat ostatnich. Szczegółowy 
indeks osób ułatwia orientację w tym. bo
gatym materiale. Strona redakcyjna i ze
wnętrzna staranna. h b

T. G o r  b u n o w: G ie r o ic z e s k o je  p r o -  
s z ło je  b ie ło r u s s k o g o  n a r o d a .  Mińsk 1945, 
str. 68. — Jest to skrócony tekst tłuma
czenia rosyjskiego wykładu wybitnego 
polityka białoruskiego ■ T. Horbunowa 
(tak. po białorusku) o «bohaterskiej prze
szłości narodu białoruskiego». Bardzo 
mało wiemy o kulturze białoruskiej — 
a książek białoruskich dostać nie spo
sób — nie ma ich nawet ŵ  Moskwie! 
Mała ta broszurka jest właściwie popu
larnym krótkim przeglądem dziejów 
Białorusi, a dołączony przegląd 'chrono
logiczny najważniejszych dat ̂ historii 
białoruskiej podnosi jej wartość. ,Oczy
wiście nie ze wszystkimi twierdzeniami 
autora może się zgodzić polski historyk, 
ale sprawiedliwość każe przyznać, iż 
istotnie dla co najmniej jednomilionowej 
masy Białorusinów w .Polsce w r. 1938—9 
nie było ani jednej szkoły białoruskiej 
(tylko polskie z częściową nauką jęz. 
białoruskiego). Narodu białoruskiego 
Polska nie umiała sobie pozyskać. — 
Szkoda, że autor czy też redaktor tłuma
czenia nie zatrzymali w nim oryginalnej 
białoruskiej pisowni cytowanych na
zwisk. ci

K .  F .  R y l e j e w .  I z b r a n n o j e .  Wwiedie- 
rnije, riedakcija tieksta i primieczanija 
Ju. N. W i e r r h o w s k o g o .  Moskwa 
1946, Ogiz, str. 176. — Ładnie, chociaż 
na lichym jeszcze papierze, wydany wy
bór poezyj poety-dekabrysty, jednego 
,z najświatlejszych umysłów Rosji XIX w., 
przyjaciela Mickiewicza (wspomnianego 
w wierszu «Do przyjaciół Moskali»), 
Konrada Rylejewa (1796—1826). Piękne 
dumy patriotyczne i  pełne umiłowania 
wolności, tchnące wysokim poczuciem 
socjalnym poematy tego szlachetnego 
człowieka są tu wydane z komentarzem 
i uwagami biograficznymi. e i
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N P. F a r b i e r o w ,  kandidat ju rid i- 
czeskich nauk: O s u m e r i e n i t i e t i e  s o ju z -  
n u c h  r i e s p u b l i k .  Wsiesojuznoje lekcion- 
noie biuro p ri Komitietie po diełam wys- 
szei szkoły p ri SNK SSSR. Moskwa 1946, 
str. 29. —• W serii publikacyj odczytów 
naukowo-popularny cii, organizowanych 
przez Komitet dla spraw wyższych uczel
ni przy radzie ministrów ZSRR, wyszedł 
m. in. 'len odczyt mający na celu wyjat- 
śniemie podstawy i zakresu pojęcia su
werenności republik związkowych, wcho
dzących w skład Związku Radzieckiego. 
Kwestia ta niewątpliwie wzbudzać może 
znaczne zainteresowanie z powodu 
zmian konstytucji Związku, dokonanych 
w okresie ostatniej wojhy (styczeń 1944). 
Autor w sposób przystępny omawia 
najpierw ogólny zakres pojęcia suweren
ności państwowej, a następnie wyjaśnia

pojęcie to na przykładach z państw ka
pitalistycznych, by przejść do omówienia 
tej kwestii w odniesieniu do ZSRR i re
publik związkowych. W szczególności 
nadają się do porównania z ustrojeni fe
deracji radzieckiej ustroje Stanów Zjed
noczonych Am. Póln. i Szwajcarii. Autor 
charakteryzuje te dwa państwa, z któ
rych pierwsze nazywa się oficjalnie fe
deracją, a drugie konfederacją jako 
w gruncie rzeczy państwa jednolite, 
w których składniki (kon)federacji stały 
się jednostkami samorządowymi o pozo
rach tylko samodzielności. _ W przeci
wieństwie do tego, republiki wchodzące 
w skład ZSRR mają od stycznia 1944 r. 
pełne atrybucje suwerenności, ograniczo
ne jedynie dobrowolną przynależnością 
do związku radzieckiego, z którego mo
gą jednak wystąpić. h b

PR ZEG LĄD  CZASOPISM SŁO W IAŃ SKIC H

(Niestety nadal jeszcze bardzo mało 
tych czasopism ze Słowiańszczyzny do
stajemy, oprócz radzieckich, które do
chodzą ostatnio dość regularnie, _ jakkol
wiek jeszcze tylko moskiewskie, .i to nie 
wszystkie. Np. białoruskich jeszcze n i
gdzie za granicą dostać nie można, tak 
zresztą, jak w Moskwie, a ukraińskie 
przychodzą tylko wyjątkowo. Czeskich 
i słowackich czasopism jest bardzo mało 
i przychodzą nieregularnie, o południ»- 
wo-słowiańsMch nie ma mowy na razie. 
Zdobywamy nieliczne egzemplarze dzięki 
prywatnym staraniom, zwłaszcza dzięki 
uprzejmości placówek dyplomatycznych 
odnośnych państw w Polsce, które same 
jednak nie otrzymują swoich periodyków 
stale i wszystkich. Pewien plon zawsze 
przyniesie wyjazd do danego kraju, ale 
nie jest to możliwe zbyt często,  ̂ przy 
czym nadto jeszcze trudności dewizowe 
nie ułatwiają bynajmniej zakupów. Ta
kie istnieją jeszcze trudności półtora 
roku po zakończeniu wojny przy astoie- 
jncycli i  obowiązujących  ̂ umowach
0 współpracy kulturalnej między pań
stwami słowiańskimi. Tym niech nasi 
Czytelnicy zechcą wytłumaczyć luki
1 braki niniejszej rubryki. R e d .) .

BUŁGARIA

Jedyne czasopismo bułgarskie, jakie do 
nas, i to przypadkowo, dotarło, to J u r i -  
d ić e s lc a  r n i s a l  (Myśl Prawnicza), organ

ministerstwa sprawiedliwości, wycho
dzący w Sofii. Leżą przed nami dwa 
pierwsze numery rocznika I =  1946. 
\V komitecie redakcyjnym zasiada m. in. 
były prezes Komitetu Słowiańskiego 
w Sofii, a obecnie poseł Bułgarii w Mo
skwie, p. Najden Nikolov, sam autor za
mieszczonego w nrze 1-ym artykułu o no
wej konstytucji jugosłowiańskiej. Pismo 
zawiera: artykuły fachowe ze wszyst
kich dziedzin nauki prawa, przegląd 
ustawodawstwa, przegląd praktyki sądo
wej, kronikę i bibliografię. Szata ze
wnętrzna staranna. e i

CZECHOSŁOWACJA

S lo u a n s k i j  P r e h l e d  n r 7—8. Piszą tu: 
premier bułgarski (do listopada 1946) K. 
Georgiev o stosunkach gospodarczych 
między krajami słowiańskimi, wicepre
zes Komitetu Słowiańskiego w  Pradze, 
min. pełnom. P. Maxa o «nowej polityce 
słowiańskiej» według prezyd. Beneśa 
(por. o tym art. W. Urbańczyka w nrze 
7— 8 naszego pisma), stary slowianofil 
polski prof. T. S. Grabowski o «Kwe
stiach słowiańskich w dawnej i  nowej 
Polsce», prof. J. Dolansky o słowiańsko- 
ści i  demokracji u narodów Jugosławii 
oraz wybitny czeski polonista prof. K. 
Krejći o «rewolucyjnej słowiańskości pol
skiej» (z XIX w.). Następnie St. Otwi- 
,newski daje przegląd spraw teatralnych 
w Polsce, I. StcfanoY przegląd gospodar-



czy Bulgaria (jak ogłoszony W n-rze_6 na
szego pisma), T. STjanovska-Dimitrova 
pisze o życiu artystycznym nowej Bułga
r i i  a A. S. Kogan o odbudowie Zniszczo
nych miast w ZSRR. Następuje bogata 
kromka, dział receozyj i  ciekawa, oblata 
bibliografia, z której wynika, że do Cze
chosłowacji już przychodzą w większych 
ilościach książki i  czasopisma z pozosta
łych krajów słowiańskich. ei

S lo v e n s k e  P o k ł a d y .  Vydava M.atica 
Slovenska, rocnik LXII, Turćiansky sv. 
Martin 1946, nry 1—6, 316 +  ilustracje. — 
Stary i zasłużony miesięcznik Macierzy, 
Słowackiej, Slovenske Pohbady, został 
wznowiony w r. bież. Pierwsze sześć nu
merów, jakie otrzymaliśmy dotychczas 
przedstawiają sic ciekawie i_ estetycznie. 
Poszczególne zeszyty nie mają takiej ob
jętości jak przed wojną, ale układ 'treści 
pozostał podobny: największą część ze
szytu zajmuje literatura piękna, proza 
i  poezja,' następują przeglądy^ literackie 
i  artystyczne, recenzje, kronika kultu
ralna Słowacji itp. Z ważniejszych arty
kułów w leżących przed nami numerach 
wymienimy: otwierający rocznik progra
mowy artykuł prof. A. Mraza o wzajem
nym stosunku literatury czeskiej i sło
wackiej, Z. Rampaka o «Legalności 
w  słowackim życiu literackim i arty
stycznym w latach 1939—1915» (nr 5), 
oraz P. M. Fodora o życiu artystycznym 
po wyzwoleniu (nr 6). Spośród pisarzy 
słowackich piszą w «Poh 1’ad'ach» np. J. 
Ko-stra, J. Rrezina, S. Żary, A. Pochody, 
,ł. Lenko, J. Ilorńk, P. Bunćak, M. Riizu- 
sova-Martakova i w. in. Z zaicaekawne- 
niem oczekujemy dalszych numerów tego 
na wysokim poziomie stojącego miesięcz
nika. el

Wydawnictwa naukowe Macierzy Sło
wackiej. «Matka Slovenska» w Turczan- 
skim ś. Marcinie wydaje oprócz «Slov. 
Pokładów» także szereg czasopism nau- 
(kowych ma poważnym poziomic- Sn to 
organy poszczególnych wydziałów nau
kowych Macierzy, która jest obok zało
żonej zresztą dopiero przed paru laty) 
Słowackiej Akademii Nauk w Rratysla
wie, głównym ośrodkiem, pracy umysło
wej i naukowej w Słowacji. Macierz, wy- 
daje zatem: Filozof icky shorn ik (shorn i k. 
oznacza pracę zbiorową), Pedagogu ky 
sbornik, Psychologicky s., Sociologkky 
,s., Historicky s., Literńrnohisboricky s., 
Nńrodopisny s., Prirodovedny s., oraz Ja- 
zykovedny s., następnie czasopismo po
święcone mowie słowackiej, pt. Slóyen- 
ska reć, i popularyzacyjne przyrodnicze

pi, Priroda. Nie koniec na tym: poszcze
gólne wydziały naukowe («Odbory») wy
daja swoje «Spisy» tj. Prace, np. Spisy 
Ilistorickeho Odboru Matice Slovenskej.

Po smutnym okresie faszystowskich 
rządów 1939—45, w którym i w wydaw
nictwach Macierzy ukazywały się ko
niunkturalne prace tendencyjne; obecnie 
charakter naukowej działalności tej naj
starszej słowackiej instytucji kulturalnej, 
zasługuje niewątpliwie na uznanie.

JUGOSŁAWIA

T r i d e s e t  d a n a .  Meseóni ćasopis. Godina
Ul_IV, Izdavaćko preduzeće «Kultura».
Urednik: Vladimir Dedijer. Beograd, no- 
vethbar 1945 — septembar 1946. I od 
redakcją wybitnego pisarza serbskiego- 
VI. Dedijerą wychodzi w Belgradzie, 
obecnie już w IV roczniku, dobrze pro
wadzony miesięcznik polityczno-społecz
ny, zawierający głównie materiały 
o sprawach międzynarodowych oi 
o ważniejszych wewnętrzno-jugosłowian- 
skieb. Zeszyły od listopada 1945 do sier
pnia—września 1946 (numer podwójny) 
przynoszą wielką liczbę cennych ai tyku- 
łów i  notatek, kronikę i cytaty z prasy 
obcej, m. in, z polskiej. Ważne są także 
cenne dane statystycznej znajdujące się 
w niektórych numerach. W ostatnim nu
merze znajduje się m. in. artykuł Branka 
DraSkoyióa «Zwycięstwo' demokracji pol
skiej w referendum czerwcowym»^ Pe- 

' w;,a ilość artykułów pochodzi z periody- 
ków rosyjskich. O ile chodzi o, po u sta- 
wowe zagadnienia polityki zagranicznej 
Jugosławii, miesięcznik przynosi mate
riały miarodajne. Takie sprawy, jak ohe- 

. end faza stosunków bułgarsko-jugosło- 
wiańsldćh lub zagadnienie żeglugi na 
Dunaju, sa tam naświetlone bardzo cie
kawie. ‘ . e l

N o v i  S ve t . Leto 1946. I—IV. Za Drustvo 
slovenskih knjizevnikov izdaj.a Drzavna 
zalożba Slovenije. Urednik: Juś Kozak. 
Ljubljana 1946, str. 304. — Okazały tom 
dużego formatu czasopisma słoweńskie
go, organu Towarzystwa Literatów Sło
wenii (nie wiadomo, czy pismo wychodzi 
kwartalnie, czy w innych odstępach cza
su) _ Pięknej szacie zewnętrznej (druk
i papier pierwszej klasy) odpowiada za
wartość: w  treści widnieją wielkie na
zwiska literatury słoweńskiej, ze znako- 

■ miłym Otomem żupanćićem na czele. 
Oprócz poezyj i krytyki literackiej mamy 
w piśmie tym także materiał history
czny i polityczny, m. in. w związku ze



sporem wlosko-jugosłowiańskim. Mate
ria l literacki w przeważnej części, zwią
zany jest z wydarzeniami wojennymi 
i walką partyzancką (J. Glazer, P. Ga
lia, C. Vipot.nik, J. Kozak i in.). Nadto 
zaś w związku z 97 rocznicą śmierci 
znakomitego poety romantyzmu słoweń
skiego Er. Preśerna pismo zamieszcza 
długi szereg artykułów poświęconych 
temu lematowi, m. in. wybitnego uczo
nego proi. B. Kidrića* e i

•
Nasa k n j i z e v n o s l ,  Spośród czasopism 

serbskich, które zasięgiem swoim obej
mują całe państwo, na czoło’ wysuwa^ się 
niewątpliwie miesięcznik «Nasa knjiizev- 
nioist», wydawany w Belgradzie przez fir 
mę wydawniczą «Prosveta», i to tak ze 
względu ma dobór pisarzy i  wysoki po
ziom prac w mim umieszczimiych, jak też 
i na objętość (10 arkuszy formatu czwór
ki). W Komitecie redakcyjnym spotyka
my nazwiska pisarzy: Milana Bogd an o- 
yića, Velibora Grigonća, Bozi dar a Ko- 
vaeevu’-.a, Desankę Maksimów ć i Ćedo- 
rniiha Miinderovića.
•Ostatni (październikowy) numer przy

nosi pracę L. Timofiejewa pt. «Socjali- 
'styczny realizm», W którym autor (Ro
sjanin) omówił: pokrewieństwo między 
realizmem a romantyzmem. Po wykaza
niu jedno,stronniości lak romantyzmu, jak 
i  realizmu na przykładach pisarzy rosyj
skich, dochodzi do M. Gorkiego, twórcy 
metody 'realizmu socjalistycznego. Wolny 

-człowiek to — według autora — funda
ment nowej sztuki, a sztuka sowiecka
0 'Charakterze narodowym i partyjnym 
(najlepiej oddaje ogólnoludzką treść so
cjalistycznego realizmu.
' lvo Andrić, najwybitniejszy, współcze

sny stylista jugosłowiański, rodem z Bo
śni, który wydal niedawno niezmiernie 
interesującą «Kronikę Trawnieką» z cza
sów Konsulatu w Trawniku w okresie 
napoleońskim, ogłasza w «Naśa Knjizev
nosl» nowelę z życia 00. Franciszkanów, 
spełniających wybitną rolę w  dawnej 
Bośni. Narażeni byli ■and na szykany
1 prześladowania ze strony lurków, 
iz każdej jednak opresji dzięki swej wy
trwałości wychodzili obronną ręką. Za
lety stylu Andrića uwydatnia w pełni 
jego nowela pt. «Żart w " karczmie Sam- 
sarinia». Autor daje w niej doskonalą 
charakterystykę Turków i  Słowian «il 1 o 
tempore».

Prozę reprezentuje Branko ćop.ić, zna
ny poeta partyzancki, który w krótkiej 
nowelce «Twarde serce» kreśli epizod 
z czasów wal)« o wyzwolenie.

«Pruga omIndinska» — linia kolejowa
Życie Słowiański© 0/10/11

■młodzieży jugosłowiańskiej,;którą ofiaro
wała młodzież państwu w dniu święta 
narodowego, 29. XI, br, —: praca przy 
budowie luiiil jest lematem cyklu poezji 
składającej się z dziesięciu mocnych 
wierszy, pióra Gvida. Tantal ji. Poezję re
prezentuje także w tym numerze Duśan 
■Kostić, (który zamieścił pięć. wierszy; 
w jednym z nich nawiązuje do przeżyć 
z okresu okupacji.

Profesor uniwersytetu belgradzkiego 
Radovan Lalić, w artykule pt. «Dzisiej
sze zadania nauk slawistycznych» oma
wia stanowisko nauki w poszczególnych 
państwach słowiańskich przed drugą 
wojną światową. Dochodzi on cło prze
konania, że nauka była przesiąknięta 
szowinizmem i  stronniczo naświetlała, 
problemy, naródowo-słowiańskie. Dlatego 
uważa, że (pierwszym zadaniem nauk 
slawistycznych w każdym kraju słowiań
skim powinno być naświetlanie zgodnie 
z historyczną prawdą stosunków między 
najbliższymi sąsiadami słowiańskimi, 
a więc: polsko-rosyjskich, polsko-ukraiń
skich, czesko-słowackich, serbsko-bułgar- 
skich, serbsko-maeedońsfcich, bułgarsko-, 
macedońskich; dalej stosunków narodów 
słowiańskich do innych narodów, 
w szczególności do Niemców. W związku 
z tymi ostatnimi, zadaniem nauk slawi
stycznych byłoby ostateczne rozprawie
nie się z kłamliwymi teoriami niemiec
kim i o «małowartośoiiowości)i Słowian, 
które to teorie «uczeni» niemieccy usiło
wali w,prowadzić do nauki. Wreszcie 
nauki1 slawistyczne- winny mieć. na celu 
rozszerzenie w poszczególnych pań
stwach. słowiańskich wiadomości z za
kresu historii ii kultury innych narodów 
słowiańskich. •

Numer zawiera również tłumaczenie 
rosyjskiego dramatu «Pociąg pancerny 
1469» Wsewołoda Iwanowa, oraz nowelę 
M. Andersen Nöksc i jego życiorys.

Bogata kronika oraz przegląd kultu
ralny i  filmowy, jak również sześć drze
worytów Daniela Ozraa z cyklu «Bo
śniackie lasy» uzupełniają len numer.

L e t o p i g . m a t i c e  s r p s k e ,  miesięcznik lite- 
rąicko-spoleoziny. ' Niezwykle zasłużone 
czasopismo dla rozwoju kultury serb
skiej Wojwodiny, obecnie wznowione, 
osiągnęło swym październikowym nu
merem liczbę kolejną 359 w ciągu 
120-,u lat istnienia. Spotykamy tu nazwi
ska pisarzy żyjących tak w Serbii i  p i
szących w «Nalej knjizevnosti», jak 
i w Wojwodinie, która tworzy «autono
miczny obszar» administracyjny, dołą
czony do republiki Serbii, a więc: Bran
ka ćopića, Desankę Maksimovic i Isidorę

0
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Sekulić, DuSania Kostića, Miiodraga Djur- 
djevića {poezja i  proza), jako też pisarzy 
społecznych Pa&ka Romea i  Miliseviéa, 
którzy omawiają rolą spółdzielczości 
i  sprawy kolonistów w Vojvo'dinie. Bo
gaty dział przeglądowy uzupełnia sta
rannie wydany numer, którego stronę 
estetyczna podnoszą reprodukcje arty- 
tów M. Konjeviéa i M. Nikolajeviéa.

P r e g l e d ,  czasopismo ludowej republiki 
Rośni' i Hercegowiny, zaczął ponownie 
wychodzić w rok po oswobodzeniu kraju 
(maj 1945) pod redakcją Todora Kru- 
śevca — dawnego redaktora (drugi .re
daktor Javan Rr&ić zginął jako «liara 
faszyzmu w pierwszych dniach wojny) — 
oraz Skendera Klendoviéa i  N ito  Mi li - 
ćevića. Czasopismo to było przed wojną 
znanie i cenione z powodu swego wy
bitnie społecznego charakteru.

Pierwszy numer czasopisma przynosi: 
słowo wstępne redakcji _ — «Pregled» 
w ludowej republice Rośni i Hercegowi
nie; urywali z partyzanckiego dziennika 
Rodoljuba ćolakovića («Ciężka noc»); no
welkę Iva Andrića («List z roku 1920»); 
wiersze R. Tosoviéa i Emila Petroviéa 
(dwa utwory poetyckie prozą); poza tym 
artykuły z dziedziny ekonomii, kultury 
i  sztuk i. Numer zamykają obszerne prze
glądy wszystkich ważniejszych, przeja
wów życia publicznego Rośni i  Hercego
winy.

A r h i u  z a  p r a v n e  i  d r u M v e n e  naukę , wy
chodzi ponownie od roku 1945 w Bel
gradzie pod redakcją dr Jovaina Djordje- 
vića, profesora wydziału prawa umiiw. 
belgradzkiego. Czasopismo to — ściśle 
fachowe — przynosi artykuły z zakresu 
prawa konstytucyjnego i  teórii o pań
stwie, prawa karnego, międzynarodowe
go prawa prywatnego, socjologii, nauk 
ekonomicznych, statystyki; przeglądy: po
lityczny, międzynarodowy. _ nowego pra
wa i  wymiaru sprawiedliwości, oceny 
nowych wydawnictw z tego zakresu, 
przegląd czasopism pod kątem widzenia 
problemów, którym czasopismo jest po
święcone. Adres redakcji i administracji: 
Beograd, Bulevar Cryene Armije 69.

N a ś  ź iu o t ,  czasopismo Macierzy Sło
wackiej, dwumiesięcznik literacki naro
dowej mniejszości słowackiej w  Jugo
sławii, wychodzi ponownie pod redakcją 
rektora d r Andireja Sirackiego. Czasopi
smo to powstało w r. 1935 i  przetrwało 
do czasu okupacji odzwierciedlając życie 
kulturalne Słowaków w  Jugosławii. 
W artykule wstępnym w numerze 1/2 pt. 
«Nasz rozwój i nowe życie» prezes Ma
cierzy inż. Pavel Vrbovsk^ daje krótk i 
przegląd życia kulturalnego i  politycz-

nego Słowaków w Jugosławii oraz kreśli 
'program i  linię przyszłej pracy Macierzy 
Słowackiej. Należy również wspomnieć 
o artykule dr. A. Sirackiego «Rozważa
nia, o ludziach i  wypadkach» jak również 
artykuł «Nacjonalizm a demokracja» te
goż autora. Dalej mamy w tym numerze 
wspomnienia kilku duchowych przywód
ców słowackich z czasów więzienia ich 
przez okupanta jak również pracy w ru
chu podziemnym oraz szereg poezji Pala 
Rohuśa,. Juraja Mućaji, Andrejai Ferka, 
Zlatka Kła fika i  Sama Maljaha, nadto 
kilka dobrych przekładów z poezji serb
skiej i  rosyjskiej. W F

ŁUŻYCE

N a i ie  N o w i n i j .  Ł u i i s k o s c r b s k i  ć a s o p is .  
Roćnik I, cisto' 1. (Praga) 15. VIII. 1946, 
str. 8. — Pierwsze po wojnie czasopismo 
łużyckie (w języku gómołużyckim), wy
dawane w Pradze (gdyż na terytorium 
Łużyc mimo klęski Niemiec,nadal nie ma 
warunków technicznych do drukowania 
po słowiańsku), Znany działacz narodo
wy J. Mćrćink we wstępnym artykule 
o kwestii łużyckiej stwierdza niezłomną 
wolę narodu do samodzielności. Nadto 
piszą w tym numerze znani patrioci łu
życcy: prof. M. Nawka (prezes Komitetu 
Słowiańskiego w Budziszynie), malarz M. 
Nowak-Njechorńśki i in., a ciekawa kro
nika i wiadomości dotyczące kształcącej 
się młodzieży, dopełniają treści. Pismo 
wychodzi jako dwutygodnik a redakcja 
mieści się w Pradze: Praha I, Valentin- 
ská 3. Pismo zasługuje na zainteresowa
nie i poparcie i  szkoda, że na razie nie 
ma umowy pocztowej ,z Czechosłowacją, 
pozwalającej na jego zaprenumerowanie 
(cena numeru 3 korony). e i

POLSKA

P r z y j a ź ń  n r  6 (Warszawa). — Na wstę
pie numer przynosi artykuł prof. Dem
bowskiego «Współpraca naukowa pol
sko-radziecka», treścią którego jest prze
de wszystkim omówienie pomocy, jaką 
uzyskaliśmy ze strony radzieckich insty
tutów naukowych. A. Juszkiewicz pisze 
o działalności Polonii Radzieckiej w cza
sie wojny. S. G. charakteryzuje uzdrowi
ska radzieckie, których rozbudowa w ra
mach planu pięcioletniego odbywa się 
pod kątem jak najszerszego udostępnie
nia ich dla wczasów pracowniczych. A. 
Atlas pisze o przemyśle spożywczym 
w Zw. Radzieckim. Plan gospodarczej
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rozbudowy, p * e  widuje wszechstronne 
.podniesienie poziomu produkcji idące 
w kierunku zarówno zwiększenia jak 
i ulepszenia i  zróżnicowania. W. Waw- 
r ik  w ciekawym artykule «Pierwszy dru
karń rosyjski» opowiada o Iwanie Fie
dorowie, któremu przypadło w udziale 
hyć pierwszym «drukarzem ksiąg przed
tem niewidzianych» (1564 r.). Bogato 
przedstawia się dział kulturalny, znajdu
jemy Lu artykuły: o 'Współczesnych pisa
rzach polskich, w rosyjskich przekładach, 
omówienie występów słynnego baletu ra
dzieckiego tańców ludowych Igora Moi- 
siejewa. w Polsce, ciekawy artykuł o Bai- 
burze, klasyku Uzbekistanu na przełomie 
XV—XVI wieku, szereg przekładów 
7. poezji i prozy narodów radzieckich, 
poza tym obszerny przegląd różnorodnych 
dziedzin życia w /w . Radzieckim oraz 
pzegląd prasy radzieckiej i polskiej. 
N r  7 ."— Jak zwykle pierwszy artykuł 
poświęcony jest zagadnieniom współ
pracy polsko-radzieckiej: E. W. w arty
kule «Dom na Puszecznej» przedstawia 
3-ietnią działalność Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR, poddając analizie ge
nezę Związku na Ile ówczesnej sytuacji 
politycznej (maj 1943 r.). A. Alias omawia 
«Perspektywy gospodarcze Zw. Radziec
kiego, dając krótki ptrzegląd rozwoju go
spodarczego i  charakterystykę planu pię
cioletniego. Artykuły o Gruzji i  tzw. 
Ad żarskim Kraju informują nas u sytua
c ji ekonomicznej obu tych krajów, od
grywającej doniosłą rolę 'w ogólnej go
spodarce związkowej. W numerze znaj
dujemy ciekawe artykuły z zakresu 
szkolnictwa powszechnego i średniego 
(«Praca metodyczna nauczycielstwa 
w ZSRR») oraz wyższego, ze specjalnym 
uwzględnieniem wyszkolenia technicz
nego. I. Witz omawia wystawę grafiki 
radzieckiej w Warszawie, J. Kuryluk po
święca wspomnienie genialnemu , piani
ście i  komopozy toro w i Rachmaninowo
wi, zmarłemu w r. 1943. Poza tym dział 
«Z życia Zw. Radzieckiego» i  omówienie 
prac Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej uzupełnia bogatą treść lego nu
meru. N r  8— 9. — H. Świątkowski po
święca obszerny artykuł omówieniu zna
czenia wielkiej Rewolucji Październiko
wej. O nienaruszalności granic l piski 
mówi min. Mołotow w  odpowiedzi na 
sztutlgarcką , mowę min. Byrnesa. S. 
Wroński w art. «Czyn Kościuszkowców» 

- charakteryzuje bitwę pod Lenino, m. g. 
daje przegląd osiągnięć Zw. Patriotów 
Polskich w ZSRR w związku z zakończe
niem jego działalności. Z dziedziny go

spodarczej mamy artykuł omawiający 
plan pięcioletni, którego zadaniem jest 
podwyższenie stopy życiowej obywateli 
ZSRR, oraz artykuł poświęcony Raku, 
stolicy radzieckiego Azerbejdżanu, stano
wiącego ośrodek produkcji ropy nafto
wej. W dziale kulturalnym L. Rubach 
w art. «Dżambuł-Dżabajew piewca Ka
zachstanu» kreśli sylwetkę1 współczesne
go ludowego poety, który zdołał już z y - \  
skać sławę międzynarodową. M.̂  Górska 
omawia wystawę grafiki polskiej w Mo
skwie i Leningradzie; oprócz tego znaj
dujemy W numerze tłumaczenie frag
mentu z «Rajek» Puszkina. Stałe rubryki 
poświęcone pracom Towarzystwa i  prze
glądowi różnorodnych dziedzin życia 
ZSRR uzupełniają podwójny numer 8—9.

s ra

ZSRR

S o w i e t s k a j a  K n i g a .  Jeżemiesiacznyj 
k r  i ti k o - hi b 1 i ogr af i c z e s k i j żurnał, Moskwa, 
izdatielstwo «Prawda» 1946. — Bardzo 
estetycznie przedstawia się «Książka ra
dziecka, miesięcznik krytyczino-bibliogra- 
ficzny», wydawany przez wielki dziennik 
moskiewski «Prawdę», pod redakcją A. 
Jegoiina . i kolegium redakcyjne. Za
wiera on oprócz poważnych artykułów 
literacko-lustorycznych i krytycznych 
przeglądy i rozumowaną bibliografię we
dług poszczególnych dziedzin wiedzy, 
oraz bibliografię artystyczną. Pod na
główkiem «Bibliografia» w rezultacie 
kryje się bogaty dział recenzyj na wy
sokim poziomie. Pismo zasługuje na czy
tanie zarówno ze względu na poziom 
i treść, jak stronę techniczną. er

P r i e p o d a w a n i j e  i s t o r i i  w  s z k o le .  Organ 
Ministierstwa proswieszczenija RSFSR. 
Uczebno-piedagogiczesikoje izdatielstwo 
Min. Prosw. RSFSR, Moskwa 1946, str. *  
96.— 'Wydawnictwo Ministerstwa Oświa
ty Rosyjskiej Republiki Radzieckiej roz
poczęto 'wydawanie nowego miesięcznika 
w dziedzinie dydaktyki historii. W este
tycznej szacie zewnętrznej, z ilustra
cjami, miesięcznik ten, pod redakcją 
prof. S. D. Skazkina, dzieli się na 
działy: naukowo-popularny, metodyczny, 
bibliograficzny i kronikę. W 1. numerze 
zwraca uwagę artykuł czł. akad. Wip- 
pera o Iwanie Groźnym, prof. Arcichow- 
skiego o pracach archeologicznych 
w Moskwie, a szczególniej A. L. Narocz- 
nickiego: Prusy Wschodnie jako pla
cówka agresji germańskiej przeciw Sło
wianom i narodom bałtyckim. e i
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W n i e s z n i a j a  t o r g o w l a .  Organ Ministier- 
stwa Torgowli.Sojuza SSR, God izd. XVI. 
Moskwa 1946. N r 4—5, kwiecień—maj 
1946, str. 48. — Ciekawy miesięcznik 
w dziedzinie międzynarodowej wymiany 
gospodarczej, wydawany przez radziec
kie ministerstwo handlu zagranicznego', 
przynosi podstawowe artykuły, kronikę 
gospodarczą, informacje zagraniczne 
i  komunikaty oficjalne. W leżącym przed 
nami numerze 4—5 mamy w  dziale arty
kułów m. in. prace: M. DikanskiegO' i A. 
Złomu,ikowa o powstawaniu koncernów 
w Niemczech, O. Andriejewa »  wynikach 
gospodarczych r. 1945 w Państwie Pol
skim, K. 'Wasilkowa ó handlu Zagranicz
nym Finlandii w okresie i i  wojny; świa
towej, oraz N. Panczenki o komitetach 
ekonomicznych w Stanach Zjednoczo
nych, Kanadzie i  Anglii.

. S t a w i a n i e  (Moskwa) nr 4. — I. Bardłn. 
w  lart. «yriumf radzieckich , piędiolatek» 
omawia dotychczasowe osiągnięcia po
cząwszy od r. 1928, odkąd datuje się pla
nowa gospodarka w ZSRR. M. Greczucha 
pisze io ro li Ukrainy jako republiki zwią
zkowej w życiu logólno-państwowym. K. 
Rusinek mówi o związkach .zawodowych 
W Polsce, o ich doniosłości-w życiu poli
tycznym i gospodarczym kiraju. M. Ma
liccy, członek bułgarskiej delegacji go
spodarczej opisuje swoje Wrażenia z po
bytu delegacji w Związku Radzieckim, 
podkreślając, że Bułgaria pokłada całko
w ita nadzieję w przyjaźni z potężnym 
bratnim narodem. Poza tym numer przy
nosi artykuł o Moskwie) reportaż z kom
binatu metalurgicznego MagnitogorsKa 
oraz pisma z Pragi, wszystkie ilustro
wane licznymi fotografiami. Znany pi
sarz M. Rylśkyj pisze o twórczości Łosi 
Ukrainki (Łarisa Kosacz), którą stawia 
na poiziodiie największych poetów Ukrai
ny: Tarasa Szewczenki i Iwana Franki. 
J. Ilorak poświęca obszerne studium na
rodowemu poecie Czechosłowacji, Syato- 
plukowi Cechowi, w lOn-letriią_ rocznicę 
jego urodzin. Dział bibliografii i kronika 
zamykają numer 4-ty. N r .  5. — poświę
cony jest dwu wielkim datom: I-go i 9-go 
mato. Na wstępie znajdują się rozkazy 
Stalina,, skierowane do armii i ludu pra
cującego, podkreślając z.n acz cnie tych 
wielkich rocznic. W kolejności zamie
szczone jest obszerne sprawozdanie min. 
Mołolowa o wynikach konfarencji mini
strów spraw 'zagranicznych y f  Paryżu, 
przeznaczone dla prasy rałdzieckicj. Ar
mii Czerwonej poświęcone są artykuły 
marsz. P. Rybalko i A. Pokryszkina, Zna

czenie rocznicy 9-maj a omawiają arty
kuły: prez. Bereś a: «Je on ość narodów 
słowiańskich fundamentem pokoju w Eu
ropie», prom. Georgieya:' «Wielka data», 
min: Świątkowskiego; «Pierwsza roczni
ca», min." ,Rdbnikaira: «Zwycięstwo nad 
niemieckim faszyzmem' a narody sło
wiańskie», pos. Nikolora: «Bułgaria 
w rok po wojnie», ćolakoyića: «Rocznica 
powojennej odbudowy nowej Jugosła
wii». Numer uzupełnią komunikat o w i
zycie polskiej delegacji rządowej w Mo
skwie oraz fragment powieści z czasów 
wojny. N r  7—S. — przynosi na, wstępie- 
nekrolog prez. Rady Najwyższej ZSRR 
M. Kalinina, następnie sprawozdanie 
z konferencji przedstawicieli Komitetów 
Słowiańskich w Pradze. Marsz. .1. Broz- 
Tito pisze o nowej Jugosławii i  możli
wościach jej rozwoju dzięki demokra
tycznym zasadom ustrojowym; stosun
kom polskim poświęcone są dwa arty
kuły — W. Owcziarowa: «Polsko-radzie
cka przyjaźń i  współpraca» oraz J. Ko
walskiego: «Wielkie zwycięstwo polskiej 
demokracji», omawiające wyniki refe
rendum w Polsce. W. Iiisziiri pisze nu le
mat wyborów w Czechosłowacji. I. Ste
fan ov charakteryzuje życie gospodarcze 
Bułgarii, które dzięki pomocy ze strony 
Związku Radzieckiego powoli stabilizuje 
się. Poza tym numer przynosi: artykuł 
o Kijowie, obszerny artykuł I. Gruzdie- 
wa charakteryzujący- twórczość M. Gor
kiego, bogaty dział kroniki, dający prze
gląd życia kulturalnego w ZSRR ,i wza
jemnych stosunków z innymi państwami 
słowiańskimi. ( s m )

(UKRAINA)

Po raiz pierwszy możemy na łamach- 
naszego pisma informować ,o periody
kach ukraińskich. Przychodzi ich do Pol
ski mało i  nieregularnie. Leżą przed 
nami trzy: S u c z a s n e  i m a j b u b n ie - s z e ż o m i -  
s ia c z n y j  ż u r n a t  (wydań,nia Spiłky Ra- 
dianśkych Pyśmennykiw Ukrajimy), n r 
10, grudzień 1945, str. 40; W i t c z y z n a  (da
wniej U k r a j i n ś k a  l i t e r a t u r a ) ,  l i t e r a t u r n o -  
c h u d o ż n i j  ż u r n a t  S p i ł k y  R a d j a n ś k y c h  P y 
ś m e n n y k i w  U k r a j i n y ,  nr 2, luty 1946, str. 
184, oraz D n i p r o ,  sz c z o m i s i a c z n y j  l i t e r a -  
t u r n o - c h u d o ż n i j  i a  h r o m a d i a n ś k o - p o l i -  
t y c z n y j  ż u r n a t  C e n t r a l n o h o  K o m i t e t u  
L K S M U  (Leninskoho konnm-istycznoho 
sojuzu mołodiży Ukrajiny), r. III, n r 2, 
luty 1946, Kijów 1946, str. 128. — Pierw
sze z tych. pism («Teraźniejszość i  przy
szłość») posiada charakter pisma spo
łeczno-politycznego, z wielu informa-



cjanni w dziale polityki międizynarod-o- 
wej. Drugie («Ojczyzna») jest pismem 
czysto literackim i przynosi bogaty wy
bór nowej prozy i poezji ukraińskiej 
(zwraca w leżącym przed nami nume
rze uwagę przekład «Grażyny» pióra 
Mikołaja Tereszczenki); trzecie wreszcie

(«Dniepr»), organ młodej literatury, może 
pod wielu względami współzawodniczyć 
z poprzednim, w zakresie ilości i jako
ści zamieszczonych utworów literackich; 
przynosi om nadto artykuły krytyczne 
i dizial muzyczny a nawet dział humory
styczny. ’ el

CO P I S Z Ą  I N N I ?

W s p ó ł p r a c a  s ł o w i a ń s k a  a s t o 
s u n k i  g o s p o d a r c z e  m i ę d z y  

k r  a j a m i s ł o w i a ń s k i m i

Kimon Geo-rgiev (Sofia). S lo v a n s k i ]  P r e -  
hled, Praga 1916, nr 7—8. — Współpraca 
słowiańska jako zasada polityczna ma 
dosyć długą historię. Udzielanie popar
cia dyplomatycznego przez największy 
naród słowiański, prowadzenia^ wojen 
o wolność W imię sprawy słowiańskiej, 
wszechstronne poznawanie się narodów 
słowiańskich i wzajemne kulturalne od
działywanie ;— lo wszystko są fakty h i
storyczne, które można znaleźć zarówno 
na odległych, jak i na ostatnich kartach 
dziejów słowiańskich.

Czynnikiem, który dodaje współpracy 
słowiańskiej pełności i  praktycznego 
znaczenia w życiu codziennym narodów, 
jest przeniesienie tej zasady z pola czy
stej polityki w sferę zagadnień gospodar
czych. Życie gospodarczejest bowiem 
materialnym wyrazem ciągłości życia 
narodu. . . . . .

Przeniesienie współpracy słowiańskie] 
w' dziedzinę gospodarczą oznacza ciągle 
i ścisłe nawiązywanie stosunków między 
narodami słowiańskimi, które stale trze
ba utrzymywać na odpowiednim pozio
mie, aby nie poniosła szkody zasada, 
w imię której je wytworzono. Współ-, 
praca słowiańska oparta na podstawach 
gospodarczych przynosi bowiem z soba 
wielkie zobowiązania i nakłada wielką 
odpowiedzialność, gdyż odnosi się me 
tylko do chwilowych stosunków między 
narodami, ale i do ich przyszłości, la  
solidarność wymaga wspólnej pracy dla 
wspólnego dobra, i to nic tylko od odpo
wiedzialnych polityków,^ ale od całych 
narodów; wymaga wzajemnej pomocy 
na drodze wspólnego socjalnego i gospo
darczego postępu; może slużyc^ nawet 
jako barometr stosunków przyjaznych 
i gotowości przyjścia z pomocą, często 
i za cene ofiary, swemu słabszemu bratu.

Współpracę słowiańską na polu gospo
darczym, a również i na polu polilycz-

nym można realizować tylko między na
rodami niepodległymi. Dlatego nie ma 
ona nie wspólnego z planarni i meto
dami, które wprowadzała w czyn Rze
sza niemiecka pod hasłem konieczności 
swej «przestrzeni życiowej». Na> polu 
współpracy słowiańskiej nie może być 
mowy o podporządkowaniu interesów 
i rozwoju jednej jednostki gospodarczej 
jednostce drugiej. Solidarność oznacza 
współpracę i respektowanie potrzeb par
tnera:, a nie wykorzystywanie- i podpo
rządkowywanie; współpraca słowiańska 

.oznacza braterski wysiłek dla wzajem
nej pomocy.

I właśnie fakt, że współpracę słowiań
ską urzeczywistnia się między narodami 
niezależnymi i pod hasłem wzajemnej 
pomocy, określa drogi, po których musi 
ona ¡kroczyć. Tu realizuje się najbardziej 
prawidłową wymianę zarówno różnych, 
dóbr gospodarczych jak i  umiejętności 
gospodarczych, doświadczenia, wynalaz
czości, w ogóle wszystkiego, od czego 
uzależniony jest postęp gospodarczy.

...Jesteśmy przekonani, że narody sło
wiańskie wykażą dosyć przezorności, 
-zrozumieją gdzie leżą ich trwale, żywo
tne, interesy i znajdą d-oisyć sił, aby je 
obronić, wzmocnić i zapewnić im trwa
łość.

W czasie pokoju, u którego progu stoi
my, gwarancje tego da nam braterska, 
solidarna współpraca gospodarcza mię
dzy wszystkimi narodami słowiańskimi.

j  e i n  ość n a r ó d ó w s 1 o w i a ń- 
s k i c. h — f u n d a m e n t e m  p o k o j u  
w E u r o p i e .  Edvard Renes. S t a w ia n ie .  
Moskwa 1946, .nr 5. — Już po pierwszej 
wojnie światowej poszczególne narody 
słowiańskie osiągnęły korzystne warunki 
dla swego rozwoju. Obecnie, mimo 
wszelkich cierpień, krzywd i upokorzeń, 
jakich doznały ze strony tych, którzy 
uważali je z-a rasę niższą, mimo trudno
ści i ofiar poniesionych w imię zwycię
stwa nad barbarzyńskim nazizmem, ze 
straszliwych lat drugiej wojny światowej 
wyszły bardziej zjedno-ezjone i mocniej
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sze zarówno wewnętrznie jak i  na ze
wnątrz. Ich jedność utrwaliła się jdzięki 
zwycięstwu w walce ¡z nieprzyjacielem.

Obecnie mamy jak ¡najbardziej korzyst
ne warunki dla stworzenia trwałego po
koju i  owocnej demokratycznej współ
pracy narodów słowiańskich. Demokra
tyczne zasady polityki rządów państw 
słowiańskich odpowiadają woli najszer
szych mas ludu. Kwestia jedności naro
dów słowiańskich, w odróżnieniu ¡od 
przeszłości, znalazła Swój wyraz w ofi
cjalnych programach rządowych odro
dzonych państw słowiańskich. Programy 
mówią o obowiązku narodów słowiań
skich spełnienia lego wielkiego zadania.

Dla należytego zrozumienia doniosło
ści tej kwestii, trzeba wziąć pod uwagę 
niektóre warunki geograficzne i histo
ryczne. Wielka część narodów słowiań
skich żyje w Europie. Do niedawna, małe 
narody słowiańskie nie mogły wywierać 
żadnego wpływu na bieg wydarzeń 
światowych i  europejskich; przeciwnie, 
ich rozwój ii wewnętrzne formy pań
stwowe były konsekwencją tych wyda
rzeń. .W tym samym czasie narody sło
wiańskie uczestniczyły we wszystkich 
wydarzeniach, mających bezpośredni 
wpływ na kształtowanie się wzajemnych 
stosunków politycznych w Europie.

Pokój w Europie przy obecnym sta
dium techniki wojennej i  polityki jest 
nierozerwalnie związany z pokojem na 
całym śwdecie. Jak długo jedność naro
dów słowiańskich opiera się na zasa
dach demokracji, tak długo może ona 
wywierać poważny wpływ na wydarze
nia międzynarodowe. Słowianom nigdy 
rade wolno ¡zapominać o możliwości odro
dzenia się agresywnego ducha. Niemiec. 
Praga była i pozostanie pierwszym do
stępnym obiektem .niemieckiej agresji 
przeciwko Słowiańszczyźmie. Wielowie
kowy raapór odwiecznego wrog.a. Sło

wian — pangermańskiej ekspansji — za
wsze wywoływał opór słowiańskich' na
rodów i  dążenie do stworzenia wspólnej 
¡obrony przed Niemcami.

Po zupełnym zwycięstwie nad nazi
zmem możemy w całej pełni ocenić do
datnie strony tej współpracy.

Współpraca ¡i pomyślny rozwój naro
dów słowiańskich w żadnym wypadku 
ińie mogą być uważane za słowiański im 
perializm agresywny, skierowany prze
ciw innym państwom i narodom, np. 
węgierskiemu i rumuńskiemu. • I nawet 
w stosunku do narodu niemieckiego 
współpraca słowiańska znajdzie formę 
¡zrozumienia jego gospodarczych i kul
turalnych interesów.
' Nie ulega wątpliwości, że zasadniczym 

warunkiem współpracy narodów sło
wiańskich będzie zawsze gwarancją 
■własnego bez piecz e ństwa.

W ramach usiłowań dla osiągnięcia 
pokoju n.a święcie, koncepcja jedności 
słowiańskiej zajmuje poważne miejsce. 
Postawa Słowiańszczyzny jako szczerego 
zwolennika pokoju w  Etiopie, opartego 
na, podstawach demokracja, wolności 
i równouprawnienia przyczyniać się bę
dzie zawsze do. pokojowego, spokojnego 
rozwoju narodów europejskich. W naj
wyższym stopniu dotyczyć to będzie tej 
części Europy, gdzie w pewnym stadium 
rozwoju stosunków międzynarodowych 
grunt okazał się podwójnie podatny dla 
powstawania nowych wojen światowych.

Przyjaźń Słowian przyniesie gwaran
cję bezpieczeństwa ¡i zapewnienia naro
dowej i państwowej niezawisłości naro
dów słowiańskich. Ich współpraca ze 
wszystkimi narodami w Europie i na ca
łym świecie będzie korzystnie oddziały
wać na nową międzynarodową organi
zację w duchu kulturalnej współpracy 
i  ochrony praw ludzkości.

S P R A W Y  S ŁO W IAŃ SK IE  W  PRASIE POLSKIEJ

A r k o n a  (Bydgoszcz) n r  12 mieś. paź
dziernik 1946, zawiera artykuł Ii. Su- 
kertowej-P>iedra\viny p t. « S1 o w i mi sk o ść
ziem Pomorza Wschodniego». W arty
kule tym autorka .omawiając zagadnienie 
słowiańskości (i polskości) Prus Wscho
dnich powołuje się w pierwszym rzędzie 
•na wyniki badań prehistoryków, które 
dowodzą niezbicie, że ziemie Prus 
Wschodnich są rdzennie słowiańskie 
(wbrew propagandzie niemieckiej). Cen

ne dokumenty słowiańskiego pochodze
nia mieszkańców tych ziem stanowią za
piski uczonych i podróżników w staro
żytności, głównie zaś kroniki średnio
wieczne, i  to nie tylko polskie, ale nawet 
i niemieckie, informujące szczegółowo 
o-języku,'¡zwyczajach, wierzeniach i ob
rządkach -religijnych ludności. Najwy
mowniejszym przykładem polskości mie
szkańców Pomorza Wschodniego jest 
fakt, żc język polski mimo wielowieko
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wej niewoli niemieckiej zachował się 
wśród nich jako język ojczysty.

D z i e n n i k  P o l s k i  (Kraików) , z 12. X. 
drukuje 1-sz.ą część referatu prof. W. Ta- 
szyckiego, wygłoszonego na Zjeździć Łu- 
życoznawezym w Poznaniu dn. 5. X. 46; 
pt. «Język łużycki i  jego stosunek do są
siednich języków słowiańskich». Profe
sor Taszycki omawia tu poszczególne za
gadnienia wyłaniające się z tematu. Do
tyczą one: kontaktu -Łużyc w  przeszłości, 
z innymi grupami słowiańskimi na sku
tek położenia geograficznego tego kraju, 
nieścisłości terminu «język łużycki» wo
bec istnienia różniących się między sobą: 
jeżyka' górno- i  do-lno-łużyckiego, granic 
językowych łużycko-czeskich i  łużycko- 
polskich, pokrewieństwa między języ
kami: łużyckim i polskim i wzajemnego 
przenikania.

W 2-ej części referatu (D z i e n n i k  P o l 
s k i  z dn. 19. X.) prof. Taszycki zajmuje 
się kwestia przynależności języka górno- 
i  dolno-łużyckiego do- grupy językowej 
lednickiej, następnie zapoznaje nas 
z pierwszymi zabytkami .językowymi łu
życkimi, wreszcie podkreśla konieczność 
uznania jednego z dwóch języków łu
życkich za język literacki ogółu, przy 
czym za właściwszy uważa górno-hiży- 
cki jako bardziej rozpowszechniony i  re
prezentujący -ciekawszą literaturę.

Tein sam numer D z i e n n i k a  P o ls k ie g o  
(li). X.) przynosi artykuł H. Kalaj kii (Pra
ga) pt. «Czeska literatura w XIX w.». 
Autor wspomina o twórczości starszego 
pokolenia «budzicieli» (Franciszek Łady- 
sław c.elakovsky, Karol Haviicek Borov
sky Bożena Ńćmeovó, Karol Jaromir 
Krben, Franciszek Palacky), przede 
wszystkim zaś skupia uwagę na mlod- 
szej generacji «bU'diziitcicli», która swn 
działa Ln-ość literacką rozpoczęła już przed 
1848 r., -a więc u schyłku działalności 

,  starszej generacji. Mamy tu nazwiska: 
Vitezlav Halek, Jan Neruda, Svatopluk 
Cech, a, dalej w  grupie «lumirowcóww 
(nazwanych tak od tytułu wydawanego 
p rz e z  nich czasopisma): Jozef Wacław 
Stadek, Juliusz Zeyer, Jarosław Vr-chh- 
cky, Alojzy Ji-rasek, Zygmunt winter.

D z i e n n i k  Z a c h o d n i  (Katowice) z dn. 
30. X. drukuje artykuł pt. «Bułgaria wal
cząca» — wypowiedź min. pełnomocnego 
Bułgarii dra Pawła Tagnrow-a. Dr la- 
garow przedstawiła tu okres ostatnich 
kilkudziesięciu lat w historii Bułgarii, 
tizin. od kongresu berlińskiego w lo/o r. 
Dowiadujemy się również o programie 
społeczno-politycznym, jaki pragnąc zrea
lizować Ludowa Republika Bulgaria.

.G łos  P r a c y  (Kraków—Katowice), nr 74, 
1—10 list. 1946, przynosi artykuł podpi
sany A. W. pt. «Znaczenie ekonomiczne 
Triestu». Autor(ka) artykułu zwraca 
u w a g ę  na momenty ekonomiczne jako 
zasadnicze w sporze jngoslowiańsko-wło- 
-skini o Triest. Triest przedstawia bo
wiem kolosalne znaczenie gospodarcze 
i  to nie tylko- z o-ddawna- znanych wzglę
dów komunikacyjoo-liandlowycli (trzeba 
przy tym zaznaczyć, że port w Trieście 
posiada najnowocześniejsze urządzenia)
-i bogactw naturalnych, ale i  dzięki ogro
mnemu, uprzemysłowieniu tego obszaru 
przez rządy włoskie. Najlepiej o możli
wościach produkcyjnych Triestu świad
czą zamieszczone w artykule -cyfry,  ̂ wy
kazujące .produkcję -roczną lub miesię
czną w poszczególnych gałęziach prze
mysłu, względnie ilości zakładów prze
mysłowych i zatrudnianych w ni-ch ro
botników w okresie przedwojennym. 
Istnieją tam kopalnie ba-uksytu, węgla 
itd., -zakłady przemysłu chemicznego, 
metalowego, drzewnego, tytoniowego, 
stocznie i-tp. •

I l u s t r o w a n i )  K u r i e r  P o l s k i  (Bydgoszcz) 
z 7. IX. przynosi artykuł K. Jaźwieckiego 
pt. «Kto- położył sprawę łużycką?». Autor 
-stawia pytanie, dlaczego sprawa łużycka 
po dziś dzień stoi na martwym punkcie, 
skoro naród łuży-cki ma pełne prawa 
historyczne i  etniczne do wolności. 
W związku z tym odwołuje się do dzieła 
-dra Franza Tetz-nera «Die Slaven in 
Deuts-chland», któremu jako Niemcowi 
nie można w żadnym wypadku przypi
sać nastawie,nia prosłowianskiego. 
W pracy tej Tetzner notuje fakt istnienia 
na -pocz. XX w. Serbów łużyckich, na
rodu słowiańskiego w obrębie  ̂Niemiec, 
i  przyznaje im zarówno poważną prze
szłość kulturalną, jak i to, że dawny ich 
zasięg terytorialny był znacznie większy 
i dopiero w wyniku akcji gennaniza-cyj- 
-nej zmalał do niewielkich granic dzisiej- 
szych.

W K u ź n i c y  (Łódź) z 30. IX. Mariusz 
Murgal w artykule pt. «Jak gospodaruje 
Czechosłowacja» informuje -nas o prze
mianach gospodarczych w powojenne] 
Czechosłowacji. Tak więc reforma finan
sowa przyczyniła się do wzrostu do
chodu państwowego (konfiskata mająt
ku wrogów państwa; odpowiednio na
kładane podatki -od przyrostu majątko
wego w  czasie wojny i od własności pry
watnej) i uchroniła kraj od inflacji (re
forma walutowa). Reforma przemysłowa 
i reforma rolna poszły w jednym kie
runku, tz-n. oparto się na ogólnej zasa
dzie, że państwo przejmuje wielkie
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¡przedsiębiorstwa i  wielkie majątki; śred
nie oddaje się samorządom i  spółdziel
niom, miale pozostają własnością pry
watną. Upaństwowieniu uległ więc prze
mysł ciężki, energetyczny i-td., oraz w po
szczególnych gałęziach przemysłu zakła
dy posiadające znaczenie dla państwa, 
zależnie od wysokości produkcji, lub 
liczby zatrudnianych robotników; dalej, 
banki i  zakłady ubezpieczeniowe. Plan 
'¡gospodarczy Czechosłowacji -tzw. dwu
latka przewiduje uprzemysłowienie Sło
wacji, wzrost przemysłu konsumcyjnego, 
uniezależnienie się przemysłowe >od za
granicy (głównie od Niemieic). Tę samą 
tendencję do uniezależnienia się od -za
granicy widzimy w planach rządu co do 
produkcji rolnej. Trzeba dodać, że cho
ciaż bardzo duży procent ludności pra
cuje w przemyśle, ¡przemysł ęzechbsło- 
wacki cierpi -na brak sił roboczych. 
Minio tego -osiągnięcia Czechosłowacja 
W dziedzinie przemysłowej w okresie 
powojennym są poważne, o -czym świad
czą cyfry określające wysokość eksportu.

K u ź n i c a  (Łódź) z 26. XI. zia-m-icszcza 
w "Kromce ZSRR artykuł pi. «Postawa 
ideow-a literatury -sowieckiej»; którego 
treść stanowi referat Źdanowa general
nego sekretarza partii komunistycznej. 
W referacie tym Żdanów poddaje suro
wej krytyce prądy artystyczne repre
zentujące kierunek «sztuka dla sztuki», 
w szczególności damim-ujacy przed Rewo
lucją Październikową, wybitnie -indywi
dualizujący prąd, zwany akmeizmem, 
który według Zda nowa jest zupełnie bez
wartościowy. Również -ostro krytykuje 
pisarzy zachódnio-europejskich hołdują
cym teg-o rodzaju kierunkom w literatu
rze: Myśl przewodnią referatu stanowi 
przekonanie, że wartość literatury po
lega przede' wszystkim ma jej społecz
nym charakterze i dlatego pisarz musi 
być jak najbardziej ze-spo-lony z życiem 
współczesnym.

N a p r z ó d  (Kraków) z 28. X. drukuje ar
tykuł dra A. Rardacha pt. «Czechosło
wacja, nasz sąsiad». Autor przytacza tu
taj słowa pubimy-sty czeskiego, który od
piera zarzuty wysuwane przez niektóre 
kola -czeskie przeciw Pols-ce tej treści, że 
spośród narodów słowiańskich, jedynie 
z Polską Czesi nie mogą sic porozumieć. 
Daje -on ¡na to prostą -odpowiedź, że do 
-niedawna Polska była jedynym bezpo
średnim sąsiadem Czechosłowacji i dla
tego też -interesy obu państw mogły ze 
sobą kolidować. Autor następnie rozpa
truje powody tarć między Polakami 
a Czechami, -od -czasów pierwszych Pia
stów do chwili obc-cnej. Kładzie nacisk

na destruktywną ro-lę c-zynnlków nie
mieckich, które na przestrzeni dziejów 
Ustawicznie jątrzyły między obydwoma 
narodami. Podkreśla również -różnice 
ideologiczne istniejące w , XIX w. (od
mienne ustosunkowanie -do panslawi- 
-zmu).

O d n o w a  (Łódź) li)—25 paźdz. 1946, za
wiera artykuł J. Pogoń-ŚIiz-o-wskiego- pt. 
«Tragizm -dziejów Bułgarii» — szkic h i
storyczny, obejmujący w -ogólnym -zary
sie całokształt dziejów Bułgarii aż po 
wypa-dki ostatniej wojny i wyzwolenie 
narodu bułgarskiego- spod jarzma hitle
rowskiego.

O d r a  (Katowice, Wrocław, Saoze-ciu)
-z 22, IX. drukuje -artykuł J. Reychm-ana 
pt. «Wolność, która wybuchla(l) za wcze
śnie», dotyczący genezy i- p-rzebiegu po
wstania słowackiego’ z 29. V III. 1-944 r., 
tzw. Powstania Bańsko - Bystrzyckiego. 
Fakt wybuchu powstania słowackiego 
ma swoją wymowę, jeśli się weźmie pod 
u-wia-gę, że Słowacja, ¡nie dąznawnła w cza
sie wojny -ciężkich doświadczeń okupacji 
hitlerowskiej. P-o-wsl-anie, które wybuchło 
w wyniku podziemnej akcji słowackiej, 
stanowi j-atsuą wypowiedź -ze strony spo
łeczeństwa, jaką drogą polityczną obiera, 
i jest za-ra-zćm wyrazem poczucia wspól
noty słowiańskiej, tkwiącego^ w narodzie 
-słowackim, Dlatego też rzeczą b. słuszną 
jest zapoznanie czytelnika polskiego 
z powstaniem słowackim, .-zwłaszcza że 
powstanie to w tćmpie ówczesnych wy
darzeń wojennych przeszło, w świecie 
i u nas prawie niezauważone.

W -O d rze  z dn. 6. X., w Kronice sity- 
Wiiańskiej artykuł A. Ycnderą pt. «List 
/. Pragi z pytajnikiem» przyniósł kilka-, in- 
formacyj ¡z życia kulturalnego- Gzeebo- - 
Słowacji; czytamy wiec o szczegółach 
'Organizacyjnych pierwszego po wojnie,
- tegoroczne go- zjazdu pisarzy czeski-ch 
(komisje' przygotowawcze -zjazdu, koszty 
itp.) i o oddźwięku, z jakim zjazd się * 
spotkał w (społeczeństwie (liczne arty
kuły w -prasie, radio); autor porusza- na
stępnie kwestię istniejących nadal jeszcze 
-niepocnoizumiień ¡na gruncie kulturalnym 
między Czechand -a Słowakami, wsp-o- 
minia o bardzo c-zęstych wypadkach 
rehabilitowania pisarzy i artystów, któ
rym poprzednio postawiono zarzut ko-ł- 
lab-oiracjł i  z-w-racai uwagę na fakt, że 
społeczeństwo odnosi się przychylnie do 
wyroków uniewinniających ludzi zasłu
żonych dla -kultury -cze-cho-sło-wackiej; 
podkreśla również, że Czechosłowacja 
stara sic us-ilniic O propaigowańie swej l i 
teratury za granicą, i pod tym względem 
stawia Polsce za wzór Ozechosłowiację.
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&  • ,
W Dodatku P i o n i e r a  (Wrocław) z dn.

20. X. 15. M-odclska w artykule pt. «Jakub 
Bart Gisziinskii — największy poeta Ło
żyć» nakreśla obraz życia i  twórczości 
utalentowanego poety, gorącego patrioty 
łużyckiego i wychowawcy narodu.

P o l s k a  L u d o w a  (Poznań) z 18. IX. za
mieszcza artykuł pi. «Niemiec o Słowia
nach». Znajdujemy w nim przetłuma
czone wyjątki ;z dzieła Johana Herdera, 
wybitnego filozofa niemieckiego XVIII 
w. «Ideen zur Philosóphie der Geschich- 
te der Memscbheil». Treścią ich są dzieje 
Słowian i, rzecz godna podkreślenia, 
opis ten wolny jest od tendencji; co wię
cej, filozof niemiecki roztaczając wizję 
przyszłej Europy, W której zapanuje po
kój i praworządność, przepowiada od
rodzenie zgermainizowanych narodów 
słowiańskich.

P r o b l e m i ]  (Warszawa) z września 1946, 
n r 6, zawieraja obszerny, zaopatrzony 
w kilka map, artykuł .1. Czekanowskiego 
pt, «O panslawiżmie, neoslawiźmie, Pol
sce i Rosji». Zgodnie z podtytułem «Uwa
gi liistoryczno-goografkznc», aulor na 
Ile historycznym i geograficznym uwy
pukla interesujące zagadnienia, które 
w chwili obecnej nabierają szczególnej 
■wagi. Trzeba bowiem zdać sobie z nich 
dokładnie sprawę przy przeprowadzeniu 
rew izji stosunku Polski do Słowiańszczy
zny. Ujmując je jak najogólniej: żywot
ność i trwałość granic politycznych 
państw europejskich, którą potwierdzają 
wypadki lat ostatnich (choćby powrót 
Polski do granic terytorialnych wyzna
czonych przez Bolesław# Chrobrego), 
następnie ustalenie praojiczyzny Słowian 
na terytorium .odpowiadającym później
szej Polsce Piastowskiej, moment ogro
mnie istotny, skoro z tego obszaru roz
chodziła się ekspansja słowiańska. 
W związku z tym prof. Czekanowski za
znacza, że Polska zajmuje genetycznie 
takie samo stanowisko w stosunku do 
świata słowiańskiego jak Anglia do an
glosaskiego i dalej, że Polak pozostaje 
w tym samym stosunku genetycznym do 
Rosjanina, 'jak Anglik do Amerykanina.

W R z e c z p o s p o l i t e j  (Warszawa) z 21. 
XI. w  artykule pt. «0 sztuce jugosło
wiańskiej» C. Kulik omawia malarstwo 
jugosłowiańskie XIX w. i współczesne, 
podaje nazwiska nawybitniejszych arty
stów dodając do. każdego z nich kilka 
słów charakterystyki. Wspomina tow- 
nież o wspaniałych tradycjach malar
stwa serbskiego, sięgających średniowie
cza. i

Ś w i a t ł o  (Lublin) z 20. XI. 46 zamie

szcza artykuł Z. Gorki pt. «Dzisiejsza 
Bułgaria»: Na wstępie autor przypomina, 
że w czasie ostatniej wojny kraj buł
garski znalazł się po stronie Niemiec 
wbrew woli swego narodu; dalej po 
krótkim przedstawieniu historii Bułga
r i i  podaje ogólne dane oi dzisiejszej Buł
garii (obszar, ludność, charakterystyka 
stanu ekonomicznego), a następnie infor
muje o układzie partii politycznych 
w Bułgarii, o osiągnięciach rządu w dzie
dzinie gospodarczej jak reforma rolna, 
rozwój spółdzielczości. Zwraca uwagę na 
fakt, że przed Bułgarią stoją przede 
wszystkim dwa zadania: uprzemysłowie
nie kraju i upowszechnienie oświaty.

T y g o d n i k  Wa r s z a w s k i  (Warszawa)' 27.
XI. drukuje artykuł Stefana Górzyń
skiego pt. «Życie gospodarcze Czecho
słowacji». Autor obok ogólnej sytuacji 
kraju, która zapowiada się nader po- 
myślńić wobec sukcesów osiągniętych 
W-wyniku reform gospodarcźych i  którą 
charakteryzuje planowość, omawia han
del zagraniczny . Czechosłowacji. Porów
nuje stan obecny, ze stanem przedwojen
nym w tej dziedzinie i  słWierdzu, że kie
runek handlu zagrainicźnego Czechosło
wacji uległ poważnej zmianie. Przed 
wojną eksport Czechosłowacji szedł głó
wnie ,na zachód Europy, obecnie zain- 

* teresiowiania- Czechosłowacji zwróciły się 
przedewszystkim na wschód Europy.

W ie ś  (Łódź) z dn. 17. XI. przynosi ar
tykuł dra St. Papicrkowskicgo pt. «Velj- 
fco Petiw ć», poświęcony twórczości naj
wybitniejszego nowelisty serbskiego.. Na 
wstępie autor szkicuje przemianę jaka 
dokonała się w literaturze jugosłowiań
skiej po wojnie światowej. Młode poko
lenie zerwało, z dawnymi kanionami ar
tystycznymi, wprowadzając na plan pier
wszy wolę twórczą, której podpórządko
wano treść i formę. Po szybkiej i  gwał
townej zmianie kategorii myślowych na
stąpiła spokojna już polemika, i  w osta
tecznym rezultacie, jiajważniejSize miejsce 
wśród gatunków Literackich zajęła proza 
(zamiast dawnej liryki), a w niej nowela, 
czy to poddająca analizie człowieka 
współczesnego, czy to patriotyczna, ozy 
też o charakterze społecznym. Na czoło 
prozaików jugosłowiańskich wysunął się 
Yeljkio .Petrović. Je"go nówela jest ja k  
najbardziej modernisty cźma- -Temat jej 
w przeważającej mierzi- stanowi życie 
współczesne ' średnich i zamożnych 
■warstw społeczeństwa jugosłowiańskie
go. Z.nowel PelroYića przebija ogromne 
umiłowanie swego narodu i ziemi .ojczy
stej. Również łwórczóść poetycka Pctro- 
vića znajduje omówienie w artykule.
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Penoyić clzdęki swej poezji spełnił rolę 
budziciela narodowego, aczkolwiek nie 
stał się wielkim poetą. Wspomnieć na
leży o szczerze przyjaznym stosunku Po
tno vića do narodu polskiego.

W %c('u (dodatek do Dziennika Za
chodniego, Katowice) z 22. IX. dr J. Za
rzycki w artykule pt. «Słowianie miedzy 
Odrą a Łabą» przedstawia akcję gerrna- 
nizacyjną stosowaną wobec 'Polabian 
(którą to nazwą obejmuje szereg plemion 
słowiańskich: Lutycy, Obotryci, Drzewia- 
inie, Połabianie). Naród niemiecki od 
czasów Karola W. ustawicznie rugował 
Połabian z terenów rdzennie słowiań
skich (w  ogólnych zarysach granice ich 
przed podbojem wyznaczały: od północy 
Bałtyk, od zachodu Łaba, od wschodu 
Odra, od południa stykali się z. Czechami 
i  Serbami), spychając ich ku środkowi 
i  odgradzając tym samym od sąsiadów 
słowiańskich na wschodzie i południu. 
W połowie XVIII w. z dawnych Słowian 
Polańskich zostali tylko Przewianie, mie
szkający w kilkunastu wsiach. W sposób 
systematyczny, przy pomocy jak najsu
rowszych zarządzeń, Niemcy zwalczali 
skutecznie resztki ich odrębności, tak że

TEATR I  F IL M

Niedawno otwarta Akademia sztuki 
muzycznej w Pradze' posiada obok in 
nych także wydział sztuki filmowej, któ
rego dziekanem zamianowany został zna
ny pracownik filmowy Karol Plicka. Do- 
egzaminów wstępnych na ten, wydział 
.zgłosiło się 170 .słuchaczy.

N o w e  f i l m y  c z e s k ie .  Oprócz 10 nowych 
filmów, które są obecnie w filmowych 
pracowniach praskich nakręcane lid) 
przygotowane <Jo wyświetlania przygo
towuje się nakręcanie dalszych 4-ech no
wych filmów. Są to: «Dziecko 1945 r.», 
obrazujący życie czeskiego dziecka w obo
zie koncentracyjnym i  jego wyzwolenie, 
opracowany według scenariusza K. .T. 
Beneśa i F. Peroutki, poza tym film 
«Przeczucie» wg powieści M. Pujmano- 
vej film na tle opowiadań Karola Capka, 
wreszcie wesoły film  «Rogacz» wg sce
nariusza M. Paska. * sb

T w ó r c z o ś ć  f i l m o w a  w  C z e c h o s ło w a c j i .
O scenariuszach dla czeskiego filmu de
cyduje tzw. Filmowe zebranie artystycz
ne, w skład którego- wchodzi 15-tu pra
cowników . filmowych a to: autorzy, re-

od końca XVIII w. nic istnieje już język 
polabski. Dzisiaj .możemy odtworzyć ję
zyk, życie i kulturę Polabian, jedynie 
dzięki słownikowi Krystiana Hennmga 
i przede wszystkim dzięki Kronice Jana, 
Param ScliuiEzego, karczmarza wiejskie
go z XVIII w., z pochodzenia Słowianina. 
Autor artykułu nazywa dzieje Połabian 
ilustracją niemieckiego «Drang. nach 
(Men». Warte tę ilustrację zapamiętać.

W Ż y c i u  W a r s z a w y  (Warszawa) z 29. 
XI. .1. Kowalewski w art. pt. «Jak po
wstała nowa Jugosławia» przedstawia 
Ostatnie, dzieje Jugosławii od momentu 
obalenia rządu Cvetkovića — Maćka 
w marcu 1941 r., bohaterską walkę po
wstańców i jej świetne wyniki (autor 
przytacza imponujące cyfry strat, jakie 
poniósł 'okupant niemiecki na skutek 
akcji powstańców); dalej autor omawia 
powstanie AVNOJ i  jej działalność jako 
najwyższego organu ustawodawczego aż 
do wyboru Konstytuanty w listopadzie 
ubiegłego roku i  uchwalenia przez Kon- 
ubiegłego roku i uchwalenia przez nią 
w styczniu 1946 r. Konstytucji Federa
cyjnej Ludowej Republiki Jugosławii.

as
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żyserzy, technicy filmowi, kompozytorzy, 
dziennikarze oraz, dwaj przedstawiciele 
ministerstwa szkolnictwa. Przewodniczą
cym Zebrania jest piowieściopisarz Ma-- 
fanek. Zebranie rozpoczęło już swoją 
działalność przyjmując na siebie odpo
wiedzialność za wszystkie czeskie filmy, 
jakie będą w pzyszłości nakręcane. 
W kolach kulturalnych wyrażają na
dzieję, że po utworzeniu tego organu, na 
ekrany kin czechosłowackich dostaną się 
już tylko pełnowartościowe filmy, mo
gące konkurować z produkcją zagrani
czną. W przyszłym roku czeskie wytwór
nie filmowe mają nakręcić 25 filmów.

S f i lm o w a n ie .  « M i k o ł a j a  S z u h a ja » .  Sła
wna powieść lewicowego czeskiego pisa
rza; Iwana Olbrachta (Zemana), «Miko
łaj Szukaj», 'tłumaczona, przez niedawno 
zmarłego Pawła Ilulke Laskowskiego, 
została obecnie sfilmowana przez czeskie 
towarzystwo filmowe. Akcja toczy się na 
Ukrainie Zakarpackiej bezpośrednio, po 
pierwszej wojnie światowej. W tym Celu 
w .okolicy Pragi Czeskiej została, 'odtwo
rzona huculska wiefś Kołoczawa. Scena
riusz filmu został opracowany wespół
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z autorem, który brat udział we wszyst
kich pracach przygotowawczych, przy 
,ozym scenariusz len został trochę zmie
niony. Reżyseruje film  K-rńansky, główną 
-rolę -zbójnika Szuhaja odtwarza Gus-ta-w 
Nezvąl. W filmie silnie podkreślony jest 
społeczny charaikte-r powieści, w której 
czy-ny Mikołaja Szuhaja wypływają 
z miejscowego podłoża, z nędzy i u-cisku 
miejscowej ludności. F

"W Związku Radzieckim ukoń-cziono- na
kręcanie filmu pt. «Wielki zwrot fortu
ny» '-osnu-ty 'ma tle bitwy stalingradzkiej. 
Film ujmuje bitwę z punktu widzenia 
pracy sztabu generalnego i dowódcy 
frontu. Przedstawione są różne koncep
cje strategiczne przeciwstawiające się so
bie o-r-az sylwetki poszczególnych dowód
ców -o silnych indywidualnościach. Mo
ram i przełomowy stanowi powzięcie de
cyzji, stawiającej wszystko ina jedną 
kartę. Duch romantycznego ryzyka, i  bez
przykładnej ofiarności, jak również nie
przeciętna intuicja -zwyciężają normalny, 
trzeźwy -obrachunek -s-żans. Scenariusz f i l
mu napisał S. Gzirskow, reżyserował F. 
Ewale-r, opracował s-t-r-ó-nę muzyczną G. 
Popow.

F i l m  r o s y j s k i  w y k o n a n y  w  P r a d z e .  
W  czeskich"wytwórniach filmowych n-a 
Barand-owie w Pradze został niedawno 
wykonany przez filmowców rosyjskich 
barwny film  rosyjski «Kamienny Kwiat». 
Temat filmu stano-wią -bajki i  opowiada
nia rosyjskiego pisarza Piotra Bazowa. 
Techniczne wykonanie jes-t bardzo sta
ranne, wystawa luksusowa, wysoka klasa 
estetyczna, barwy subtelne. _ O wartości 
teg-o filmu świadczy fakt, że został on 
nagńodzony jako- najlepszy film  koloro
wy -n-a ostatnim festiwalu w Cannes. Jest 
to niewątpliwie wielki sukces braterskiej 
współpracy słowiańskiej, która obejmuje 
-coraz to nowe dziedziny ży-cia. J U W

N a j n o w s z e  d z i e ł a  d r a m a t u r g ó w  r a 
d z i e c k i c h .  Obecnie leningradzki teaU 
dramatu im. Puszkina wystawia nową 
ciekawą sztukę B. Czyrksowa pt. «¿Wy- 
cięzcy» (Pobieditieli). W przygotowaniu 
znajduje się szereg sztuk a mianowicie, 
dwie sztuki K. Sim-on-ow-a: «Zagadnienie 
-rosyjskie» oraz «Dni i noce»; W- Panów a 
«Olga Nie-ezajewa»; A. Krona «Drugi od
dech», sztuki Bomasz-owa o uczonych re
formatorach, M. Aligier o młodocianych 
bohaterach konsom-olskich z _ ostatniej 
wojny, sztukę A. Utewskiego z życia nau
kowo pracującej inteligencji, Ju. Ger

mania o- młodym Dzierżyńskim, B. Go-r- 
b-ato-wa «-Prawa zimowiska» .dramat o so
wieckim arklyku, L. Leon owa nowa 
przeróbka sceniczna «Złotej karety». 
Przeróbkę swej sztuki «Zakład» kończy 
właśnie A. Ko-rnej-czuk. Nową wersję 
swej s-ztuki «Dwa szczęścia» napisał 
ostatnio S. Gierasimow. Do Dyrekcji tea
trów wpłynęła również nowa komedia, 
której tytułu na razie nie znamy, dwóch 
autorów: W. Dychowicz-nego i M. Slo- 
b-odskieg-o.

2 0 - le c ie  t e a t r u  i m .  W a c h t a n g o w a .  20 l i 
stopada 1946 r. obchodził Teatr Pań
stwowy im. Wa-cblamgowa swój jubileusz 
20-le-tniego istnienia. Tegoż dnd-a «wa-ch- 
-tango-wicy» urządzili w sali koncertowej, 
pofeag, poszczególnych scen z następują
cych utworów: «Ig-o-r Bułyczew», «Czło
wiek ze strzelbą», «Feldmarszałek Kulu- 
iz-ow», «Maskarada», «Interwencja» i «Cy- 
-ra-no de Bergera-c».

Państwowe wydawnictwo «Iskusstwo» 
-wydało przy tej sposobności -dzieło zbio
rowe, n-a które zł-ożyly się opracowania 
i  szkice szeregu wybitny-ch teatrologów.

H i s t o r i a  t e a t r ó w  n a r o d ó w  Z S R R .  Z koń
cem listopada odbyło się w Moskwie- 
pierwsze posiedzenie sekcji historii tea
tru narodów ZSRR. Jest to- sekcja Insty
tutu Historii Sztuki przy Akademii 
Nauk ZSRR. Z punktu widzenia nauki 
o Słowdańs-zc-zyź-nde najciekawszy był re
ferat S, Durywana o dziejowych wę
złach ukraińskiego i  -ro-syjskiego teatru.

« M ł o d a  g w a r d i a » .  Z końcem Listopa-da- 
z -okazji 20-letmiego jubileuszu wystawił 
teatr leningradzki im. Lcnińskieg-o K-om- 
somoł-a sztukę, Fadięjewa pt. «Młoda 
gwardia».

« R a jk a  o p r a w d z i e » .  W Moskiewskim 
Teatrze Młodocianego Widza wysławio
no sztukę M. Aligier «Bajka o praw
dzie». Reżyserował ją I. Gz-i-czerow. Był 
to wielki sukces autora i aktora.

N o w a  m o n o g r a f i a  o w i e l k i m  d r a m a 
t u r g u  Ostatnio lika-zała się książka W. 
Jermiłowa przedstawiająca w sposób 
niezwykle przenikliwy postać wielkiego- 
dramaturga rosyjskiego Czechowa. Ana
lizuje ona myśl twórczą, wysiłek w-oli 
i uczu-da tego dcamatopiśa-rza. Przed
stawia wielką ideo-w-o-ść jego postępowa
nia i pracy, zarówno w życiu jak 
i w sztuce. Monografia ta spotkała się 
z dodatnim przyjęciem u po-ważnych 
krytyków literatury. W J1).

t
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SPORT SŁOWIAŃSKI TWORZY POTĘGĘ

Oceniając szanse na zdobycie m i
strzowskiego lytulu świata w przyszło
rocznym turnieju, piłkarskim prasa euro
pejska stwierdza' jednogłośnie^ że obok 
dawnych potęg w tej dziedzinie spoi tu, 
a to Anglii, Włoch, Czechosłowacji, Au
strii i Węgier pojawiły się po woMe .i 
¿nme wielkości: Związek liadziecki, Jugo- 
sławi a i  Albania. Zdaniem fachowców ii- 
nał rozegra się pomiędzy Anglią a Zwiąr 
zikicm Radzieckim. I, o ile czołowa pozy
cja piłkarstwia radzieckiego nie może ni
kogo zaskoczyć, gdyż w kraju o tak ol
brzymim zaludnieniu łatwo można zna
leźć gwiazdy w.każdej dziedzinie sportu,
0 tyle mocna pozycja małej Albanii do
wodziłaby tego, że albo? jest to kraj  spe-. 
cjalnych talentów sportowych, albo me
tody treningu są takie, że prowadzą do 
wspaniałych rezultatów. Zdaje się, że
1 jedno i drugie. Fakl jest bezsporny, że
sportowcy Związku Radzieckiego nie za
niedba U niczego, .00 by mogło wpłynąć 
na poprawę • uzyskiwanych _ przez nuch 
wyników i nawet w chwili, gdy prasa 
angielska po występach piłkarzy «Dy
namo» zimą ubiegłego roku w Londynie 
pisała same hymny pochwalnego nich; to 
ci, ze skromnością oświadczyli, że dużo 
się im jeszcze uczyć trzeba i rzeczywi
ście po powrocie do ojczyzny stosować, 
poczęli pewne ulepszone metody trenin
gu według świeżo podpatrzonych angiel
skich wzorów. . .

Ta chęć doskonalenia się, właściwa 
wszystkim narodom słowiańskim spowo
dowała, że sportowców narodów sło
wiańskich w wielu gałęziach sportu zaj
mują dziś przodujące stanowisko wśród 
państw Europy i świata.

Osiągnięcie 23-ch rekordów w bieżą
cym roku, między nimi światowy rekord 
Niny Dumbadze w rzucie dyskiem, świa
towe rekordy G. Nowaka w podnoszeniu 
ciężarów, drugie miejsce Mieszkowa 
i czwarte miejsce Uszakowa w tabeli 
najlepszych wyników świata w pływa
niu za rok bieżący oto pobieżny bilans 
jednego tylko sezonu. A cóż powiedzieć, 
dopiero o turniejach tenisowych, w któ
rych mą starcie staje, około 200 zawodni
ków, co powiedzieć o licznych sztucz
nych i ¡naturalnych.lodowiskach w zwią
zku z nadchodzącym sezonem zawodów 
hokejowych, które w Związku Radziec
kim rozgrywa się również w ikonkuren-

cji kobiecej. Hokeiści jednego tylko klu- . 
bu, moskiewskiego «Dynamo» mają do 
dyspozycji około 1500 par łyżw i kom- 
plętnego «uzbrojenia» hokejowego j tj. 
ilość' nieosiągalna- na nasze, stosunki!

Wartości hokeja i  wysokości jego po- 
aiomu nie znamy jednak. Znamy nato
miast doskonale wartość i wysokość po
ziomu plywactwa np. -w Jugosławii,. Mj- 
loslsmć, Vidović, Defilipis i Klemem oto 
«gwiazdy» wschodzące na firmamencie 
sportowym Europy — a może i świata. 
Wiemy również jaką wartość przedsta
wia pjikarslwo jugosłowiańskie. Mieliś
my w czerwcu możność podziwiania je
dnej z najlepszych drużyn Jugosławii 
«Partyzanta» i wówczas dumni byliśmy 
z nieznacznej przegranej piłkarzy Łra- 
coyii z obecnym leaderem mistrzowskiej 
tabeli Jugosławii W piłce nożńej. Kiedy 
zaś w kilka, tygodni później doszło do 
pierwszego s pot kaiii <1 pomiędzy pilkci- 
rzami Związku Radzieckiego, reprezen
towanymi przez ¡zespól «Torpedo» z Mo
skwy a piłkarzami polskimi — obok 
uczucia niekłamanej 'radości, że możemy 
zmierzyć się :z doskonalą cipujiyną l>rat- 
,niego narodu doszło uczucie prawdziwej 
dumy, że niewiele ustępujemy tym, kto- . 
rych uważa się ¡ogólnie za jednych z naj
lepszych w lej dziedzinie sportu .w skali 
nie tylko europejskiej ale i światowej. 
Ten remisowy rezultat 1:1 uzyskany 
przez reprezentację Polskiego _ Związku 
Piłki Nożnej w meczu przeciw «Tor
pedo» to jedna, z najchlubniejszych kart 
historii naszego sportu w okresie jego 
odbudowy. . .

Z rozmów, jakie przedstawiciele sportu 
polskiego przeprowadzili z przedstawi
cielami sportu radzieckiego wymikahyó- 
wnież, że i goście nasi zadowolena są 
% niawiaziamia kontaktu sportowego pol
sko-radzieckiego, że dołożą wszelkich 
starań, aby był on jak najbardziej oży-

WDioy' najbliższego spotkania dojdzie 
przypuszczalnie na ¡obcym terenie, a mia
nowicie' w stolicy. Czechosłowacji. Ta 
przygotowuje się pilnie do organizacji 
mistrzostw świata, które wyznaczono na 
pierwsze dni marca 1947 r. i do których 
zgłosiły się już takie potęgi hokejowe jak 
Ameryka i Kanada. Sarni gospodarze 
mają obecnie dużo szans,na zdobycie ty
tułu'm istrza świata w hokeju. Ich rekor
dowe zwycięstwa nad Szwajcarią ¡i Szwe
cji) mówią aż nadto dobrze o formie cze-



siki.ch hokeistów. Wspaniałymi ; rez.ulla- 
tam'i mioga poszczycić się również Czesi 
w piłkarstwie, a ostatnio zwycięstwo te- 
nisisłów czeskich w Sport de lal-aiis 
w Paryżu nad reprezentacją Francji było 
nawet dla iCzechów niespodzianką. Świe
tna gra Drobnego przechyliła szalę zwy
cięstwa na rzecz Czechów, mimo, ze po 
przeciwnej stronie siatki znajdowali się 
tak Bernard, jak i Pelca, zapewniając

mu pierwsze miejsce na liście tenisistów 
E uropy, na której w pierwszej dziesiątce 
znajdują się również trzej Jugosłowianie: 
Mitić, Puneec i Pallada. . , .

Jak widzimy więc, w każdej dziedzi- 
nie sportu narody słowiańskie, ze Zwią
zkiem Radzieckim, jako najpotężniejszym 
na czele, znajdują się wśród najlepszych 
sportowców nie tylko Europy ale 
i świata. S t a n i s ł a w  H a b z d a .

K O M ITE T S ŁO W IAŃ SK I W  POLSCE

SZKOŁA A SŁOWIAŃSZCZYZNA

Ministerstwo Oświaty w Warszawie po 
wprowadzeniu l e m a l y k i słowiańskiej 
do obowiązujących nowych programów 
szkolnych zorganizowało kalka kursów 
dla nauczycieli wszystkich typów szkół, 
■które miały na celu ziapoiznaini.e uczestni
ków z zagadnieniami współczesnej i daw
nej Słowiańszczyzny. Obecnie centralne 
władze oświatowe zleciły Studium Sło
wiańskiemu zorganizowanie 10-dniowego 
kursu stawianoz.m a wstwa dla nauczycieli 
Ziem , Zachodnich, który odbędzie się_ od 
30 grudnia do 10 stycznia w Polamcy- 
Źdnoju na Dolnym Śląsku. Nadto do 31 
marca 1947 Studium Słowiańskie U. J. 
ma zorganizować 4-dniowe kursy sta
wi ano-znawstw a dla nauczycieli szkol na- 
stępujących ośrodków. Bielsko z Białą, 
Katowice, Tarnów i Zakopane z Nowym 
Targiem. Organizację kursu przeprowa
dza kierownik Ogniska Metodycznego 
Słowianoiznawstwa przy Kuratorium 
Oikr. Szk. Krakowskiego dr Włam bian- 
ćić a Studium Słowiańskie IJ. .1. ustala 
program i  wyznacza prelegentów. Kura
torium Okręgu Szkolnego W Katowicach 
utworzyło (ostatnio n o w e  O g n i s k o  
M e t o d y c z n e  S ł  o w i  ain o z n a w- 
s i w a  z siedzibą w Iśatowica.ch^kio c > 
jako drugie po krakowskim -w ^ dzie 
umożliwiać nauczycielom szkol* .«kręgu 
szkolnego górnośląskiego wsMUuch ^ty
pów zaznajamianie się możliwie z cało 
Ikszlałłem wybranych zagadnień Slo\\ian- 
szezyzmy, poza tym będzie się slai ac za
poznać młodzież szkolną z życiem kultu
ralnym narodów słowiańskich przra im
prezy ni), koncerty muzyku słowiańskiej, 
wyświetlanie filmów it,p.  ̂Kierownictwo 
tego Ogniska powierzono dc Janinie Kró- 
l i  ńskiiej -Kociubo w e j . vv

KRAKÓW PRACUJE NAD ZBLIŻENIEM 
. POLSKO-CZECHOSŁOWACKIM

Praca krakowskich przyjaciół Czecho
słowacji ograniczała się dotychczas prze
ważnie do utrzymywania osobistych 
kontaktów z Czechami i Słowakami i do 
pogłębiania na tej drodze przyjaźni są
siednich bratnich narodów. Zorganizo
wawszy się w Tow. Przyjaźni Polsko- 
Czechosłowackiej, grono działaczy kra
kowskich, pracujących nad zbliżeniem 
polsko - czechosłowackim, - postanowiło 
swojemu działaniu nadać charakter bar
dziej powszechny, dążąc przede wszyst
kim do tego, aby krakowskiemu społe
czeństwu dąć możność wszechstronnego- 
poznania naszych sąsiadów, ich sztuki, 
liiteralury i n:a>uM, a także życia politycz- 
nogo i  gospodarczego*.

Postanowiono zacząć od muzyki i  za
proszono do Krakowa znakomitego 
skrzypka czeskiego Jarosława \anecka. 
Dnia 24 października Iow. Przyjaźni 
Polsko-Czechosłowackiej podejmowało 
czeskiego gościa w sali Związku Zawo
dowego”  Literatów Polskich. W przyję
ciu wzięła również udział przebywająca 
właśnie w Krakowie znana przyjaciółka 
Polski literatka Helena Teigeova.

Koncert muzyki czeskiej odbył się dnia 
25 października. Orkiestra Państwowej 
Filharmonii w Krakowie pod dyrekcją 
dyr Waleriana* Bierdiajewa odegrała 
uwerturę z «Nocy na Karlstejnie» Zdenka 
Filii cha, koncert skrzypcowy fis-moll Jó
zefa Slavika i V symfonię «Z Nowego 
Świata» Dvorńka, przy czym w koncer
cie skrzypcowym wy-stąpil jako solista 
Vanećek, który nadto wykonał swoją 
własna kompozycję. Krakowska publicz
ność owacyjnie witała gościa z bratniej
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Czechosłowacji i hucznymi oklaskami 
nagrodziła jego grę.

W dniu narodowego święta Czecho
słowacji (28 października) przedstawi
ciele krakowskiego społeczeństwa zło
żyli życzenia na ręce przedstawiciela 
Republiki Czechosłowackiej w Krakowie 
Franciszka Veselego, który _ przyjmował 
¡gości z prawdziwie słowiańską gościn
nością. W przyjęciu wzięli m. i-n. udział 
przedstawiciele władz miejscowych 
z prezydentem miasta Wojasem ara czele, 
przedstawiciele sądownictwa z  prezesem 
Sądu Specjalnego Karnego, dr Eimerem 
na czele, przedstawiciele Komitetu Sło
wiańskiego w Krakowie z prezesem prof. 
Tad. Stan. Grabowskim, przedstawiciele 
Tow. Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej 
z wiceprezesem prof. Kaz, Piwarskim, 
przedstawiciele innych stowarzyszeń sło
wiańskich w  Krakowie oraz przedstawi
ciele świata artystycznego i literackiego. 
Goście wpisali swoje nazwiska w księdze 
pamiątkowej.

Wieczorem odbyła się w błękitnej sali 
Państwowej Filharmonii w Krakowie 
uroczysta akademia, urządzona stara
niem Tow. Przyjaźni Polsko-Czechosło
wackiej w Krakowie. W akademii wzięła 
udział kolonia czechosłowacka z konsu
lem Franciszkiem Veselym na czele oraz 
liczni polscy przyjaciele, narodu cze
skiego i  słowackiego. Akademię zagaił 
wiceprezes Towarzystwa prol. Kaz. Pi- 
warski, po czym w-imieniu Komitetu Sło
wiańskiego w Krakowie wygłosił prze- 

. mówienie prezes Komitetu prof. Tad. 
Stan. Grabowski. Obaj mówcy podkre
ślili wielkie znaczenie, jakie dla przy
szłości całej Słowiańszczyzny będzie 
miało przyjazne współżycie bratnich sło
wiańskich narodów, polskiego, czeskiego 
i  słowackiego. W części artystycznej aka
demii Stanisława Hoffmanowa odśpie
wała dwie ludowe pieśni czeskie i pieśń 
kurpiowską Szymanowskiego, po czym 
znakomita skrzypaczka Eugenia Umiń
ska odegrała dwa tańce słowiańskie 
Dyofaka i obertasa 'Wieniawskiego. Na 
zakończenie chór Państwowej Filharmo
n ii w Krakowie pod dyrekcją prof. Zbi
gniewa Soji odśpiewał hymny narodowe: 
czeski i polski.

Z okazji narodowego święta Czecho
słowacji Ćeskoslovensky Spółek urządził 
dnia 29 października uroczysty wieczór. 
W  uroczystości wzięli również liczny 
udział polscy przyjaciele narodu cze
skiego i  słowackiego. Prezes Stowarzy
szenia Czechosłowackiego Franciszek 
Yesely wygłosił przemówienie, w którym 
dał wyraz zadowoleniu z powodu zary

sowującej się coraz wyraźniej przyjaźni 
polsko-czechosłowackiej. Prezes Vesely 
zakończył swoje przemówienie okrzy
kiem na cześć Republiki Czechosłowac
kiej i  Prezydenta Renesa.

Następnie przemówił dr Jan Magiera, 
dając krótki przegląd stosunków polsko- 
czeskich na tle dziejowym. Dr Magiera 
odczytał kilka wierszy Ylastimiła Hoff
mana, poświęconych idei braterstwa pol
sko-czeskiego i ogólno sło w i ańskie.go.

Uroczystość .została urozmaicona pro
dukcjami muzycznymi. Odegrano hymny 
narodowe czeski, słowacki i polski oraz 
utwo-ry słowiańskich ¡kompozytorów, 
Chopina, Dvo-rńka i innych.

Obecnie Tow. Przyjaźni Polsko-Cze
chosłowackiej przygotowuje szereg od
czytów i  wystaw, mających na celu za
znajomienie krakowskiego społeczeństwa 
z : życiem i kulturą naszych najbliższych 
słowiańskich sąsiadów.

T a d e u s z  M i ld n e r .

I OGOLNOPOLSKI ZJAZD LUŻYPO
ZNAWCZY W POZNANIU

W dniach 5 i 6 października br. 
odbył się w Poznaniu I Zjazd Łużyco- 
zmawczy, zorganizowany przez Zarząd 
Główny Polskiego Związku Zachodniego. 
W Zjeździie wzięli udział reprezentanci 
szerokich kół społeczeństwa polskiego': 
przedstawiciele Ministerstwa Ziem Odzy
skanych, Oświaty, Informacji i Propa
gandy, uniwersytetów: Jagiellońskiego, 
Lubelskiego, Łódzkiego, Poznańskiego, 
Toruńskiego, Warszawskiego i  Wrocław
skiego, instytutów: Bałtyckiego, Mazur
skiego, Śląskiego, Zachodniego', Towa
rzystw Przyjaźni polsko-słowiańskich, 
oddziałów Komitetu Słowiańskiego, To
warzystwa Przyjaciół Łużye wraz z aka
demickim kołem «Prołużu», reprezen
tanci władz wojewódzkich i  miejskich 
m. Poznania, przedstawiciele świata lite
rackiego i  prasy.

Celem Zjazdu było wprowadzenie pro
blemu łużyckiego -ma tory realnej pozy
tywnej pracy, (która dawałaby rękojmię 
konkretnych osiągnięć w  dziedzinie uzy
skania pewnych koncesji politycznych na 
rzecz Lużyc.

Na Zjeżdtzie został wygłoszony szereg 
referatów: prof d r T. Lehr-Spławiń- 
skiego: «Początki słowiańskiego^ zalud
nienia Łużyc», prof. dr .1. Widajewii- 
cz-a: «Rzut oka na przeszłość Lużyc», 
prof. dr W. Taszyckiego: «Język łużycki 
i jego stosunek do sąsiednich języków 
słowiańskich», prof. T. St. Grabowskiego:
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•«Kultura i literatura Łużyc», red. E. 
Puukszly: «Aspekt moralny sprawy-łuży
ckie j», mgr li. Serwiańskiego o wnioskach 
praktycznych 'co do iormy politycznego 
rozwiązania sprawy . łużyckiej. Zjazd 
uchwalił szereg rezolucyj i  tez nauko
wych oraz powołał do życia Radę Nau
kową dla spraw łużycoznawczych. 
W skład .komitetu organizacyjnego Rady 
powołano: prof. Grabowskiego jako prze
wodniczącego, proi. Stiebera, prof. Tar 
szyckiego, dyr. Lutmana. dyr. Piłichow- 
sfciego, red. Pauksiztę, red. Powidzkiego 

„ i  delegata Komitetu Słowiańskiego jako 
członków.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ ŁUŻYC 
W KRAKOWIE

Towarzystwo Przyjaciół Łużyc (T. P. 
Ł.) powstało w Krakowie w dniu 14 l i 
stopada 1945.

W początkach swego istnienia Komitet 
Organizacyjny kierujący Towarzystwem 
rozwiną] działalność mającą na celu 
opracowanie statutu, pozyskanie nowych 
członków, akcję naukową oraz propa
gandową. W pracach swych napotykał 
jednak na wielkie trudności natury za
sadniczej.

W dniu 16 marca 1946 odbyło się Wal
ne Zgromadzenie członków Towarzy
stwa, na którym zatwierdzono statut 
i wybrano zarząd, który przejął kierow- 
nictwo Towarzystwa z rąk Komitetu Or
ganizacyjnego. Do zarządu weszli: prof. 
dr W itold 'Taszycki, jako prezes, prof. 
d r Józef Widajewicz i  d r Stanisław 
Strzemecki — wiceprezesi, Adam Pu- 
chałka-Zabrzeski — sekretarz, dr Lud
w ik Kohutek - — skarbnik, Władysław 
Urbańczyk — zastępca skarbnika, oraz 
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. 
dr Tadeusz Lehr-Spławiński, przewodni
czący Oddziału Krakowskiego Komitetu 
Słowiańskiego w Polsce prof. dr 1 a- 
deusz Stanisław Grabowski, prof. dr Ka
zimierz Piwarski, doc. dr Stanisław U r
bańczyk, prof. d r Jerzy Pogonowski, 
mee. Tadeusz Mildner, Wanda Pogonow
ska i  dr inż. Przemysław Olszewski 
w  charakterze członków zarządu. Do ko
misu rewizyjnej wybrano: prezesa_ Izby 
IV  cmysłowo-IIandiowej w Krakowie dr. 
Tadeusza Spi-ssa, dyr. Jana Magierę, 
Bronisława Olszewskiego i Karola Ga
jewskiego.

Nowy Zarząd7rozpoczął od razu inten
sywną działalność, która przyniosła po 
ważne rezultaty.

Wychodząc z założenia, że sprawę łu
życką na terenie Polski należy uaktyw
nić, Towarzystwo podjęło szereg kroków 
realnych dla ulżenia doli Łużyczan.

W dniu 15 maja 1946 Towarzystwo 
wystosowało do Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej zwięzły memoriał po
dający najpilniejsze potrzeby Łużyczan 
i w zarysie sposoby ich rozwiązania. 
Memoriał ten został podpisany przez 
wszystkie towarzyśtwa słowiańskie dzia
łające na terenie Krakowa, a mianowi
cie! Towarzystwo Przyjaciół Łużyc, Ko
mitet Słowiański w Polsce Oddział 
w Krakowie , 1 Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, Tow. Przyjaźni'Pol
sko-Czechosłowackiej, Tow. Przyj. Pol
sko-Jugosłowiańskiej i Polsko-Bułgar
skiej. Podpis swój pod memoriałem zło
żyły najwybitniejsze osobistości Krako
wa oraz uczestnicy Zjazdu Okręgowego 
Nauczycielstwa województwa krakow
skiego.

Równocześnie z wystosowaniem me
moriału, Towarzystwo podjęło szeroką 
akcję mającą na celu spowodowanie po
parcia dążeń wolnościowych Serbów Łu
życkich przez Rady Narodowe. Wysto
sowano apele do 14 Wojewódzkich i  23 
Miejskich Rad Narodowych. Łącznie 37 
zespołów będących reprezentacją społe
czeństwa swych okręgów, _ wykazało 
pełne zrozumienie dla akcji Towarzy
stwu uchwalając rezolucje wzywające 

- Rząd R. P. do podjęcia kroków mają
cych na celu poparcie dążeń łużyckich 
na arenie międzynarodowej.

W swej działalności zmierzającej do 
.zbliżenia narodu łużyckiego i polskiego, 
Towarzystwo wystarało się w Minister
stwie Oświaty o 10 stypendiów po 
2.000,— zł miesięcznie dla Łużyczan pra
gnących studiować na wyższych uczel
niach naszego kraju. Sprawa pomieszcze
nia dla Łużyczan-akademików została 
dzięki staraniom -Zarządu rozwiązana 
pomyślnie na terenie Krakowa, gdzie Łu
życzanie beda mieli zapewnione miejsce 
w bursie akademickiej, dzięki życzliwo
ści prof. Pigonia.

Członkowie zarządu nie opuszczają ża
dnej okazji, by przypominać społeczeń
stwu o konieczności rozwiązania proble
mu łużyckiego. Podczas akademii i ze
brań uroczystych (jak np. akademia 
z okazji przybyeią do Krakowa delega
cji Wszechsłowiańskiego Komitetu z Mo
skwy, czy też akademia polsko-bułgarska 
w obecności min. pełń. Bułgarii Taga- 
rowa i  W. -im. (poszczególni członkowie 
Zarządu w wystąpieniach swych kładą
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nacisk przede wszystkim na sprawę łu
życką.

Akcja pr opagand o w o-i n form u j ąc a To
warzystwa obejmująca swym zasięgiem 
cala Polskę, jest pro wadzona. na wielką 
skalę. W ramach jej mieści się akcja 
prasowa, radiowa, wydawnicza oraz im- 
prezowo-odiczytowa. Rekord swojego . ro
dzaju ustanowił niezmordowany propa
gator idei łużyckiej członek zarz; ądu’ TPŁ 
'moi. dr Tad. Stan. Grabowski objeżdża- 
ąc ze swymi odczytami o Łużyeaich k il

kadziesiąt większych i  ■ mniejszych miej
scowości oraz wygłaszając je w wielu 
szkołach krakowskich.

Towarzystwo nawiązało ściślejsze kon
takty z szeregiem organizacji prołużyc- 
ki.ch oraz działaczy w Polsce i  za gra
nicą. Nawiązano stały kontakt z. przed
stawicielem Serbów Łużyckich w Polsce 
drem Pawiem Cyźem. Dokonuje się sta
łej wymiany materiałów z Towarzy
stwem Przyjaciół Łużyc (Spolećnost Pfa- 
tel Lużice) w Pradze czeskiej. Nawiązano 
kontakt z Budziszynem. Wszystkie waż
niejsze ośrodki prołużyclcie w Polsce jak 
Poznań, Wrocław, Warszawa i Pilzno 
współpracują z Towarzystwem.

Towarzystwo wzięło żywy udział 
W ogólnopolskim Zjeździć i ,u-ży Co znaw
czym zorganizowanym przez Wydział 
Zagraniczny P. Z. Z. w Poznaniu 
w dniach 5 i (i października, wysyłając 
do Poznania delegację, która w czasie 
obrad odegrała wybitną rolę.

W skład delegacji wchodzili: prof. d r 
W. Taszycki, prof. dr .1. Widajewicz, dr 
St. Strzemecki, A. Puchałka-Zahrzeski, 
dr L. Ko-hutek, prof. dr T. St. Grabowski 
■i prof. dr V. Franci ć.

Poważne* wystąpienia członków dele

gacji krakowskiej na powyższym ujeź
dzić naukowym podkreśliły, wybitną rolę, 
wielkie znaczenie i przodujący charakter 
krakowskiego T. P. Ł.

W nadchodzącym sezonie zimowym 
przewiduje się wygłoszenie, szeregu od
czytów przez najwybitniejszych człon
ków Towarzystwa oraz projektuje się 
urządzania stałych, «wieczorów łużyc
kich» urozmaiconych występami arty
stycznymi.

Towarzystwo zamierza rozpocząć wy
dawanie własnego pisma, które informo
wałoby W sposób poważny opinie Polski
0 sprawie łużyckiej.

Czynione są starania w celu uaktyw
nienia członków Towarzystwa rozsia
nych -na terenie całej Rzeczpospolitej
1 otwierania oddziałów Towarzystwa.

Liczba członków wzrasta z dnia na
dzień, na skutek akcji prasowo-radi-o-wej, 
przeprowadzonej przez sekretariat To
warzystwa.

Społeczeństwo polskie coraz częściej 
okazuje, aż nie jest mu obojętny lot brat
niego narodu. Zaznajomienie Polaków 
z problemem łużyckim- jest zasługą dzia
łaczy i organizacji pr-oiużyckieh w  Pol
sce, wśród których Towarzystwo Przy
jaciół Łużyc z sie-dzibą w Krakowie, wy
bija się ina jedno z pierwszych miejsc.

Działalność Towarzystwa nie zamyka 
się na wyżej -szkicowo podanych osią
gnięciach. Pracuje ono nadal intensyw
nie, mając, ciągle na celu popieranie wol
nościowych dążeń łużyckich i  współ
pracy sąsiedzkich narodów.

A d a m  P u ó h a łk a -Z a b rz c & k i 

sekretarz TPŁ.

Druk W. L. Anczyc i  Sp. w  Krakowie —■ 980 M-166
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